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Ha szczycie  g ó ry  Colozio, le iące j w  odległości 100 kim . na północ od M ediolanu, odsłonięto olbrzym ią statuą Chrystusa, w ysoką  na przeszło
12 m. K oszt budow y w ynosi 6 m ilionów  lir.

L e g e n d a  o  P o l s c e  m u r o w a n e j ,
domy drewniane i „tajemnice spółdzielni1'

.K ra k ó w , 12 lip ca .
M ow a p rem jera  w  sp raw ie  b u d o w n ic tw a  

0 re w n ia n e g o  i zapow iedź k re d y to w e g o  p o p a r­
c ia  b u d o w y  dom ów  d rew n ian y ch , w y w o ła ła  
lic z n e  k o m en ta rze . K om en tarze  p ism  opozy ­
c y jn y c h  są  bardzo  „w ym ow ne11. W y sta rc z y  
p rz e jrz e ć  ty tu ły :  „R ząd  za s ta ł P o lsk ę  m u ro ­
w a n ą , a  ch ce  ją  od d ać  d re w n ia n ą 11, a lb o  też  
„O d  K az im ie rza  W ielk iego  do  P ry s to ra 11 itd .

J e s t  to  z g o ła  n i e p o w a ż n e  p o d e j ­
ś c i e  d o  t e m a t u .  Z ag ad n ien ie  je s t o 
w ie le  głębsze i bardziej skomplikowane. C ho­
dz i bow iem  o p ro b lem , czy budować mało, ale 
wysokowartościowe, trwałe budynki, prze  
zn aczo n e  n a  c a łe  p o k o len ia , czy budować wie­
le z p rz ezn aczen ie  n a  la t  k ilk ad z ie s ią t, p o ­
w iedzm y na jedno tylko pokolenie. Szczęśliw e 
są k ra je , k tó r e  n ie  m a ją  d e ficy tu  m ieszk an io ­
w ego, n ag ro m a d z o n e g o  p rzez  zan ie d b an ia  kil 
k u n a s tu  la t ,  w k tó ry c h  d o s ta te k  k a p ita łu  po  
zw ala  na  in te n sy w n e  b u d o w an ie  trw a łe  nie­
tylko dla siebie i swych dzieci, a le  i dla wnu­
ków i prawnuków .

# *  T  *

P o l s k a  d o  t y c h  k r a j ó w  n i e
n a l e ż a ł a  i p r z e d ,  w o j n ą .

S ta ty s ty k a  b u dow n ic tw a  m ieszkan iow ego  w 
P olsce  je s t niezwykle ciekawą i pouczającą.

O tóż p o siad am y  w k ra ju  3,5 miljona budyn­
ków mieszkalnych. Z budy n k ó w  ty ch  za led ­
w ie 600 tys. budynków jest murowanych, in­
nem i s łow y  za led w ie  n i e s p e ł n a  2 0 % . 
300 tys. budynków jest glinianych (pow iat 
k a r tu sk i n a  Pom orzu , k o lsk i i końsk i w b. 
K ró les tw ie  m a ‘/a budynków  g lin ianych ), a
2.600.000 budynków jest drewnianych.

A w i ę c  d o t y c h c z a s  P o l s k a  
m a 7 0 % o g ó ł u  b u d y n k ó w  z 
d r z e w a ,  a  10% b u d ynków  z g liny .

S ta ty s ty k a  t a  n ie s te ty  n ie  je s t bard zo  po­
c iesza jącą , a le  je s t p raw dziw ą. P o l s k a  
n i e s t e t y  d o t y c h c z a s  n i e  j e s t  
m u r o w a n ą ,  bo zaledw ie 2 0 % ogółu  jej 
budynków  je s t m urow anych , p rzy tem  budyn­
ki d rew n ian e  spotykamy nietylko na wsi, ale 
i w m iastach .
I  przeciętnie dla całej Polski u d z i a ł  b u ­

d y n k ó w  d r e w n i  a n j r c l i  w s a ­
m y c h  t y l k o  m i a s t a c h ,  m o ż e ­
m y  p r z y j ą ć  m n i e j  w i ę c e j  n a  
50%  —  przyczem  rozpiętości dzielnicowe są 
bardzo wielkie.

Podczas g d y  dla dzielnicy zachodniej udział 
budynków murowanych wynosi 80—100%, dla 
łódzkiego i kieleckiego 60—80%, dla krakow­
skiego, warszawskiego 40—60%, to  dla lu ­
b e l s k i e g o  i b i a ł o s t o c k i e g o  
l u b  l w o w s k i e g o  o d  20— 4 0 % , a dla 
K r e s ó w  W s c h o d n i c h  o d  5—15%. 
I s t n i e j ą  n a  P o l e s i u  i W i l e ń ­
s z c z y ź n i e  m i a s t a ,  g d z i e  u d z i a ł  
b u d y n k ó w  m u r o w a n y c h  
d a  p o n i ż e j  5% (!)

Tak więc kultura budowlana nietylko wsi,
ale i miast polskich jest dotychczas jeszcze 
bardzo niska i to jest fakt, z którym trzeba 
się liczyć.

•  •  •

Dalszym faktem jest n i e z w y k ł y  
g ł ó d  m i e s z k a n i o w y ,  deficyt mieszkań,

k tó ry  z każd y m  rokiem  rośnie. D eficy t ten 
obliczany je s t p rzy  wzięciu za podstaw ę naj­
niższych w ym ogów , na  1 m iljon izb. A  ty m ­
czasem  w najlepszych  la tach  pom yślnych se­
zonów  budow lanych , p rzy rost izb nie wynosi 
n aw et w całem  państw ie 20.000 izb, a więo 
nie starczy dla naturalnego wzrostu, a cóż 
dopiero na pokrycie zaległego deficytu.

Bezdom ność po w iększych m iastach  szerzy, 
Bię straszliw ie. J u ż  3% l u d n o ś c i  
W a r s z a w y  j e s t  c a ł k o w i c i e ,  
b e z d o m n ą .  W sto licy  w ielk iego państwa 
szerzy  się t y p  „ j a s k i n i o w e  a11, człowie­
ka , m ieszkającego  w norze jask in iow ej, jak toi 
n ie jednok ro tn ie  czy te ln icy  nasi w idzieli nai 
ilu strac jach .

T rzecim  fak tem  je s t b r a k  k a p i t a ł ó w .  
J e s t  to  fa k t n iew ątp liw y  i nie d a ją c y  się za­
przeczyć. W ielk ich  sum  n a  budow n ictw o  nie 
um ieliśm y d o tychczas w ydobyć i wielkich sum 
faktycznie wydobyć się nie da. Pozatem ka­
pitały są drogie, co w zw iązku  z d ro ży zn ą  
m ate rja łów  budow lanych  pow odu je , że ludność  
n iem a czem  p łac ić  w y so k ich  czynszów , jakie 
w y p ad a ją  z k a lk u lac ji.

I s to ta  rzeczy  po leg a  n a  tem , że s iła  p ła tn i­
cza ludności je s t ta k  n isk a , że n ie  pokrywa 
kosztów  budow y  p rzy  zw ycza jnych  w ym o­
g ach  m ieszkan iow ych . Za dwa pokoje z kuch­
nią nowo wybudowane, trzeba płacić conaj- 
mniej 180 zł., a tym czasem  średni urzędnik 
pań stw o w y , k tó ry  nie w y o b raża  sobie życia  
W jednym  p o k o ju  z kuchnią , n ie  m oże zap ła -
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SMOk

najbardziej nowoczesny; miniaturowy

A p a r a t  f o t o g r a f i c z n y
o najwyższej precyzji,

Aparat ten jest nietylke miłą rozrywką 
amatora, ale i poważnym sprzętem do 
badań naukowych i technicznych, oraz 
dogodnem narzędziem dla fotografa-za- 

wodowca.
Szczegółowe prospekty Bezpłatnie, 

Ernst Leitz, Zakłady Optyczne, Wetzlar. 
Jen. Repr. Warszawa, uL Chmielna 47a/5

cić tego czynszu, tak samo i rzemieślnik, mały 
kupiec i t. d. Pomiędzy kosztami budowy 
a  siłą płatniczą ludności jest pewna dyspro­
porcja, k tóra  unieruchamia budownictwo mie­
szkaniowe. ;

W  tym stanie rzeczy, przy uwzględnieniu 
Wszystkich tych faktów b u d o w n i c t w o  
t a n i e ,  a w i ę c  i m n i e j  t r w a ł e ,  
j e s t  j e d y n e m  w y j ś c i e m .

Nie budować na łat 100 i 200, ale na lat 40, 
czy 60. B u d o w a ć  d l a  o b e c n e g o  
p o k o l e n i a ,  w y m ę c z o n e g o  i w y ­
b i e d z o n e g o ,  a n i e  d i a  n a s t ę p ­
n y c h ,  p o k o l e ń ,  które, być może, znajdą 
się w lepszej sytuacji.

Tendencja ta  ujawnia się nletylko w Polsce, 
ale i gdzieindziej, bo dziś postęp techniki bu­
dowlanej jest tak  wielki, że to, co zbudowane 
zostało przed 100 laty, jest dziś niewygodne, 
nie odpowiada wymogom nowoczesnego czło­
wieka. Budujmy wiele, przedewszystkiem dla 
usunięcia bezdomności, dla zaspokojenia 
aktualnego głodu mieszkaniowego, choćby 
mniej trwale i mniej dobrze. Zresztą b u d o w ­
n i c t w o  d r e w n i a n e  p o  w o j n i e  
n a  c a ł y m  ś w i e c i e  o d b y w a  p e ­
w i e n  r e n e s a n s  i dochodzi, zwłaszcza na 
wsi, z powrotem do dawnego znaczenia. Kom­
binuje się je z nowoczesnemi materjałami 
budowlanemi i daje się pokrycie ogniotrwałe.

Uważamy więc, że d e c y z j a  r z ą d u  
B y ł a  z a s a d n i c z o  s ł u s z n a  i p o ­
d y k t o w a n a  z o s t a ł a  r a c j o n a l ­
n e  m i  p r z e s ł a n k a m i .  Rząd ma ol­
brzymie zasoby drzewa, gnijącego obecnie 
z braku zbytu w lasach państwowych. Niech 
da je ludności na dobrych warunkach, tani" 
i na łatwe spłaty, by ludność mogła się pobu­
dować i w ten sposób osłabić głód mieszka­
niowy. Należy zwłaszcza pamiętać o ludności 
wiejskiej, ponieważ zbyt mało myślimy o bu­
downictwie na wsi, gdzie stosunki mieszka­
niowe są fatalne i pogarszają się z każdym 
dniem,

„
'Jednakże sprawa domów drewnianych ma 

także i d r u g ą  s t r o n ę  m e d a l u ,  o 
której nie można zamilczeć. Budowa domów 
drewnianych wiąże się z wyczerpaniem fun­
duszów budowlanych, któremi gospodarowano

u nas w sposób nieraz urągający wszelkim 
zasadom racjonalnej gospodarki.
’ „Pryiicypalność" metod warszawskich kaza­

ła g r o s  f u n d u s z ó w  b u d o w l a ­
n y c h  p c h a ć  p r z e d e w s z y s t ­
k i e m  w s p ó ł d z i e l c z o ś ć  b u d o ­
w l a n ą .  Może nie wszystkim wiadomo, ze 
40% wszystkich kredytów budowlanych, wy­
datkowanych przez Bank Gospodarstwa Kra­
jowego w okresie 1924—1929, otrzymały spo -

dzielnie budowlane.
Cóż to  są  za  spó łdzieln ie? Przeważnie f i k- 

c _y j n e, obliczone w łaśn ie  na eksploatowa­
nie płaszczyka spółdzelczości, na k o rzy s tan ie  
ze „szy ldu  spo łecznego41.

T o je d n a  sp raw a ; d ru g ą  je s t n iesłychane 
u p r z y w i l i j o w a n i e  W a r s z a w y  
kosztem  całego  p ań stw a . N a 90 s p ó ł ­
d z i e l n i  b u d o w l a n y c h  w  c a l e m  
p a ń s t w i e ,  b y ł o  a ż  70 s p ó ł d z i e l ­

n i  w a r s z a w s k i c h .  „Kombinatorstwo“ 
kwitło w najlepsze kosztem skarbu i społe­
czeństwa.

Te stosunki muszą jak najszybciej ulec 
likwidacji. Należy wyciągnąć naukę z dośwad- 
czeń przeszłości, a gospodarkę publicznemi 
funduszami budowlanemi zorganizować tak, 
by najszersze rzesze ludności mogły rzeczywi­
ście z nich korzystać.

Czekamy na czyny.

w  N ie m c z e c h .
Gdy tylko skończy s!q okres zagranicznych wizyt i perSrcktscyj.

K raków, 11 lipca.
Uchwały czw artkow ej konferencji opozycyj­

nej, a raczej rewolucyjnej praw icy niem ieckiej 
brzm ią tym  razem tak  wyraźnie i jednoznacznie, 
jak  żadna jeszcze dotychczasowa oficjalna de­
klarac ja  tego obozu. Konferencja pod przew od­
nictwem Hugenberga i H itlera uchw aliła miano­
wicie, że należy już w najbliższej przyszłości 
p r z e p r o w a d z i ć  d  e c y  d  u  j ą  c ą 
k a m p a n j ę  w c e l u  o b a l e n i a  s y ­
s t e m u  p o l i t y c z n e g o  w N i e m -  
C Z 6 c h “.

N iesłychana ta  zapowiedź ma dwojakie zna­
czenie. Z jednej strony jest ona pom yślana nie­
wątpliwie jako akt groźby ze strony prawicy nie­

mieckiej pod adresem  wszystkich aljantów, k tó­
ra  to groźba ma dopomóc drowi Luthrowi w 
jego zabiegach o wielką pożyczkę sanacyjną.
Dawajcie pieniądze — mówi ta  uchwała do za­
granicy  -  bo jeżeli nie dacie, to my -  prawi­
ca zrobimy natychm iast zamach stanu, obalimy 
republikę i demokrację niemiecką, a  utworzo­
ny przez nas rząd bez długich korowodów za­
powie krotko i węzłowato, że żadnych zobowią­
zań z trak ta tów  pokojowych w ynikających speł­
niać me będzie. Z drugiej strony zaś czw artko­
w a uchw ała zamachowców prawicowych iest 

rzeczyw iście podsumowaniem jawnem tych 
w szystkich dązen, k tóre od la t szeregu nurtu ją  
całą praw icę niemiecką, a  które od wrześnio-

P r z e d  o i z c l a o d i e m n a  £ g r u m v r a l « l z B c i m .

W  przeddzień obchodu grunw aldzkiego, zorganizow anego przez obóz m ocarstw ow y w  D ziałdo­
w ie i Uzdowie, bataljon ko larzy  obozu m ocarstw ow ego z ło ży ł w  sto licy  w ieniec na grobie N ie­

znanego Żołnierza, poczerń udał się do B elw ederu, celem  złożenia  hołdu M arszalkowi P iłsud­
skiem u. Zdjęcie przedstaw ia delegację ko la rzy  w  chw ili składania  w ieńca na grobie N iezna- 

. nego Żołnierza.

wych wyborów parlam entarnych w  roku  ze­
szłym przybrały postać ruchu dobrze zo rgan i­
zowanego i celowo prow adzonego.

W

J a k  już w poprzednim artykule na ten  tem a t 
pisaliśmy, wewnętrzno-polityczna sy tuac ja  N ie­
miec charakteryzuje się tem przedew szystkiem , 
że s t r o n n i c t w a  ś r o d k a  z n a j d u ­
j ą  s i ę  t a m  w o k r e s i e  s z y b k i e -  
g o z a n i k a n i a  i r o z p a d u .  U m iar­
kowane stronnictw a burżuazyjne są dzisiaj już 
ty lko  wspomnieniami siebie samych.

K atolickie centrum  w ogromnej swojej w ięk­
szości popadło także pod decydujący wpływ 
praw icy. N ajw ażniejsza zaś dotychczasowa o- 
stoja_ republik i i dem okracji w Niemczech —* 
s o c j a l  d e m o k r a c j a  z n a j d u j e
s ię  o d  r o k u  w c a ł k o w i t y m  im ­
p a s i e  p o l i t y c z n y m ,  którem u towarzy­
szy szybkie kurczenie się jej szeregów. Dość 
powiedzieć, że w Nadrenji, więc w obszarze naj­
bardziej przem ysłowym , socjal demokracja tra­
ci tak dalece grunt pod nogami, że wszystkie 
w ybory  uzupełniające i prowincjonalne, jakie 
odbyły się tam  w ostatn ich  czasach, skończy, 
ły się wszędzie klęską jej kandydatów. Masy 
robotnicze bowiem częścią u legają  zręcznej pro­
pagandzie i naciskami organizacji prawico­
wych, częścią zaś przechodzą pod sztandary ko­
munistyczne. Na ta k  w ażnym  obszarze jak  Na4- 
renja socjaldem okracja p rzesta ła  niem al być 
czynnikiem politycznym .

P nm tca rośnie z  onlo m  dzfe&
Niemiecki obóz praw icow y rośnie z dnia na 

dzień. Jakkolw iek na  zew nątrz p rzedstaw ia on 
bardzo_ pstrą m ięszaninę, to jednak  wewnę­
trzna jego organizacja  jes t bardzo spoista i sil­
na. Głównym czynnikiem  siły  tego obozu jest 
w pierwszym rzędzie „,Stahlhelm“.

Jako organizacja uczestników  wielkiej wojny*1 
„Stahfttclm“ nie w ystępuje z żadnym  p rogra­
mem socjalno politycznym , jak to czynią naro­
dowi socjaliści H itlera, ale za to jes t on silą 
tem  bardziej zwartą i do skoordynowanego 
działania zdolną. Jest to poprostu arm ja zdol­

na i gotowa do każdej akcji, którą  nakażą jej 
dow ódcy. Wewnętrzne związki „Stahlhelm u11 z 
„R eichsw ehrą“ są tak dalece ścisłe, że m o ż ­
n a  „S t a h 1 h el m“ u w a ż a ć  p o  p r o s t u  
z a  r e z e r w ę  „ R e i e h s w e h r  y “. Ale 
d latego też jest bardzo mało prawdopodobnem, 

aby  rząd mógł skutecznie użyć „Reichswehry** 
przeciw  „Stahlhelmowi**, gdy ten pewnego dn ia  

czynnie wystąpi. To też „Stahlhelm“ jest główną 
podporą obozu prawicowego.

Dopiero drugie miejsce po nim zajm ują na-

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.

MszałlzeMgi!
Przed  la ty  z górą trzydziestu, znakom ita au to r­

ka, . a  zarazem  św ietna podobno ak to rka , Ga- 
b rje la  Zapolska, do ostatn iej fu r ji doprow adzo­
na  krakow skiem i recenzjam i, kup iła  olbrzymi 
kaganiec  (najw iększy numer, jak i był), wbiła 
osobiście gwóźdź w p a rap e t loży pierw szego pię­
tra , zajm ow anej sta le  przez w rogiego k ry ty k a , 
i do tego gw oździa p rzyw iązała kaganiec. D ru­
tem, z całej siły.

N aturaln ie, k rew ka Z apolska zrobiła to  w 
dzień prem jery, żeby efek t był w iększy. K aga­
niec zaś w isiał w ten  sposób, aby w idziała  go 
publiczność, sam k ry ty k  natom iast siedział w 
loży, nie wiedząc o niczem. Nie łziw ił się n a ­
w et temu, że w stronę jego loży kierow ały  sie 
w szystkie spojrzenia i lo rnetk i rozbaw ionej wi-

p u S o S r to za zro*um ia,y ° b^ w ^  p°-
Skandal był oczywiście niemały!... Opowiadał 

m. tę historję żyjący do dziś naoczny św iadek 
a zarazem człowiek wtajem niczony, p j  m ’ 
w ygrał, nie pamiętam. Ale pomysł, trzeba przy­
znać, radykalny. 1 -

Przyszła mi do głowy ta  zabawna, a wcale 
charakterystyczna anegdota, ponieważ czytałem 
niedawno o pojedynku , jak i odbył się w W ar­
szawie m iędzy dyrektorem  tea tru  a krytyk iem . 
Po wymianie kul przeciwnicy podali sobie rę­
ce. W ypadku z bronią nie było. Nie mam po ję­
cia, k tó ry  to mógł być dyrektor, a  również pod 
inicjałam i k ry ty k a  nie domyślam się nikogo. — 
Zresztą d la  spraw y samej to  obojętne. W ystar­
czy, że się bili.

P rzed k ilku  dniam i zabrałem się do Hrabiego 
Monte Christo, ale po przeczytaniu około, stu

kartek , strzeliłem  resztą w kąt’, mówiąc, że już 
nie mogę znieść te j bujdy. Stanowczo Dumas 
cierpi na brak fantazji, a  życie, najzw yklejsze, 
codzienne, gdziekolwiek, naw et u  nas, w yprze­
dza na  każdym  kroku jego leniw ą wyobraźnię. 
R om antyczne porw ania dziś nie należą do rzad ­
kości, a  w spaniała k a rje ra  p ro ku ra to ra  Y illefort 
nie dziwi już nikogo. Również i zamek Tf blednie 
w porów naniu z dzisiejszem i zakładam i. J e ­
dnakże do porzucenia lek tu ry  D um asa głównie 
przyczyniła się no ta tk a  o po jedynku  w arszaw ­
skim, k tó ry , w nosząc sporą dozę rom antyzm u, 
rów nocześnie jaskraw ym , bengalskim  prom ie­
niem oświeca w spółczesną teatrom achję. P o jedy ­
nek?!... To się zdarza niezm iernie rzadko mię­
dzy cywilami. Zazwyczaj przecież conajm niej je ­
dną stroną je s t oficer, którego potem  sąd uw al­
n ia  z reguły. Musiał! To trudno! ł  koniec.

W program  porządnej, więc np. państw ow ej 
szkoły dram atycznj, wchodzi sta łe  nauka fech- 
tunku , jako  jednego z obow iązkow ych przed­
miotów. Bardzo słusznie! N igdy niewiadomo, co 
się komuś może przydać. W  życiu i na scenie. 
Naogól jednak  nie przepadam  za sztukam i, w 
których jedną  z głów nych ró l odgryw a stara , 
zardzew iała szabla z rekw izytorni. O w ypadek  
nie trudno. A tak i Szekspir nie liczy się z tem. 
To jeszcze nic, gdy każe popełnić sam obójstwo, 
bo np. nieszczęśliwa Ju lja  ginie stosunkow o Tek- 

ą śmiercią, w ygłaszając w momencie zgcnu te

kowskie^o-ZaPOmniane Sł° Wa W Przek,adzio P asz-

< r f; iV ‘X 3 y  s pu9 inale! T u  tw oja  pochwa
da n» • i ' ę ć  T kw ii  w  ty™ futerale':' (pada  na  mało Romea i umiera).

S z l £ i r ° ^ f fiZCłZe11bagate la- Gorzei natom iast, gdy 

sn lu  ma oku lary  4 dioptri?!... T ybalt pada, bo

musi. P ada , mówiąc ju ż  w  agon ji: „Jestem
igraszką losu", albo poprostu  „Jestem  za b ity“, 
albo coś w  rodzaju  „Przebóg", w zględnie „Nie­
ba!"... Ale szeptem  dodaje: „U w ażajże pan do 
cholery ciężkiej! O mało mi oka nie w ybił!1*...

B yw ają zdarzenia fatalne, w ręcz trag iczne. 
Np. pam iętam  przed la ty  dw udziestu z górą, 
graliśm y przeróbkę „P otopu“ Sienkiew iczow ­
skiego. Dziwnym trafem  ak to r, g ra jący  rolę 
Kmicica, okazał się, w brew  oczyw istym  in ten ­
cjom autora, znacznie lepszym  szerm ierzem  od 
W ołodyjow skiego  i w scenie po jedynku  n iety lko  
zwyciężył, ale naw et dosłownie obciął nos Ma­
łem u Rycerzow i. P rzedstaw ien ie  przerw ano z 
powodów niezależnych od dyrekcji. K asa zw ra­
cała pieniądze za b ilety , a  W ołodyjow skiem u le ­
karz  tea tra ln y  fastrygow ał nos. B iedak m iał p a ­
skudną bliznę na  całe życie. Z resztą um arł p rzed  
dziesięciu laty , a  w dowa postaw iła mu pom nik 
z dyskretnym  napisem  z H am leta:

„Pękło cne serce'. Dobranoc, m ó j książę!
A niołów  chóry niech tw ó j sen kołyszą!"*.

Poczem w yszła zamąż.
Sam na  sum ieniu mam też nieco krw i niew in­

nie przelanej. Mianowicie w „K ościuszce pod  
Racławicami"... G rając drobną rólkę jakiegoś 
Sztummera, pokiereszow ałem  w okropny  sposób 
rękę Nicefora... K arabela była z tradyc ją , więc 
zardzew iała, skutkiem  czego jadzilo  mu się dłu­
go i przez jak ieś dw a miesiące chodził z ręką  na 
tem blaku.

J a k  się stało, że mnie poniósł tem peram ent, 
sam nie wiem!.,. Bralem w tedy lekcje fec-htunku 
u pew nego teo re tyka  m alarstw a i coś mnie i k u ­
siło, aby na  scenie w ypróbow ać niezaw odnych 
fin t w łoskiej szkoły... R ezu lta t był nieoczekiw a­
ny. A Nicefora g ra ł ak to r na pierwszorzędnem  
stanow isku, ja  zaś stawiałem  w tedy pierwsze 
i aux pa s.*  I Nicefor, nie zw ażając na  obecność 
samego Tadeusza K ościuszki wraz ze sztabem 
W niezw ykle podniosłej scenie, k lął na  całe g a r­

dło, mówiąc: „Smarkaczy, psiakrew, p rzy jm u ją  
do teatru... Człowiek życia nie pewien... „Mó- 
wił naw et gorzej jeszcze, czemu ostatecznie dzi- 
wić się nie można...

„Kościuszko pod Racławicami"!... C zaru jąca  
sztuka, pełna wspomnień i niesłychanych kawa-, 
łów. Głównie t. zw. „sypek"... G dybym  m iał 
czas!... Ale wierny Underwoodek mówi, że się 
jeszcze zmieści kilka wierszy, więc .spróbuję: 
Otóż swego czasu aktor, g rający  św istać  kiego, 
zam iast powiedzieć: „Bartoszu, a  ćyć  to sam  
pan naczelnik Kościuszko!", sypnął się i w ypalił: 
„A dyó to sam pan Naczelnik P iłsudski". Było 
to  na przedstawieniu galowern, mniej więcej 
dziesięć lat temu.

Jednakże sławne „sypki"  ak to rsk ie , to  te­
mat obszerny, dom agający się specjalnej meno- 
grafji, którą zamierzam napisać kiedyś nud­
niejszym czasem. Na razie zaś w racam  do poje­
dynku. Mianowicie do tego praw dziw ego.

W ypadki ostrych zatargów  m iędzy aktoram i 
a  recenzentami nie należą do rzadkości, łrri- 
tabile... Mstrionum genus. N aw et można powie­
dzieć, że w Polsce są cierpliw si niż gdziein­
dziej. Znam k ilka zaledwie pozycyj konkretnych, 
zakończonych pojedynkiem . Częstsze natom iast 
bywały bo jko ty . J a k  np. we Lwowie przed wroj- 
ną, gdy to ak to rzy  oświadczyli, że lak  długo 
nie rozpoczną przedstaw ienia, jak długo pewien 
k ry tyk  nie zdecyduje się opuścić widownh Roz­
dawali przytem  list otw arty  pomiędzy publiczno­
ścią. W  K rakow ie pamiętam również podobny 
epizod, którego jedną z głównych sprężyn był 
wyżej podpisany. Bardzo, bardzo źle aa tem  w y­
szedłem... Równie, jak  w kilka lat później na po­
lemice z w ybitnym  recenzentem stołecznym .* 
Ju ż  n igdy w życiu nie będę nadstawdał k arku  
za innych! Przysięgam  na żelazną kurtynę!

Nie znam podłoża, przebiegu i całej misę en 
scene ostatniego pojedynku między dyrektorom  
tea tru  a k rytykiem . Nie wiem naw et, czy to był
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rodowi socjaliści i organizacja H i t l e r  a. 
Przewyższa ona „Stahlhelm co p raw da ilością, 
a le  n ie  do ró w n u je  mu ja k o ś c ią  s w o ic h  h u fc ó w . 
7 „atenv Hitlera są bądz co bądz zbieraniną, 
składającą sią z elementów bardzo różnorodnych, 
t t ń r v r h  dvscvplina me może isc w porów nanie 
f  d T s c y p S  ,fstahlhelmu‘‘. D la pow odzenia za- 
powiadanego zamachu praw icow ego zastępy  H i­
t le ra  mo^ą m*eć wPraw dzie w ielkie znaczenie, 
•le nod warunkiem, że będą u trzym ane w stało- 
wych ramach „Stahlhelmu . , ,

Obok tych dwóch w ielkich o rgan izacji p ra ­
w ica niemiecka dysponuje jeszcze całym  szere­
giem m niejszych lokalnych, k tó re , zachow ując 
nnzory odmienności i n iezależności od tam tych ,
r  . • .i_„lr n/yrł to m  c u m o m  r> nn„n1„„_i_?.
stoją

^ Ł ę Ż 2 ^ g J i g ™ _ C 0 1 K IE N N Y '' Nr. 191. P„nieH „ .,e t . , ipc,  1031 t .

Z a k o n a e n i e  r o h n  s z k o ln e g o  n a  u n iw e r s y te c ie  w  n o i l u w o a d .
3 ^

r : 4  *

DOZOrV  * -------— „u u u o o i *j \x tau io^  uII,
stoia jednak pod tem  sam em  naczelnem  kierow ­
nictwem całej praw icy n iem ieckiej.

p fózg  ft m i ę ś n i e .
Jakiem jest to  k ierow nictw o i gdzie się ono 

znajduj®? ° tó ż  w yłączne k ierow nictw o całego 
obozu praw icow ego znajdu je  się w  r ę k u  
w i e l k i e g o  p r z e m y s ł u .  G eneraln i dy ­
rektorzy ogrom nych koncernów  niem ieckich 

są zarazem sztabem  genera lnym  praw icow ego 
obozu. Oni w y d ają  w zględnie ak cep tu ją  hasła  
rzucane przez polityków , oni przedew szystk iem  
f i n a n s u j ą  c a ł ą  a k c j ę ,  k tó ra  je s t z 
natury rzeczy bardzo  d rogą. D opiero na  drugim  
planie sto ją  w  te j ak c ji sfery  w  i e 1 k  o-a g  r a  r- 
n e  i j u n k i e r s k i e ,  k tó re  są  w znacz­
nym stopniu  uzależnione dzisia j od woli poten­
tatów przem ysłow ych. ,

Żaden z ty ch  p o ten ta tó w  n ie  w ystępuje jaw ­
nie na zew nątrz . W szyscy  siedzą w głębi swych 
gabinetów , u n ik a jąc  s ta ran n ie  w szystkiego, coby 
związek, ich bezpośredni z ak c ją  obozu prawico- 
yego^ i jego  o rgan izacji czyniło oczyw istym . Nie­
m niej oni, do sta rcza jąc  tem u obozowi pieniędzy, 
decy d u ją  o  w szelkich  jego  ruchach i dążeniach.

Jeże li w ięc głow ę praw icy  niem ieckiej stano­
w i naczelne k ierow nic tw o  wielkiego przemysłu, 
to  z jak iego  m a te rja łu  sk łada  się k o r p u s  
t e j  p r a w i c y ?  Otóż najw iększej części 
teg o  m a te rja łu  dosta rcza  drobnom ieszczaństwo i 
c a ła  różnorodna i różnobarw na inteligencja nie­
m iecka. O grom na w iększość p ro letarjatu  um y­
słow ego, k tó ry  przed w ojną nazyw ał się „Steh- 
k ra g e n p ro le ta r ia t11 (p ro leta rja t o_ sztyw nych koł­
n ierzykach), znajduje się dzisiaj w obozie p ra ­
w icow ym . T rzy  czw arte całej młodzieży inte­
ligen tne j oddaje swój zapał na usługi prawicy. 
Jed n em  słowem, c z t e r y  p i ą t e ,  c a ł e ­
g o  m i e s z c z a ń s t w a  i c a ł e j . i n t e ­
l i g e n c j i  i p ó ł i n t e l i g e n c j i  n i e ­
m i e c k i e j  a l b o  j u ż  z n a j d u j e  s i ę  
w  o b o z i e  p r a w i c o w y m ,  a l b o  
p ó j d z i e  z n i m  w r a z i e  d e o y d u -  
j ą c e j  r o z g r y w k i

itTrtta niezdolna do opora.
'Jakże w ygląda dzisiejsza l e w i c a  niem iec­

k a , pow ołana do tego, aby w danym  razie czyn­
n ie  staw ić czoło atakow i praw icy? Otóż trze­
b a  stw ierdzić, że psychicznie zdecydow aną na 
s taw ian ie  tak iego  oporu je s t ty lko sk ra jna  le­
w ica, m ianow icie k o m u n i ś c i .  D l a  so-  
c j a l - d e m o k r a c j i  czynne w ystąpienie

Na zakończenie roku  szkolnego w  un iw ersytetach  kalifornijskich odbywa się co roku na stad jo ­
nie w  H ollyw ood w ielka uroczystość, podczas której następuje rozdanie nagród dla najbardziej 
uzdolnionych studentów . W  uroczystości te j biorą udział tłum y publiczności am erykańskiej. Na

ciłnfl in n i/  ar Tl n il ainr/inrł a n ramaio ins-nnTn.fl.ifW.IJChzdjęciu  w idzim y fragm ent stad jonu  w H ollywood w czasie wspom nianych uroczystości.

rew olucyjnej praw icy  będzie p r ó b ą  n i e  
t y l e  j e j  s i ł y  a k t u a l n e j ,  i l e  
w o g ó l e  j e j  ż y w o t n o ś c i .  Ale pod 
tym  względem w łaśnie nietylko m asa dotych­
czasowych wyborców socjalistycznych, ale także 
całe elita p a rty jna  stanow ią najw iększą zagad­
kę. N ajpraw dopodobniej s o c j a l i ś c i  r o z ­
b i j ą  s i ę  i m niejszość ich przesunie się ku 
komunistom, w iększość zaś w ynajdzie jakąś for­
mułę, w imię której... stan ie  na uboczu i za­
chowa się neutralnie. Poza socjalistam i zaś nie 
widać w dzisiejszych Niemczech ani jednej więk­
szej grupy polityczno-społecznej, k tó rą  m ożnaby

zaliczyć do lewicy.
T ak  więc w razie zamachu stanu  h u f c e  

p r a w i c o w e  z e t r ą  s i ę  t y l k o  w ł a ­
ś c i w i e  z k o m u n i s t a m i .

J a k  w ygląda napraw dę rzeczyw ista siła te j 
p a rtji w dzisiejszych w arunkach? Otóż niew ąt­
pliwie obóz kom unistyczny w Niemczech jest 
dzisiaj liczebnie silniejszy, niż był kiedykolw iek 
dotąd. Przy zeszłorocznych w yborach parlam en­
tarnych  komuniści zebrali blisko sześć i pół mi- 
ljona głosów. Dzisiaj zebraliby zapewne jeszcze 
więcej. Ale zorganizowana siła komunistów  jes t 
bez porów nania mniejszą, niż siły praw icy. Jeżeli

C u k ie %  k t z e p i

jedzcie uńęc

JCamtda
uupto&y cuktawe. i cze&otady.

Jiasma
kom uniści mogliby w ystaw ić w chwili rozstrzyw 
gającej jakie dwieście tysięcy ludzi jako tako  
uzbrojonych i zorganizowanych, to byłby to z ich 
strony wysiłek m aksym alny. W ystarczyłoby to  
do spowodowania znacznego przelewu krwi, ale 
b y ł o b y  c a ł k o w i c i e  n i e d o s t a -  
t e c z n e m  d o  s t a w i e n i a  s k u t e c z *  
n e g o  o p o r u  a t a k o w i  p r a w i c y .

To, go Jest dziś — trwać nie może.
Nie ulega też żadnej wątpliwości, że praw ica 

jes t dzisiaj całkow itą p a n i ą  s y t u a c j i  
w e w n ę t r z n e j  w N i e m c z e c h  i że 
zależy ty lko od rachub i kalkulacji jej w ielko­
przemysłowego sztabu generalnego, k i e d y  
z d e c y d u j e  s i ę  o n a  w y s n u ć  
o s t a t n i e  k o n s e k w e n c j e  z t e j  
s w o j e j  p r z e w a g i  i sięgnąwszy po 
władzę, zburzyć dzisiejszy system  polityczny 
niemiecki.

Może się to stać każdej chwili, r  ó w n i ej 
d o b r z e  j u t r o ,  j a k  z a  d w a  m i e ­
s i ą c e .  Jedno jes t tylko pewnem, a  mianowi­
cie, że o b e c n y  s t a n  r z e c z y  p r z e ­
d ł u ż a ć  s i ę  j u ż  w i ę c e j  n i e  m o ż e .  
N iechaj tylko zakończą się zapowiedziane wiel­
kie w izyty polityczne — Mac Donalda i Hender­
sona w Berlinie, Mussoliniego w Monachium, 
a  B runinga i C urtiusa w Paryżu i Rzymie, nie­
chaj równocześnie obecne rokow ania o pożycz­
k i dadzą tak ie  czy inne ostateczne rezultaty , 
a  praw ica sięgnie po owoc swego zwycięstwa 
tak  już dojrzały, że istnieje tylko jedno niebez­
pieczeństwo — aby on sam nie urw ał się z drze­
wa, rozbijając się i tracąc w skutek tego bardzo 
znaczną część swojej w artości, i

Pont

Gdzie szukać oszczędności?
60 m iltonów nfoplongch w  spirytusie. - 1 5 0 0  g orzcln lków , czy 100.000 urzędników?

H o jn a  rę ko  M onopolu Splrulusowego.
(Cd naszego  korespondenta).

Warszawa, 11 lipca .
O d szeregu  ty g o d n i ży jem y  p o d  hasłem  re ­

d u k c ji b u d że tu , a  co za  tem  idzie  p o d  hasłem  
oszczędności, z ak ro jo n y ch  n a  sze ro k ą  ska lę . 
D la u trzy m an ia  ró w now ag i budżetow ej, rz ąd  
zm uszony  b y ł uc iec  się do  tak radykalnego 
środka, jak im  je s t obcięcie p en sy j u rzęd n i­

czych  o 15%. Niestety, mil jony uzyskane tą
d ro g ą

nie wystarczyły na pokrycie 
grożącego deficytu.

Z ko le i u k a z a ły  się okó ln ik i, n ak azu jące  
s tosow an ie  bezwzględnych oszczędności w e 
w szystk ich  u rzęd ach  państw ow ych . G dy i to

nie w ystarczy ło , rz ą d  za ry zy k o w a ł jeszcze: 
jedno  posunięcie , co fa jąc  n iek tó re  d o d a tk i do 
uposażeń  p racow n iczych  m iędzy  innem i 20%J 
dodatek stołeczny, kresowy i t. d.

Z arów no w sto licy , ja k  i w  ca łym  kraju 
podniósł się lam en t. W skazano  na cały 
szereg innych źródeł, gdzie  z pew nością

dałoby się przeprowadzić

PIJCIE
ZNAKOMITE P I W O  O K O C I M S K I E

u
&

Lasek B ielański, czy  dekoracje  p ro jek tu  mi­
strza  D rabika, w  czyjem  ręku  spoczyw ała reży­
ser ja  i k to  w całej spraw ie zaczął. Ale chyba 
hie... kró lik , ja k  to  było w - słynnej anegdocie 
0 w yżle, k tó ry  zadusiw szy k ró lika, tłum aczył się 
potem, że to k ró lik  zaczął... Sprow okow ał w y­
żła! Nie ,to w ykluczone! D yrek to r jes t w ciele­
niem pokory, m a cierpliw ość fak ira , m istyczną 
pogodę pierw szych chrześcijan  i uśmiech Dzie­
wicy O rleańskiej na  stosie! To je s t poprostu  
fachowy, ru tynow any m ęczenn ik  z w ielolctniem  
doświadczeniem!... Jeżeliby  jed n ak  wbrew moim 
przypuszczeniom przecież zaczął bezbronny kró- 
łik-dyrektor, to — bardzo przepraszam , ale już 
inaczej nie mogę w yrazić się —  m usiał go szlak 
trafić!

B iedny człowiek! Z daje mi się, że w idzę go: 
z pistoletem  w ręce, czekając na  insp icjen ta , sie­
dzi u  stóp plastycznej sosny i śpiew a cicho w iel­
k ą  arcję  Leńskiego z „Eugenjussa Oniegina“. 
P rzed  pojedynkiem!... „Kuda, kuda  w y  udalUiś 
w iesn y  maje] zlo ty je  dni?!“... Gdzieżeście, gdzie 
m ojej młodości złote dni?! Dni kom pletów , gdzie­
żeście, gdzie!?... A dziś? N awet las je s t pusty, 
j a k  w idow nia na prem jerze!...

P e łen  zw ątpienia bierze wysokie cis i m yśli: 
„Zabić albo nie zabić, oto jest pytanie!". O* za­
bić niem a mowy! H ukną dw a w ystrzały  i ko 
niec, ale, jak , śpiewa na chwilę przed zsrnnem 
Leński w operze Czajkowskiego: „Czto dień
g riaduszczy j nam  gotowit?"... W łaśnie, co nam 
gotuje ju trze jszy  dzień?

Pow tarzam , b iedny człowiek! Doprowadzili go 
do tego, że chw ycił za broń. Uległ szałowi. Co 
więcej, ję ty  szałem, strzelał... Tu wreszcie do 
chodzimy do słow a „JętyszaP ‘, k tórego pozwo­
liłem sobie użyć w ty tu le .

Dziwne słowo i trochę  in trygu jące. „Ję ty sza l"... 
Nadużyłem nieco tw ej cierpliwości, drogi Czy­
telniku, zw lekając tak  długo z w yjaśnieniem , 
lecz, jak  mówią, je s t to podobno jeden  z nieza- ]

w odnych „truc‘ów“ feljetonow ej techniki...
Zaraz, zaraz! Otóż „Jętyszał“ ma stu letn ią  

tradyc ję  zakulisową. Ni mniej ni w ięcej, ty lko 
od czasów „Zem sty"  F redry , gdzie (o ile się nie 
mylę) R ejen t mówi o Cześniku: „Jęty  szalem, 
strzela ł do m nie". (N aturalnie „jęty"  w  znacze­
niu „zdjęty", „ogarnięty“). Zazwyczaj jednakże 
ak tor, mówiąc szybko, łączy te  dw a osebne w y­
razy, k tó re  fonetycznie zlew ają się w jedno sło­
wo „jętyszałem ‘‘.

Brzmi to jak b y  nazw a jak ie jś  egzo tycznej 
broni w schodniej. Znane je s t całe mnóstwo w y­
padków , że naiw ny rekw izytor gonił po calem 
mieście, chcąc koniecznie w ydostać choćby z 
pod ziemi „jętyszal"  n a  prem jerę „Zemsty". Go­
tów  był dać naw et dużą kaucję... Wogóle z tym 
„jętyszałem “ było tysiące kawałów, ponieważ 
daje  się na to nabrać każdy  młody ak to r bez w y ­
ją tk u .

W racam  jednakże do d y rek to ra  teatru . Nie 
dziwię się mu ani trochę. Sam przecież, jedząc 
ten gorzki chleb przez trzy  la ta , miewałem chwi 
le  ostrego ję tysza lu . Przejmowałem się tem i dro­
biazgami... Były naw et tak ie  momenty, że szu­
kałem  najem nych zbirów, k tórzyby  za jakąś 
„globalną sum ę"  podjęli się uprzątnąć po cichu 
uprzykrzonego szerszenia. Żądali jednak zbyt 
wiele, wobee czego nie doszliśmy nigdy do poro­
zumienia... Pozatem  gniew m ijał szybko, moja 
dobra, łagodna natu ra , brała górę i dawałem 
spokój recenzentom , mówiąc, że sami nie wie­
dzą, co piszą. W iększość z nich żyje do dziś 
dnia na wolnej stopie. I obecnie stosunki nasze 
są idealne. Z niektrórym i naw et jestem „na ty" . 
B. mili ludzie, odkąd o mnie nie piszą.

W ogóle na te spraw y patrzę dzisiaj z boku 
Może dlatego, że ani miiie ziębią, ani grzeją. Ale 
w każdym  razie zmodyfikowałem swój sąd i 
łatw iej zdobyć się mogę na słowa pisane sine 
ira e t studio. To ostatnie do rzadkości nie na­
leży, poniew aż ogrom ną większość stanowią u

nas ludzie „sine studio". Ale w  znaczeniu „bez
studjów ".

Nie o to  zresztą idzie. W ażniejsza rzecz, że 
ten  pojedynek  (niezależnie od jego realnego tła) 
je s t — d la  mnie przynajm niej — zjawiskiem na­
der charakterystycznem  ze względu na ogólną 
sy tuację teatralną. Sytuacja  ta  zaś napraw dę na­
leży do w yjątkow ych. J a k  te a tr  teatrem , tego 
jeszcze nie było! Lipiec zaczął się na dobre, a 
spór między aktoram i i dyrektoram i trw a. I  to 
spór zasadniczy: oko za oko, ząb za ząb! To 
już nie jakaś bagatelka, nie powszechny stra jk  
autobusów, k tó ry  można zlikwidować w prze­
ciągu czterech dni najw yżej i to z obopólną ko­
rzyścią. I  z obopólnym honorem. Rzecz prosta, 
to wymagało zręczności nielada... Nie ustąpić ani 
na krok, a przecież cofnąć się na całej linji...

Tyle spraw  ulega zmianom koniecznym. Prze­
cież pokazało się, że i Stalin  nie je s t ze... stali. 
A w  sprawie teatrów  obie strony mówią: „Nie 
i n iel D oprawdy, ostry  ję tyszal! Sprawę po­
garsza w znacznym stopniu nierozstrzygnięcie 
lokalnych kom plikacyj teatralnych. Napewno są 
kw est je  ważniejsze, niż np. tak ie  czy owakie 
ukonstytuow anie się teatrów  lwowskich, łódz­
kich czy innych. Jednakże sposób dyskusji na 
tem at obsadzenia tych synekur jes t gorszący. 
Przecież dyrek tora nie można zmienić po upły­
wie tygodnia, jak  się to robi z ministrem. Dla­
tego też przed ew. decyzją w arto się zastano­
wić poważnie.

Spór między aktoram i a dyrektoram i, o ile 
mi wiadomo, toczy się około dwóch zasadniczych 
punktów : Budowa domu aktora  i kw estja kon­
traktów  rocznych, względnie, ja k  chcą dyrek­
torzy, dziesięciomiesięcznych.

W sprawie budowy domu ak to ra  z funduszów, 
ściąganych w drodze podatku 10%-go, jakim  
ZASP obłożył publiczność, a pośrednio i dy rek ­
torów,^ posiada mój organ zdanie zdecydowane 
i sw oją rację. N atom iast ja , jak o  skrom ny

outsider, cieszyłbym się ściśle pryw atnie, gdy* 
by w stolicy stanął rzeczywiście gmach wspa­
niały dla ludzi, którzy przez całe życie szli ka- 
młenistemi, błędnemi ścieżkami labiryntu, zwa­
nego wedle słów poety, teatrem . Nie mam w tem  
żadnego interesu, a  jednak radość m oja byłaby 
szczera i ogromna, choć z góry wiem, że mimo 
wszystko, stałby on otworem głównie dla akto­
rów stołecznych, z ew. krzyw dą :ch prow incjo­
nalnych kolegów... Tak się dzieje na każ dem 
polu, dlaczegóżby więc właśnie aktorzy stano­
wić mieli chlubny w yjątek?

Natom iast w kw estji kontraktów...
Od kontraktów  dziesięciomiesięcznych k rok  

już tylko do zniesienia kontraktów  wogóle. 
W ślad za tem idzie, następując na pięty, 
absolutna pauperyzacja społeczeństwa aktor- 
n ika dziennego.

Mam zresztą niepłonną nadzieję, że do te j 
ostateczności nie dojdzie. Jestem  zdecydow anym  
optym istą. Zresztą w razie w yczerpania w szyst­
kich legalnych środków, pozostaje jeszcze je ­
den sposób, ale niezawodny. P ojedynek z ję ty - 
szalem  w ręku. Prezes Związku dyrektorów  niech 
stanie na udeptanej ziemi z prezesem ZASP-u. 
(N. b. jes t nim em erytow any tenor bohaterski, 
co pogarsza pozycję przeciwnika...). Strona, k tó ­
ra się nie stawi, przegryw a w alkoverem , ja k  
właściwie w edług naszych pojęć p rzegrał Cze- 
śnik w „Zemście*1, niestaw iw szy się na  czas. 
(Ju ż kaducznie przeszła czwarta!...).

P adną  dwa strzały . I  nastąp i zgoda. W ieczna, 
żelazna. T aka w łaśnie, jak  w  „Zemście*1, wzglę­
dnie jak  zgoda zaw arta na wieki w Lasku Bie­
lańskim między recenzentem  a dyrektorem  tea­
tru . A Bóg w tedy rękę poda po obopólnej ■wy­
mianie strzałów .

Ew. całą spraw ę można zakończyć polonezem. 
J a k  w „Zemście11.
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oszczędności, idące w dziesiątki 
miljonów.

W głosach tych dużo było racji. Jeżeli bo­
wiem wejrzymy w gospodarkę niektórych 
urzędów, zwłaszcza

przedsiębiorstw państwowych,
zauważymy rzeczy, które wywołać muszą du­
że zdziwienie.

Dlaczego tak jest? Dlaczego w tych cięż 
kich czasach, kiedy z Jednej strony urywa się 
pensje urzędnicze, redukuje do minimum wy 
datki administracyjne, pozwala się jedno­
cześnie prowadzić w niektórych działach go­
spodarki państwowej politykę, narażąjącą 
skarb państwa już nie na miljony, ale na 
dziesiątki miljonów zbędnych wydatków. 
Chcemy tu mówić o n a d m i e r n y c h  z a ­
p a s a c h  s p i r y t u s u ,

Drzemifca jeziora spirytusu.
Monopol Spirytusowy zazdrośnie strzeże 

swych tajemnic i próżnoby ktoś ciekawy szu­
kał w publikacjach urzędowych, jakie są obe­
cnie zapasy spirytusu. A rzecz jest bardzo cie­
kawa, ba, nawet zdumiewać musi fakt, że nikt 
jeszcze nie wskazał na te drzemiące jeziora 
•plrytusin!'

Trudno, musimy być niedyskretni! W tak 
krytycznym dla całego społeczeństwa czasie 
musimy, chociażby z obowiązku dziennikar­
skiego^ rzucić

\  promień światła w mroki cystern 
* monopolowych

I być może, zbudzić promyk nadziei, że głos 
nasz nie będzie głosem wołającego na pusz 
czy.

W ciągu ostatnich trzech lat (1928/29, 
1929,30 i 1930/31) monopol zakupił około 197 
miljonów litrów spirytusu na poczet t. zw. 
prawa zakupu; sprzeda! zaś w tym czasie 
około 171 milj. litrów (w 1928/29 r. około 61 
milj., 1929/30 — 60 milj., w 1930/31 — 50 
milj. litrów). Nadwyżka zakupu wynosi zatem 
około 26,000.000 litrów, a ponieważ zdołali­
śmy ustalić, że już na początku 1928/29 roku 
zapas spirytusu wynosił około 43,000.000. li­
trów, razem więc na 1 kwietnia 1931 r. mo­
nopol spirytusowy musiał posiadać około 
69,000.000 litrów.

Zapas ten wzrasta w miarę dalszego zaku­
pu spirytusu i zmniejszania się konsumcji, 
której spadek przybrał ostatnio tempo przy­
spieszone tak , że nie będziemy dalecy od pra­
wdy, jeżeli określimy obecne zapasy monopo­
lu na
)« z górą 70,000.000 litrów spirytusu,
co odpowiada ni mniej ni więcej, jak bez- 
mala 1 'A  rocznej konsumcji krajowej.

Wtajemniczeni twierdzą, że jest tego zna­
cznie więcej.

Zapas 15 milj. litrów, wystarczający na ja­
kieś 3— 4 miesiące — zgoda! Ale 70 milj. li­
t r ó w— to bynajmniej o 50 milj. zawielel

©O cbb119«$b ió w  le£fp
lako martwy kapitał.

Zą te 50 m iljonów  litrów spirytusu zapła­
cono przeciętn ie po 1 zł. za litr , czyli ogółem

50 milj. złotych,
i to  w  czasie, gdy  pew na firm a p ry w a tn a , 
za jm u jąca  się skupem  sp iry tusu  d la  w yw ozu 
zagran icę , po trafi kupow ać z tego  sam ego źró ­
d ła ,  co i m onopol, m iljony litrów , p lacac  n o  
20— 25 groszy za litr .

T o nie w szystko . Z akupiony  z gorzelni spi­
ry tu s  je s t okow itą , w ym agającą  przew iezie­
nia do re k ty fik a c ji i oczyszczenia. K oszto ­
wało to

dalsze 10 miljonów złotych.
N ąd  tem m orzem  sp iry tu su  św ieci słoneczko 

1 praży, mrozik je o c h ła d z a n a  wietrzyk nie­
cnota unosi corocznie  A  milj. litrów ulat­
niającego się spirytusu!!!
u Z g ó r ą  60 m i l j .  z l  l f i ży.  j a k p
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m a r t w y  k a p i t a ł  w ad hoc niepotrzebnie 
rozbudowanych zbiornikcb i to w czasach, 
kiedy dla zdobycia mniejszej sumy, bo 50

milj. złotych na pokrycie deficytu, m d  ucie­
ka się do tak heroicznych środków, jak zni­
żka głodowych uposażeń urzędników!

Gzi Błamy znowu „zamrozić" 60 r n iM w ?
Co będzie dalej? Wszak stoimy przed no­

wą kampanją gorzelniczą, w której monopol 
ma zakupić z 1.400 gorzelń dalsze 46 milj. li­
trów spirytusu.

Jest to wprawdzie daleko mniej, niż 64 
miljony zakupione w kampanji ubiegłej, na 
jedną gorzelnię wypada również stosunkowo 
mniej, lecz w stosunku do konsumcji jest to
0 wiele, o całą tę ilość zawiele!

To 46 milj. litrów spirytusu — to znowu 
wydatek prawie 60 miljonów złotych. Kon- 
sumcja spada i niema żadnej nadziei na inne 
zmniejszenie się ogromnego zapasu, jak tylko

ulatnianie się go do popularnej 
dziś „strato-sfery“.

Gdyby tylko normalne ulatnianie się! Bo
1 któż zdoła dopilnować i sprawdzić tak  ol­
brzymią zawartość zbiorników przed ich opró­
żnieniem.

A przecież Monopol Spirytusowy jest po­
dobno „przedsiębiorstwem, działającem na 
zasadach handlowych"?

Nacisk ąorzelników i Jego skutki.
Niewątpliwie są to skutki wieloletniej go­

spodarki i wadliwego ustawodawstwa, jedna­
kże czas najwyższy zastanowić się nad przy­
czynami tego stanu i czemprędzej go usu­
nąć.

Jest rzeczą oczywistą, że nadmierne zapasy 
mogły powstać tylko wskutek nadmiernej 
w stosunku do potrzeb produkcji.

Jak  to podaliśmy wyżej, już przed trzema 
laty zapasy spirytusu wynosiły 43 milj. li­
trów przy konsumcji rocznej 60 milj. litrów.

Już wtedy w okresie dobrej konjunktury, 
wskazana była ostrożność w zakupach, lecz 
zamiast tego, zapasy dalej rosły.

Na spirytus przerabia się, jak to  podaje 
wydawnictwo „Państwowy Monopol Spirytu­
sowy w Polsce 1924/26“, zaledwie 2% wszyst­
kich ziemniaków, produkowanych w kraju w 
wielkiej obfitości. Nic więc dziwnego, żeprzy 
dużej podaży, a zwłaszcza w okresach psucia 
się ziemniaków, jedynem, najkorzystniejszem 
wyjściem staje się przerób ich na spirytus. 
To też sfery gorzelnicze nie zaniedbały żad­
nych środków, aby spowodować większy za­
kup spirytusu przez monopol i ich naciskowi 
zapewne w znacznej mierze zwdzięczamy po­
wstanie nadmiernych zapasów.

Niewłaściwe porównanie.
Jednym z najczęściej używanych środków 

nacisku, jest systematyczne porównywanie 
obecnego stanu rzeczy ze stanem przedwo­
jennym.

Nie było wprost artykułu w prasie, poru­
szającego te sprawy, któryby nie zawierał 
ustępu o treści mniej więcej następującej:

oann ™ 7  m  M 0 -na ziem;ach polskich
2400 gorzelń, produkujących 2,500.000 hl. spi­
rytusu. Obecnie czynnych jest zaledwie 1450 
gorzelń o produkcji 600.000 hl., co stanowi 

Pr oc. produkcji przedwojennej (procent 
zmienia się co roku zależnie od produkcji 
w danym roku; obecnie mówi się o 18 proc. 
produkcji pszedwojennej)".

Po tym wstępie z reguły następują biada­
nia nad losem gorzelnictwa, rolnictwa i Pol­
ski wogóle. W  dalszym ciągu nieuchronnie 
wpada się w ekstazę zachwytu nad Czechami, 
Węgrami, a przedewszystkiem Niemcami, by 
zakończyć oczywiście pouczeniem kogo po­
winniśmy^ naśladować, zapewne w tym celu, 
gj^v<f?dnie za3iużyć na miano „Papugi naro-

Autorowle podobnych artykułów zapomina­
ją z pewnością świadomie, że 780 gorzelni 
położonych w Poznańskiem, na Pomorzu i na 
Śląsku, zaopatrywało przed wojną przemysł 
spirytusowy niemiecki i jego obszerne rynki; 
że Niemcy wogóle nie były dotknięte zniszcze­
niem wojennem, a  pozostałe swe gorzelnie 
mogły tem intensywniej zatrudniać, że jest 
ich o 780 mniej niż przed wojną i że przez sze­
reg la t Niemcy spłacały spirytusem znaczną 
część długów wojennych wobec Francji, któ­
rej jeszcze do niedawna własnego spirytusu 
brakowało; zapominają, że 800 zgórą gorzelni 
b. Kongresówki i Kresów wschodnich zaopa­
trywało ogromne rynki zbytu Rosji europej­
skiej i azjatyckiej, że 860 gorzelni województw 
południowych obsługiwało Czechosłowację, 
Węgry i Austrję, w których produkcja powo­
jenna, z wyjątkiem Czechosłowacji, do dziś 
dnia opiera się na spirytusie z gorzelń prze­
mysłowych. Nie chcą wiedzieć, że barjery 
celne spowodowały we wszystkich państwach

pęd do samowystarczalności,
szczególnie łatwy do Zrealizowania, o ile cho­
dzi o spirytus, dla nieskomplikowanej pro­
dukcji' którego, każde niemal państwo posia­
da potrzebne surowce.

Czyż doprawdy mamy biadać nad zbyt 
wielką liczbą inżynierów i przemysłowców, 
rolników i kupców, przystosowaną do warun­
ków przedwojennych, do ekspanzji w Rosji. 
Austrji i Niemczech? Czy mamy łzy ronić nad 
losem dawnych, olbrzymio rozbudowanych sta- 
cyj granicznych, które znalazły się wewnątrz 
kraju i dziś nie są wyzyskane? Czyż ciągle 
wzdychać będziemy do tego, co się działo 
„pod czapką Monomacha" i pod pruską pikiet- 
haubą, tęsknić do czasów Murawjewa i Apu- 
chtina lub Wrześni?

Po _ trzynastu latach istnienia niepodległej 
Polski czas chyba najwyższy zerwać ze zbu- 
twiałemi tradycjami przedwojennemi i wspo­
mnienia o tej epoce złożyć do lamusa pa­
miątek.

i rodziny, a jeżeli śniło, to ich teraz zbudzo­
no uderzeniem, wymierzonem poniżej minimuat 
egzystencji.

Cena podstawowa jest obliczana dla typo­
wej gorzelni o wypędzie 700 hl. rocznie.

Na kalkulację składa się cały łańcuch po- 
zycyj naukowo ’ ustalonych i dokumentnie 
obliczonych, przeważnie

pa podstawie danych samych 
prodducentów.

A więc mamy: koszt surowca, opału, robo­
cizny, pensja technika gorzelniczego, koszty 
administracji — wszystko suto liczone, dalej: 
amortyzacja wysoko ocenionej gorzelni, re­
mont, oprocentowanie kapitałów obrotowego 
i zakładowego, dostawa, zwrot podatków pań­
stwowych i komunalnych, smary i światło, 
ubytki magazynowe i drogowe, wreszcie jako 
zysk wywar za darmo. Słowem —  daj Boże 
każdemu.

B e z  o p u m i c i a n i a .
Nic dziwnego, że w dobie powszechnego 

kryzysu, tak wyjątkowe warunki w jednej 
tylko dziedzinie sprawiają, że gorzeinicy tez  
opamiętania produkują spirytus, a monopol 
bez opamiętania kupuje wszystko: kupuje
kontyngent, nadkontyngent, spirytus droższy, 
Spirytus tańszy, odbiera długi gotówkowe 
w przeliczeniu na spirytus po powyższej ce­
nie i... pławi się w spirytusie.

Zdawałoby się, że wystarczy. Ale gdzie tam. 
Oto świeżo gorzeinicy wpadli na kapitalny; 
i aktualny pomysł kompresji budżetu, natu­
ralnie... nie swojego: pensję technika gorzel­
nianego włączoną do ceny płaconej przez mę- 
nopol

poprostu redukują do własnej 
kieszeni,

Ja k  piszą technicy — a  jest ich równłel 
około 1500 — przedsiębiorcy gorzelni, albo 
jak kto chce, przedsiębiorczy gorzeinicy wy­
mawiają posady swym gorzelanym, angażu­
jąc jednego kierownika do kilku gorzelni 1 
to tylko kawalerów.

Czyż wobec tego można się dziwić, łe  ta; 
„nierentowna" produkcja spirytusu ma ten­
dencję do nadmiernego wzrostu, który para­
liżuje możność zaradzenia spadkowi kon­
sumpcji spirytutsu przez uwięzienie ogrom­
nych kapitałów? -

Zlikwidować nadwyżkę zapaski
Nie, stanowczo coś nie jest w porządku! 1
Gorzelnictwo — bardzo to  ważna gałąi 

przemysłu, godna poparcia, ale chyba nie za 
wszelką cenę. * ^

Należy więc przedewszystkiem Zlikwido­
wać nadwyżkę zapasów spirytusu, ograniczam 
jąc zakup jego do minimum lub nawet nie ku­
pując go wcale, chociażby w jednej kampanji. 
Uczyni to doraźnej oszczędności kilkadziesiąt 
miljonów złotych! Dalszą produkcję gorzelń 
należy dostosować do konsumpcji, a uwolnio­
ną, tkw iącą w zapasach gotówkę zu żyć  na 
planowe zwiększanie spożycia.

Wyjście może dość przykre, jak każda ope­
racja chirurgiczna, ale za to radykalne.

„Nie czas żałować róż, gdy lasy płoną!"
Bohdan Skąpski.

D Z IE C I
lubią i domagają się

gdyż in s ty n k to w n ie  odczuw ają, że jest 
ona  n iezb ęd n ą  d la  ich  organizm u. 3969k,

Ustawa, która zapewnia dostawcom
olbrzymie zyski.

D ru g a  z ko le i p rzy czy n a  n ad m ie rn y ch  za­
kupów  sp iry tu su  leży  w o b o w iązu jące j u sta - 
t a e ™ J £ 0nop? ,u sPJry “ »sowym. O tóż u s taw a  
dzie” 7 n iea  n ie p ra k ty k o w a“ 9 w żadne j innej

gwarancję zwrotu gorzelnikowi 
kosztu produkcji

z a Zd a r m o ie n ie m  mU Z ySku  W p o s t a c i  w y w a r u

o k a lk u lac ji i t. zw. ceny podstawowej za spi­
rytus, do k tó re j s to su je  się dodatki dochodzą­
ce do 30 proc. tej ceny.

J e s t  to  p r z y w i l e j  n i e z w y k ł y ,
jeżeli się zw aży, że dostaw ców  sp iry tu su  d la  
p aństw a  mamy 1500 i t e  jednocześn ie  około 
100.000 urzędn ików  niższych k a te g o ry j, d o ­
staw ców  ciężk iej p racy  d la  tegoż  p ań stw a  
n igdy  n aw e t w m arzen iach  sw ych nie śniło  
o m ożliw ości u zy sk an ia  zw ro tu  kosztów

A K W I Z Y T O R Ó W
zdolnych, Inte l igentnych  i dobrze 
prezentujących się przyjmie zaraz 
STRAŻ BEZP. dla Strzeżenia Wła­
sności przed Kradzieżą i Włamaniem 
w Krakowie na Wawelu 1.9, tel. 168-86

Ha tej podKawt. p„ epis?

Z A K O P A N E
H o t e l  P e n s i o n  „ P A Ł A C E * *
u l.

Nowoczesny kom fort A p a rta m e n ta  z ła z ie n k a m i, 
prysznice bezpłatnie. — 50 p o k o i. — L e ż a in ie , 
garaże, w y k w in tn a  k u ch n ia , na  ż ą d a n ie  dyetety- 
czno-diabetyczna. — C ena z c a lk o w ite m  u tr z y m a ­

n ie m  10 d o  12.50 zł. 39S5k



jtsg c  m a l k a  S ló w a .
(SK ) "W dniach  od 4-go do 6-go bm . odbył sio w K o­

szy cach  „ K ra jsk ij  S le t Orla** pod p ro tek to ra tem  cze­
chosłow ackiego E p isk o p a tu , m in is tra  ks. d ra  B ram ka, 
ks. p r a ła ta  H lin k i, sen. dTa K ow alika , k ra jow ego  p re ­
z y d en ta  S łow acji p . O rszagha, k o n su la  polskiego p. 
S zach n y  i  innych .

j y  zlocie  ty m  w zię ły  n d z ia ł liczne zastępy  orłów  1 
o rn e , p rz y b y łe  z  n a jd a lsz y c h  k rańców  S łow acji i 
.Moraw,

Jędrzejowska o Wimbledonle.
W y w ia d  z  m is t r z y n ią  *Polshi po p o w ro c ie  z  W im h le d o n u .

Tablica pamiątkowa, do które j uczestn icy  zja zdu  
wbili gwoździe pam.

Z P o lsk i p rzy b y ł jedyn ie  ks. W ojtaszek jak o  dele­
g a t  p a tro n a  stow arzyszeń m łodzieży p o lsk ie j ks. p r a ­
ła ta  M azura , gdyż zby t b lisk i te rm in  z jazdu  n ie  po ­
zw a la ł n a  z eb ran ie  liczniejszej de legacji.

G łów nem i a tr a k c ja m i zlotu by ły  u roczysta  A kade- 
m ja  w „M estkom  D ivad le“ , uroczysta  m sza św. z k a ­
zaniem , pochód z d e filad a , w spólny obiad o raz n ad e r 
efektow ne ćw iczen ia  dzie lnych  zastępów  orłów .

Zlot ten s ta ł  się  p o tężn ą  m an ife s tac ją  m łodego r u ­
chu słow ackiego, przyczem  zaznaczyć należy , że o r­
gan izac ja  ta ,  o d p o w iad a jąca  naszem u „Sokołow i", 
pow sta ła w cełu  osobnego zg ru p o w an ia  S łow ian, k tó ­
rzy  nie ch c ie li pozostać w o rg a n iz a c ji sokolej po 
zm ajoryzow aniu  je j  p rzez  Czechów. Szczególnie siln ie  
podkreślał znaczenie ru c h u  słow ackiego  duchow y je ­
go wódz ks. A n d rze j H iin k a , k tó reg o  przem ów ienia 
przyjm ow ane b y ły  z dużym  en tuzjazm em .

Zjazd ten  d a ł rów nież dowód p rzy w iązan ia  n aro d u  
słowackiego do po lsk iego , k tó ry  o b jaw ił się en tuzja- 
styeznem  p rzy w itan iem  d e le g a ta  p o lsk ieg o  w chw ili 
jego po jaw ien ia  się  w  loży  te a tra ln e j  w czasie A k a­
dem ji, a  n astępn ie  p rz y  w b ija n iu  gw oździa dg f a b lł ' 
CS. pam iątkow ej*

Kraków, 11 lipca.
Mieliśmy w  redakcji ogrom nie miłą w izytę. 

Oto z w ielką te k ą  pod pachą, zaw iera ona ,.zdo- 
bycze“ w ycinków  i zdjęć, k tó re j b łękitny  kolor 
kon trastow ał z różow ą suknią i opaleniem  ra ­
mion, zjaw iła się panna Jadw iga  Jędrzejow ska, 
aby  opowiedzieć nam o swoich powodzeniach i 
niepow odzeniach w W imbledonie. Te ostatn ie  nie 
odbiły się zupełnie na tw arzy  m istrzyni Polski. 
Uśmiecha się tym  ujm ującym  uśmiechem, k tó ­
ry  zjednał je j sym patje w A ngiji i zaw ędrował 
na  łam y prasy, gdzie się zachw ycali nim  dzien­
nikarze, obserw ujący w ielkie rozgryw ki wimble- 
dońskie.

Z apytujem y pannę Jędrzejow ską, jak  radow o 
łona  jes t ze swojej tu ry  tennisow ej po Niemczech, 
F rancji i Angiji.

— Buło cudownie! — odpow iada nasza rep re ­
zen tacy jna  zaw odniczka. — Za jednym  zam a­
chem zwiedziłam trzy  wielkie ośrodki i wpadłam 
odrazu w najlepsze „tow arzystw o1* tennisow e, ja ­
kie sobie ty lko  można w yobrazić. W róciwszy te ­
raz, stw ierdzam  raz jeszcze, że my, polscy g ra ­
cze, powinniśm y jak  najw ięcej jeździć i jeździć
i... dać się bić. Jeszcze długo będziemy bici, za­
nim nauczym y grać się w tenn isa,' tak , jak  to 
w idać na wielkim świecie. W szyscy jeszcze g ra ­
m y trochę bez głow y — ale cóż robić, łak ty k a  
i dośw iadczenie przychodzi ty lko  z długiej p rak ­
tyk i meczowej.

— W  Berlinie na  tu rn ie ju  „Rot-weiss‘n“ b y ­
łam  anonsow ana uroczyście. Członkowie klubu 
wyszli na  dw orzec i... poszukiwali mnie nada 
remnie, gdyż stosownie do zw yczaju zaw odni­
ków zagranicznych, przyjechałam  w dzień po 
rozpoczęciu turnieju . W praw dzie przegrałam  z 
panną Hammer, jednakże miałam cichą „Schaden- 
freude**, że m istrzyni św iata  Aussem ledwie a 
ledwie w yszła zwycięsko w spotkaniu z panną 
Ham m er i schodząc z kortu , m iała niemal łzy 
w oczach...

— W  Paryżu  podobało mi się w szystko, a  
najwięcej..., najbardziej, czaru jący  ze w szyst 
kich tennisistów  św iata  Borotra! J a k  cudownie 
idzie on do siatk i, jak  wspaniale wycofuje się 
przy „lobach** przeciw nika na linję! Je s t przy 
tem najbardziej rycerskim  ze w szystkich zawo­
dników. Gdy w czasie spotkania z A m erykani­
nem Shieldsem w Wimbledonie, ten ostatn i upadł 
ł skręcił sobie nogę, B orotra zaproponow ał mu 
długą przerwę, a potem nie „plasował1* już tak  
jak  przedtem , nie chcąc, by przeciwnik jego mę­
czył się gonieniem. T a  rycerskość kosztow ała go 
też przegraną.

— J a k  pani jes t zadowolona ze swoich wyui 
ków w Queen* Club?

— Turniej ten był przygrywką do Wimble- 
fofiS i fił& eifi zbjtuio nie wysilał. Nie byłam 1

przyzw yczajona do kortów  traw iastych, na  k tó  
rych p iłka skacze .znacznie wyżej, tem więcej, 
że graliśm y lżejszemi piłkami, aniżeli te, k tó ­
rych używ aiam  stale w treningu. Pozatem  kort 
traw iasty  narzuca wolniejsze tempo gry. Ma 
jeszcze jedną bardzo przykrą właściwość: ślizga

Jędrzejow ska w a kc ji na m eczu z p. Godfree, 
k tó ry  o m ały włos nie zakończył się zw ycięstw em  

P ólku

się na  nim człowiek niemiłosiernie. Zwłaszcza, 
gdy pokropi nieco deszcz, gracze sypią się przy 
łada okazji.

— Jak ie  w rażenie zrobił na pani Wimbledon?
— Ach panie — zachwyca się młoda „aska“ 

(żeńska odm iana ,,as“) naszego tennisu. — Gdy 
ujrzałam  cudowne zielone korty  wimbledońskie, 
lśniące się w słońcu, pomyślałam sobie, że może 
lepiej spakow ać odrazu m anatki i jechać od 
razu do kraju... Może lepiej nie zaznajam iać się 
z temi cudownemi kortam i, bo potem nie będą 
już sm akowały nasze korty? Na każdym  kroku 
w A ngiji podziwiałam, jak  bardzo pielęgnuje 
się tam  sport tennisowy. P rzy  każdym hotelu i 
pensjonacie czerwienią się ko rty  ziemne, albo 
widać zieleń kortu  traw iastego. S tarsi pano­
wie g rają  ta k  świeżo, jak  u nas najm łodsi mło­
dzieńcy, pokazując tem, że sport ten w rósł w 
krew A nglika i utrzym uje go w cudownej spraw ­
ności fizycznej.

— .Widzieliśmy właśnie na zdjęciu z Londynu,

te  grała pani w grze podwójnej pań z jakąś si­
wą staruszką?

— Istotnie — śmieje się panna Jędrzejow ska- 
— P artnerka  moja, pani Edgington, miała coś 
pod sześćdziesiątkę (!). Mimo to, że w yglądała 
na moją babkę, g rała taktycznie świetnie, „przy- 
cinając** bardzo chytrze piłki. Zgrałyśm y się 
doskonale.

— A jak  oceniała prasa angielska pani wyniki 
w Wimbledonie?

— Nie mogę się skarżyć na prasę. Pisano o 
mnie du to  i zaw sze-w  sym patycznym i serdecz­
nym tonie. N a przeszkodzie stało moje... nazwi­
sko. Z tem była najw iększa szopka w Angiji, 
Anglicy wymawiali je z chińska na japońskie. 
Brzmiało to coś, jak  „Dżendiowska** Jedna z 
gazet zamieściła pod tytułem  „Ci. którzy  w ykrę­
cają nam język** następującą notatkę: „Oto 
sposób, w jak i należy wymawiać straszliwe na­
zwisko dwóch polskich szampinnów w WirnMe- 
donie: Y ad-ui-ga Yen-je-yoska i Ig-nace-y Tla- 
chin-ski“. Inna znowu gazeta z okazji mojego 
meczu z panną Godfree napisała: „Najwalecz­
niejszym człowiekiem na placu był sędzia. Miał 
on do wymówienia fantastyczne nazw sko  Polki. 
Każdy z widzów chciał, ażeby Miss J  J. z Pol­
ski w ygrała pierwszego game'a, ażeby się dowie­
dzieć, jak  właściwie brzmi jej nazwisko. Trzeba 
było słyszeć, jak ten człowiek się m ę c z. y  ł. 
Jak ieś ryczące, syczące dźwięki w ytaczały się 
z jego ust — przypom inające nam poryki am e­
rykańskiego byka w ogrodzie zoologicznym. Nia 
wiem, kto był sędzią, ale sądzę, zasłużył na 
specjalne odznaczenie**..

— Przy tej okazji — opowiada dalej panna 
Jędrzejow ska — powstało... nowe słowo angiel­
skie. Oto jeden z dziennikarzy, pisząc spraw o­
zdanie o moim  meczu, napisał, że ,,dżowskałam“ 
piłkę silnie i wspaniale** (Sbe ,;ust jow skaed 
th a t tennis bali good and hardj! N iektóre p i­
sma nazyw ały mnie poprostu: „pani z długiem  
nazwiskiem**. A k a ry k a tu rzy sta  z „Evening 
News** przedstaw ił mnie w płaczliw ej pozie na  
korcie, i umieścił pod tem napis: „Ażeby unikr.ąć 
zupełnego paraliżu  gardła, strun  głosowych i 
migdałków, polscy zaw odnicy powinni na p rzy­
szłość nazywać się w bardziej chrześcijański 
sposób**.

— Wszędzie na terenie Londynu spotkałam  się 
z niezw ykle miłem przyjęciem , korzystając z 
opieki zarów no am basady, jak  i poselstwa. Po­
znałam w szystkie znakom itości tennisowe, z k tó- 
remi żyło się za pan brat. Żałowałam bardzo, 
że nie mogłam grać ze swoim ideałem Borotrą, 
k tó ry  zapytyw ał mnie już na korcie w Wimbte- 
donie, czy nie zagrałabym  7. nim partji mieszanej. 
N iestty jednak, byłam już umówiona z Japoń ­
czykiem  Satob. B orotra był dla mnie niesły-

n .  P o n , . d ; i a l r t . „  iinc,  , 9„ ,

3968k
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W TATRACH

jest na u stach w s z y s tk ic h  Po d hala n

noiue szczegdły i igiograiie
przynosi Ir. 26 m ii

„TAJNY DETEKTYW
p o n a d to  sensacje te j m ia r y , ja k  

Afera kierownika

.,EXPRESSU“  P IEN IĄ ŻK A
w przededniu procesu

BANDY OPATOWSKIEGO
we Lwowie

D10GA RS FOTEL ŚMIERCI...
i wiele innych reportaży.

ICena tylko 30 gr.

Odpust w Dukli ku czci bł. Jana

uroczyście obchodzony przez św iat katolicki w 
Polsce.

Celem spopularyzow ania wśród szerokich sfer 
katolickich św ietlanej postaci bł. J a n a  z Dukli, 
została w ydana specjalna broszura, opisująca

patrona Polski, Rusi i Litwy.
w ^M akm nW e , y  powiecie krośnieńskim

“ aiOROlsce, położone nad rzeka lasinłkn
jS n a ° z ZD u k lfdZiet d n ia ^ 2, bm- odP«s‘ ku czci bl’
rewo : PatT  Polski- Rusi > Litwy, któ.

w  • - !a zna.iduJe się w pobliżu miasteczka.
W srod św iętych i bło­

gosław ionych. k tó rzy  na 
po lskiej ziemi się urodzi- 
h, w ybitne miejsce za j­
m uje bł. Jan  z Dukli, 
w ielki cudotw órca, k tó re ­
go grób we Lwowie ścią­
gał n iegdyś niezliczone 
tłum y w iernych, podob­
nie. jak  grób św. Anto­
niego w Padw ie.

Imię bł. J a n a  z Dukli 
zespoliło się zwłaszcza 
bardzo ściśle z h isto rją  
nasza w pam iętnym  wie­
k u  XVII, gdy  dzikie hor­
dy  Koza e twa i T atar- 
stw a „ogniem i mieczem** 
niszczyło w schodnie ru ­
bieże naszej Rzpiitej, 
a  w ojska szwedzkie za­
lały ..potopem** jej zie­
mie północne i zachodnie.
Siedm naście la t przed 
cudow ną obroną Często­
chowy w r. 1655 również 
w cudow ny sposób zo­
sta ł ocalony przed Ko­
zakam i i Tataram i boha­
terski gród Lwów. J a k

Częstochowy broniła 
Królowa K orony Pol­
skiej, tak  znów Lwowa 
bronił bł. J a n  z Dukli, 
k tóry , jak  głosi tradycja , 
miał w czasie oblężenia 
unosić się w obłokach 
nad miastem i błogosła­
wić bohaterskiej załodze 
polskiej.

Lud polski, wdzięczny 
za tą  opiekę i za  mnó- 

, stwo innych cudów i łask, 
u p ro s ił , w stolicy Pio- 
trowej, by Jan a  z Dukli zaliczyć do błogosław io­
nych. W r. 1733 Rzym zalicza J a n a  z Dukli do 
błogosławionych, a  w r. 1739 zam ianow ał Go 
patronem  Polski i L itw y.

Za niespełna dw a la ta , to  znaczy 17 stycznia 
1933 r. przypada dw uchsetna rocznica dnia, w 
którym  J a n  z Dukli został policzony w poczet 
błogosławionych. N iew ątpliw ie dzień ten będzie

Bł. Jan  z D ukli błogosławi N ajśw . Sakram entem  broniących m. Lwo­
wa przed Tataram i i Turkam i w  r. 1473.

życie i cuda bł. Jan a . Dochód z rozsprzedaży 
tej broszury, przeznaczony jest na fundusz k a ­
nonizacyjny 0 0 . B ernardynów  bł. Jan a . Broszu­
rę nabyw ać można w klasztorach 0 0 . B ernardy­
nów w Dukli, we Lwowie lub w Rzeszowie. 
W szelkie zaś ofiary na kanonizację bł. J a n a  z 
Dukli należy przesyłać pod adresem  kurji pro­
w incjonalnej 0 0 .  Bernardynów  w Rzeszowie.

Do

zarzadu m b  jiEDZft"
w K r a k o w i e

ul. Studencka 14. I. p.
Niniejszem zawiadamiam najuprzejm iej, że dnia 

24 czerwca 1931 r. złożyłam egzamin nadzwy­
czajny z 6-ciu klas gimn. w Państw. Gimn. IV. 
im. Henryka Sienkiewicza w Krakowie, z wyni­
kiem dobrym.

Za przygotowanie mnie do powyższego egza­
minu w drodze korespondencji, zapomocą skryp­
tów, które przez swe nadzwyczaj przystępne i wy­
czerpujące ujęcie m aterjału okazały się najzupeł­
niej celowe i oddały mi prawdziwą korzyść, skła­
dam niniejszem Szan. Zarządowi szczere i gorące 
wyrazy podziękowania.
3970k B. B riin n e ró w n a , Kraków.

PITAŁ
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chanie uprzejmy, a gdy na korcie rozgryw ał się 
,  finał między Niemkami Aussein i Kraliwinkel, 

powiedział: „Na przyszły rok będziemy oglądać 
w finale Jędrzejow ską i Aussem!“. Również i 
drugi w spaniały tennisista, Austin, mistrz An­
glik by ł' dia mnie bardzo miły, gdyż po moim 
m atchu w Paryżu napisał: „k tó regoś dnia ta 
m ała polska zawodniczka może zostać m istrzy­
nią świata".

— A nie zostawiła pani serca w Anglji? Prze 
<4eż A ustin jes t tak i przystojny...

— Ale już żonaty! —- zasm uca się paana J a ­
dw iga. — Ma pan rację..., zostawiłam serce w 
Anglji. Zakochałam się we wszyslkich Angli 
kacli. Są tacy  mili, tacy  męscy i opanowani. 
I tak  rozumieją sport. I ze w szystkich m iast, ja­
k ie teraz widziałam, najbardziej przypadł mi do 
gustu Londyn.

— A jakie ma pan i plany teraz?
— W sierpniu turniej w Hamburgu, potem 

w Meranie. Na jesień chcę pojechać na  Riwjerę. 
A przed przyszłym Wimbledonem mant zamiar 
wpaść na  dwa miesiące przedtem do Londynu 
i potrenować sobie na  cudnej angielskiej tra ­
wie—

•— Dużo nauczyła się pani w tej podróży?
— O, tak. Zaczynam przezwyciężać nieśmia 

Jość i chodzić nagminnie do siatki. Chcę opano­
w ać lepiej i unormować „drive" z ,.forehaudu“

- P ragnę  grać teraz tak, jak  g ra ją  Amerykanie, 
Francuzi... silnie, zdecydowanie chodząc lo  siat­
ki. Nie znoszę tego niemieckiego „cykania", k tó ­
re w yprow adza człowieka z równowagi. Nie leży 
to ty moim charakterze.

Życzymy pannie Jędrzejow skiej, aby grała 
„ tak  jak  Am erykanie i Francuzi", i żeby na rok 
przyszły sprawdziła się przepowiednia jej sym­
pa tii tennisowej B orótry o tem, że w roku przy­
szłym Polka będzie w finale Wimbledonu...

P O L S K I  

ZWIĄZEK TUR YSTYCZM Y
Kraków, Szpitalna 30. — Tel. 11385

Najbliższe wycieczki Pol. 55w. Turyst.
18 ltp ca : na F io rdy  norw eskie I na  N orkap. Ce

yiy (przejazd l o trzym anie) na okrecte od zl. 500.
27 lipca: do 1’ary ża  — trzecia  wycieczka morzen 

z  ii dyni na W ystawo K olonialną. Cena 595 aL
29 lipca: do S tanów  Zjednoczonych A. P. z Gdyn 

Cena biItetńw okrętow ych d la  podróży okreżne.1 łacz 
n ie  z w ycieczkam i ladoweml w szystkie przejazdy 
u trzy m an ie  w drodze zl. 1.975 — lab  2.200.
. 8 s ie rp n ia : 12-rtniowa z Gdyni pa M ortn  Pótnocnen. 

— Londyn, R otterdam , K openhaga, K ana! K iloński 
C eny: (przejazd 1 u trzym anie) zl. 875.

-4 Wyjazdy w okolice Krakowa:
W ieliczka (zwiedzanie sa lin ): w yjazd m ożliw y nie 

m ai co godzinę pociągam i 1 m otorów kam i. Czas Jazdy 
20 m inut. Zwiedzanie sa lin  w dni powszednie od 
15—17, cena zwiedzania d la  pojedynczej osoby 5 zl,. 
cena  kupoau Polsk. Zw. T a r. na  zw iedzenie sa lto  
3 zl. . .. . .. - .. : -

O jców . W dni św iąteczne k u ren ia  an tóhnsy  re 
g u la rn ie  co pól godziny, począwszy od 7.30 rano 
W dni powszednie w godzinach: 9, 11.30, 14 1 18. Czar 
jazd y  15 m inut. Cena 3.50 zl.

Zakopane: prócz połączeń kolejow ych, także anto  
bnsem  codziennie od 8 rano  1 13.30 pop. Czas jazdy 
3V*> godz., cena 16 zt.

R abka: prócz połączeń kolejow ych, taliże aotpbo 
sem codziennie O godzinie 8.15 rafio 1 o 18 popolnd 
n tn . Cena 10 zl,

Jo rdanów : prócz połączeń kolejow ych, także auto  
tm sem , codziennie o godz. 16 pop. Cena 9 zt.

W szelkich bliższych in fo rm aey j dotyczących wy 
cieczek i podróży ndzlela Polski Związek T u ry s ty ­
czny -w K rakow ie, k tóry  p rzy jm u je  taż zgłoszenia 
J za ła tw ia  zam aw ianie m iejsc okrętow ych.

Polski Związek T urystyczny  u ła tw ia  zw iedzanie 
K rak o w a i okolicy, dostarcza przew odników  w łada 
jacych  obcymi jeżykam i, w ynajm uje  au tocary  ltp.

Co dzlcd niesie ?
Niedziela

7 po Św. Jana  Gw. M. 
Słowiański: Tolimira bł. 
Ewangelicki: H enryka 
Grecko-kab: 29 Petra, Paw.

K a len d a rzy k  a s tro n o m ic z n y :
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D aty  kalen d arzy k a  astronom icznego podaw ane są
w czasie urzędow ym  (środk. europ.), odnoszą sią do
W arszawy. W nadchodzącym  tyg o d n iu  Słońce wscho-

W K rakow ie o 14 m in. później, w P oznan iu  o 15
w ie n te ? !6'1’ 'v-e W ilnie °  31 m in. w cześniej, we Lwo-
dzi- w P°V7-e eo w W arszaw ie. Słońce zactio-
0  17 m in S ^ f e i 0 w°e ? mirh w cześniej, w P oznaniu
W ilnie o 4 m in. WMeśntojWn.iż°w4W ll,1‘ wo?e6n ie j. we niz w W arszaw ie.

ZSPodnicze mmmn  iin:i lemamczaei 
E szyszhs—RoamzHi.

Z Wilńa donosi (Hr): W czoraj na szlaku F.i- 
szyszki—Rudziszkt nieznani sprawcy uszkodzili 
na całej diugości linie telefoniczne przez przecię­
cie drutów  i zniszczenie izolatorów.

Samobójstwo lekarza w Radzionkowie.
Z K atowic donosi (H): Dnia 10 bm. gajow y Ma­

ciej Breguła z Budnych P iekar znalazł w życie 
zwłoki lekarza dra W itm anna z Radzionkowa.

W ezwany lekarz d r P ietrzykow ski ustalił, że 
dr W itm ann pozbawił się życia przez zastrzyk 
morfiny. W itmann byl znanym  m orfinistą. _ j _

„Czy macie odwagi; strzelać do żydów?
Ohydny masowy mord, dokonany przez legionistów czeskich.

W  Pradze toczy się obecnie proces z powodu 
masowego morderstwa, które zostało doknane 
na Słowlczyżnie na 7 żydowskich młodzieńcach 
przed 12 laty. Wówczas to odbywały _się krwawe 
walki pomiędzy W ęgrami a Czechami na Słowa-
czvźnie. __

W miejscowości Velki-Vitez niedaleko Koszyc, 
mieszkały dwie żydowskie rodziny Lewkowiczów 
i Fleischerów. Wieś leżała w ogniu walki, zdo­
bywano ją i odbierano sobie kilkakrotnie. L ma 
11 i 12 czerwca 1919 W ęgrzy byli panam i wsi. 
Rozbili oni kw aterę główną w gospodzie Lewko­
wicza i gorliwie popijali wino. Nagle dał się sły­
szeć krzyk: Czesi nadchodzą!". W ęgrzy chcie­
li opuścić gospodę. W tej chwili zjawili się 
czescy żołnierze i poczęli do Węgrów strzelać. 
Ci odpowiadali ogniem. Rodzina Lewkowiczów 
ukryła się w piwnicy. Czesi zwyciężyli, a  W ęgrzy 
uciekli. ,  .

W krótce potem zjawili się w gospodzie oraz 
w sąsiedniem gospodarstw ie Fleishcerow czescy 
legjoniści i poczęli rabować. Zarekw irow ane by­
dło zabrali ze sobą. Następnie rozpoczęły się a re ­
sztowania. Najpierw A ladara Fleisehera, potem 
Wilhelma, k tóry  leżał chory, następnie B enjam i­
na, k tóry  właśnie wrócił z pola i wreszcie ozy- 
mona. A ladar miał przy sobie 15.000 koron, z 
którem i miał pojechać do m iasta po zakupy. 
Matka dodała mu jeszcze drugie 15.000 koron, 
ażeby aresztow ani synowie nie cierpieli nędzy

Podobnie było z Lewkowiczami. P. Lewkowi­
eżowa znajdow ała się poza domem, gdy w tem  po­
częto wołać, żeby szybko wróciła, gdyż je j syno­
wie są aresztowani. W szalonej trwodze pobiegła 
do domu i przybyła jeszcze na czas, ażeby się

pożegnać ze swymi trzema aresztowanymi syna­
mi: Józefem, A rturem  i Wiktorem. Dała im całą 
koron iak d m iała w domu. Było tego 8.700

Cala eskorta strzela.
młodzieńców doprowadzono do dowód- 

nd nr,oPanjl’ oświadczył, że śledztwo z ni­
mi przeprowadzi komendant brygady, gdyż są
dantP kie3rZan'- 0 j^piegostw o. Zaledwie komen­d an t kompanji odalił się, zjawił sie u iego za- 
św -a°/ S1,erzant łegjonistów Jarosław  Horak i o- 
swiadczył, zfe otrzym ał rozkaz, ażeby aresztow a­

nych odprowadzić z eskortą.
Ruszyli wszyscy w drogę. N agle H orak zapy­

ta ł się żołnierzy, czy m ają odw agę strzelać do 
żydów. Zaledwie w ypowiedział te słowa, padł już 
jeden strzał, a równocześnie jeden z aresztow a­
nych obsunął się na ziemię, llo rak  zawołał: 
„Alem go trafił/".

N a te słowa dala się słyszeć salwa. Cala eskor­
ta  poczęła strzelać do młodzieńców, pedzorrych 
przed siebie, oczywiście z tyłu. Po_ trzech minu­
tach było po dram acie. 7 zwłok łeżało na ziemi. 
Horak obrabow ał zm arłych, zabrał w szystkie im 
pieniądze i pierścienie i spokojnie, jak  gdyby  się 
nic nie stało, wrócił do swojej form acji. ■

Roa więzieniu z... zawieszeniem
^ W O ) .  potem prokurator wojskowy 

I i ^ ° - yCoCh -VT!1Óał sk a rgę Pizeciwko całej 
eskorcie. Przeciwko Horakowi jeszcze z powodu 
sprzeniewierzenia. Z tych oskarżonych ani jedne­
go nie aresztowano(i). Obrońca ich pozwolił so­
bie na następujące wspaniałe powiedzonko: „Nie 
należy tylko patrzeć się na żydowskie m atki, 
k tóre  tu  płaczą, musimy przypomnieć sobie licz- 
ue czeskie m atki, które płaczą z tego powodu, iż 
n a  blowaczyżnie dopuszczano się zdrady. Gdyby 
ta k  postępowano, nie robionoby z powodu tej 
spraw y tyle hałasu".

Sąd po 25 m inutowych obradach skazał w szyst­
kich oskarżonych na rok więzienia z zawiesze­
niem k a ry ! H oraka naw et częściowo uniewinnio­
no (sic!). T ak ą  karę  w ydał „sprawiedliwy" try b u ­

nał czeski z powodu tego straszliw ego masowego 
morderstwa na siedmiu bezbronnych żydaęh.

Sprawę tę rozstrzygała jeszcze druga in s tan ­
cja, ale nikt nie wie(!) naw et, jak i wyrok w y­
padł. H w ak nie czekał naw et na w yrok  U. in­
stancji, tylko uciekł do Am eryki. To umożliwiło 
poruszenie jeszcze raz tej spraw y w nowym pro-

Horak wrócił przed kilku m iesiącami do SłOwa- 
czyzny, w przekonaniu, że już w szystko zapo­
mniane i przedawnione. Niedawno go aresztow a- 

.no. Po wielu odwlekaniach i sporach o kom pe­
tencję sprawę będzie rozstrzygać wreszcie p rask i 
l ą^ó?<rZySWłgly^  T e™  oczywiście „spraw iedli- 
repu tację  a ^ 6 usiłowała „popraw ić" sw oją

W  ł ó d c e  W flsSca  *  F ią js E e sw & c  «3<® W®asr*2E«awsyj.

W arszawskie Tow arzystw o W ioślarskie z  W arszaw y zorganizow ało w ycieczką  ów sk ładzie  13 
osób) szlakiem  górnej W isły  z  M ysłowic do W arszaw y. W ycieczka  ta  w yjechała  z  Mysłowic 
w dniu 6 b. m., a dnia 8 b. m. p rzybyła  do K rakow a , gdzie została przy ją ta  przez O ddział W io­
ślarski „Sokola“ krakow skiego. Goście spędzili w  K rakow ie dw a dni, w  ciągu k tó rych  zw iedzili 
za b y tk i miasta Krakowa, Pałac Prasy i sa liny w ielickie. W  sobotą dnia 11 b. m. w ioślarze  
warszawscy odjechali w  dalszą drogą, żegnani przez reprezentantów  O W SK . U je c ie  nasze  
przedstawia grupą gości w arszawskich na p rzys ta n i O W SK  z  V. prezesem  O W SK  Ś ierhiejew i-

czem  w  pośrodku.

FABRYKI oraz w szelkie inne w arsztaty  p racy  używ ają jedynie nieszkodliw ej pasty  do m ycia rąk  
“  “  ■**“■ —Ł “  ~  *  *  która jest bez porównania wydajniejsza od wszelkich innych środków

i pod gwarancją nieszkodliwa.
Wystarczy nabrać na koniec palca „Egofanu‘% aby usunąć zdumiewa­

jąco szybko i radykalnie wszelki brud, powstały ze smarów, olejów tłu- 
szczów, farb pokostowych, lakierów, atram entu, smoły, żywicy 'taśm  
izolacyjnych, wstążki maszynowej, sadzy i t. p. ’ 3982k

i r tu ty i  i \ i  u ra z  w s z e is ie  m u e  wa.

„E60FM*
R E P R E Z E N T A C J A :

J . F R O M O W IC Z  i S k a
Kraków, ul. Zwierzyniecka 6. Tel. 106-55

O dotrzymanie przyrzeczeń
I przyjętych zobowiązań.

Zismia z  Polski dla oomnika polskiego 
w Mohaczu.

J a k  donosiliśmy w Mohaczu stawiają Węgrzy 
pomnik ku czci polskich żołnierzy, którzy w bi­
tw ie w r. 1526 polegli za sprawę węgierską.

Uroczyste położenie kamienia węgielnego pod 
pom nik odbędzie się w nadchodzącym tygodniu 
a  odsłonięcie pom nika — dnia 29 sierpn ia  ’

W  związku z przygotowaniam i do położenia 
nadesłano do kom itetu budowy .pomnika z, róż­
nych stron Polski po garści polskiej ziemi ce­
lem złożenia jej w fundarnentaęh. I tak z \Vitna 
nadesłała  ziemię p. Jan in a  N ekanda Trepkona, 
potom kini A ndrzeja N ekanda Trepki, wodza ar- 
mji -węgierskiej Ludw ika II Jagiellończyka,..pole­
głego wraz z królem pod Moliaezem. Z Krakowa 
ziemię z kopca K rakusa przesłaia p. L. Sławikow- 
ska, córka pułkownika. Ziemię z Ostrołęki prze­
słał poseł A 1 fred B irkenuiajer. "
' N adto nadesłano złeifirę ze Lwowa, r Cieszyna 

Itd. "Przesyłki Otrzymał burm istrz Mohacza sp. 
M argittay .

Odpowiem pros. Sśulczuchieflo 
m  m h l t t t  t f o i s f i i l i i c i j f n a .

Z Warszawy donosi (Wir): , Profesor Szko ły  
N auk Politycznych, Ludwik Kulczycki, nadesłał 
na ankietę konsty tucy jną Sejmu odpowiedź, w 
której na wstępie staje w obronie dawnej' kon­
stytucji, poczem oświadcza, że projekt B. B. w  . 
gruncie rzeczy dąży do autokracji, a  każda au- 
tokracja skazana jest na zagładę. Następnie 
prof. Kulczycki w 5 rozdziałach precyzuje swe 
porawki, wśród których zwraca uwagę propozy­
cja, ażeby ilość posłów uzależnić od ilości gło­
sujących w okręgu.

A utor wypowiada się za wyborami proporcjo- 
nalnemi, za utrzymaniem Senatu i proponuje, a- 
żeby do trybunału konstytucyjnego wchodziło 7 
członków.

Co do kw estji ukraińskiej, prof. Kulczycki jest 
zdania, że szeroka autonomja^ tery torialna u- 
k ra iń ska  nie spowoduje lojalności jej obywateli 
ukraińskich  ■względem państwa polskiego. A utor 
jes t za umożliwieniem Ukraińcom w szechstronne­
go rozw oju narodowego w granicach państw a 
polskiego i za utworzeniem uniw ersytetu ukraiń­
skiego w Stanisławowie.

A fednoKf re lemura mafa W
upaA§!wowioite.

Poruszona przed k ilku  dniami sprawa projekto­
w anego upaństw ow ienia rejentur w b. Króle­
stw ie s ta ła  się znów ak tualną  na łamach prasy 
stołecznej. Jeden  z dzienników warszawskich 
stw ierdza na podstawie informaeyj z miarodaj­
nego źródła, iż mimo niedaw nych zaprzeczeń, 
prow adzone są  przygotow ania do wydania odpo- 
rozporządzenia, k tó re  niebaw em  ma się ukazać.

T ak  często mówimy o konieczności przypły­
wu kap ita łu  zagranicznego, o potrzebie współ­
pracy gospodarstw a polskiego z rynkiem  św ia­
tow ym , a jednak, gdy chodzi o konkretne po­
sunięcia, często robimy rzeczy u trudniające tę 
w spółpracę i " osłabiające zaufanie kap ita łu  za­
granicznego do naszych stosunków .

Jeden z przykładów, k tó ry  obecnie przytoczy­
my z bliskiego nam grun tu  krakow skiego, bę­
dzie dość wymownem potw ierdzeniem  powyższej 
tezy.

Przed kilkunastom a miesiącami, dzięki inicja­
tywie jednej z naszych placówek dyplom atycz­
nych, miała pow stać fabryka farm aceutyczna w 

olsce. Pow stała wówczas kw estja  w yboru miej­
scowości w Polsce pod budowę fabryki. Rzu- 

tmyi • zb!ulowan!a fabryki w Krakowie. 
Skich i n ( " t5 y w a 1 k rak owskich władz miej- 
ń ch n W £ 'c3naQtyw a s to z n a , k tó ra  m iała na celu 
Krakowa, przod ' sPraw y uprzem ysłowienia

rian n  naJLardziej autorytaw nej w mieście
sie nrzeFHnw,PrZyiZt CZenie' iz w k^ tk im  okre- 
pochftków gminnych zwoIniona bSdzie od

Wp-ą\ dzie wie,e’ a,e stanowić ,to juz może pew ną zachętę do w yboru danęgo.

miasta pod budowę fabryki. J e s t to p rak ty k a  
stosow ana bardzo szeroko w m iastach europej­
skich, zwłaszcza w m iastach, rozbudow ujących 
się, k tórym  na uprzem ysłowieniu zależy.

„W zaufaniu do tego przyrzeczenia rozpoczęto 
budowę fabryki, k tó ra  d^iś znajduje się pod da­
chem i jest już bliska uruchomienia.

A oto, ćo "się "stało z przyrzeczeniem . Rada 
miejska uchwaliła, niemal jednogłośnie zwolnie­
nie fabryk i od podatków  kom unalnych n a  o- 
kres kilku lat, a  województwo uchw ały nie za­
twierdziło.

J a k  więc w ygląda sam orząd w Polsce, jak  w y­
g lądają przyrzeczenia ze strony najbardziej au 
to ry tatyw nych  wiadz i uchw ały R ad miejskich? 
Oczywiście, tego rodzaju w ypadek nie może 
zwiększać zaufania zagranicy do naszych sto ­
sunków gospodarczych.

Spraw a ta, o ile chodzi o ten indyw idualny, 
znany ‘ nam w ypadek, jest już bezprzedmiotowa, 
bo uchw ałę województwa zatw ierdziło już i Mi­
nisterstw o Spraw W ew nętrznych, ale chodzi w 
t) m w ypadku o zasadę, o zasadę poszanowania 
swych przyrzeczeń i zobowiązań, k tó ra  jest za­
sadą naczelną, o ile chodzi q możliwości w spół­
pracy z rynkiem  m iędzynarodowym i kapita- 
leni zągrąineziiyin. ; .. , . '  ■- F

(A. J.) U państw owienie re jen tu r byłoby bar­
dzo w skazanem  już ze względów skarbowych, 
w in teresie  państw a. J e s t bowiem noto-yeznem, 
że re jen tu ry , w szczególności b. dzielnicy rosyj­
skiej, przynoszą bardzo znaczne dochody, a to 
ze szkodą m aterjainą dla szerszych kręgów spo­
łeczeństw a. Byłoby właściwszem, by te dochody 
w pływ ał do skarbu państw a.

Z kó ł sędziowskich, reprezentow anych w Zrze­
szeniu Sędziów i P rokuratorów , podniesiono też 
już jako  postu la t upaństw ow ienie rejentur i po­
parto  go odpowiednimi argum entam i.

Grecja p r z y w r a c a  u s t a w ą  
z  c z a s ó w  S o l o n a .

Donoszą z A ten: Prem jer grecki Yenizelos po- 
locił m inistrow i spraw  w e w n ę trz n y c h  w ypraco­
wać ustawę, w zorowaną na starożytnej ustaw ie 
Solona, k tó ra  za owych czasów byia bardzo 
Ostro przestrzegana.

Na mocy te j ustaw y każdy państwowy urzęd­
nik grecki, k tó ry  w okresie ‘wego urzędow ania 
zdobył m ajątek , musi na żądanie zdać dokładnie 
spraw ę, w iaki sposób go zdobył.

O ile uchyli się od w ystosowanego żądania, 
albo też w yjaśnienia, była niedostateczną, m a­
jątek  zngtaie skonfiskow any na rzecz skarbu  
państw a. '



Akcja oszczędnościowa na kolejach 
będzie tematem obrad spec. zjazdu 

w Krakowie.
\Vvdane ostatnio zarządzenia  oszczędnościow e 

r „ kolejach pociągnęły za sobą redukc ję  szeregu 
nnciaeów w poszczególnych dy rekcjach , obejmu- 
V „ jednak prawi0 w yłącznie pociągi pasażersk ie  
miejscowe o małej frekw encji. W szeregu  d y re ­
kcji redukcja pociągów w prow adzona została  już 
od 1 lipca! w niektórych zaś dy rek c jach  w ejdzie 
w życie z dniem 15 lipca.

Wyniki zarządzeń oszczędnościow ych na  kole- 
i a c h  będą wiadome już w  począ tkach  przyszłego 
tygodnia i staną się tematem obrad specjalnego  
zjazdu przedstawicieli w szystkich dyrekcyj kole­
jowych, który odbędzie się w Krakowie w dniu 
14 bm. Ocena w yników  zarządzeń  oszczędnościo­
wych pozwoli w ładzom  kolejow ym  zorjentow ać 
sję w celowości ty c h  zarządzeń  i ustalić plan po­
stępowania n a  przyszłość.

Brońmy polskiego stanu posiadania 
na Kresach.

Onegdaj odbyło  się w  K rakow ie  w sali Mu­
zeum Przem ysłow ego pod  przew odnictw em  d y re­
ktora gim . M ikołaja M azanow skiego, doroczne 
walne zgromadzenie Tow. Przyjaciół „Unji“, na 
którem omówiono szereg  w ażnych  i  ak tualnych  
spraw, do tyczących  zagadnień obrony polskości 
na Kresach W schodnich i unji kościelnej.

Uchwalono m iędzy innem i zm iany statutow e, 
uzupełniając rów nież nazw ę tow arzystw a, k tóre 
od tąd  nazyw ać się będzie „Tow. P rzy jació ł K re­
sów W schodnich i U nji“ z siedzibą zarządu głów­
nego w  K rakow ie.

Do zarządu  zostali w ybran i: dyr. Mikołaj Ma- 
zanowski (prezes), prof. U. J. Ignacy  Chrzanow­
sk i (w iceprezes), d r  W ł. Koss (sekretarz), Longin 
K aszyńsk i (skarbnik), dy r. J a n  Friedberg, Jan  
W ojnarow ski, prof. A k. S ztuk  Pięknych, ks. Cze­
sław  Ł u k asik  i  red . St. P isula.

„Tow . P rzy jac ió ł K resów  W schodnich i Unji 
p row adzi od  2 la t  w ytężoną pracę w k ierunku o- 
b ro n y  s tan u  posiadania  polskiego na  K resach, a  
czyn i to  przedew szystkiem  przez akcję wskrzesze­
nia dawnej unji w  obrządku rzymsko-słowian- 
skim z jej czysto polskim charakterem . Naczel- 
nem  hasłem  T ow arzystw a jes t obrona ludności 
polskiej przed wynarodowieniem, a  w pierwszym 
rzędzie unitów . . , .

O rganem  T ow arzystw a je s t „U nja , wychodzą­
ca pod redakcją  p. red. St. Pisuli.

.. . KS* ‘ ' £

w pociągu Szegedyn-Budapeszt.
£ruZ o S n w ! l 7f J 1 ° n0Si (R^ : Pasażerow ie p o d a ­
na n ia io ir  o’ zdi!j-a.]ącego w nocy z czw artku 

a z Szef edyn|i Jo  Budapesztu przeżyli 
chw ile UJące ‘ pełne panicznego strachu

Oto w jednym  z wagonów  III k lasy  trze j nie­
znan i mężczyźni, jadąc bez biletu, w chwili, gdy 
• km- Sl? do ni(dl konduktor, rzucili się nań 
i pobili do u tra ty  przytom ności, poczem jeden 
z n ich błyskaw icznym  ruchem  pociągnął za ha 
mulec bezpieczeństwa

W śród ogólnego zam ieszania i przerażenia 
Zajm ujących w agon pasażerów, napastnicy, ko­
rzysta jąc  z przym usow ego postoju pociągu, zbie­
gi'-

Zaalarm ow ana służba pociągu, oraz k ilku  pa­
sażerów  puściło się natychm iast w pościg za 
opryszkam i. Tym czasem  jednak  kierow nik po­
ciągu  zapom niał o tem, że w o d l e g ł o ś c i  
10 m i n u t  j a z d y  z a  p o c i ą g i e m  
o s o b o w y m  z d ą ż a  m i ę d z y n a r o ­
d o w y  e k s p r e s  B u k a r e s z t  — B u d a ­
p e s z t  i d o p i e r o  w o s t a t n i e j  
c h w i l i ,  k iedy było już słychać zdała szum 
nadjeżdżająceog ekspresu, jeden z konduktorów  
zwrócił uw agę na  ten  fakt.

Nie było już a n i  c h w i l i  d o  s t r a ­
c ę  n i a. Zaniechano natychm iast pościgu i

Esperanckl uniwersytet letni.
W  czasie tegorocznego XXIII światowego fcon* 

Kresu Esperantystów w Krakowie, odbędą się 
także  wykłady 7 z rzędu Uniwersytetu letniego  
(Somera Uulversitato) w języku esperanckim.

Rektorem tego  un iw ersy tetu  je s t dr. Jerzy 
Loth, profesor uniw ersy tetu  w Warszawie, a  wi­
cerektorami dr. Stanisław Nowakowski, profesor 
un iw ersy te tu  w Poznaniu i dr. Leon Privat, do­
c e n t un iw ersy te tu  w  Genewie.

G łów ny tem a t w ykładów  tegorocznego uni­
w ersy te tu  le tn iego  stanow ić będzie turystyka. 
W ykłady  sw oje przyrzek li dr. Friedmann z Dre­
zna: N iebezpieczeństw a a lp in istyk i. Dr. Walery 
Goetel, profesor A kad. Górn. (P ark i narodow e 
a  ochrona przyrody). Dr. A. Pitlik, kom isarz mi­
n isterstw a w  Czechosłowacji (M etody skutecznej 
inform acji tu rystyczne j i przew odnictw a d la  obco­
krajowców). Dr. W ładysław Szafer, profesor bo­
tan ik i U. J. (M etody ochrony przyrody) i  dr. 
Wiktor Wilkosz, profesor U. J . (Znaczenie tu ry ­
styk i d la  um ysłow ego rozwoju). W szystkie te 
W ykłady w ygłoszone będą w  języku  E speranto.

Pożar budynków letniskowych w Wilnie
v Z .Wilna donosi '(Hr): W czoraj w ieczorem  o

fodz. 6.45 w ybuchł groźny pożar w kompleksie 
udynków letniskowych, położonych przy  ulicy 

P ięknej na A ntokolu.
Jak ustalono, pożar w ybuchł w sku tek  nie­

ostrożnego obchodzenia się z ogniem. Ogień, 
podsycany w iatrem , przerzucił się w krótce na 
cały szereg budynków i objął jednę stronę uli­
cy. S tra ty  w ynoszą około 50 tys. zł.

pociąg ruszył z miejsca, aby w s z a l o n y m  
p ę d z i e  u j ś ć  w o s t a t n i e j  c h w i ­
l i  g r o ż ą c e j  n i e c h y b n i e  k a t a ­
s t r o f i e .

Po t5-minutowej morderczej jeździe, podczas
której s z y b k o ś ć  p o c i ą g u  o s o b o ­
w e g o  w y n o s i ł a  b l i s k o  100 km ., 
a  każda m inuta w ydaw ała się pasażerom  osta­
tnią, pociąg wpadł na najbliższą stację, zaś w 
k i l k a  s e k u n d  p ó ź n i e j  n a  d r u ­
g i m  t o r z e  p r z e j e c h a ł  w p e ł n y m  
p ę d z i e  e k s p r e s  b u k a r e s z t e ń ­
s k i ,  którego załoga ani przez chwilę nie zda­
w ała sobie '  spraw y z grożącego jej niebezpie­
czeństwa.

Wyście na śmierć I życie.
Budapeszt, 11 lipca. Nadchodzą przejm ujące 

szczegóły niebywałego wyścigu na śmierć i ży­
cie między pociągiem osobowym B udapeszt— 
Szegedyn a  zdążającym  tym  samym torem 
Orient-Ekspressem.

Zajście spowodował czynny a tak  trzech pasa­
żerów pociągu osobowego na konduktora, k tó ­
ry upomniał się o bilety  jazdy. W yw iązała się 
b ijatyka, przyczem jeden z podróżnych przez 
zemstę przedostał się na  bufor w agonu i otw o­
rzył rurę pneum atycznego hamulca.

N atychm iast pociąg zatrzym ał się na ot war- 
tym torze. Publiczność, zaciekawiona przyczy­
ną przerw ania jazdy, otoczyła tłumnie wagon, 
w którym  doszło do zajścia.

W tej chwili nadbiegł zdenerwowany kierow­
nik pociągu i wezwał publiczność do niezwłocz­
nego zajęcia miejsc, ponieważ lada chwila miał 
nadjechać Orient-Ekspress z Budapesztu. Zdała 
zabłysły już św iatła lokomotywy, grożące po­
ciągowi osobowemu i pasażerom śmiercią i za­
gładą.

Rozpoczęła się w  największem napięciu ner­
wów ucieczka przed pociągiem pospiesznym.
Pociąg osobowy, chcąc uniknąć niechybnego zni­
szczenia, musiał zdobyć się na większą szybkość, 
aniżeli ekspres. Ten dram atyczny wyścig na 
śmierć i życie byłby niewątpliwie zakończył się 
tragicznie, gdyby nie zdumiewająca przytomność 
umysłu zwrotniczego za stacją Monar, k tóry  za­
uważył niebywale spóźnienie pociągu osobowe­
go ł skierował go na ślepy tor. Zaledwie pociąg 
osobowy zatrzym ał się, przem knął głównym to ­
rem w szalonym pędzie Orient-Ekspress.

Zamachowca, robotnika Michała Erósa, k tó ry  
omal nie spowodował olbrzymiej ka tastro fy  ko­
lejowej i tem samem śmierci kilkudziesięciu 
osób, aresztowano. Policja poszukuje jego dwóch 
wspólników.

Taiemircze zwłoki żołnierza w Tatrach’
Kilka dni tem u znalezio- , 
no w Szczerbinie pod  ?
Giewontem, zw łoki żol- ? 
nierza nieznanego na- | 
zw iska. Na podstawie l 
dochodzeń ustalono, ie  I 
są to zw łoki n iejakiego  I 
W ięckow skiego Zygm un- |  
ta, członka orkiestry  1 
w ojskow ej JO p, piecho­
ty . Zw łoki W ięckowskie- I 
go w ykazu ją  liczne śla- f 
d y  ciężkich obrażeń. Po- I 
w odu tragicznej śmierci |  
dotąd nie zdołano usta- 
lić. Na zdjęciu  podobiz­
na ś. p. W ięckowskiego. 1;
O bszerny reportaż o tra-
g e d ji W ięckow skiego w  Tatrach, ilustrow any  
szereg iem  zd jęć, zamieszcza „Tajny D etek tyw “

Mistrz światowy zdał egzamin 
dojrzałości.

Z W iednia donosi (ML): Mistrz św iatow y w
jeździe sztucznej na  lodzie, W iedeńczyk Karol 
Schaefer, zdał onegdaj egzam in dojrzajości w 
gimnazjum realnem  m iasta  B ruck (obok Wiednia).

Je s t on jednym  z tych  nielicznych szczęśliw­
ców, k tó rzy  n ie m uszą łam ać sobie głow y nad 
obraniem przyszłego zawodu. W  każdym  jednak 
razie jes t charak terystycznem , że w czasach dzi­
siejszych nie potrzeba wcale matury, aby mieć■*’-> 
sfewj świata wg, -

lwowska opereika bawi w Krynicy.

Świetny zespól operetki lwowskiej bawi obecnie na wywczasach letnich w K rynicy, gdzie daje  
przedstaw ienia. R ycina  przedstaw ia w sp o m n ia n y  zespól z  dyrektorem  C zapełskim  w  pośrodku. 
Na fo togra fji m. in . w idoczni u lubieńcy pub licznośc i: panna Fontanówna, Hermanowa , Nocho-

w icz, F. K uligow ski, Trzosla i R uszkow ski.

r W IELKI KONKURS „1.K.C
MORSKIE

P O D R Ó Ż E  Z A  D A R M O
D LA  NASZYCH CZYTELNIK ÓW .

W  nu m erze  dzis ie jszym  d a jem y  czw arty kupon naszego w ielk iego k o n k u rsu , 
k tó rego  zw ycięzcy o trz y m a ją  w sp an ia łą  p rem ję : prawo odbycia bezpłatnie trzech  
w ielk ich  podróży m orskich, luksusow em i o k rę tam i ocean icznem i „L inji Gdynia—  
Am eryka44. B ędzie to  zarazem  kupon ostatn i w obec fak tu , że p ierw sza  podróż 
rozp o czy n a  się ju ż  w  d n iu  18 bm . z G dyni i trz eb a  przyśpieszyć zakończenie kon­
kursu, o raz  dać m ożność przygotow ania się do podróży pierw szem u szczęśliw e­
m u zw ycięzcy.

J a k  w iadom o , trzej szczęśliw i zw ycięzcy tego k o n k u rsu , k tó ry ch  los w skaże 
p rzy  w ie lk iem , ogólnem  losow an iu , po  n ad es łan iu  w szystk ich  cz te rech  kuponów , 
odbędą następujące podróże:

Pierw szy zw ycięzca pojedzie za darm o okrętem  luksusow ym  „Polonia44 do 
fjordów  Nnrwegji i do przylądka Nord Cap, na jpółnocniejszego krańca Europy. 
W yruszy z Gdyni już dnia 18-go bm . —  podróż morska będzie trwała dni 11. 
W artość le i podróży w ynosi 1.000 zl.

Drugi zw ycięzca pojedzie za darm o statkiem  „P olonia44 do Londynu i Rotter­
dam u, również na 11 dni podróży m orskiej, przedstawiającej wartość 750 zł.

Trzeci zw ycięzca pojedzie za darm o okrętem  „Pułaski44 do Kopenhagi na 
dni 4. W artość tej podróży w ynosi 250 zł.

W szyscy czyteln icy „Ilustrow anego Kuryera Codziennego*' mogą w ziąć ndzial 
w konkursie. W ten sposób nasze pism o daje im najw spanialszą bezpłatną premję.

W szystkie te podróże odbywa się bez paszportu zagranicznego.
Na pierwszą podróż w yrusza okręt „Polonia** z Gdyni już 18 b. m.
L osow anie nadesłanych  kuponów  odbędzie  się w red ak c ji „I. K. C.“ w dn iu  

14 b. m ., a  15-go ogłoszony będzie w dz ien n ik u  w yn ik  k o n k u rsu  i nazw iska 
zw ycięzców .

z W arszawy. W  wycieczce tej, bawiącej od 2—19 
lipca w Zakopanem, biorą udział am erykańskie 
malarki, nauczycielki rysunków, dekoratorki, 
w tem  k ilka zamożnych panien i znana miljo- 
nerka.

Studjują one folklor ludowy, a specjalnie 
folklor góralski, z której to dziedziny czerpią te ­
m aty do projektów wnętrz i malarskich willi mi­
lionerów amerykańskich.

Podkreślić tu  należy, wyjątkow e znaczenie 
propagandowe tego rodzaju akcji, k tó rą  prow a­
dzą w bieżącym sezonie stale mieszkanki wschod­
nich i zachodnich Stanów Zjednoczonych (ubie­
głego roku w  Kalifornji). Panie te  w swej ojczy­
źnie za oceanem propagują skutecznie Polskę, 
zachwycone wrażeniami, jakie wynoszą z T atr 
i Zakopanego.

Je s t to propaganda, k tóra nic Polskę nie ko­
sztuje, a  k tórą  zrozumiały już inne państwa, jak  
np. Rumunja, ofiarując wielkie subwencje, byle 
tylko ściągnąć ten czynnik propagandowy, ja ­
kim są m alarki am erykańskie do swojego kraju.

P rzy  tej sposobności podkreślić należy, jakie 
niektóre Tow arzystw a w Ameryce mają wyobra­
żenie o stosunkach w Polsce; oto przy asekuro­
waniu bagaży, jednej z uczestniczek w łączno­
ści z podróżą do Polski, zaliczyło Towarzystwo 
am erykańskie staw kę 100 proc. wyższą, tj. taką, 
jaką  się pobiera przy asekuracji do Sowietów, 
tj. państw , specjalnie przez nich traktow anych ze 
względu na sm utną opinję, jaką  posiadają z po­
wodu fatalnych stosunków bezpieczeństwa.

Główną propagatorką kursów  jest dyrektorka 
tych kursów  Elma P ra tt, profesorka uniw ersyte­
tu, zaś w ielką zasługą ściągnięcia ich do Polski 
przypisać można specjalnie instruktorce, znanej 
malarce Marji W erten. Międzynarodowa szkoła 
sztuki „International School of A rt“ w ydała spe­
cjalnie propagandow y prospekt dla uczestniczek 
tej wycieczki do Polski, z tytułow ą ozdobną 
okładką, noszącą w ybitne cechy folkloru góral­
skiego, a  w którym  w charakterystyczny sposób 
podkreślone są cechy i zalety T a tr i Zakopanego.

Malarki am erykańskie jadą następnie do Cze­
chosłowacji, gdzie zatrzym ają się w czasie od 
20 lipca do 3 sierpnia w miejscowości Veseli na 
Morawach, zaś następnie do W iednia, skąd 18 
sierpnia w racają do swej ojczyzny.

W  Zakopanem zamieszkały one w jednym 
i  pensjonatów, przy drodze do Jaszczurówki, 
skąd robią częste wycieczki celem studjow ania 
motywów sztuki podhalańskiej. Wycieczce to ­
warzyszy Mieczysław M. Nowiński, red. z „ęhi- 
cago Tribune14, którego artyku ły  o Polsce ukażą 
się w pismach am erykańskich.

J
Nr. 4. Kupon do wycięcia.
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Amerykańskie malarki krzewicielkami
propagandy o Polsce za oceanem.

(Ts) Po raz trzeci z rzędu zaw itały do Zako­
panego, zgrupow ane w „International School of 
Jjyjp yj Amęjycg joąlarkij .celem studjowania ca

szego folkloru. Grupa ta  pozostaje pod kierun­
kiem Elmy Pratt, profesorki uniw ersytetu w  Ko- 
lumbji oraz znanej polskiej m alarki Marji Werten

Poszukiwanie siarbów okrytych 
przez piratów na wyspie Kokosowej.
W  sierpniu wyjedzie z Vancouver w Ameryce 

ekspedycja złożona z Kanadyjczyków na wyspę 
Kokosową, znajdującą się przy południowo-ame­
rykańskim  wybrzeżu na wysokości Kolumbji, aby 
dokonać poszukiwań za skarbami.

Na wyspie Kokosowej zostały mianowicie 
ukry te  skarby złota i kosztowności, zdobywane 
w -swoim czasie przez piratów w 16 i 17 stuleciu 
zwanych bukanami, którzy niepokoili wówczas 
morza dookoła Centralnej Ameryki.

Istnieją do dziś dnia ciekawe rozmaite doku­
menty, które podają wskazówki, gdzie należy 
szukać tych skarbów. Na podstawie tych doku­
mentów dokonywano już poszukiwań na w yspie 
Kokosowej. Jednym  z nich byl słynny Anglik 
Malcolm Campbell, k tó ry  obecnie dzierży palmę 
rekordu szybkości automobilów. W roku 1925 
bawił on przez tydzień na tej wyspie, przedzierał 
się przez dziewiczy las, lecz z powodu straszli­
wych upałów, dochodzących do 40 st. R. niczego 
nie dokazał.

Zamierza on swoją próbę ponowić.

Wolka Huczno między policiy 
o handlarzom! narkotyków.

Z Berlina donoszą (Rg): W  nocy z czw artku 
na p iątek  rozegrała się w miejscowości Friede- 
nau pod Berlinem, dram atyczna w alka pomiędzy 
policją a handlarzam i narkotyków .

Policja mianowicie otrzym ała poufną inform a­
cję, że na jednej z ulic wymienionej miejscowo­
ści m a dojść do skutku tranzakcja między han­
dlarzam i narkotyków  i kupcam i zagranicznym i, 
k tó rzy  w tym  celu przybyli samochodem do Ber­
lina. O oznaczonej porze policja zjawiła się na 
miejscu schadzki i przyłapała na gorącym uczyn­
ku ca łą  szajkę.

Z powodu zaciekłego opont pr, > , -
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Szło do obustronnej wym iany strzałów, w w y­
niku k tórej kilku funkcjonarjuszy policyjnych 
odniosło rany. W rezultacie trzech handlarzy a- 
resztowano oraz skonfiskowano większą ilość 
kokainy, podczas gdy resz ta  bandy zdołała um­
knąć na samochodzie.

NOC LETNIA.
Noc letnia duszna, ociężała, parna,
Najmniejszy powiew liści drzew nie trąoa. 
Gwiazdy rozsiane jak złociste ziarna 
Gasną, jakgdyby omdlałe z gorąca.
Ogromny księżyc jak przekrwione oko 
Z za horyzontu zwolna się wylania.
Świat cały zasnął twardo i głęboko 
Pod niebem ciężkiem, jak  stalowa bania.
Psy tylko nie śpią — najpierw  gdzieś z daleka 
W rzasnęło w ciszy jakieś psisko duże,
A już za chwilę ujada i szczeka 
Każda ulica i każde podwórze.
Stare brytany ujadają basem,
Grą się dyszkantem małe podłe pieski 
I napełniają ulice hałasem,
Skacząc z wściekłością na parkanów  deski.
A gdy już księżyc jest na nieba szczycie.
Cały ten koncert warczeń i ujadań 
Zmienia się w długie, przeraźliwe wycie,
W którem  jest rozpacz, lęk i nuta biadań.
Czyż wiemy, co jest powodem tej wrzawy?
Co psy napełnia lękiem i tęsknicą?
Czy ta noc parna? czy też miesiąc krwawy'
Czy śmierć, co ciemną skrada się ulicą?
A może w takiej księżycowej chwili 
W owych stworzeniach dusza się kołata,
Która swej tajni nigdy nie odchyli 
I zawsze niem ą zostanie dla świata?

H enryk Zbierzchowskt.

O S O B I S T E .  \
(A ) PODSEKRETARZ STANU W PREZYDIUM 

RADY MIN. P. NAKONJECZNIKOFF-KLUKOW-
SKI powrócił do W arszawy i objął urzędowanie. 

ODZNACZENIA „GWIAZDĄ GÓRNOŚLĄSKĄ".
Góriiośląska . kom isja odznaczeń w dowód uzna­
nia zasług, położonych w walkach o wieczyste 
p raw a Śląska piastowskiego, nadała „Gwiazdę 
Górnośląską" oraz Krzyż Zasługi pp. dr Kazi 
micrzowi Dobrzańskiemu, d r Adamowi K łodziń­
skiemu, ks. d r Janowi Korzonkiewiczowi, dyr. 
Henrykowi Pachońskiemu, prezydentowi inż. Ka­
rolowi Rollemu, śp. Włodzimierzowi Tetinajero 
wi, ks. Józefowi Tomerze.

PROMOCJA. P . Bruno Pufeles, rodem z K ra­
kowa, uzyskał na uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora wszech nauk lekarskich. 449g 

P. ZYGMUNT KLIMCZYK, rodem z Krakowa, 
uzyskał n a  Uniwersytecie Jagiellońskim stopień 
doktora filozofji. 3983k

MICHAŁ PATKA NIOWSKI, asystent U. J„  otrzyma! 
w dniu 7 lipca na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień 
doktora praw, na podstawie rozprawy doktorskiej z dzie­
dziny prawa zachodnio-europejskiego. Promował Rektor 
Stanisław Estreicher. 450g

PP. BOCHENEK MARCELI, LEJMAN KAZIMIERZ, 
NIEDŹWIEDZKI ANTONI uzyskali na U. J. stopień dok­
tora medycyny. l*15g

(—) Z POWODU ŚWIĘTA NARODOWEGO 
REPUBLIKI FRANCUSKIEJ, konsul francuski w 
Krakowie przyjmować będzie u siebie, ulica Fe 
licjanek 1 we wtorek 14 lipca między godziną 
12—2 w południe. Biura konsulatu w ten dzień 
urzędować nie będą.

(J)  CO MÓWI BIULETYN METEOROLOGICZ­
NY’? Na Pomorzu, Wielkopolsce, na Mazowszu, 
po nocnych deszczach rankiem było chmurno, 
jednak później niebo zaczęło się wypogadzać. Na­
tom iast w Lubelskiem, na Podlasiu i W ileń­
szczyźnie było pochmurno i miejscami padały 
deszcze. Na Polesiu i Wołyniu niebo było rów ­
nież pokryte chmurami, a tylko na Podolu i na 
całem Podkarpaciu było pogodnie. Tem peratura
0 godz. 7 rano wynosiła od 17 do 18 st. na 
Podkarpaciu i Podolu, a około 16 st. w pozosta­
łych dzielnicach kraju. Deszcze miejscami, bu­
rze przeszły nocą nad Pomorzem, W ielkopolską
1 Mazowszem, dając 3 do 5 mm. opadów. Dro­
bne deszcze zanotowano także we wschodniej 
części Podola. Na całym obszarze od D anji po 
Atlantyk trw ała dziś rankiem pogoda jednakow a 
o zachm urzeniu zmiennem przy słabych w iatrach 
zachodnich i południowo-zachodnich oraz nie­
wysokiej tem peraturze, wynoszącej o godz. 8 ra ­
no od 15 do 18 st. Nad Bałtykiem zanotowano 
nieznaczne opady. W  ciągu najbliższych dni na­
stąpi na  tych obszarach polepszenie się stanu 
pogody i ocieplenie. Na wschód od Dniepru, na 
B ałkanach i we W łoszech pogoda jest w dalszym 
ciągu słoneczna i upalna.

0  godz. 8 rano zanotowano w Polsce: W ar­
szawa 18, Lwów 20, Pińsk 19, Gdynia 12, K ra­
ków 20, W ilno 15,Poznań 17, Lida 17, Lublin 
17, Białystok 16, Brześć 16, Kielce 19, Bydgoszcz 
17, Zakopane 16, Tarnopol 22, Suwałki 14, To­
ruń  18, Kalisz 17, Łuck 20, Cieszyn 19, Prze­
myśl 20, Zaleszczyki 22, Słonim 13, Hala Gąsie­
nicowa 10, Morskie Oko 12, Krynica 12.

Zagranicą: Londyn 16, Nancy 17, Bruksela 15, 
K openhaga 14, Berlin 17, K łajpeda 16, P raga 19, 
Sztokholm 19, Tallin 15, Moskwa 21, Helsinki 15, 
M adryt 18, Zagrzeb 21, Bukareszt 26.

Nad Alpami i Bałkanam i zalega słaby wyż, 
który ku wschodowi przechodzi w depresję, o- 
garniającą Morze Egiejskie, Czarne i Rosję połu­
dniowo-wschodnią. Niż barom etryczny, utrzym u­
jący się w ciągu ostatnich dni nad Skandynaw ją, 
wypełnił się i tworzy zatokę depresji, przeciąga­
jącą nad Morzem Barensa.

Przewidywany przebieg pogody do południa 1 2  
p  ‘ . e. ® I; Dla Wileńszczyzny, Polesia, 
?rn<!r ,Sr -VPJ *. Pomorza: Bankiem chmurno 
i mglisto, miejscami dżdże. Potem rozpogodzenie
nVmSZ(OA T  P °™orzu 1 Mazowszu. Tem peratura ol.olo 24 st., słabe wiatry zachodnie. Dla Wiel 
kopolski, Śląska, Podhala, T atr, Wyżyny Mato 
polskiej, Małopolski wsch., Podola i Wołynia- 
Pogoda słoneczna o zachmurzeniu umiarkowa- 
nem Tem peratura około 27 st., słabe wiatry 
miejscowe.

rSi) PASAŻEROWIE III KLASY I  WAGONY 
RESTAURACYJNE. Min. komunikacji pragnąc 
umożliwić publiczności korzystanie z wagonu re­
stauracyjnego, zarządził, aby podróżni klasy III 
byli upraw nieni do zajmowania miejsc w wago­
nie reslauracyjnym  nietylko w czasie pierwszego
1 drugiego dania obiadów i kolacyj, lecz żeby 
mogli przebywać tam  między godz. 16— 17 Ula 
spożycia podwieczorku i dań a  la  carte,

Śladami Liuingstona padzi dziś pociąg
od brzegów do brzegów Afryki.

Przed kilku dniami otw arto linję kolejow ą w 
miejscowości Lobito, leżącej w Angoli, nieopo­
dal dużego portu  Benguela. L in ja ta  przebiega 
poprzez Angolę, przekracza rzekę K asai i łączy 
się z linją kolejową, k tóra  idzie z Elisabethville 
poprzez Rodezję do wschodniego pobrzeża A fry­
ki, r  więc do m iasta: Beira.

Kolej ta, łącząca wschód z zachodem Afryki, 
posiada olbrzymie znaczenie, zwłaszcza dla ko­
palni, znajdujących się w Kongo Belgjskiem  i w 
Rodezji. Należy przypomnieć, że została ona o- 
tw arta  dokładnie w 75 la t po w spaniałym  wy­
czynie podróżnika Dawida Livingstona, k tó ry  
był pierwszym białym człowiekiem, k tó ry  prze­
szedł poprzez „czarny ląd“ afrykański. L in ja  ko­
lejowa otw arta  obecnie, biegnie w znacznej mie­
rze szlakiem tego wielkiego badacza i liczy 2949 
mil angielskich, czyli blisko 4.000 km.

Je s t rzeczą charakterystyczną, że w  Afryce 
wielkie lin je ■ kolejowe pow staw ały zawsze w 
związku z odkryciem  jakichś kopalni. I  ta k  od­
krycie pól djam entow ych w okolicy K im berley 
i Johannesburgu, dało impuls do zbudow ania k o ­

lei z K apsztadtu  do Johannesburgu. Potem  zno­
wu odkrycie ty ł złota na pobrzeżu wpłynęło na

Mapka Pol. A fr y k i  z  Hnjami kol.

budowę szeregu kolei, odbiegających od głó­
wnej linji do Johannesburga  w  stronę Pretorji. 
Obecnie now oodkryte kopalnie miedzi w pro­
wincji K atanga, spowodowało budowę kolei aż 
do serca lądu afrykańskiego.

Nowa lin ja kolejow a łączy się z lin ją przeci­
nającą A frykę z K aira  do K apsztad tu  w miej­
scowości Tenke. Dodać należy, że lin ja  została 
rozpoczęta już w r. 1903, jednakże trudności fi­
nansowe pozwoliły na dokończenie dopiero teraz.

P rodukcja  miedzi w  prow incji K a tan g a  jest 
dziś jedną  z najw iększych w świecie. Łącznie 
z kopalniam i północnej Rodezji, kopalnie w K a­
tandze dają  około 50.000 tonn m iedzi rocznie, 
a  więc ponad 1I* św iatow ej konsum eji miedzi. 
Miedź z K atangi jes t najbardziej w artościow ą ze 
w szystkich w ydobyw anych na świecie. Pozatem  
kopalnie K atang i dostarczają  cyny, kobaltu , 
uranu, z którego w ydobyw a się rad , żelaza, 
węgla, złota, djam entów  i p latyny .

Dzięki kolei prow incje te rozw iną się ogrom ­
nie, a  rząd belgijski s ta ra  się w szelkiem i siłam i 
rozbudować cały przem ysł górniczy w K atandze ,

Zanach bombowy eksmitowanego w Gdyni.
Z Gdyni donosi (F): Ubiegłej nocy nastąpił 

w Gdyni pod ścianą domu mieszkalnego,, nale­
żącego do Kołodziejczyka, w ybuch bomby. — 
Eksplozja w yrw ała w ścianie domu dziurę wiel­
kości półtora m etra i zdemolowała, mieszkanie. 
Kołodziejczyk, oraz jego rodzina, zostali silą w y­
buchu wyrzuceni z łóżek, przyczem doznali lek­
kich obrażeń. .

W ładze policyjne przychw yciły i aresztow ały 
sprawcę zamachu. J e s t  nim W ładysław  Kazi- 
mierczak, k tó ry  zeznał, iż bombę podłożył z zem­
sty  za w yeksm itow anie go z m ieszkania i że 
miał zam iar K ołodziejczyka i jego rodzinę po­
zbawić życia.

Bomba była 15-funtowa petarda., sporządzona 
z w ęgla drzew nego i calichloricum.

Godziny grozy w lasach laworzoichich.
Olbrzymi pożar lasów w powiecie chrzanowskim.

Dnia 9 bm. w południe o godz. 1-szej w ybuchł 
pożar w lasach pod Jaw orznem  w powiecie 
chrzanowskim. Rozszerzający się w skutek  silne­
go w iatru  ogień był bardzo niepokojący, po­
nieważ zachodziła obaw a przeniesienia się poża­
ru  na fabrykę „Azot“, gdzie zgrom adzone ma- 
te rja ły  wybuchowe mogły spowodować w ielką 
katastrofę. . ,

N» szczęście pożar -udało się opanow ać, a. to 
dzięki zarządzeniu, gw arectw a, k tó re  zwolniło 
w szystkich górników  i wezwało do akcji ra tu n ­
kowej w płonącym lesie w szystkich bezrobot­
nych, zaopatru jąc w  potrzebne narzędzia, około 
50(1 ludzi.. O trzym ali oni z gw arectw a łopaty, 
kilofy, siekiery i w espół z m iejscową strażą  
ogniową podjęli energiczną akcję, k tó re j koło 
godz. 6-tej wieczorem udało się zlokalizować 
poża r.

W czasie pożaru były  m om enty niepokojące, 
ponieważ silny w ia tr dął, sypiąc iskry  i żagwie 
na teren fabryki „A zot“. N a szczęście w ia tr zmie­

nił k ierunek i dzięki tem u nie doszło do pożaru 
we wspom nianej fabryce, m ogącego mieć bardzo 
groźne następstw a. N a w idok ognia posuw ają­
cego się w k ierunku  fabryki, zw rócił się za- 
rzad  gw arectw a do w ojska o pomoc, wobec jed­
n a k  zlokalizow ania ognia pod  w ieczór, wojsko 
odwołano i w łasnem i silam i zatrzym ano niszczą­
c y  poehód pożaru w  lesie.

P astw ą  płom ieni padło 50 hektarów lasu, a
energiczne śledztw o podjęte przez m iejscową 
policję, s ta ra  się w yjaśnić przyczynę ognia. Po­
jaw iły  się pogłoski, że pożar ten  pow stał w sku­
tek  zbrodniczego podpalenia, czego jednak  nie 
ustaliło  jeszcze dochodzenie śledcze.

J a k  nam donosi nasz tam tejszy  inform ator, 
pożar udało się ta k  szybko zlokalizow ać i opa­
nować dzięki ofiarnej p racy  górników  z gw a­
rectw a Jaw orznickiego, oraz m iejscowej ludno­
ści, k tó ra  z niezw ykłym  zapałem  rzuciła się 
do akcji ratunkow ej.

Samohófstwo Kasjera Kolejowego
w gmachu policji lwowskiej.

Przed przesłuchaniem w sprawie kradzieży 92.000 zf.
Ze Lwowa donosi (C): K oła urzędników  kole­

jowych we Lwowie znajdują się pod wrażeniem 
nezw ykłego sam obójstwa, którego widownią był 
gm ach urzędu policyjnego przy ul. Kaźmierzow- 
skiej.

Do w ydziału śledczego został w  p ią tek  popo­
łudniu  w ezwany 48-letni kasjer kolejowy Józef 
Rojek, celem udzielenia w yjaśnień w związku 
z toczącem się śledztwem w spraw ie kradzieży
92.000 zł., k tó re  nieznani spraw cy zabrali w no­
cy z 30 czerwca na 1 bm. z kasy  kolejowej. Jak  
wiadomo, pieniądze te były przeznaczone na 
w ypłatę poborów urzędniczych i zostały zabrane 
bez najm niejszego uszkodzenia kasy . W idocznie 
złodzieje dysponow ali drugim  kluczem. Jak o  
podejrzanego o tę kradzież, aresztow ano — jak  
już donosiliśmy — urzędnika kolejowego W ła­
dykę, k tó ry  oddany został do dyspozycji sę­
dziego śledczego.

Spraw a jednak  nie została w idocznie należy­
cie w yśw ietlona, skoro dochodzenia policyjne 
trw ają  nadal. W  p iątek  został przesłuchany w y­
m ieniony wyżej R ojek i po przesłuchaniu, uzy­
skał pozwolenie na w ydalenie się z b iura poli­
cyjnego do klozetu, gdzie za chwilę celnym 
strzałem  rewolwerowym  w skroń pozbawił się 
życia.

Pomimo, że sam obójstwo popełnione zostało 
w godzinach przedw ieczornych w gm achu urzę­
du policyjnego, fak t ten został zatajony, co w y­
w arło  głębokie w rażenie, tem bardziej, że szcze­
góły trzym ane są w ścisłej tajem nicy.

Niewiadomo, czy R ojek popełnił samobójstwo 
w skutek  tego, że jes t spraw cą kradzieży, czy 
też może spraw cą niew yjaśnonej dotąd  kradzieży
50.000 zł. w kasie kolejow ej przed dwoma laty , 
czy też w skutek  innego powodu. W  każdym  ra ­
zie zdaje się nie u legać w ątpliw ości, że toczące się 
śledztwo może w yjaśnić niezw ykle sensacyjne w y­
niki, a naw et może spowodować rew elacyjne a re ­
sztow ania. Nie b rak  też głosów, że R ojek po­
pełnił sam obójstwo ze w stydu, iż podejrzewano 
go o tak  hańbiący czyn. Z drugiej s trony  zasta­
naw iające jest, w jakim  celu R ojek, idąc na po­
licję, zabrał z sobą rew olw er. Te w szystkie oko­
liczności zostaną niew ątpliw ie jeszcze w ciągu 
dnia dzisiejszego oficjalnie -wyjaśnione.

W czoraj przedpołudniem  funkcjonarjusze urzę­
du śledczego razem  z rep rezen tan tam i dyrekcji 
kolejowej badali na miejscu sposób m anipulacji 
w kasie kolejowej. W yniki n a  razie  są  n iezna­
ne. Przeprow adzona w m ieszkaniu R ojka przy 
ul. B ilińskich nr. 10 i w willi jego w Brzuchowi- 
cach rew izja, nie dała  żadnego w yniku.

(—) ZJAZD RADY NACZELNEJ ZWIĄZKU 
OBRONY KRESÓW ZACH. W KRAKOWIE. Dnia
12 lip c a  b r .  o d b ę d z ie  Się w  m a g is tr a c ie  m . K ra ­
k o w a  z ja z d  R a d y  n a c z e ln e j  Z w ią z k u  O b ro n y  
K resó w  Z ach o d n ich .

(— j  P O Ś W IĘ C E N IE  K A M IE N IA  W Ę G IE L N E ­
GO DOM U ZW IĄ Z K U  O B R O N Y  K R E S Ó W  ZA­
C H O D N IC H . D n ia  12 bm . o godz. 12 o d b ę d z ie  się  
u ro c z y sto ść  p o św ię c e n ia  k a m ie n ia  w ęg ie ln eg o  

“ ? ° 'Vę D o m u  Z w ią z k u  O b ro n y  K re só w  Za- 
o d ruch  p rz y  ul. P o m o rs k ie j, ró g  W y b ick ieg o

Ł a t l  n kU J r a k o w s k ^ g o ) .  * P o św ię c e n ia  
(lOKona ks. b isk u p  d r  S ta n is ła w  R o sn o n d

k r a k o w s k i 1 g o NIEp  a e r ° k l d b u  o g ó l n o
Dii Z  S  Pod przewodnictwem pułk- 
pil. dyp Stanisława Jasińskiego, odbyło sie w 
Krakowm we czw artek 9 b. m. posiedzenie « , ; p .  
ne celem omówienia przeorganizow ania Aeroklu 
bu Akademickiego w Krakowie n a  klub ogólno -

krakow ski. N a zebraniu, n a  k tórem  rozpatrzono 
nowy s ta tu t, byli obecni prócz członków  A. A 
krakow skiego przedstaw iciele sekcji lotniczej ko­
lejowej i prezes A eroklubu w arszaw skiego imie­
niem R ady afiljow anych klubów polskich, kpt, 
dr. T adeusz Halewski. N astępne posiedzenie od­
będzie się we w torek 14 b. m. w lokalu A eroklu­
bu A kadem ickiego, R ynek Gł. 6, o godz. 6-tej 
popołudniu.

OTWARCIE W YSTAW Y REJONALNEJ* W 
KALW ARJI. Znana z licznych w ytw órni i fabryk 
stolarskich, Kaiwarj’a Zebrzydowska, posiadać
będzie, od dnia dzisiejszego począwszy, dużą 
a trakcję , k tó ra  sprowadzi niew ątpliw ie wielu go­
ści. Zorganizowano tu  bowiem w spaniałą W y­
staw ę R egjonalną, na k tó rą  zfożą -ię w yroby sto ­
larskie K alw arji i okolicy. W ystaw a ta  zaw ie­
ra k ilkadziesiąt kompletów w nętrz m ieszkanio­
w ych najrozm aitszych rodzajów , od skrom nych

l prostych  mebelków, do najbardziej w yszuka­
nych wyrobów sztuki stolarskiej. Ceny znacznie 
mzsze od cen rynkowych, umożliwią zw iedzają­
cym  liczne zakupy.

ARMJI AMERYKAŃSKIEJ 
OTRZYMAJĄ ZAPOMOGI. Rząd Stanów Zje­
dnoczonych w ypłaca weteranom wojny św iato­
w ej zapomogi. Rozpoczęto je w ypłacić już od 
1 styczn  a b. r. Do Polski przybył delegat w ce­
lu   ̂udzielenia w szelkich informaeyj por. W. B. 
Śpiew ak, k tó ry  zajmie się wszelkiemi sprawam i 
dotycząeem i w eteranów Stanów Zjednoczonych. 
L isty  należy kierow ać pod adresem: por. W. B. 
Śpiew ak, G/O Amerycan, Consulate Generał YYar- 
szaw a. Zgłoszenia osobiste: Konsulat Amerykań­
ski, W arszaw a, J a sn a  11, pok. Nr. 10.

(—) KONKURS NA STYPENDIA ROLNICZE. 
Polska A kademja Umiejętności nada na  rok szk. 
1931/32 trzy stypendja z funduszu im. Władysłal 
wa Józefa Fedorowicza, po 2.400 zł. O stypen- 
dja te m ogą ubiegać się — w myśl testamentu 
śp. Wł. J. Fedorowicza — „synowie ziemian o- 
bywateli, synowie inteligencji rolniczej, to jest 
urzędników  gospodarskich i leśnych, jak admi­
nistratorów , rządców, ekonomów z wykształce­
niem fachowem i leśniczych, oddający się studjom 
agronom ji i studjom  leśnictwa, pochodzenia 
polskiego z prowincji m ałopolskiej łub W. Ks. 
Krakowskiego, religji rzym sko-katolickiej, za­
chow ania się pod każdym  względem wzorowego 
i przykładnego". Podania z curriculum  vitae i 
świadectwami studjów, należy wnosić do Polskiej 
Akademji Umiejętności do dnia 1 września.

Z KRAJU.
POMNIK CHRYSTUSA-KRÓLA W WARSZA­

WIE. W tych dniach Odbyło się  pod przewodnio- 
twem ks. biskupa Ślagc»vskiego zebranie kom ite- 
tu  budowy pomnika Chrystusa-Króla w W arsza- 
wie. Miasto oddało już definitywnie pod ten pom ­
nik plac Zbawiciela. Komitet, chcąc oszczędzić 
sobie w ydatków , zam iast rozpisyw ania konkursu  
na projekt, zamówił go u art. rzeźbiarza S tan isła­
wa Jackow skiego, k tó ry  -wespół z in. arch. B. 
Cinzerlingiem postawić mieli pomnik. P ro jek t ten  
jednak nie uzyskał aprobaty  departam entu min. 
W. R. i O. P., k tó ry  zażądał rozpisania konkursu. 
W sprawie te j kom itet postanowił zasięgnąć opi- 
nji w ładzy kościelnej archidiecezji w arszaw skiej. 
K om itet zebrał już w drodze składek kw otę 60.000 
zł. na  budowę tego pomnika.

RESTAURATORZY WARSZAWSCY MAJĄ 
OBECNIE NAJCIĘŻSZY ROK — OD 50 LAT. 
J a k  skarżą się restauratorzy  w arszaw scy, zak ła ­
dy  ich przeżyw ają obecnie bardzo ciężki rok , ja ­
kiego kroniki przem ysłu gospodarczo-szynkar- 
skiego w W arszawie, nie no tu ją  od 50 la t. W ielu 
z nich w yjaśnia, że obecnie swe zak łady  u trzy ­
muje ty lko „dla honoru domu", ponieważ m izer­
na liczba gości je nawiedzających, nie je s t w  s ta ­
nie pokryć kosztów dziennych zakładu, \ \ ie le  
też znanych i popularnych restau racy j śródm ie­
ścia- W arszaw y znajduje się w przededniu likw i­
dacji. Jak o  przyczyny tego niebyw ałego k ryzy ­
su podają restauratorzy  w arszaw scy: k a ta s tro ­
falny spadek frekwencji w ostatnich tygodniach, 
wielkie obciążenia podatkowe i św iadczenia so­
cjalne.

WARSZAWA PRZEPROWADZA PLEBISCYT
PROHIBICJI. Ja k  donoszą z W arszaw y, p ro jek t 
przeprowadzenia ankiety prohibicyjnej w stolicy, 
realizow any jest w dalszym ciągu. Świeżo utwo- 
rzono tam  specjalny sek re ta rja t dla spraw  ankie- 
ty , pozostający pod przew odnictwem  d ra  W ro­
czyńskiego. W akcji prohibicyjnej biorą udział 
w ydziały: zdrowia, ośw iaty i opieki społecznej, a  
m ag istra t w arszaw ski w yasygnow ał świeżo 2400 
zł. na koszta przygotowawcze do ankiety . Głoso­
wanie prohibicyjne przeprowadzone będzie pod 
nadzorem  kom isarjatu  rządu.

PRZYGOTOWANIA DO SZYBKIEJ REGULA­
C JI RZEK KARPACKICH W CZARNOHORZE. 
W min. rob. publ. znajduje się w planie najpil­
niejszych robót -wodnych p ro jek t regulacji rru tiij 
k tó ry  corocznie w czasie wezbrania i powodzi 
tak  straszne w yrządza zniszczenia w tych okoli­
cach. J a k  obliczono, roboty regulacyjne na Dru­
cie w ym agają kw oty  2,700.000 zl. Do całokształtu 
regulacji rzek w te j części k raju  dodać należy 
konieczność uregulow ania dopływu P ru tu  tz e -  
remosza Białego i Czarnego, co pociągnie za sobą 
w ydatki do 5,800.000 złotych.

(JR)  ŻYDOWSKA CODZIENNA GAZETA NA 
WOŁYNIU ISTNIAŁA TYLKO 5 DNI. Syndykat 
dziennikarzy żydowskich na Wołyniu wydał w 
Równem codzienną gazetę p n. „W ołyner-Szti- 
me“. Gazeta istniała tylko 5 dni i przestała już 
w y ch o d z ić . P o w o d e m  lak p ręd k ieg o  zgonu był
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d r o g a  w i l a n o w s k a  z  „ z a k r ę t e m
ŚMIERCI1* W WARSZAWIE BĘDZIE UREGU­
LOWANA. Droga z W arszaw y do W ilanowa, a 
następnie dalej do Skolimowa i K onstancina jes t 
iuż prawie wykończona. Odcinek od Belw ederu 

'do granic W arszawy jes t w yasfaltow any, a  n a ­
stępnie wyłożono część szosy betonem . „Z akręt 
śmierci" w tym roku nie będzie jeszcze całkow i­
cie uregulowany i dopiero w przyszłym  o trzym a 
nawierzchnię no podkładzie kam iennym . D roga 
bedzie w tem m iejscu rozszerzona, przyczem  mu- 
si być wvcięty jeden rząd drzew , sadzonych, jak  
mówi legenda, przez k ró la  Ja n a  Sobieskiego. — 
Niestety, dzięki tym  drzewom rozbijali się n a  te j 

osie automobiliści, a  liczba ofiar tam  uśm ierco- 
„,,,,1-1 w wypadkach, sięga kilkudziesięciu  osób.

(H) ŚMIERĆ W KOPALNI W czoiaj wmczór 
nodczas pracy w podziem iach kopalni B rada II 
w Łaziskach G ó rn y ch  poniósł śmierć robotnik 
B ernard  Mendecki, wskutek uderzenia głową o

Srfdz) KONKURS PIĘKNOŚCI I  „OPALENIZNY" 
W GDYNI, urządzony zostanie n a  plaży  12 bm. 
i bedzie jedną z najw iększych a trakcy j VIII ty ­
godnia ŁOPP w Gdyni. N ajpiękniejsza letniczka 
wybraną zostanie na m iss Gdynię, a  najw span ia­
lej opalona zdobędzie kosztow ną nagrodę.
%  NAPAD CYGANÓW NA AUTO POD GNIE­

WKOWEM- W nocy z 9 n a  10 bm. nieznani 
sprawcy strzelali do sam ochodu, jadącego od 
Gniewkowa do T orunia. O dłam ki rozbitego szkła 
zraniły lekko znajdującego się w aucie dyrek to­
ra pomorskiego B anku Rolniczego, C entnera. —• 
Policja urządziła obławę, w  w yniku k tó re j ujęto 
(rzęch cyganów i 4 włóczęgów. Zaznaczyć należy, 
że przed kilku tygodniam i w tem sam em  m iejscu 
dokonano napadu n a  sam ochód d ra  Swinarskie- 
go, który jednak n ie  tracąc  zim nej krw i, w je­
chał na zagradzającą drogę bandę i jednego s 
nich przejechał.

ANI BRAT, ANI SWAT. O trzym ujem y następu- 
jące pismo: W  num erze 28 „P iasta" z dn ia  12 
lipca 1931 r. pojaw ił się perfidny  a rty k u ł niezna­
nego autora, u siłu jący  u  czytelników  wzbudzić 
przekonanie, iż n iejak i p. Stanisław  D obrzański, 
b. kierownik U rzędu pośrednictw a pracy w T ar 
nobrzegu, zam knięty z pow odu nadużyć pienięż­
nych, jest m oim  b ratem . Oświadczam, iż p. Sta­
nisław D obrzański nie jes t m oim  bratem , ani leż 
pie pozostaje w żadnem  naw et dalekiem  pokre­
wieństwie. ,(— ) Stanisław  D obrzański, poseł na 
Sejm, >- . i -

ZE ŚWIATA.
' (PAT) DELEGA CI POLSKIEGO INSTYTUTU 
1ADMIN. W  NANCY. D elegaci Polskiego In s ty tu ­
tu  A dm inistracy jnego  przybyli do N ancy, w ita­
lni n a  dw orcu przez p rezesa akadem ji im. K róla 
S tanisław a Leszczyńskiego. Dzisiaj odbyło się w 
A kadem ji u roczyste  posiedzenie, na k tórem  w y­
głosił przem ów ienie prezes akadem ji de Martin, 
p rez. Polskiego In s ty tu tu  A dm inistracyjnego Hi- 
larow icz, nacz. Czapiński, sekretarz  akadem ji 
B oye i konsul polski w  S trassburgu  Czudowski.

KOMUNIŚCI PODPALILI W  LILLE OŁTARZ 
KONGRESU EUCHARYSTYCZNEGO. Na błoniach 
rozciągających się pod m uram i m iasta Lille, usi­
łow ała nocy w czorajszej grupa komunistów  pod­
palić ołtarz, wzniesiony tam  z racji odbyw ające­
go się kongresu eucharystycznego. Ogień na 
szczęście w porę zauważono i ugaszono w za­
rodku. W ypadek wywołał w śród religijnej lud­
ności tego m iasto i okolicy wielkie wrażenie.

WYPADEK SAMOCHODOWY GŁOŚNEJ MAR­
TY HAN AC. Głośna ze swego sensacyjnego pro­
cesu, założycielka i kierowniczka „Gazette du 
F rane" , M arta H anau, uległa w czoraj poważnemu 
Wypadkowi samochodowemu. W racając autem  ze 
S lrassburga  do Paryża, najechała na  przydrożne 
drzew o; sam ochód w padł do rowu, M arta H anau 
zaś została pow ażnie ranna. Przewieziono ją  na­
tychm iast do kliniki w  Coulomiers, gdzie podda­
no  ran n ą  operacji.

(B) STRASZLIW E SAMOBÓJSTWO PO LSK IE­
GO ROBOTNIKA. W  p ią tek  popełnił w  P aryżu  
jpewien polski robotn ik  sam obójstw o przez w ło­
żenie sobie w u sta  i podpalenie naboju  dynam i­
tow ego. Siła eksplozji by ła  ta k  w ielka, że ciało 
nieszczęśliwego zostało dosłownie rozerw ane na 
Sztuki; jego dolną szczękę znaleziono w odległo­
śc i 10 m. od m iejsca w ypadku. P rzed  sam obój­
stwem  powiadomił robotnik  kolegów  o swym 
Zamiarze, ci jednak  w yśm iali go i nie chcieli mu 
wierzyć. R obotnik ośw iadczył na  to, że spodzie­
w a się, iż o jego śm ierci będą czyta li w  gaze­
tach . V,..

— 0—
1 LETNIA WYSPPZEDAŻ posezonowa obuwia

l o  u p c a  1 t/o  t r.

Wielka afera spółdzielcza na Śląsku.
Około 2000 osób oszukanych przez aferzystów!

doZni2 r ic d0" ? s i , ( H): J a k  już szczegółowo 
tn im c na Śląsku zdem askow ano w osta-

Rudnwfo S  °  p rzyk r3 at'eiT w spółdzielni
m f . K asa Oszczędności i Pożyczek w

ys ow icach", k tó rą  niedaw no cichaczem w no­
cy przeniesiono z Mysłowic do Katow ic.

rzed dw om a la ty  założył w Mysłowicach zna­
n y  a te rzy sta  F ranciszek Św ięty spółdzielnię pod 
czelć^ " “ Udowlana K asa Oszczędności i Poży-

Spółdzielnia ta  nie opierała  się na  zasadach 
bankow ych, ale polegała na t. zw. „system ie łań­
cuszkow ym ". Miała ona udzielać pożyczek hipo­
tecznych  na 21 la t tym  członkom, k tó rzy  z góry 
gotów ką wpłacili do te j K asy  na 21 la t procen­
ta , nałeżytości m anipulacyjne, oraz w kładkę. 
S ta tu t opiewał, że członkowie ci m ają otrzym ać 
żądaną pożyczkę „w edług kolejności zgłoszeń" 
i zapłacenia kw ot, najpóźniej w  okresie do 6-ciu 
m iesięcy. Głód k redy tu  był wielki, to też w okre­
sie 7 m iesięcy zgłosiło się około t  Yi tysiąca 
członków, przew ażnie chłopów i rzemieślników 
z całej Polski, k tó rzy  w płacili w typi okresie 
przeszło miłjon zł. gotów ką.

Spraw a otrzym ania pożyczek od sam ego po­
czątku przedstaw iała się fatalnie, albowiem do 
końca  kw ietn ia b. r. otrzym ało je zaledwie około 
10 proc. członków na łączną sumę około 90 tys. 
złotych.

Bardzo w ielka liczba członków, przeważnie 
ubogich rolników  i chałupników, chcąc wpłacić 
do tej K asy procenta, koszta  m anipulacyjne, oraz 
w kładkę członka, aby  później o trzym ać k redy t 
hipoteczny na  21 la t, zaciągnęło u siebie w miej­
scowych bankach krótkoterm inow e wekslowe 
pożyczki. W eksle te  zostały  zaprotestow ane i w 
bardzo wielu w ypadkach biedacy ci zostali zli-

& > * im
Rozpoczęła się pod dewizą ,,....i Ty też korzy­
staj...". I słuśznie, któż bowiem w tych ciężkich 
czasach nie skorzysta z sytuacji, skoro po znacz­
nie zniżonych cenach zakupić m ożna najp iękniej­
sze obuwie. 3967k

} PRZY DOLEGLIWOŚCIACH ŻOŁĄDKOWYCH,
(zgadze, osłabieniu łaknienia, obstrukcji, ucisku 
jw okolicach wątroby, złem sam opoczuciu, drże- 
śńu kończyn, senności szklanka natu ra lnej wody 
(gorzkiej Franciszka-Józefa działa szybko i ożyw­
czo  na osłabione trawienie. 39<54k

TT&stfy, l i ł e r a l t t r a  i  m rittik u .

WledefisHie teatru państwowe 
r e m i i i a  gazę artystów.

Z W iedn ia  donosi (ML): R ząd a u s tr ja c k i  nosi sią 
tobecnie z zam iarem  przedłożenia R adzie  N arodow ej 
p ro je k tu  ustaw y , n a  mocy k tó re j w szystk ie d o ty ch ­
czasow e uipow y z a r ty s ta m i s tra c iły b y  sw ą w ażność 
e up ływ em  w rześn ia  b r. Po tym  te rm in ie  n as tąp iło b y  
z a w a rc ie  now ych umów, sk raca jący ch  znacznie  gaże 
poszczegó lnych  a rty stó w . Gaże te  n ie będą  m ogły  
p rz ek raczać  m aksym alnego  h o n o rarju m  za w ystęp  w 
joperze pań stw o w ej w  w ysokości 1.500 szylingów .

D otychczas bow iem  p o b ie ra ły  znane gw iazdy  ope­
row e po 2.500 szy i. za w ieczór, z powodu czego defi­
c y t  roczny  te a tró w  państw ow ych  w ynosił w ro k u  ub. 
7 m iljonów  szy lingów .

Również i członkow ie o rk ie s try  filha rm on icznej, 
p o b ie ra jący  d o tychczas h o n o ra r ja  m iesięczne w p rze­
c ię tnej w ysokości 400—450 szylingów , o trzym yw aćby  
m ieli w p rzyszłości p en s ję  zredukow aną.

Zapowiedź re d u k c ji  gaż  w yw o ła ła  w kołach a r ty ­
stycznych  w ie lk ie  rozgoryczen ie , uw idoczn iające się 
;w całym  szeregu  p ro te stó w , w ystosow yw anych  co­
dziennie pod ad resem  in te n d e n tu ry  tea tró w  państw o­
w ych.

cytow ani i wyzuci ze swoich nieruchomości, na
otrzym anie zaś pożyczki w myslowickiej spół­
dzielni nadarm o czekali, albowiem K asa ta  nie 
była w stanie w term inie w szystkim członkom 
kredytu  udzielić, bo było to poprostu niemożliwe 
i niewykonalne. _ .

P ierw szy prezes zarządu tej spółdzielni, F ran ­
ciszek Święty, w ybudował sobie w s p a n i a ł ą  
w i l l ę  w Mysłowicach, kupił dw a sam ochody 
i pobrał dla siebie poważną kw otę w gotówce 
i to  bezprawnie, za co go aresztow ano i osa­
dzono w więzieniu w Katow icach. W raz ze Świę­
tym  na ławie oskarżenia w sierpniu b. r. zasię- 
dzie część członków zarządu, oraz R ady nadzor­
czej tej osobliwej spółdzielni budowlanej. Po 
aresztow aniu Świętego, jego miejsce zajął w 
spółdzielni bezprawnie, przy pomocy sztucznie 
zwołanego w alnego zgrom adzenia, drugi aferzy­
sta  H enryk Otto Powelski, k tó ry  od paru  la t u- 
daw ał „redaktora" i „dziennikarza" na  bruku 
katowickim . Powelski przeniósł, jak  wspomnie­
liśmy, cichaczem przed paru m iesiącami w nocy 
biura te j spółdzielni z Mysłowic do K atow ic i 
tam  rozpoczął gospodarow ać te j K asie w raz 
z innym i członkami zarządu i R ady nadzor­
czej gorzej jeszcze od Świętego.

G ospodarka polegała na  tem, że członkom po­
życzek nie udzielano, a  gotów kę zabierał Po­
w elski dla siebie, dając do k asy  bezw artościow e 
kw ity , jako potw ierdzenie i zabezpieczenie od­
bioru tych  pieniędzy. P o p r o s t u  b y ł  t o  
r o z b ó j  i j a w n a  k r a d z i e ż  g r o ­
s z a ,  z ł o ż o n e g o  p r z e z  b i e d a k ó w .  
Pow elski w raz z kilkom a członkam i zarządu i 
R ady nadzorczej k rad ł poprostu w żywe oczy i 
dzielił się zrabowanemi pieniędzmi.

I dopiero sędzia śledczy p. T racz w  K atow i­

cach zdemaskował oszusta, a  to na podstawie 
zeznań k ilkuset poszkodowanych członków, 
którzy , widząc, że są oszukani przez tę Kasę, 
udali się do sądu o pomoc.

Powelski, dowiedziawszy się, że ma być za 
oszustw a i kradzieże aresztow any, ulotnił 6ię z 
K atow ic i dotąd się gdzieś ukryw a. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że oszust ten i defraudant 
wcześniej czy później znajdzie się pod kluczem. 
W raz z Powetskim odpowiadać będzie również 
przed sądem karnym  zgraja jego kotnpanjonów 
z te j K asy, k tórzy  wraz z nim prowadzili hula­
szcze życie i zabierali dla siebie gotówkę na 
djety, w yjazdy i wycieczki.

Tragicznie sm utna ta  afera nasuw a każdem u 
uczciwemu człowiekowi szereg pytań . Była 
przecież rewizja w te j Kasie w Mysłowicach z 
ram ienia Państw ow ej R ady Spółdzielczej. Dla­
czego rew izja nie spowodowała aresztow ania 
całego zarządu i ustanow ienia kom isarza rzą­
dowego w tej Kasie? Dlaczego Państw ow a Ra­
da Spółdzielcza zezwoliła na to, aby Powelski 
nielegalnie gospodarzył w tej K asie przy pomo­
cy całej zgrai swoich kompanjonów?

Obecnie w biurze sędziego śledczego p. T ra ­
cza w  K atow icach rozgryw ają się rozdzierające 
sceny. Codziennie zgłasza się do niego po k ilka­
dziesiąt osób ze w szystkich dzielnic Polski z 
płaczem, że zostali oszukani. Do K asy wpłacili 
gotów ką wypożyczone kw oty i od roku napróżno 
czekają na pożyczki hipoteczne. W K asie zaś re­
wizja nie znalazła ani grosza gotówki, bo Powel­
ski i jego zarząd rozkradli w szystko, jak  k ru ­
ki. Czas najw yższy zamknąć do krym inału cały 
zarząd i całą Radę nadzorczą tej bandyckiej in­
stytucji.

HEBLE na sp ła ty w EABlT\,$I1fL“ HZEźSa
TOURNEE K A Z IM IE R Y  RY CHTERÓW NY w n a ­

s tępu jących  uzd ro jo w isk ach : K ry n ic a  — 13. V II ,
Żegiestów — 15. V II , Szczaw nica — 18. V II . Iw onicz 
— 20. i  22. V II, T ru sk aw iee  — 24. V II , L u b ień  W iel­
k i — 26. V II, N iem irów  — 28. V II , Nałęczów — 30. 
V II , Busko — 4. V I I I .

PRZYSZŁY SEZON O PER Y  W A R SZ A W S K IE J 
W YM AGA SU B W E N C JI RZĄ D O W EJ 1,.500.000 ZŁ. 
S p raw a opery  w arszaw sk ie j w ciąż jeszcze n ie  je s t 
d e fin ity w n ie  za ła tw iona i ja k  n as in fo rm u ją , n a  je- 
dnem  z n ajb liższych  posiedzeń m a g is tra tu  m a byó 
ro zstrzy g an a  sp raw a dalszego p ro w adzen ia  o p ery  sto ­
łecznej w sezonie te a tra ln y m  w 1931—1932 rok u . J a k  
ob licza ją  fachow cy, do p row adzen ia  o p ery  w  p rz y ­
szłym  sezonie p o trzeb u je  ona  subw encji rządow ej w 
w ysokości około 1,500.000 zł. W idoki n a  uzysk an ie  
subw encji są  m in im alne .

D A R Y  DLA PO Z N A Ń S K IE J B IB L JO T E K I U N I­
W E R S Y T E C K IE J. W  I I  k w a rta le  1931 r .  zb io ry  B t- 
b ljo te k i U n iw ersy tec k ie j w P o zn an iu  pom nożyły  się 
dzięk i o fia rn o śc i społeczeństw a o 10.343 tomów. L icz­
bowo znaczn ie jsze są  n as tęp u jące  d a ry : W ojew ództw a 
poznańskiego — 7.161 tom ów ; Tow. P rz y j. N auk  w 
P oznan iu  — 2.212 tom ów (na cele w y m ian y  z z a g ra ­
n icą ); j. A nny  Rzepeckiej w P ozn an iu  — 401 tom ów 
i p. A nny  K aczorow skiej w P ozn an iu  86 tom ów. N adto  
złożyli d a ry : p ro f. d r  L udw ik  Ć w ikliński, d y r . d r  
S te fan  W ierczyńsk i, p rof. d r  J a n  S a jd ak , p ro f. d r  
T adeusz G rabow ski, ks. kan . K ie rsk i, p ro f. d r  S ta n i­
sław  G lire łli ,  ra d c a  W łodzim ierz A nc, d r  J e rz y  Kol- 
Ier, Ig n a c ja  P e rlin ń sk a , p ro f. J a n  K rzyżanow ski, 
W ładysław  G nziński i  dziekan  p rof. d r  W odziczko 
w P ozn an iu , d r  Iv a n  E sin  w Z agrzeb iu , X . d r  F ra n ­
ciszek W aw rzy n iak  w  D ziekanow icach, A n ton i W ierz­
b ick i i d r  S tan is ław  H elsz ty ń sk ł w  W arszaw ie o raz  
szereg  in s ty tu c y j.

P . B O R O W SK I K IE R O W N IK IE M  TEATRÓW  
ŁÓDZKICH. Z Łodzi donosi (W ): ZASP podp isa ł u- 
mowę z p. B orow skim , b. reżyserem  tea tró w  Szyfm a-

now skich w  W arszaw ie, w  sp raw ie  ob jęc ia  przezeń 
k ierow nic tw a tea tró w  m ie jsk ich  w  Łodzi.,

Co graio w teatrach?
N iedziela , d n ia  12 lip ca .

W arszaw a. W ie lk i: n ieczynny , N arodow y: „L azu ­
row e wybrzeże**, L e tn i: „H iszp ań sk a  mucha**, P o l­
sk i:  „L udzie  w hotelu**, M ały : „P ie rw sza  p an i
Frazer**, A teneum : „G ołębię serce**, T e a tr  w  Ł azien­
k ach : „K sieżok  sie  żyni**, M orskie Oko: „A le h u ­
m orek je s t“ , W esoły W ieczór: „B ez suflera**, Qui 
p ro  quo : Gościnne w ystęp y  g ru p y  A dw entow icza: 
„Ojciec**, Nowy A n an as: „W yścig i ministrów**, No­
w ości: „ W ik to r ja  i je j  huzar**.

K raków . T e a tr  m . im . J .  S łow ackiego: „Ziółko**, 
nowość, p rzedst. p o p u la rn e , ceny zniżone. B a g a te la : 
T e a tr  W esoły Wieczór**: „B ez suflera**.

Lwów. W ielk i: W ystęp  te a tru  Q ui p ro  quo: rew  ja  
„ P a n ie  ministrze** z Z u lą  P ogorzelską, R ozm aitości! 
„K ró low a Przedmieścia**.

K ry n ic a . O pere tka  lw ow ska: „ W ik to r ja  i  j e j  hu- 
z a r“ .

K atow ice. T e a tr  P o lsk i pop .: „W esoła w dów ka",
w iecz.: „ H u lla  d i Bulla**.

Poznań . W ielk i: „C zar walca** p rem je ra , P o lsk i: 
„W  nocy ze śro d y  na  czwartek**, N ow y: ,,Gołębię 
serce**, W ystęp zespołu A teneum  z Ja rac zem  n a  cze­
le. Nowy w  dw orze H u g je ra ; „B u rza  w szklance wo* 
d y “ z I re n ą  Solską.

Bydgoszcz. M ie jsk i: „ K aw a le r  p ap a" .
T oruń . M iejski popoł.: „M ałka  Schwarzenkopf**, 

w iecz.: „P rzejśc iow e małżeństwo**.
L ub lin . M ie jsk i: „R om antyczna noo‘* a Z ofją  B a  

ty sk ą .
Łódź. M ie jsk i: „M otke z łodziej", L e tn i: „ P e r ły  Ło- 

dzi‘‘, K a m era ln y : „Ł ad n a  h is to r ja ‘‘ł
W ilno. T e a tr  L u tn ia  w  poniedziałek : „Szukam  

dziecka" , L e tn i: „L udzie w h o te lu "

Samochód wjechał w tłom widzów
nsa ww0 ścig|acla.

E»ic»ć osób zobHgch. mnóstwo rannych.
Z L ondynu donosi (B): W edług doniesienia

R eu te ra  z Buenos Aires, w  czasfe w yścigów  sa­
m ochodowych w N avarro , w prow incji S an ta  Fe 
w A rgentynie, wóz wyścigow y w jechał w tłum

widzów.
5 osób zginęło na m iejscu, a  w ielka liczba osób 

odniosła rany.

K u rie r gosucdorczy.

Ameryka odmawia kredytu Sowietom.
Farm board  S tanów  Zjednoczonych, k tó ry  prze­

prow adza akcję interw encyjną dla podtrzym ania 
cen pszenicy i bawełny, odmówił sowieckiemu 
tow arzystw u handlowemu w S tanach Zjedn. 
„A m torgow i" sprzedaży baw ełny na k redyt, mo­

tyw ując to  tem, że S tany  Zjednoczone nie uzna­
ją  rządu sowieckiego.

„A m torg" chciał zakupić na k red y t 25—250 ty ­
sięcy bel bawełny z posiadanych przez Farm ­
board 1,300.000 bel, zakupionych jeszcze w ro­
ku 1929.

„Bądźcie mądrzy— wyrabiajcie towar
mniej solidny, ale ładny"

Tak woła ks. Walji do przemysłowców angielskich.
Donoszą z Londynu; N astępca tronu  Edw ard 

książę W alji w ygłosił dw a odczyty, w k tórych 
zdał sprawę z zebranych doświadczeń ze swojej 
podróży do Ameryki Połudn.

R ady, k tórych udzielał książę W alji słucha­
czom, przeważnie przemysłowcom z M anchester, 
nie brzm iały wcale pocieszająco, przyjęte były je ­
dnak  żywemi oklaskam i. Zdaniem księcia m arka 
„Madę in England" bynajm niej nie zachęca obec­

nie do kupna angielskiego tow aru. W ieje z niej 
dziwna solidność, pozostająca w rozdźwięku z 
duchem czasu, w którego tendencji tkwi pogoń 
za towarem tanim  i mniej trwałym.

„Bądźcie mądrzy, wyrabiajcie tow ar mniej so­
lidny, lecz tańszy! — wołał książę W alji. —  N a­
śladujcie Niemców i Ameryknaów! Czego nau­
czyliśmy się od nich? W całej Południowej Ame­
ryce zdaje się panow ać przekonanie, że dostar-

Zm ia n a  na stanow isku dowódcy 
brygady K 0 P ’ u w  C zo rtk o w io .

(MG) D otychczasow y do­
wódca 54 p. p. w T arnopo­
lu, p łk . dyp l. W acław  P ie ­
k a rsk i został zam ianow any 
dowódcą b ry g ad y  K O P‘u w 
Czortkow ie n a  m iejsce p łk .
G odzijow skiego, którego za­
m ianow ano dowódcą dyw i­
z ji w W ilnie.

N ow om ianow any dowódca 
b ry g a d y  K O P‘u  w Czortko- 
w ie, p łk . dypl. W acław  
P iek a rsk i, s tnd jow ał socjo­
log ię  w Genewie, — ukoń­
czył Szkołę N auk  P o litycz­
n ych  w P a ry żu , a  n as tęp ­
nie ukończył W yższą Szko­
łę  W ojenną w P a ry żu . W 
ezasie w ojny polsko-bolsze- . . .  .
w ick ie j dowodził l  pu łk iem  p łŁ  W'  P iek a rsk l- 
strzelców  polsk ich , sform ow anym  we F ra n c ji , obe­
cnie 43 p. p. Do T arnopola p rzy b y ł w r .  1927 z gen‘< 
in sp e k to ra tu  a rm ji.

W czasie swego pobytu  w T arnopolu , zask arb ił so­
b ie  w śród społeczeństw a n iezw ykłe uznanie, dzięki 
o fia rn e j p ra c y  społecznej n a  kresach , rozw ijanej n a  
placów kach P. W. i  W . F ., o raz w zarządach  pow ia­
tow ych i okręgow ych T. S. L. w T arnopolu .

Z nakom ita  o rg an izac ja  działu  w ojskow ego n a  W y­
staw ie tarn o p o lsk ie j, je s t w znacznym  stopn iu  za­
słu g ą  p łk . P iekarsk iego .

czarny tow aru przedwojennego, solidnego, obli­
czonego na dziesiątki la t zupełnie niepotrzebnie! 
Wobec ciągłej ewolucji w tow arze i pogoni za 
nowością, musimy o tem pam iętać, że nasi konku­
renci zrozumieli to  i sprzedają tow ar dzisiejszy. 
Aby umieć konkurow ać z obcymi, musimy zre­
zygnow ać z w yrabiania tow aru solidnego, ze sta­
rej tradycji przem ysłu angielskiego. Mimo, że 
ńasi przem ysłow cy i kupcy drw ią z reklam iar- 
stw a am erykańskiego, muszę stwierdzić z żalem, 
że w łaśnie w dziedzinie reklam y jesteśm y bardzo 
zacofani".

Spectalne oplafu wywozowe 
no fundusz hodowli drobin.
P ro jek t dobrowolnego opodatkow ania się eks­

porterów , celem stworzenia potrzebnych sum na 
podniesienie hodowli, jest bliski urzeczywistnie­
nia. Uzgodniono już poglądy zainteresowanych 
grup i ustalono, że fundusz, uzyskany drogą na­
łożenia specjalnej dopłaty do świadectw wywo­
zowych na ja ja , będzie przeznaczony zasadniczo 
na tereny, odgryw ające największe znaczenie w  
wywozie ja j z Polski.

Z uzyskanych sum Izby przemysłowo-handlo­
we przekazują 75 proc. właściwej organizacji 
rolniczej, 25 proc. oddają do dyspozycji specjal­
nej komisji przy komitecie hodowli drobiu.

Fundusze mogą być użyte wyłącznie na dal­
sze rozszerzenie i pogłębienie planów pracy w za­
kresie hodowli drobiu, opracowanych przez Izby 
i organizacje rolnicze i uzgodnione z m inister­
stwem rolnictwa. 1

Nowe zamówienia kolejowe Bułgarii 
w Polsce.

Polskie fabryki parowozów otrzym ać m ają no­
we zamówienia na dostaw ę lokom otyw  dla ko ­
lei bułgarskich. O statnie dostaw y dla B ułgarji 
pozyskały całkowicie zaufanie bułgarskiego mi­
nisterstw a kom unikacji dla p rodukcji naszych 
fabryk.

Nowe zamówienia objąć m ają 10 parowozów
d la pociągów pospiesznych oraz w iększą ilośó 
wagonów tow arow ych i pasażerskich.

67 m'l|onoui deficytu budżecie Berlina.
R ada m iejska m iasta Berlina uchw aliła bu­

dżet w  globalnej sum ie 1.43 m iljarda m arek.
Uchwalony budżet zam yka się deficytem 

67 miljonów m arek, na k tó ry  brak  jest jak iego­
kolw iek pokrycia. Pomimo to, budżet został przy, 
ję ty .
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O zryczałtowanie podatku obrotowego.
Izby przemysłowo-handlowe ponowiły zabiegi 

w min. skarbu w sprawie przeprowadzenia ry ­
czałtów podatku obrotowego dla mniejszych pła­
tników. W ediug projektu Izb, ryczał dotyczyłby 
przedsiębiorstw, których obroty wahają się od 
5.000 do 50.000 zł., przyczem za podstawę wzięto 
by obroty przeciętne ód roku 1927.

Mniejsze przedsiębiorstwa korzystałyby, w ó' 
dług projektu Izb, z ulgowych stawek \% .

100 robotników rolnych m o ia  jechać 
do A rg e n tyn y.

Ijrząd  em igracyjny zezwolił na w yjazd do 
A rgentyny w łipcu 100 sam otnym robotnikom 
rolnym, nie posiadającym  wezwań od krew nych
lub pracodawców z A rgentyny.

W ram ach tego kontyngentu  mogą ubiegać 
się o w yjazd tylko sam otni, natom iast rodzinom 
Wizy nie będą udzielane.

W  pierwszem półroczu t.  b. konsu lat argen­
tyńsk i w W arszawie udzielił 1.430 wiz na w y­
jazd  do A rgentyny, z czego: w styczniu — 152, 
w lutym  — 275, w marcu — 219, w kw ietniu —, 
256, w maju — 261 i w czerwcu — 267.

Bodowa dróg asiatfowucu.
Ministerstwo robót publicznych podpisuje osta­

teczne umowy z firmami, k tó re  podjęły się bu­
dowy dróg asfaltow ych na  w arunkach kredy to ­
wych.

Do roku 1933 m a być ułożonych 170 kim. no­
woczesnych nawierzchni na  trasach  W arszaw a— 
Radom (75 kim), na  trasie  Chojnice—Tczew i 
Puck—Gdańsk. U kładany będzie asfa lt Ł zw.
półciężki

K oszt urządzenia tych  dróg w yniesie ponad 
10 miljonów zl.

Me sowe defekty maszynowe w Sowietach
Moskwa, 11 lipca. (Hr). Petersbursk i t r te t  

szklany zmuszony został do zamknięcia w szyst­
kich przedsiębiorstw z powodu defektu maszyn. 
Maszyny zostały zniszczone przez ciągłe zmiany 
k ad r robotniczych, które, według daw nego p la­
nu pracy, zmieniały się co k ilka godzin.

Z powodu niemożności uruchomienia maszyn, 
przem ysł szklany petersburski został unierucho 
miony na 4 tygodnie.

So w ie ty otrzym ają S m iljonów  fu n tó w  
kredytu eksportow ego od Anglji?

' Z Londynu donosi (Rg): Na podstaw ie nowo- 
opracow anego system u kredytów  eksportow ych, 
rząd angielski zamierza udzielić rządowi sowiec­
kiemu kredytu eksportowego w wysokości 6 uni- 
Ijonów t. sit.

K redy t ten, m ający być spłacony w przecią­
gli 2 i pół lat, ma służyć dla finansowania so­
wieckich zamówień, uskutecznionych w angiel­
skim przemyśle m etalurgicznym .

i  GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa. (PAT) W alety: Dolar 8.99—9.01—8.97. 
Dewizy: Holandia 859.50—360.40—358.80, Londyn

43.43%-43.53—43.32, N. Jork 8.02-8.94-8.90, telefr. 
8.924-8.944-8.904, Paryż 35.05—35.14—84.98, Praga *8.44— 
26.50—26.38, Szwajcaria 178.34—173.77—17191, Wiedeń 
125.45-125.76-125.14, .Wiochy 46.74-48.86-46.6*, Berlin 
pryw. 211.74.

Akcjo: Bank Handlowy w Warszawie 190, Bank 
Polski 122, Częstocice 83, Warsz. Tow. Fabr. Oukr. 
24.50, Węgiel 22, Modrzejów 6, Starachowice 9.25.

Potyczki: 3% hodowlana 88.50, 5% konworsyjna 48, 
l is ty  zast. B anku Gosp. K ra j. 8% 04, 7% 83.35. 

jWiedeń. (PAT) Dewizy: Warszawa 79.47—79,75.

! GIEŁDA WIEDEŃSKA
Waluty: Polskie 79.41-72.11.
Papiery polskie: K im a 41.50, Galie. Karpaty 1.43, 

G alic ja  18.90, Galio. Montanwerke 3.10.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych. (PAT) Paryż 20.22, Londyn 25.061/4, N. Jork 

5.15, Belgja 71.97%, Wiochy 26.97, Hiszpanja 49, Ho­
landia 207.50, Berlin 122.15, Wiedeń 72.40, Sztokholm 
138.10, Oslo 137.90, Kopenhaga 137.90, Sofia 8.78, Praga 
15.25%, Warszawa 57.79, Budapeszt 90.02%, Baiłogród 
9.10%, Ateny 6.68%, Konstantynopol 2.44%, Bukareszt 
3.063/4, Helsingfors 12.97, Buenos Aires 162.

F, A. OSSENDOWSKI.

ISKRY 2 POD I M

M E B L E so lid n e  i w y k w in tn e  po  z n a c z n ie  
zniżonych cenach sstsk

na dogodne spłaty, Fiszm ao, Kraków Bratka
lalDiebezoiecznieisg! bandyta współczesny

pod kluczem .
A r e s z t o w a ł a  g o  p o l i c f a  p a r y s k a .

Donoszą z Paryża: Policja paryska  może być 
dumna, gdyż aresztow ała najniebezpieczniej­
szego międzynarodowego bandytę czasów 

współczesnych z pochodzenia A ustralezyka J a ­
mesa Caseya, którego łupem padło w ostatnim  
ty lko roku 20 miljonów franków.

Ju ż  od la t w szystkie w ładze policyjne Euro­
py, Am eryki i A ustralji były na tropie tego ban­
dyty , lecz jego fenom enalna zręczność i_ spryt 
pozwoliła mu zawsze uniknąć niebezpieczeń­
stwa. Teraz jednak znajduje się już za k ra tk a ­
mi.

K arjera  Jam sa  Caseya jes t tak  niezw ykła, że 
poprostu nie chce się wierzyć, iż w szystkie jego 
przygody są prawdziwe i nie zrodziły się w fan­
tazji W allaee‘a  lub Conana Doyle.

Urodził się w A ustralji, g d z ie  jako młody chło­
piec utrzym yw ał się z pasania krów . Później 
jednak zajęcie to  wydało mu się nazbyt nudne 
1 mało in tratne, aby przy niem w ytrw ać. Zor­
ganizow ał zatem małą bandę, k tó ra  napadała 
na samochody i obrabow ywała pasażerów . Po 
przelotnem  zaznajomieniu się z więzieniem w 
Sydney znikł Casey w niewiadomym kierunku 
w t. 1920.

Po latach Casev w ypłynął w najw ytw orniej­
szych sferach stolic europejskich, lecz jakżeż 
zmieniony! Dawny pasterz krów  przeobraził się 
w w ytw ornego dżentelm ana. Zawsze ubrany  we­
dług ostatniego nakazu mody, imponował Casey 
znajom ością szerokiego św iata. Mówił płynnie 
po francusku, angielsku, niemiecku, po włosku 
i hiszpańsku, a  jego nieposzlakowane m aniery 
i w izytów ka z napisem „Jam es A lians11, dy rek ­

tor banku w Chicago, otw ierały mu na oścież 
drzwi tfhielegantszych domów.

T eraz dopiero zaczyna się jego w łaściwa ka­
rjera. Zaangażował 3-ch wspólników, k tórych 
zadanie polegało na wykradaniu się w zaufanie 
grubych ryb z dolaram i lub funtam i szterlin- 
gami w kieszeni. Za pośrednictwem swych fak­
torów naciągał mniemany p. Alias rozm aitych 
nababów na pokaźne kw oty ty tu łem  zaliczek 
na akcje fikcyjnych, bajecznych przedsiębiorstw  
i tranzakcji.

W kw ietniu u. r. udało się Aliansowi mistrzow­
skie pociągnięcie. W Lugano w yłudził od zna­
nego przemysłowca londyńskiego Boardmana 
25.000 funtów, przedstaw iając mu się za po­
średnictwem swego wspólnika, F rancuza Rey­
noldsa, jako  bogaty bankier austra lsk i mr. 
W alsh. Obydwaj bandyci zdołali wmówić Board- 
manowi, że obecna kon junk tu ra  sprzyja w ygra­
niu na giełdzie francuskiej zaw rotnych sum. 
Mniemany mr. W alsh udaw ał z początku, że nie­
chętnie dopuszcza do udziału B oardm ana i w re­
szcie przyjął z ociąganiem  się 25.000 funtów  ty ­
tułem zadatku. ,

N azajutrz nadeszło z P ary ża  sfałszow ane po­
świadczenie banku o złożeniu owej sum y jako 
depozyt na cele g ry  giełdowej, natom iast Car 
sey ulotnił się.

W ten sposób Jam es Casey zdołał w  ciągu 
jednego tylko roku ograbić ludzi dośw iadczo­
nych i bynajm niej nie łatw ow iernych na  20 
miljonów franków.

Policja paryska aresztow ała go w iednym  z 
najelegantszych hoteli w P aryżu  na  placu Zgo­
dy-

Najtarisay reprezentacyjny hoteł-pen- 
ajonat Z aciszne, zdrow otne I m alowni­
cza  p ołożen ie  nad potok iem . Idealna  
warunki w ypoczynkow a — p ierw szo­

rzędny komfort.
CENY BARDZO UMIARKOWANE
ADRES: HOTEL IRIST0L, ZAKOPANE. —  TEL. SIS

Ksrrfop  a p o rfo w y .

P. Prszydsm na zawodach konnych
w  Poznaniu.

W  czasie uroczystości w ilsonowskich odbyły 
się na Iłippodroim e poznańskim  zawody konne, 
urządzone staraniem  W ielkopolskiego K lubu 
Jazd y  Konnej.

Pierwszego dnia zawodów przybył na hippo- 
drom P. Prezydent Rzpltej z Panią W ilsonową 
W otoczeniu św ity i przy dźwiękach hym nu na­
rodowego zajął miejsce w loży honorowej, skąd 
w ciągu praw ie godziny z źywem zaintereso­
waniem śledził przebieg zawodów.

K rótko po przybyciu P . P rezydenta  R zpltej 
przybył na hippodrom w itany hymnem am ery­
kańskim  am basador Stanów  Zjednoczonych w 
W arszawie W illys.

Po ukończeniu konkursu  4 dla pań ł panów  
cywilnych i konkursu  zwyczajnego. P an  P re ­
zydent Rzeczypospolitej raczy ł osobiście wrę­
czyć nagrody zwycięzcom.

Po w ręczeniu nagród  P. P rezyden t pow itany 
został przez delegację oddziałów B rygady  K a­
waler ji Poznań, poczem opuścił hippodrom.

A m basador W illys — będąc wielkim miłośni­
kiem sportu konnego, ofiarow ał srebrny puhar 
swego imienia, k tó ry  rozegrany zostanie w n a j­
bliższym sezonie.

W yniki techniczne pierwszego dnia konkur­
sów konnych są następujące:

K onkurs I o m istrzostwo D. O. K. VII: 1) por.

ul. D obrzański na koniu „M acedończyk", 8 ) por. 
15 p. uł. Zarzycki na koniu „Mój", 2) rtm . 15 p. 
15 p. uł. Brodzkl na  koniu „Nelson".

K onkurs II „K onkurs na szybkość" serja  A:
1) por. 15 p. ul. Zarzycki na koniu „H arlekin",
2) d-ca Bryg. Kaw. Poznań gen. Zahorski na 
koniu „C zekan" i 3) por. 15 p. uł. G ardulski na 
koniu O rnament".

Serja B: 1) por. 7 d. a. k . D ąbski-Nehrlich na 
koniu  „Nero", 2) por. 7 d, a. k. Dąbski-Nehrlich 
na koniu „R ęgeąt".

K onkurs III o  puhar W ielkopolski im. S taro ­
sty  K rajow ego p. Begalego. ,

Puhar zdobył poraź trzeci i na  stale zespól 
7 d. a. k . w następującym  składzie: kpt. Byl- 
czyński na  koniu  „Mała", kp t. Misiewski na 
koniu „Łucznik", por. D ąbski-Nehrlich na koniu 
„R egent", ppor. N agórski na koniu  „N ero".

W  drugim  dniu zawodów zdobyli nagrody.
W konkursie  pań  ł panów  cyw ilnych: 1) 

pokor. rez. 15 p. uł. Lossow na  koniu  .,N abab“, 
2) pchor. rez. 15 p. ul. Lossow na koniu  „C yga­
nek", 8) pchor. rez. 15 p. ul. strzel. L. Skrzy­
dlew ski „Lady", 4) p. G ertrusa Gronowska na 
koniu „F lirt", 5) p. M. R ełterńw na na koniu 
„H alerz", 6) p. W anda Kozłowska na koniu 
„Praw nuk".

W  konkursie zwyczajnym : 1) d-ca Bryg. Kaw. 
Poznań gen. Zahorski na  koniu „Zorza". 2) ppor. 
7 p. a. c. Szydłowski na koniu „Odra", 3) d-ca 
Bryg. "Kaw. Poznań gen. Zahorski na koniu 
„Czekan". , ,

W konkursie zwycięzców o puhar Ignacego 
Paderew skiego: 1) kpt. 7 d. a. k. Bylczyński 
na koniu „A nitra" póraz trzeci i na stałe.

w  p ł y w a l n i  w a r s z a w s k i e j
n ie  w s z y s t k o  fe st w  p o r z ą d k u .

W  W arszaw ie przy  ul. Łazienkowskiej znaj-* 
duje się już od la t dwu pływalnia, k tó ra  budową 
sw ą i urządzeniam i dorów nywa najlepszym wzo­
rom zagranicznym . O tw arta przestrzeń, piękne 
położenie, w ygodna szatnia, wszystko to świad­
czy jak  najlepiej o dodatnich  stonaeh pływalni. 

D la kąpiących się jednak  spraw y nie przed­
staw iają  się tak  idyllicznie. Oto budujący pły­
walnię inżynieowi zapomnieli zupełnie umieścić 
ją  w takiem  położeniu do poziomu Wisły, by 
w ypuszczenie z niej w ody nie napotykało na 
większe trudności. P rzeoczenie to  sprawiło, że 
obecnie zm iana wody w pływ alni kosztuje oko­
ło 3 tys. złotych i pociąga za sobą konieczność 
sprow adzenia pomp strażack ich  i zamknięcia 
basenu na przeciąg trzech dni. A  że pogody 
ostatnio dopisują, a  co za tem idzie, frekwencja 
publiczności je s t bardzo znaczna, więc zamknię­
cie basenu naraża  adm in istrację  je j na znaczne 
koszta.

S tąd  więc p ro s ty  w niosek wodę zmienią 
się raz na miesiąc. R ezu lta ty  tego są  takie, że 
woda po dwu tygodniach przybiera  postać ja­
kiegoś ciężkiego osadu, przejm ującego zgron.ą 
tych w szystkich, k tó rzy  obserw ują ją , zanim za­
nurzą w niej swe ciała. A naliza w ody wywie­
szona przy wejściu, w ykazuje  zupełną czystość, 
a tymczasem przy zm ianie w ody dowiedziano 
się całego szeregu niezm iernie in teresu jących  
rzeczy. R obotnicy zm ieniający wodę nie mogli 
poprostu w ytrzym ać w atm osferze mocno nie­
miłego odoru, jaki w ydobyw ał się z wody, tak , 

musiano pracow ać n a  dwie zm iany.
Na dnie pływ alni w ykry to  sied liska robacz­

ków wodnych, d la k tó rych  w ytęp ien ia  w pusz­
czono specjalne rybki, ale re zu ita t by ł odw rot­
ny, bo rybki zostały pożarte przez robaczki, da- 

w  are kofTiumy, szm aty, po rtm onetk i i t. d. 
rr,A 1 zostata zmieniona, po tygodn iu  jed n ak  
znów jest mocno przybrudzona, a  nic nie zapo­
wiada zmiany na  lepsze. I pomyśleć, że w w o- 
Ri e. J trenu ją  dziesiątki pływ aków  i że k ą p ią  
się tam dziennie setk i ludzi Czyż nie m ożna te-

ze naPrawdę są jednostk i, k tó re  
z pływalni te j w ynoszą choroby skóry oczu ł t  d

P ływ alnia, k tó ra  ko m ow ala  ty je p icniedzy 
me może być siedliskiem chorób
błąd z przed trzech la t trzeba usunąć V zarząd  
pływ alni musi problem ten koniecznie rozw iązać!

  n .  11.

Poarom le n ts is te h M e n u e c M c b .1
J a k  donosiliśm y, N iemki w spotkam,. T Lm a,- 

państw ow em  A n g lja -N iem cy  V  t S , l o  
g ryw anym  w E dgbastón, przegrały m b, 
g ry  pojedyncze. D alsze rozgryw ki o k 3 ‘k !® 
A ngielki są  lepsze także  i w grze pońWftwi 
P an ie  angielskie N uthall—W hittingstall r S * ' 
n a ly  parę  K rahw inkel—P eitz  6 :3 , 9 :7 ,  a  ęa.,4 
Shepherd—B aron zw yciężyła parę niemiecką j 
H am m er—R ost 6 :0 ,  6 :2 .  Po sukcesach w Wim- 
bledonie je s t to  praw dziw y pogrom  rak ie t nie­
mieckich.

Tym czasem  zaś tr iu m fa to rk a  W imbledonu, 
Cilły Aussem , k tó ra  z powodu choroby zrezygno­
w ała z udziału w pow yższym  meczu, została  
ow acyjnie pow itana na  dw orcu kolejow ym  w Ko- 
lonji, gdzie oczekiw ały ją, mimo przybyeia in­
nym  niż zapow iedziano pociągiem , dziesiątki ty ­
sięcy lu d z i

(8 0) WALNE ZEBRANIE POZNAŃSKIEGO ZWIĄ­
ZKU BOKSERSKIEGO. W  dn. 13 bm. odbedzio s ię  
w lo k a lu  se k re ta r ia tu  polskiego Zw iązku bokserska-. 
aro w P oznan iu  nadzw yczajne w alne  zeb ran ie  po­
znańskiego okr. Zw. bokserskiego w zw iązku z p rz e ­
silen iem , ja k ie  w ybuchło w zarządzie  po n ieu d ąte]  
im prezie bokserskiej Poznań—Łódź. M iedzy in n em i 
u stępu ję  prezes okr. Zw. bokserskiego w y b ran y  p rzed  
dwom a m iesiącam i dyr. G łow acki. N a nowego p re ­
zesa upatrzo n y  je s t p. B renez, w łaściciel po p u la r­
nej w P oznaniu  k aw ia rn i „G randke", ongiś inaD y 
sędzia boksersk i, k tó ry  od k ilk u  lat w ycofał sie % 
czynnego życia  sportow ego, a obecnie doń pow raca- 

MECZ W WATER-POLO CZECHOSŁOWACJA-, 
HISZPANJA, ro zeg ran y  w P radze, zakończył się  
zw ycięstw em  C zechosłow acji 3:0.

MECZ BOKSERSKI AUSTUJA-CZECHOSŁOWA.
CJA rozegrany przez a m a to rsk ie  rep rezen tac je  tych’
kra jów , zaskończył sie  zw ycięstw em  A u s tr ji  14:2* 
Czesi w y s ta w ili k ilk u  rezerw ow ych  bokserów .
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f Przechodził kolo plebanjf. Zajrzał w okno.
" Ksiądz Chambrun, siedząc przy biurku, 
podnosił rękę ł potrząsał głową. Rozmawiał 
niezawodnie z znajdującym i się w saloniku 
ludźmi.

Gramaud wszedł na ganek i zapukał. 
Proszęl — zawołał ksiądz. — A a! 

Pan Gramaud! Dobrze, że pan odwiedził
mnie! Mam gości...

W saloniku paliła się mała lampka nafto­
wa, pozostawiając część pokoju w mroku, 

gramaud przyjrzał się uważnie i spostrzegł 
starego wieśniaka i dwie kobiety.

Siedzieli na rztywnych krzesłach, wypro­
stow ać i trochę zmięszani.

n ~  KlllCt •ZiŻOną * 8h«iadka Caille przyszli, aby poinformować się o woinie
Opowiadałem im właśnie, gdyż przeczytałem 
dzis bardzo zajmujący i poważny felieton 
przyjaciela pana — Henryka Nessera. Nie 
należy wpadać w rozpacz! Przekonał mnie 
Nesser, że nasze dowództwo jest dobrej my­
śli i wierzy w powodzenie swego planu. 

Zwracając się do gości, dodał:
W każdym razie musicie pamiętać, pań- 

j ,  że Francja, Anglja i  Rosja zaprzysię­
gły sobie wierność do końca wojny i do zwy­
cięstwa! _  - j -  .... -

stwo

Wieśniacy milczeli sztywni ł czujni. Nie 
zdradzali swoich uczuć.

Ksiądz Chambrun nie wyczuwał ani w ich 
postawach, ani w wyrazie twarzy wiary w
jego słowa, nie dodające im otuchy.

Nagle sędziwa Cailłe powstała z krzesła 
i, zbliżywszy się do proboszcza, pochyliła ku 
niemu żółtą, pomarszczoną twarz. Surowo 
patrząo niemrugającemi, mętnemi od staro­
ści oczami, rzekła:

*— Cała rodzina wymarła mi... Starszego 
syna zabito w Tonkinie, młodszemu Arabo­
wie w Maroku przerżnęli gardło... Pozostał mi 
tylko wnuczek — Robert... Wczoraj śnił mi 
się... Stanął przedemną wysoki, blady, urta 
miał wykrzywione, jakgdyby krzyczał, i rę­
ką skinął w moją stronę... Obudziłam się, a 
on znowu przyszedł... i tak  cztery razy... czte­
ry!... a był coraz bledszy... siny prawie... 
i krzyczał... Nie słyszałam słów... musiały byó 
żałosne, przeraźliwe... Ksiądz proboszcz taki 
zwykle dobry... może, napisze, do pułku Ro­
berta, dowie się o chłopaku, o wnuczku mo­
im... Już dwa tygodnie nie mam listu od nie­
go... a przedtem pisał... pisał... często... A te­
raz.... dwa tygodnie... ani słówka... ani słów­
ka... i... przychodzi taki blady, siny.... woła.. 
Może Już...

Staruszka nagle zaczęła mrugać powiekami 
szybko szybko, kurcząc malutką, pooraną 
czarneini zmarszczkami twarz.

,Iii® znajdywała łez w starczych 
oczach, które, być może, oddawna już wy­
płakały wszystkie.

“ ,*ły ?osek Poczerwieniał, usta drgały, 
węzłowate, wyżółkle palce zaciskały na pier­
si fcońce czarnej chustki.

Powieki, okryte sinemi żyłkami, wciąż 
mrugały, jak  drgające skrzydła zgniecionego 
motyla.

Nagle po zmarszczkach policzków pobiegły 
drobne kropelki łez, padały coraz obficiej 
i ściekały po Czarnej tkaninie chustki. Drżące 
usta wyrzucały urywane słowa:

— Blady... i siny... krzyczy... woła... Ro­
bert — wnuczek... Księże proboszczu, napi­
szcie... ukójcie moje serce... stare, umęczone 
serce!... Przecież, ja  tak  dłużej tyć... nie mo­
gę! Nie mogę!

Zestabła nagle i opuściła się Da podłogę.
Odrzuciła chustę, chwytała bezradnemi rę­

kam i za głowę, za twarz pomarszczoną, za­
ciskała usta, jakgdyby chciała zagłuszyć 
rwący się już przeraźliwy krzyk, kiwała się 
to wprzód, to wtył i ciężko oddychała, po­
w tarzając cicho — cicho, jak  westchnienie:

— Ach... ach... ach...
Ksiądz przybladł jeszcze bardziej i usta 

zwarł mocno, aż guzy mięśni poruszały mu 
się koło uszu.

— Ach... ach... ach!... — rozlegały się 
westchnienia staruszki i tłukły się rozpaczli­
wie, jak ćmy, pod sufitem i po szybach okien.

Były to westchnienia zaraźliwe, siejące 
trwogę, niepokój bez miary i bez granic, 
brzmiały, jak  pobudka cicha, a władna, po­
rywająca.

— A Karol?... A Karol?!... — zawołała z 
rozpaczliwym szlochem żona Gilleta, rzuca­
jąc się do księdza z podniesionemi rękami 
i potrząsając niemi nad głową plebana. — 
Karol też nic, nic, nie pisze! Nic! Ksiądz pro­
boszcz rozumie, co to znaczy? Rozumie?.,

Nie życie to i nie śmierć, a gorsze od śmierci 
straszniejsze... W chwili każdej... w nocy 
w dzień... widzę chłopaka... Leży skrwa­

wiony na ściernisku i daremnie usiłuje się 
dźwignąć... Ma wylękłe, obłąkane z bólu 
oczy... Pada do głębokiego dołu, dokąd 
wrzucają zabitych żołnierzy... To znów bie­
gnie przez pole, a dokoła huk... tak i jak  te­
raz... Słyszycie, plebanie? Gdzieś już nieda­
leko się rozlega... Umieram wraz z synem.* 
w rzucają mnie do grobu... biegnę obok Ka­
rola i boję się, boję tego huku!... j

Szloch przerwał jej mowę, zmusił ręce opu­
ścić, płakać, płakać żałośnie, wstrząsać ra­
mionami i twarz rękami zasłaniać.

— Ach... ach... ach... — tłukły  się po sa­
loniku i zamierały w ciemnych kątach we­
stchnienia sędziwej Caille.

Wieśniaczka gwałtownym ruchem podniosła 
głowę i ostrym głosem zaczęła wyrzucać sło­
wo po słowie, zdanie po zdaniu.

— Dlaczego zabrano nam Karolka?... Jedy­
naka, pomocnika, nadzieję naszą? Dlaczego?

Patrzyła na księdza złemi, żądającemi od­
powiedzi oczami.

— Dlaczego? — powtórzyła i nagle krzyk­
nęła. — Mów!

Proboszcz pochylił głowę, jakgdyby chro­
niąc się przed smagnięciem bata.

— Dla wojny... dla zwycięstwa... — szepnąŁ
— Dla wojny? dla zwycięstwa? — powtó­

rzyła groźnie. — My o wojnie nie myśleliśmy* 
chodząc koło zagonu naszego, obory, domu— 
Nam zwycięstwo nic nie da... Nie nam potrzeb­
ne są te rzeczy!

i r   ̂ „ v



Prezydent Mościcki w yjechał 
na odpoczynek do W isły.

Warszawa, 10 lipca. (PAD- Dzisiaj o gcdz. 
22.50 pociągiem specjalnym  w yjechał na k ilk u ty ­
godniowy wypoczynek do W isły na Śląsku Cie­
szyńskim p P rezydent Rzplitej w raz z m ałżonką.

P, Prezydenta że-rnali przedstaw iciele rządu z 
prem,jerem /'rysiorem , władz w ojskow ych z w ice­
ministrem Sławoj Składkow skim , w ładz cyw il­
nych z wojewodą Jaroszew iczem  i in.

P a s ! @ d z © n l @  k o m i s j i  
k o n t r o l i  d ł u g ó w .

Warszawa, 10 lipca. (Wir). Pod przew odnic­
twem sen. dra A ugusta Popław skiego odbyło się 
w sali konferencyjnej m in isterstw a skarbu  po­
siedzenie komisji kontroli długów  państw ow ych 
z udziałem sen. Szarskiego i K arw ow skiego, oraz 
posłów Hołyńskiego, L aurysiew icza, Byrki, Kier- 
nika i Trąmpczyńskiego. P rzy ję to  zam knięcie 
wykazów długów zagran icznych , w ew nętrznych 
i gwarancyj finansow ych za pierwsze półrocze 
b. r., a następnie zapoznano się ze sta tu tem  fun­
duszu na przedterm inow ą sp łatę  długów. S ta tu t 
ten jest przewidziany, ja k  wiadomo, w ustaw ie
zapałczanej.

Dyskusję w yw ołały zgłoszone na  poprzedniem  
jeszcze posiedzeniu kom isji dw a zapy tan ia  pos. 
Kiernika. Pierwsze z nieb dom aga się odpow ie­
dzi, czy rząd nie przedłoży kom isji w ykazów  tych 
należności ze strony  skarbu , k tó re  nie noszą 
wprawdzie ch a rak te ru  pożyczek w ew nętrznych, 
mimo to jednak  stanow ią niezaw odnie dużą stro ­
nę zadłużenia państw a, Są to należności, opar­
te na ty tu łach  budżetow ych, przypadających  
rozmaitym _ w ierzycielom , jak  np. dostaw com  i 
innym posiadaczom  bonów poszczególnych mi­
nisterstw .

D elegat rządu  dy r. dep. d r  B arańsk i ośw iad­
czył, że s tan  tego  zad łużenia  nie sięga zbyt 
wielkich sum, a adm in is trac ja  skarbu  działa  sku­
tecznie nad ich zm niejszeniem .

D rugie zapy tan ie  do tyczy  sp ła ty  przez skarb 
państw a odszkodow ań w ojennych tym  obyw ate­
lom polskim , k tó rym  się one należały od Austrjl 
i Niemiec, a  k tó re  przejęła  P olska przez ra ty ­
fikację umowy haskiej.

Dyr. Barański zwrócił uw agę, że rzecz ta  ma 
być u regulow ana na drodze osobnej ustaw y, któ­
rej projekt będzie opracow any.

Niedobór budżetowy w czerwcu.
W arszaw a, 10 lipca (K). W ynik gospodarki 

budżetow ej za miesiąc czerwiec b. r. przedstaw ia 
się jak  następu je :

D ochody w yniosły 175,826.462 zł., w ydatki
219,454.054 zł., zatem  niedobór budżetowy wy­
niósł 43,627.592 zl. W związku z planem Hoovera 
o jednorocznem  moratorjum  spłat niektórych zo­
bowiązań międzypańswowych, suma 12,596.116 
zl. z ty tu łu  ra ty  am ortyzacyjnej i odsetek od 
długu reliefowego, przypadająca do zapłaty 
W ielkiej Bryfanji w dniu 1 lipca, a przesłana w 
c z e rw c u  b. r., została obecnie zwrócona, a tem- 

\  samem o powyższą kw otę zmniejszył się do­
tychczasow y niedobór w bieżącym okresie bud­
żetowym . Niedobór m iesiąca czerw ca pokryty 
został upłynnieniem  rezerw  skarbowych.
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Londyn czeka na wyniki
paryskich rozmów Luthra.

(Telegram własny „11. Kuryera Codziennego").
ia k ^ n ^tow ar?v r 7 ^ p . ) .  O okolicznościach, Londyn, 10 lipca. (B). Spraw ozdania prasy 
negociacie tinnnZ.1- S " y,byciu L uthra  na  londyńskiej o podróży dra L uthera  są z sobą 

Londynu, należy dodać sprzeczne w różnych szczegółach.
Według jednych doniesień Luther i Norman 

rozdzielili się już w Folkstone, względnie w Do- 
ver, według innych pojechali razem aż do Ca­
lais. „Daily Maii“ mówi także, że Norman byl 
obecny w poselstwie niemieckięm w czasie od­
wiedzin Luthera, czemu jednak przeczą donie­
sienia z poselstwa niemieckiego.

„Daily H erald" donosi, że zgromadzenie przed­
stawicieli angielskich wielkich banków wypo­
wiedziało się w czw artek rano za pomocą dla 
Niemiec, jeśli Paryż będzie współdziałał. Spo­
dziewano się, że dr. Luther odbędzie w czwar­
tek popołudniu rozmowy z kierowniczymi ban­
kowcami, on jednak pospieszy! do Paryża, gdzie 
leży klucz całej sytuacji.

W sprawozdaniu w aszyngtońskiego korespon­
denta „Tfmesa" powiedziano, że wynik pary­
skiej podróży Luthera będzie zależał ( od tego, 
jak  dalece Niemcy postawione im polityczne żą­
dania wypełnią. Dyplomatyczny wspólpracow 

taiły Tele ..............................................

następujące szczegóły,
Do ostatn iej chwili urzędnicy am basady nie­

m ieckiej w Londynie nie zdawali sobie sprawy, 
k iedy i w jak i sposób przybędzie do Londynu 
nr. L uther. Tymczasem za zamkniętem i drzwia-

y S1£ ' nż r07-mowy pomiędzy am basa­
dorem  Neurathem . a drem Lutherem , k t ó r y  p r z y ­
b y ł  nierozpoznany na lotnisko w Croydon, uda 
^  m S 11 st!ld wprost do am basady niemieckiej, 
dżiny 6 8pędzil d r' L uther półtorej go-

Rozmowa dra L uthra. prow adzona z guberna­
torem  Baku A ngielskiego w expresowym pocią­
gu Da linji Londyn—Doower, w ydała o tyle po­
zytyw ne rezu lta ty , iż Niemcy w chwili obecnej 
m ają prowizorycznie zapewniony k redy t w su­
mie , 50 milj funtów szter. ze strony Big five 
(w ielkiej piątki), reprezentującej największe in­
sty tucje  bankowe W ielkiej Brytan,ji pod w arun­
kiem, że banki francuskie uczestniczyć będą w 
tej tranzakcji.

W arunkiem  wysuwanym również ze strony 
rządu angielskiego jest wyrzeczenie się przez 
Niemcy planów Anschlussu i program u budo­
wy nowych pancerników.

W międzynarodowym Banku W ypłat w Bazylei 
zapadnie w poniedziałek ostateczna decyzja.

* • »

****** piM iT uom łj
iilszą depresję i tak  rozgorączkowanych już na- 
aojów. Zapotrzebowania dewiz w dniu dzisiej-

nik „Daily T eiegraph" w Nowym Jorku  dono­
si, że „podróż pielgrzym ia" d ra  Luthera wywo­
łała  na W allstreet całkiem niezw ykłe zain te­
resowanie. Jak  słychać, „Federal R eserve Bank" 
w Nowym Jorku  weźmie udział w międzynaro­
dowej akcji z sumą 60 miljonów funtów (pół 
m iijarda marek).

Komentarze prasy francuskiej.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Skarb wobec zatrudnienia 
bezrobotnych na zmianę.

W arszaw a, 10 lipca. (A). W  związku z pro 
w adzoną obecnie akc ją  rozdzielenia ogólnej sum y 
pracy, będącej dziś w dyspozycji przedsię­
biorstw przem ysłowych, na jak  najw iększą licz­
bę robotników, co może być osiągnięte w dro­
dze przyjęcia do fabryk większej liczby bezro­
botnych, przy jednoczesnem obniżeniu czasu pra­
cy dla w szystkich zatrudnionych, min skarbu 
Jan  Piłsudski w ystosow ał do izb skarbow ych 
okólnik, zm ierzający do u łatw ień w tym kierun­
ku.

M inisterstwo skarbu upow ażniło Izby skarbo­
we do zwolnienia poszczególnych przedsię­
biorstw na prow adzenie zakładów  na podsta­
wie dotychczasow ych św iadectw  przem ysłowych, 
w w ypadku pow iększenia ilości robotników, przy 
jednoczesnem zm niejszeniu okresu pracy każ­
dego z nich w tygodniu. Dotychczas bowiem, 
na zasadzie obow iązujących przepisów, przed­
siębiorstw a w inny były w ykupić św iadectw a 
przemysłowe w yższych kategory j, skoro zwięk­
szyły ilość robotników , przew idzianą dla danej 
kategorji św iadectw , chociażby ilość t. zw. ro- 
botniko-godzin nie ulegała zwiększeniu.

Powyższe zezwolenia udzielane będą przez 
Izby skarbowe przedsiębiorstwom  przem ysło­
wym na podstawie indyw idualnych próśb zaopi- 
njowanych przez inspektorów  pracy.

— — 0 ..IW i

Komisja ministerialna, a n’ e „mieszana** 
zfcada spraw ę autobusów.

I (T ele fonem  od n a szego  ko re sp o n d e n ta ).

W arszawa, 10 lipca. (A )  Donosząc wczoraj o 
audjencji przedstawicieli Związku związków wła­
ścicieli autobusów, Związku właścicieli dorożek 
samochodowych i Związku właścicieli wozów cię­
żarowych dla przewozów międzymiastowych, po­
dawaliśmy, że wkrótce ma być powołana kom i­
sja międzyministerialna, złożona z przedstawicieli 
4 ministerstw, która rozpatrzy przedstawione 
prem jerowi Prystorowi przez delegatów postulaty 
w dziedzinie opłat z tytułu ustawy o państwo­
wym funduszu drogowym.

N iektóre dzienniki podały inform ację nieści­
słą, głoszącą, jakoby prem. Prystor zapowiedział 
delegacji powołanie „mieszanej" komisji, która 
składać się będzie z przedstawicieli rządu i w ła­
ścicieli autobusów  oraz taksówek.

Powołanie takiej komisji nie jest wcale prze­
widziane. Prem. P rystor po wysłuchaniu postu­
latów delegacji, zapowiedział tylko, że rozpa­
trzy te postulaty dokładnie i że w tym celu po­
woła komisję, do której wejdą przedstawiciele 
ministerstwa skarbu, min. komunikacji, min. ro­
bót publicznych i min. spraw  wewn. Nadawanie 
jednak tej komisji m iędzym inisferjainej chara­
kteru komisji mieszanej, czy też konferencji dla 
pertraktacyj, nie było bynajm niej projektowane 
i nie opiera się na żadnych dany th  faktycznych. 
~r~ - ...... s

Paryż, 10 lipca (B). W związku z pobytem dra 
L uthra i jego staraniam i o pożyczkę, pisze „Ecbo 
de Paris", pozostające w bliskich stosunkach z 
ministerstwem skarbu:

„W oficjalnych francuskich kolach sądzi się o- 
gólnie, że tak a  operacja, k tó ra  przez swój zakres 
i trw anie norm alne ram y przekracza, musi być 
bardzo dokładnie zbadana. O d p ł y w  k a p i ­
t a ł ó w  n i e m i e c k i c h  n a l e ż y  
z d a j e  s i ę  m n i e j  s p r o w a d z a ć  
d o  c o f n i ę c i a  a m e r y k a ń s k i c h  
k r e d y t ó w ,  a n i ż e l i  d o  u c i e c z k i  
N i e m c ó w  p r z e d  i c h  w ł a s n ą  w a ­
l u t ą .

„ G e s t u  z a u f a n i a  w o b e c  n i e ­
m i e c k i e j  w a l u t y  i g o s p o d a r ­
s t w a ,  s z c z e g ó l n i e  z e  s t r o n y  
F r a n c j i ,  n i e  m o ż n a  o c z e k i w a ć ,  
d o p ó k i  N i e m c y  p r z e z  z m i a n ę  
s w e j  p o l i t y k i  n i e  b ę d ą  u m i a ł y  
p r z y w r ó c i ć  f r a n c u s k i e g o  z a u ­
f a n i  a “.

N acjonalistyczny „F igaro" w ystępuje p r z e ­
c i w  j a k i e j k o l w i e k  p o m o c y ,  do­
póki Niemcy nie odzyskają międzynarodow ego 
zaufania.

„Petit Parlsien" uważa podróż L u thera  przede­
w szystkiem  za podróż inform acyjną, przeznaczo­
ną głównie przygotowaniu bazylejskiego spotka­
nia. Dopiero tam prezydent Banku Rzeszy przed­
łoży konieczność szybkiego k redytu  dla Niemiec.

„ Journal"  stw ierdza, że p o m o c  d l a  
• N i e m i e c  z a l e ż y  w p i e r w s z y m  
r z ę d z i e  o d  p o l i t y c z n y c h  g w a -  
r a n o y j ,  k t ó r e  d a  s i ę  F r a n c j i .

* * *
(Bz). T ak  więc cała prasa paryska  zarówno pra­

wicowa, jak  i lewicowa, zajm uje j e d n o ­
m y ś l n e  z u p e ł n i e  s t a n o w i s k o  
w o b e c  N i e m i e c  w s p r a w i e  k r e ­
d y t u ,  żądając g w a r a n c j i  p o k o j o ­
w e j  o d  r z ą d u  R z e s z y  i p o p i e r a ­
j ą c  o f i c j a l n e  z a s t r z e ż e n i a  
F r h n c j i.

Zwraca uwagę, że w  piśmie lewicowem 
„L‘Oeuvre“ pisze bardzo ostro w tym  duchu no­

wy redak tor polityczny pisma znany adw okat 
paryski Henryk Torres. Zaznacza on, że Niemcy 
utrzym ały cały swój ustró j feudalny i że obecny 
ustrój Niemiec, oparty  na przyw ilejach ustaw  wy­
jątkow ych, stoi pod znakiem zapytania, nie w ia­
domo bowiem, czy uda się go u trzym ać wobec 
olbrzymiego przewrotu socjalistycznego, jaki na­
stąpił na całym świecie.

Na co m a Iśt p oia c zk a ?
Berlin, 10 lipca (HI). K orespondent Wasz do­

w iaduje się, iż pertrak tac je  w  sprawie dw um iliar­
dowego k redy tu  dla Banku Rzeszy, dotyczą 
dwóch części.

W pierwszej części chodzi o prolongatę stuml- 
Ijonowego k redytu  dolarowego, udzielonego Ban­
kowi Rzeszy przez cztery banki emisyjne, k tó re­
go term in zwrotu zapada' 15 lipca br. L uther sta­
ra się prolongować ten k redy t do 15 sierpnia, a  
więc o miesige.

D ruga część dotyczy pertrak taoy j o pożyczkę 
400 miljonów dolarów na okres 6-miesięczny. W 
tym w ypadku nie chodzi jednakże o kredyt, k tó ­
ry zostałby przekazany w prost do Niemiec, ale o 
udzielenie Bankowi Rzeszy t. zw. k redytu  dys­
pozycyjnego (Bereitsteliung-K redit), tj. funduszu, 
którym  mógłby Bank Rzeszy dysponować na po­
krycie zapotrzebowań dewizowych. Tego rodzaju 
operacje kredytow e były swego czasu przedsię­
wzięte przez Bank Angielski w okresie trudności 
funta.

Wówczas to Bank Angielski uzyskał 300 miljo­
nów dolarów takiego k redytu  dyspozycyjnego w 
Stanach Zjednoczonych, ź którego jednak nie 
skorzystał. Sfery finansowe spodziewają cię, iż 
Niemcy również nie będą potrzebowały korzystać 
z tego kredytu , albowiem już pod wrażeniem u- 
dzielenia Niemcom takiej pożyczki odpływ de­
wiz zm niejszy sie. Jak  sie dowiadujemy, udział 
Banku Francuskiego w te j akcji pożyczkowej, w 
której uczestniczyć będą wszystkie większe in­
sty tucje  emisyjne, ma wynosić 25 proc. Bank 
Francuski w zasadzie zgodzi się na tak i udział, 
w arunkując jednak go znanenii politycznemi »a- 
strzeżeniami. .

Zdenerwowanie w Berlinie.
Fałszywa pogłoska o przerwaniu rokowań.

Berlin, 10 lipca. (HI).  O godzinie 2-giej popo- ] w anlu rokowań między przedstawicielem Rzeszy 
ludniu rozeszła się w Berlinie pogłoska o przer-1 dr. Luthrem  a gubernatorem Banku Francuskie­

go, p. Moretem. W edle tych pogłosek L uther po­
wrócić miał natychm iast samolotem do Berlina,
aby tu porozumieć się z rządem Rzeszy w spra­
wie gw arancyj politycznych Niemiec, jakich do­
m aga się rząd francuski za udzielenie zezwolenia 
Bankowi Francuskiemu na udział międzynarodo­
wej akcji pomocy finansowej dla Niemiec.

W iadomość powyższa po przedostaniu się na 
giełdę, wywołała prawdziwą panikę, powodując 
dalszą dep * 
strc
szym osiągnęły znowu cyfrę 50 miljonów marek,
ptzyczem specjalną uwagę zwróciła niezw ykła 
zwyżka franka francuskiego.

Zwyżka ta  spowodowana została zwyżką fran­
k a  na giełdzie londyńskiej, gdzie kurs jego w 
stosunku do funta szterlinga wzrósł z 124.13 na­
gle na 123.98. Spowodowało to notowanie franka 
na giełdzie berlińskiej 16,50 w stosunku do mar­
ki, podczas, gdy dolar ustabilizował się ua k u r­
sie 421.30.

Po zamknięciu giełdy, k tó ra  skończyła się w 
nastroju niezwykle nerwowym, nadeszła z Pa­
ryża dopiero o godzinie 6.15 wiadomość, demen­
tu jąca pogłoskę o nagłym powrocie dra Luthe­
ra do Berlina. Zaszła tu zatem m istyfikacja 
prawdopodobnie w celach spekulacji giełdowej, 
k tórej ofiarą padła cała bez w yjątku prasa po­
południowa.

J a k  się korespondent Wasz z autory tatyw nej 
strony niemieckiej dowiaduje, pertrak tacje  d ra  
L uthera w Paryżu miały następujący przebieg:

Pierwsza konferencja, w której uczestniczy! 
prezydent Banku Rzeszy, gubernator Banku 
Francuskiego p. Moret i b. gubernator Banku 
Francuskiego p. Morand, oraz m inister skarbu 
Flandin, trw ała od godziny 12—2, poczem dr 
Luther był na śniadaniu u Moreta.

O godz. 3.30 w gmachu francuskiego mini­
sterstw a skarbu podjęte zostały dalsze rokowa­
nia, w których przebiegu o godz. 5-tej Morand 
opuścił salę konferencyjną.

K ilka minut po godzinie 5-tej opuścił gmach 
m inisterstw a skarbu dr Luther i gubernator Ban­
ku Francuskiego.

Dr L uther odmówił dziennikarzom jakiejkol­
wiek odpowiedzi na zapytania, co do dotych­
czasowych rezultatów  obrad, oświadczył jednak, 
że w każdym razie pozostaje w Paryżu i roko­
wania będzie kontynuow ał.

Z tego samego źródła niemieckiego korespon­
den t Wasz dowiaduje się w dalszym ciągu, ie  
pertrak tacje  toczą się o kredyt dla Banku Rze­
szy, względnie dla „Gold- und D iskontbank", 
k tórego wysokość sięgać ma dwóch niiljardów 
m arek.

N astroje w tutejszych sferach politycznych i 
finansowych przez cały dzień dzisiejszy były, 
niezwykle naprężone i nerwowe. Panuje opinja, 
że jeśli ratunek będzie skuteczny, to  w każdym  
razie otrzym ają go Niemcy w ostatniej chwili, 
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Moratorjum już obowiązuje.
W aszngton, 10 lipca (PAT). Castle oświadczył, 

że tak  Francja, jak  i S tany Zjednoczone rozu­
mieją, że zalecenia układu francusko-am erykań- 
skiego w sprawie zawieszenia w ypłat długów 
międzynarodowych obowiązuje od 1 iipca br.

Nowy Jo rk , 10 lipea (B). „New Y ork Times" 
publikuje autorytatyw ne, zapewne od IIoovera 
pochodzące, oświadczenie, według którego rząd 
Stanów Zjednoczonych uważa już m oratorjum za 
obowiązujące. Hoover nie wątpi ani trochę, by 
plan jego nie był już w mocy. Dotychczas 295 
członków kongresu (70 senatorów) wypowiedzia­
ło się za planem Hoovera, podczas gdy do osią­
gnięcia większości potrzeba tylko 218 posłów i 
49 senatorów.

Zapow iedź zd rad o  stano.
Berlin, (PAD- W ystąpienie przywódców Ł zw. 

opozycji narodowej przeciw rządowi Briininga 
wywołało w prasie, zbliżonej do rządu, ostre 
sprzeciwy.

Centrowa „Germania" wskazuje, że stronni­
ctw a opozycji narodowej z Hugenbergem i Hitle­
rem na czele, w dalszym ciągu upraw iają polity­
kę katastrof, zarzucając rządowi Briininga, że 
próbuje utrzym ać w niezmienionej formie do­
tychczasową politykę wypełnienia zobowiązań.

Socjalistyczny „V orwar(s“ podkreśla, że o ile 
krok opozycji narodowej nie jest tylko pustym 
giestem, to zasługuje on na zakwalifikowanie go 
jako zapowiedź zdrady stanu. Bez względu ńa 
wagę oświadczenia opozycji narodowej może ono, 
w kraju  i zagranicą wzbudzić tylko niepokój-

Rok1932 zadecyduje o obliczu świata
<S e n s a c y j n e  o ś w i a d c z e n i a  S ł i m s o n a  i  M u s s c l i n i e g c ,

(Telegram własny „11 K uryera  Codziennego").
Rzym, 10 lipca. (S) W czasie przyjęcia 

dziennikarzy amerykańskich oświadczył Mus- 
soiini między innemi co następuje:

„Amerykański sekretarz stanu Stim- 
son powiedział mi, że w r o k u  1932 
d o j d z i e  w E u r o p i e  d o  r o z ­
s t r z y g n i ę c i a  p o m i ę d z y  
w o j n ą  i p o k o j e m ,  a to odpo­
wiednio do wyników akcji rozbrojenio­
wej.

„Ja osobiście sądzę, ie  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w a  z b o l s z e w i z o -

w a n i a  E u r o p y  w raz ie  n iepo­
w odzenia konferencji rozbro jen iow ej nie 
należy lekceważyć".

Stimson konferufe w Rzymie.
Rzym, ( P A D -  Stimson spędził w czwartek 

bardzo pracowity dzień. W południe odbył dwu­
godzinną rozmowę w pałacu Chiggi z min. Gran- 
dim, którą później kontynuował w ambasadzie 
am erykańskiej podczas rewizyty Grandiego.

Wieczorem po godzinnej rozmowie z Mussoii- 
nim, am erykański sekretarz stanu brai udziai w

obiedzie wydanym przez am basadora am erykań­
skiego. Dziennikarze am erykańscy byli w ciągu 
dnia podejmowani śniadaniem przez Grandiego 
oraz zostali specjalnie przyjęci przez Mussolinie- 
go. który udzielił im wywiadu, podkreślając zna­
czenie nieoficjalnej wizyty Stimsona.

Wśród dziennikarzy am erykańskich zwróciła 
uwagę obecność potentata prasy tam tejszej Hear- 
sta, oraz szeregu osobistości, które przybyły do 
F.uropy, aby zbliska przyjrzeć się efektom wy­
stąpienia Iloovera i śledzić akcję polityczną w 
związku z nieoficjalnemu aczkolwiek m ającem i 
pierwszorzędne znaczenie, w izytam i am erykań­
skich mężów stanu.
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Bolesne porównanie Ojca św.
w sprawie „Akcji Katolickiej" w Pradze i Rzymie.

(T e legram  w łasny  „11. K uryera Codziennego").
Rzym, 10 lipca. (rp). W dniu dzisiejszym d e le -1 Pragi przyjęta została na audjencji u Ojca ś w , 

gacja czesko-katolickiego zw iązku młodzieży, z  1 k tó ry  przy tej sposobności wygłosił następującą

przemówienie:
„Chcąc uzyskać dokładny obraz obecnej sy tua­

cji kościoła katolickiego we W łoszech, w ystar­
czy przytoczyć paradoksalny fakt, że „Akcja Ka­
tolicka" w kraju  Husa posiada całkowitą swobodę 
działania i bez żadnych przeszkód może się roz­
wijać, podczas gdy ta sama „Akcja Katolicka" na 
gruncie uświęconym działalnością pierwszych a- 
posto’ów C hrystusa Pana podlega srogim prze­
śladowaniom".



,iL L o  i iivj Vv Aa> i iv L j i  ' Nr. 1^1. P on iedzia łek , Vó łipca 4931 r.

li e dni widzewska manuiiNtora
bcdzle uruchomiona.

(T ele fonem  od  naszego  ko resp o n d en ta ).

Łódź, 10 lipca. (IV). Dziś wieczorem r.a ma- 
rach Widzewskiej M anufaktury wywieszono za­
wiadomienie, że w czw artek dnia 16 b. tn. fabry­
k a  częściowo będzie uruchom iona z tem, że w cią
gu dwu do trzech tygodni nastąpi całkowite jej 
uruchomienie. Uruchomieuie W idzewskiej Manu­
fak tu ry  jest niewątpliwie wynikiem zabiegów u 
rządu, k tó ry  — jak  wiadomo — za pośrednictwem 
rządu włoskiego naw iązał rokowania z włoską 
firmą „Sigma" jedną z glównyeh wierzycielek 
W idzewskiej M anufaktury.

Kapitał szw e d zki za m ie rza  ułatwić 
bezpośrednią kom unikację z  Gdynię.

W arszawa, 10 lipca. (PAT)- O statnio obrado­
w ał w Sztokholmie międzynarodowy kom itet 
transportów  w sprawie w prowadzenia nowych iz­
mów między zaządami kolei, dotyczących prze­
wozów w  komunikacji międzynarodowej, oraz 
nowych postanowień wykonawczych do m iędzy­
narodow ej konwencji berneńskej.

Delegaci polscy odbyli szereg konferencyj ze 
sferami władz przem ysłowych Szwecji w sprawie 
bezpośredniej kom unikacji ze Szwecją drogą 
m orską przez Gdynię.

Miarą zainteresow ania się sfer szwedzkich tą  
kw estją  je s t fakt, że kap ita ł szwedzki zamierza 
uruchom ić swoim kosztem tra jek t do przewoże­
nia wagonów z tow aram i z jednego z południo­
wych portów  szwedzkich do portu  w Gdyni. — 
W ten sposób możnaby otrzym ać najkrótsze i naj­
tańsze połączenie pomiędzy Polską a  Szwecją, co 
wpłynęłoby bardzo korzystn ie n a  ożywienie o- 
b ro tu  handlowego między Polską a  Szwecją.

ZbyieczniF kOMiikat mrszMski
w sprawie gmachu Tow. „Fen!x“ 

w Krakowie.
f (Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 10 lipca. (A). W  związku ze spraw ą 
budow y domu Tow arzystw a „Feniks" n a  rogu ul. 
św. J a n a  n a  R ynku Głównym w K rakowie, mi­
nisterstw o W. A. i  O, P . podaje do wiadomości 
co następuje:

Rynek krakowski, Jako bezpośrednie otoczenie 
kościoła Marjackiego, Sukiennic i Wieży Ratu­
szowej, stanowi d la  tych ważnych zabytków od­
powiednie ramy o wyraźnym, pomimo moderni­
zacji n iektórych kamienie, charakterze zabytko­
wym.

Nowy gmach, który tu ma stanąć, nie może 
wyrywać się ani nadmierną wysokością, ani zby­
tn ią  odrębnością form, czy materjałów, w przeci­
w nym  bowiem razie nietylko byłby dysonansem 
w obecnym obrazie całości, ale co gorsza, stano­
wiłby niebezpieczny precedens dla dalszego 
p rzekształcenia Rynkn.

Nie wypowiadając się przeciwko zastosowania 
do fasady projektowanej budowli form archite­
ktury współczesnej, gdyż przeciwnie, odpowiednio 
skom ponowana, może doskonale harm onizować 
z całością arch itek tu ry  Rynku, ministerstwo 
zastrzegło tylko przedewszystkiem należyte n- 
stosunkowanie wysokości bryły, L j. zażądało, 
aby jeżeli wzniesienie blokn wyższego od ka­
mienic sąsiednich okaże się koniecznem, najwyż­
sza kondygnacja od strony Rynku została wy­
bitnie cofnięta wgląb.

Zaznacza się przytem , że dotychczas żaden z 
przedstawionych ministerstwu projektów rzeczo­
nego domu, nie zyskał jednak zatw ierdzenia ze 
stanowiska konserwatorskiego.

•  •  *

K om unikat pow yższy uw ażam y za zupełnie 
zbyteczny. T rzeba stw ierdzić, że” spraw a budo­
w y domu i zw iązane z tem problemy estetyczne 
należą do zakresu sam orządu, t. j. R ady miej­
sk ie j, a  sam orząd krakow ski od wielu la t dzie­
sią tków  pilnie dba o to, by uszanow ane zostały 
względy na tu ry  h istorycznej ł estetycznej. W tym  
celu istnieje w łaśnie w K rakow ie w ybrana przez 
sam orząd R ada artystyczna.

Urząd konserw atorski, k tórego zadaniem  jes t 
ochrona historycznych i estetycznych zabytków  
K rakow a, niem a więc podstaw  do jakichkol­
w iek  obaw, a  tem bardziej niem a powodu aż do 
in terw encji w ładz centralnych.

Czy w istocie władze centralne w czasie cięż­
k iego przesilenia gospodarczego nie mają in­
nych trosk, jak hamowanie swą niepotrzebną 
ingerencją ruchu budowlanego w Krakowie, 
k tó ry  przecież w tym sezonie i tak  nie może się 
należycie rozw inąć. —  Do sprawy tej jeszcze 
powrócimy.

Summie zamordowali ©fca.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Łódź, 10 lipca. (W). W ładze policyjne zaa la r­

m owane zostały  w iadom ością o morderstwie we 
wsi Dolany, gdzie zamordowany został gospo­
darz Franciszek Paw łow ski. W w yniku docho­
dzeń stwierdzono, że spraw cam i mordu byli 3-ej 
synowie zabitego: Józef, W ładysław  i F ranci­
szek Pawłowscy oraz icb krew ny Józef Maciń- 
skl. W szyscy 4-ej spraw cy ohydnej zbrodni zbie­
gli, zostali jednak aresztow ani.

podejrzenie, te  zbrodnia miała tło 
iż „ M S " *  1akk°lw iek m ordercy tłum aczą się, 
iz zabili ojca za złe traktow anie m atki.

Ś m i e r ć
przem ysłow ca polskiego w Lip s k u .

Lipsk, 10 lipca. (P .4 D . W dniu 7 b. m. ńadł 
ofiarą w ypadku samochodowego na d ro d zez  B e r­
lin a  do Lipska jeden z w ybitniejszych przedsta 
wicieli kolonji polskiej w Lipsku, Abraham Korn 
pochodzący z Przem yśla, dyrek tor i właściciel fa­
bryki papierosów „Montana".

Źmarly był ogólnie szanowany w Lipsku i od­
gryw ał w ybitną rolę na polu współpracy żydów- 
obyw ateli polskich z Państwem  Polskiem.

Śmierć jego w ywołała w Lipsku przygnębiają­
ce w rażenie.

Pogrzeb odbył się przy tłumnym udziale kolo­
nji polskiej. Nad grobem przem awiał m. in. kon­
sul polski w Lipsku p. Brzeziński.

U

W dniach depresji na giełdzie berlińskiej.

N iezw ykle  k ry  ty c zn u y  dzień pr z e ty  wala giełda berlińska onegdaj na sk u te k  deprym ujących w ia­
dom ości o ka tastrofie finansowo-gospodarczej Niemiec. IV ciągu całego dnia przed gmachem  
g iełdy grom adziły się tłu m y B erlińczyków , k tó  rzy  Żywo omawiali i  kom entow ali ostatnie w y ­

padki giełdowe.

Po burzliwych obradach parlament wydał
Sfribrnego.

(Telegram własny „11. Kuryera Codziennego").
Praga, 10 lipca. (ra)- Na dzisiejszem posiedze­

niu parlam entu czeskiego, na którego porządku 
dziennym znalazło się głosowanie nad uchwalo- 
oem w czoraj przez komisję im unitetow ą wnio 
skiem w ydania pos. Sribrnego władzom gądo- 
wym.

Posiedzenie miało przebieg niezw ykle burzli­
wy i zakończyło się u c h w a l e n i e m  o l ­
b r z y m i ą  w i ę k s z o ś c i ą  p o w y ż ­
s z e g o  w n i o s k u .  P o r a ź  p i e r w ­
s z y  w b i s t o r j i  p a r l a m e n t u  
c z e s k i e g o  k o m u n i ś c i  p o p a r l i  
s w e t n i  g ł o s a m i  w n i o s e k  p o ­
s t a w i o n y  p r z e z  k o a l i c j ę  r z ą ­
d o w ą .

Podczas dyskusji na sali parlam entarnej pano­
w ała niezw ykła w rzawa i hałas, a  pod adresem  
pos. S tribrnego padały wysoce obraźliwe epitety , 
jak : „Ty zwierzu, na  szubienicę z tobąl", lub „Ty 
zbrodniarzu, nazbierałeś sobie w domu całe mu­
zeum kosztowności" i t. p. Tłum aczenia Stribrne- 
go, k tó ry  usiłował udowodnić swą niewinność, 
ośw iadczając, że padł ofiarą swoich przeciw ni­
ków politycznych, zostały przez ogólny hałas 
całkowicie zagłuszone.

Wobec decyzji parlam entu należy się spodzie­
wać, że w dniu jurzejszym  pos. S tribrny zostanie 
ju tro  w ezwany do sędziego śledczego i natych­
m iast po przesłuchaniu aresztow any.
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„Strajk generalny" w Grodnie
przy udziale... 25 robotników.

(P ow tórzone z części w czorajszego num eru).

W arszaw a, 10 lipca. (A)- A gencja „ Isk ra" do­
nosi: W zw iązku z alarm ującem i depeszam i czę­
ści parsy  w arszaw skiej o rzekomym stra jk u  ge­
neralnym  w G rodnie, otrzym ujem y ze sfer poin­
form owanych następujące wiadomości:

Z powodu zredukow ania dwóch pracow ników  
miejskich w Grodnie, ogłosiła tam tejsza o rgan i­
zacja  zawodowa, sto jąca pod w pływ am i PPS. 
s tra jk  dem onstracyjny.

W czw artek 9 bm. pracow nicy elektrow ni, 
oraz wodociągów miejskich porzucili pracę. 
E lektrow nia grodzieńska zatrudnia  27 pracow ­
ników, zaś wodociągi 4 osoby. Z powodu braku 
prądu elektrycznego, w czasie od godz. 8 do 13, 
zatrzym ano pracę w fabryce ty toniu  i kilku in­
nych zakładach, poruszanych elektrycznie. Ro­
botnicy tych zakładów  oczekiwali przy w arszta­
tach na wznowienie prądu.

O godz. 13 przy pomocy wojskow ych techni­
ków uruchomiono elektrow nię i wodociągi, po­
czem część stra jku jących  robotników  powróciła 
do pracy. W te j chwili „stra jk  generalny" obej­
m uje ogółem 25 osób. W mieście akcji s tra jk o ­
w ej wogóle n ik t nie odczuwa.

Dalsze próby strajkowe
zawiodły.

Grodno, 10 lipca. (A) „ Isk ra" donosi: Czynio­
ne w ciągu dnia dzisiejszego przez kom itet s tra j­
kow y pracow ników  elektrow ni i wodociągów 
s ta ran ia  w kierunku w ywołania w Grodnie s tra j­
ku  poszechnego spełzły na niczem. Żaden za­
k ład użyteczności publicznej ani żaden zakład 
przem ysłowy do stra jk u  się nie przyłączył. 
E lektrow nia i wodociągi są  uruchom ione i p ra ­
cu ją  norm alnie

Do jakiego stopnia w czorajszy s tra jk  elektrow ­

ni i w odociągów w Grodnie je s t w archolskim , 
dowodzi fak t, że stra jk u jący  do te j chwili nie 
w ysłali jeszcze ani do m agistratu , ani do władz 
państw ow ych jakiejkolw iek delegacji, k tó ra
przedstaw iłaby żądania stra jku jących .

K ierow nik s tra jk u  Kazimierz K rasiński, se­
k re tarz  okręgow ej komisji klasowych związków 
zawodowych, został w dniu dzisiejszym z pole­
cenia prokura to ra  aresztow any w związku z pro- 
wadzonemi przeciwko niemu od ubiegłego roku 
dochodzeniami o nadużycia popełnione na s ta ­
nowisku sekretarza grodzieńskiego _ oddziału 
Związku pracowników kom unalnych 1 instytu- 
cyj użyteczności publicznej.

magistrat wzywa strajkujących 
do pracy.

(Telefonem od naszego korespondenta).
B iałystok, 10 lipca (So). Dalszy przebieg s tra j­

ku pracowników elektrow ni i wodociągów w 
G rodnie jes t następujący. Delegacja stra jk u ją ­
cych robotników zgłosiła się do m agistratu  z żą ­
daniem przyjęcia z powrotem do pracy zwolnio­
nych pracow ników  Piaseckiego i K iedy, cofnię­
cia zarządzenia w sprawie ustalania nowych 
grup płac oraz stworzenia komisji dyscyplinar­
nej z udziałem przedstawicieli robotników.

M agistrat odmówił tym żądaniom tobotników  i' 
uchwali! w ydać odezwę do ludności, w k tó re j wy­
jaśni, że stra jk  nie ma słusznych podstaw  oraz 
jednocześnie wezwie stra jku jących  robotników 
do podjęcia pracy pod groźbą u tra ty  stanow isk. 
Usiłowania socjalistów  w kierunku rozszerzenia 
stra jku  na inne zakłady użyteczności publicznej 
nie odniosły żadnego skutku.

P

nych częściach Polski. I  tak  przed kilku dniam i
obiegały pogłoski o rzekomych krwawych łe -  
m onstracjach w S karżysku—Kamiennej, gdzie 
miało być kilku zabitych i rannych. W czoraj 
znowu krąży ła  wiadomość o rzekomych demon­
stracjach  w Ł agiew nikach na Śląsku, gdzie mia­
ło dojść do krw aw ego starc ia  między policją i 
bezrobotnymi. W szystkie te  wiadomości są 
w y s s a n e  z p a l c a ,  do żadnych bowiem 
rozruchów  w tych miejscowościach nie doszło. 
N ależy ostrzec społeczeństw o Zagłębia, aby po­
dobnym wieściom nie daw ało posłuchu, są one 
bowiem manewrem elem entów  wywrotowych, 
k tórych celem jes t sianie zam ętu i niepokoju.

Na SIqshu.
K atow ice, 10 lipca. (H). P róby  kom unistycz­

nych dem onstracyj z okazji L zw. „D nia głodu1 
nie powiodły się całkowicie. Na teren ie  całego 
G. Śląska, a  w szczególności w okręgach prze­
mysłowych, panow ał spokój.

W Szopienicach zebrał się tłum , złożony ze 
100 osób, przew ażnie pochodzących ze Sosnow­
ca. Zgromadzili się oni przed urzędem  gm innym  
i usiłowali dem onstrow ać. Policja rozprószyła 
ich, a  11 podżegaczy aresztow ała. Również w 
.Świętochłowicach policja rozprószyła dem on­
strantów , przyczem dwóch ag ita to rów  aresz to ­
wała.

W Lipinach zebrało się około _ 100 bezrobo­
tnych, lecz m anifestacja ta  nie m iała nłc w spól­
nego z ag itac ją  kom unistyczną.

Bezrobotni w ysłali delegację do naczeln ika  
gminy i poprosili o zasiłek, poczem rozeszli się 
do domów.

W  Szopienicach kom uniści de m o nstro ­
w ali pod osłoną kobiet I d zie c i.

K atow ice, 10 Fpca. (H)- Dziś m iędzy godzina* 
mi 5 a  7-mą wieczorem, miejscowość Szopienieei 
pod Katowicam i by ła  w idownią ponow nych a* 
w an tu r kom unitsycznych i  m anifestacy j bezro­
botnych.

Około godziny 5-tej n a  Sokolni w  Szopienicach 
zebrał się tłum, złożony z k ilkuset bezrobotnych 
w zam iarze urządzenia wiecu. W tłum ie znajdo- 
waoł się bardzo wiele kobiet i dzieci. Silny od­
dział policji trzykro tn ie  rozpraszał dem onstran­
tów, k tó rzy  za każdym  razem na  nowo się g ro­
madzili, przyczem  policja obrzucona została g ra ­
dem kam ieni, k tó re  pochodziły zarów no zśród tłu  
mu, jak  i z okien okolicznych domów. Jeden po­
lic jan t odniósł ciężką ranę w głowę, zaś koń je­
go został pow ażnie pokaleczony.

A kcja policji, z powodu obecności w śród de­
m onstrantów  licznych kob ie t i dzieci, była nie­
zm iernie u trudniona. Dopiero pod wieczór udałq 
się przyw rócić porządek i spokój.

Podczas likw idacji rozruchów  aresztow ano 8 
podżegaczy, pochodzących przew ażnie z Górne­
go Śląska.

K rw a w e  s fa rd a  p o lid l 
z  b e zro b o tn ym i w  Chełmie

Toruń, 10 lipca. (Ł). Dziś około godziny  17-tej 
zebrał się w Chełm ie przed m agistratem  tłum  . 
bezrobotnych, liczący około 1000 osób, dom aga­
jący sie w ypłacenia zasiłku, przy jęcia  do p racy  
i t. p. D em onstranci podburzani przez ag ita to rów , 
zajęli ag resyw ną podstaw ę wobec policji, k tó ra , 
nie m ogąc przyw rócić porządku, uży ła  przy  roz­
praszan iu  ttum u broni chem icznej (bomb łzaw ią­
cych). Poniew aż jednak  to  nie poskutkow ało, a 
tłum  przybierał coraz groźniejszą postawę, p°'J- 
c ja  zmuszona była użyć broni palnej, w»k a * * 
czego zab ity  został jeden z  demonstrantów, me 
jak i Radziejewski.

Ze strony  dem onstrantów  posypały Się na po­
licję strza ły  i kamienie. Ranę w rękę odniósł 
podkomisarz G raczyk. Wobec pow agi sy tuacj i 
rozruchów, trw ających do późnego wieczora, na 
miejsce zajść w yjechały z Torunia i Chełmży sil­
ne oddziały policji.

Do Chełmna w yjechał z T orunia naczelnik w y­
działu bezpieczeństwa woj. pomorskiego, Ja reck i, 
i naczelnik w ydziału śledczego w T oruniu pod- 
insp. Mitlener.

I I I 0 I H P
w Warszawie -  nie udała sie.

W arszaw a, 10 lipca (Si). W czw artek w kom uni­
stycznym  „Dniu głodu" w W arszaw ie, przy zbie­
gu ul. Chłodnej i Żelaznej, grupa w yrostków  ko­
m unistycznych w liczbie przeszło 100 osób usiło­
wała wywołać aw anturę. Zebrani w pochodzie za- 

wznosić wrogie okrzyki. Do zajść żadnych 
jednakże nie doszło, gdyż młodociani kom uniści 
zbiegli, nim nadeszła policja.

Fozatem na mieście panow ał zupełny spokój.

W  Z a g ł ę b i u  D a b r o u r s h i e m .
dz?ane°bwłv’ '2  llpca' Na p iątek  zapowie- 
t  7 W m a rs™  m'eJscowych komunistów
głębia b ą h ro WSkgie°gonyCh“ “  Ca,yM tere” ie Za‘
„ d ? ™ ^ V1Ż , , Pr! y g 0 t-Wania d0 dem onstracyj jeykaza ły  dużą  energję ze  strony  elementów.

w yw rotow ych to jednak dzień zapowiedzianych 
dem onstracyj z a k o ń c z y ł  s i ę  z u p e ł ­
n e  m f i a s k i e m .  Świadczy to o zanika­
jących stale wpływach komunistów na terenie 
Zagłębia.

W Sosnowcu zebrało się przed urzędem po­
średnictw a pracy około 200 bezrobotnych, k tó­
rzy wyruszyli przed m a g is tra t W drodze zosta­
li jednak przez policję rozprószeni i rozeszli się 
spokojnie. W Będzinie i Czeladzi zebrały się na 
rynkach grupki bezrobotnych, k tóre  na wezwa­
nie policji rozeszły się. W Dąbrowie było zupeł­
nie spokojnie, również spokojnie byio w Za­
wierciu.

•  *  •

W ostatnich czasach ne terenie Zagłębia kol­
portow ane są najrozm aitsze plotki o rzekom ym 
przebiegu dem onstracyj bezrobotnych w róż-

Stahlhelm należy do siły zbrojnej
Niemiec.

Londyn, 10 lipca. (PAT)- „Tim es" donosząc!
0 aresztow aniu Polaków  i Czechów w e W rocła­
wiu pod zarzutem  szpiegostw a niedaw nych de­
m onstracyj Stahlhelm u, słusznie zauw aża, te  ó 
ile Niemcy na pro test Polski odpow iedziały w  
swoim czasie, że nie biorą żadnej odpow iedzial­
ności za Stahlhelm , k tó ry  no ta  niem iecka pod­
k reśla , jako  pryw atną  organizację, bez celów 
m ilitarnych, to w takim  razie aresztow anie pod 
zarzutem  szpiegostw a jest niezrozum iale.

Francuska kurtuazja 
wobec niemieckich szpiegów.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Paryż, 10 lipca. (Bz) D waj lotnicy niemieccy, 

k tórzy  brali udział w m itingu lotniczym w Cler- 
m ont-Fernann, musieli lądow ać przym usowo na 
lotnisku Baldachon z powodu b raku  benzyny
1 defek tu  w motorze. Przy tej okazji stw ierdziły 
w iadze francuskie, te  lotnicy zaopatrzeni byii 
w niew ażne już paszporty, a w aeroplanach znaj­
dowały się apara ty  fo tograficzne ze zdjęciami 
aparatów  francuskich wojskow ych.

Mimo p o t w i e r d z e n i a  s z p i e g o ­
s t w a  l o t n i c z e g o ,  w ładze francuskie 
zachow ały się wobec lotników niemieckich z nie­
zw ykłą k u rtuaz ją . W ładze francuskie pozwoliły 
im na napraw ienie motoru i na odlot do Lipska, 
a policja zatrzym ała jedynie zdjęcia fotogra­
ficzne.

K urtuazja zw róciła specjalną uwagę prasy 
francuskiej.

Eskorta niemiecka, kawiarnia i nc’ eczka 
ściganego przestępcy.

Berlin, 10 lipca (Hl). Ścigany przez sądy  polskie 
za szereg oszustw  obywatel polski Leon Riffczes, 
k tóry  wmieszany w głośną sprawę oszustw  Ural- 
ehzewa, zasądzony zostai przez sądy niem ieckie 
na karę 7-miesięcznego więzienia, miał w tych  
dniach zostać w ydany sadom polskim , poniew aż



k ara  w Niemczech skonsum ow ana już zosta ła
aresztem śledczym.

Z więzienia w Dreźnie przetransportow any zo­
stał wczoraj Riffczes do Berlina, skąd m iano go 
odstawić do polskiej granicy. Riffczes nak łon ił 
eskortującego go urzędnika do pójścia z nim do 
wielkiej kaw iarni przy K riedrichstrasse, gdzie w 
doskonałym humorze obaj spożyli kolację. W 
pewnej chwili, kiedy urzędnik w ięzienny był 
zmuszony na kilka minut opuścić lokal. R iffczes 
skorzysta) z tej okazji i zbiegł. Policja niem iecka 
zaw iadom iła  o tym fakcie w ładze sądow e polakie, 
rozpoczynając rów nocześnie pościg.

Burza na Bałtyku zatapia okręty.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Berlin, 10 lipca (r o \  S zale jąca  nad B ałtyk iem  
1 Morzem Północnem od dw óch dni hurza, tjrwa w 
dalszym ciągu z niezm ienioną gw ałtow nością .

Komunikacja tra jek to w a m ię d z y  D anją  a  Niem­
cami jest zupełnie przerw ana. W obec teg o  duń­
scy lotnicy tran sa tlan ty ccy  H oiriis i H illig, k tó  
rzy zamierzają udać się w raz z sam olotom  n a  o- 
kręćie do A m eryki i s tam tąd  przelecieć A tlan tyk  
W stronę Europy, musieli d rogą pow ietrzn  i udać 
się do C herbourga, g d z ie  w o sta tn ie j chw ili za ła­
dowali swój sam olot na  okręcie , od jeżdżającym  
do Nowego Jo rk u .

W Danji, jak  rów nież n a  w yspach  duńskich, 
burza w yrządziła olbrzym ie szkody m aterja lne . 
Tak samo w H am burgu szalał o rkan  r szybkością 
30 m na sekundę, w yrządzając w ielkie spo«to- 
szenia. S ta tek  pasażersk i „R eso lu t" należący  do 
tow arzystw a okrętow ego  „Hapag-1, sto jący  w 
porcie ham burskim , zerw ał się z ko tw icy  i orzez 
dłuższy Czas by ł ig raszk ą  ro zh u k an y ch ‘ fal m or­
skich, aż w reszcie udało  się p rzyholow ać go z 
powrotem do portu .

• R ów nocześnie nadchodzi w iadom ość narazie  o- 
ficjalnie nie potw ierdzona, że niem iecki okręt 
„K arin ę  H am burg" za to n ą ł na  B ałtyku . M losie 
załog i i pasażerów  dotychczas nic ńie wiadomo.

. O .

Niepokoi® w Hiszpanii,
W alencja , t /M  T )  B ezrobotni usiłowali przer­

w ać  kom unikację  na ulicach m iasta, zatrzym ując 
tram w aje . Usiłowali oni rów nież zmusić w łaści­
cieli m agazynów  do ich zam knięcia, przyczem w 
czasie m an ifestacji przyszło do strzelaninę. Are­
sztow ano  10 osób M anifestanci rozproszeni przez 
gw ard ję  obyw ate lską , zebrali się ponownie. W y­
s tąp iła  policja, k tó r a  dokonała 24 aresztow ań.

IL U S T R O W A N Y  K U R Y ER  COnZTF.\rM v« Nr. 191. Poniedziałek, 13 lipca 1931 r.

468 inżynierów zwolniono
z wysp Sołowieckich.

ĆTTtA \ x r  • a

13 1

w kdom ośeia^r, ̂ PCa ^  zw iązku z podaną 
szem y na s tr  ^  speców (o czem pi-
oartii 6®htr. kom itet wykonawczy
kie o r a 7 „ a l ° Wa-ł *?leSram na wy*Py Sołowiec- 
n ienia n ™ t ^  celem bezzwłocznego zwol- 

przetrzym anych tam „speców".

Dziś zwolniono z w ysp Sołowieckich 468 inży­
nierów i techników, równocześnie G. P. U. o trzy­
mało zlecenie centr. kom itetu, aby w w ypadkach 
sprzeciw iania się nowemu rozporządzeniu Stalina 
przez komunistów, tycbże aresztow ać i osadzać 
natychm iast w więzieniu.

Samobójstwo dwóch urzędniczek 
policji hambursklei*

H am burg , - 10 lipca. fB). Kolo w yspy Pellworm 
na morzu Północnem wyłowiono zwłoki dwóch 
urzędniczek ham burskiej policji krym inalnej, 
o4-letniej inspektorki Teresy Dopfer i 35-letniej 
starszej sek re tark i Marji Fischer. Obie urzęd 
ntczki doniosły przed kilku dniam i dyrek toro­
wi policji w H am burgu, że w yjeżdżają na wyspę 
rellw orm , skąd  prawdopodobnie więciej nie po­
w rócą.

W ysłany za nimi urzędnik przybył za późno, 
bę przeszkodzić rozpaczliwemu czynowi obu ko 
biet. Poszlaki w skazują na to, te  urzędniczki po­
pełniły sam obójstwo na tle nieporozumień ze swą 
przełożoną radcą Erkens. Od dłuższego czasu 
przychodziło między temi kobietam i w urzędzie 
do pow ażnych nieporozumień, a naw et utarczek.

 0 .

Wielka afera korupcyjna 
w Hannowerze.

rTelegram własny ,Jl. Kuryera Codziennego").
H annower, 10 lipca. W śród urzędników  zarzą­

du prowincji w Hannowerze w ykryto  olbrzymią 
aferę korupcyjną, w k tó rą  są zamieszani p ra­
wie w s z y s z o y  u r z ę d  n i o y  z d z i a ­
ł u  b u d o w n i c t w a  d r ó g o w e g o .

Urzędnicy ci od wielu la t byli przekupyw ani 
przez firm y, k tó re  z krajow ych funduszów Han- 
noweru przeprow adzały budowę dróg.

W czasie śledztw a, przeprow adzanego na sku­
tek  w ykrycia  te j afery, podała jedna z tirm  za­
interesow anych, że przeszło 40 urzędników  tech­
nicznych z adm inistracji drogow ej pobrało od 
nich łapówki, dochodzące w poszczególnych wy­
padkach do 10 tysięcy m arek.

W  dochodzeniach, jakie  przeprowadzono z po­
dobnych powodów przeciwko urzędnikom w 
Brunszwiku, firma ta  ośw iadczyła, że inne fir­
my konkurencyjne w ydawały na przekupyw anie 
ruzędników jeszcze (!) większe sumy (!!).

Ponadto zostało stwierdzone, te  urzędnicy 
drogowi nawiązywali stosunki handlowe z po- 
szczególneml firmami i posiadali udziały w 
przedsiębiorstwach, w ykonujących roboty drogo­
we.

W największej ilości w ypadków  jednak urzę­
dnicy otrzym ali łapówki, ażeby przyjmowali do­
staw y złych m aterjałów  budowlanych, na czem 
zainteresow ane firmy osiągały olbrzymie zy sk i

S traty , poniesione z tego ty tu łu  przez prowin­
cję hannow erską sięgają olbrzymich sum.

Rezygnacja prezydenta ra. Krakowa 
In ż. Rollego.

Nowoobrani wiceprezydenci objęli urzędowanie.
W dniu dzisiejszym, t. j. w piątek  prezydent 

m. K rakow a senator inż. Rolle złożył na ręce 
wiceprez. dra Ducha rezygnację z godności pre­
zydenta m iasta. Wobec ak tu  rezygnacji prezy­
denta, wiceprez. dr. Duch objął wszystkie agen­
dy prezydenta miasta.

Również z dniem dzisiejszym objęli urzędowa­
nie wiceprezydenci m iasta: p. dr. Kazimierz 
Duch, dr. Stanisław  Klimecki, dr. Ignacy Lan- 
dau i inż. Wiold O strow ski W iceprezydenci 
przyjm ują strony we w torki i czw artki od godz.
12-tej do 2-giej.

W poniedziałek dnia 13 b. tn. odbędzie się ta j­
ne posiedzenie R ady, na którem  R ada m iasta 
zgodnie z § 51 sta tu tu  m iasta zajmie stanowisko 
wobec rezygnacji prezydenta inż. Rollego.

W uzupełnieniu wczorajszego spraw ozdania &
wyboru nowych wiceprezydentów m. K rakowa, 
należy zaznaczyć, że płk. Korolewicz, o k tórym  
mówiono jako o kandydacie na wiceprezydenta,, 
zrzekł się kandydatury  na w iceprezydenta na 
k ilka godzin przed posiedzeniem Rady.

Składki złożone w Administracji:
Ofiary powodzi na Wileńszczyźnie**: Klasa 3-cia A. 

Miejskiego Gimnazjum Żeńskiego w Toruniu zł. 8 10; Do­
browolne składki tegorocznych maturzystów Państw. Gim­
nazjum im. Hugona Kołłątaja w Pińczowie zł. 47.40.

„Kaplica św. Antoniego w Nazarecie*'; Marja B„ Kra­
ków zl. io4—.

Na m ocy zezwolenia  K uraforjum  Okręgu Szkolne­
g o  Krakowskiego z  dnia 15. VI. 1931 r. L. II. 6079/31

o tw ie ra  się z  dniem  1 w rz e ś n ia  1931 r .
I  (IV) 1 I I  (V) KLASĘ

P 1 Ę C I O K L A S O W E G O

G IM N A ZJU M  KOEDUKACYJNEGO
H U M A N I S T Y C Z N E G O ,  IM. HUGONA

K O Ł Ł Ą T A J A
W KRAKOWIE UL. G R O D Z K A  L  60.

Gimnazjum prow adzone będzie ściśle według 
program u gim nazjów  państw ow ych typu hum ani­
stycznego.

W arunki przyjęcia do klasy I (IV): ukończony 
13 (do 15) rok  życia', jakoteż świadectwo szkolne 
z ukończonych 7-miu klas szkoły powszechnej lub 
trzech klas gim nazjalnych.

Do klasy II (V): ukończony 14 (do 16) rok 
życia i świadectwo z ukończonych 4-ch klas gim­
nazjalnych.

Nadto wszyscy kandydaci m ają  przedstawić me­
trykę ł świadectwo szczepionej ospy.

UWAGA: Ucznłowie niezam ożni o trzym ają od 
Zarządu gim n. kom plet podręczników szkolnych 

f f l E Z I P t A I S N l E .
Zgłoszenia i w pisy  w  czasie w akacji p rzy j­

m uje się w S ekre tarjac ie  przy ul. Studenckiej 
44 ,1 . p. w prost schodów* 2985k

K rw a w o  tragedia m iłosna
w Krakowie.

Mieszkanie Osełki Sprincy, przy pL W olnica 9  
w Krakowie było wczoraj widownią krw awego 
dram atu.

Do mieszkania tegoż przyszedł handlow iec 
B eer^false Mojżesz R itter la t 81, celem zobacze­
nia się z córką Osełki, Idą, w której od dłuższe­
go czasu był zakochany bez w zajem ności

Beer wszedłszy do pokoju, zachował się po« 
czątkowo normalnie, usiadł na stołku i wszczął 
rozmowę. W pewnej chwili zanim dziewczyna 
m ogła się zorjentować, R itter wyciągnął szybko 
z kieszeni rewolwer i strzelił przed siebie. K ula 
utkw iła w przeciwległej ścianie. Przerażona Ida 
skryła się pod łóżkiem w przekonaniu, że R itter 
chce ją  zastrzelić. Nie upłynęło kilka sekund, 
gdy rozległ się drugi strzał i odchodząca ze 
strachu od zmysłów dziewczyna, usłyszała char­
czenie konającego R ittera. D enat celnym strza­
łem w skroń pozbawił się życia.

Na miejscu w ypadku zjawiły się natychm iast 
organa policji państwowej, a  przed domem zgro­
madziły się olbrzymie tłum y publiczności z K a­
zimierza, które zaległy cały pi. Wolnica. Zawe­
zwano Pogotowie Ratunkowe i przybyły na miej­
sce lekarz skonstatow ał zgon.

Tłum był tak  olbrzymi, że dopiero konni po­
licjanci szarżując, oczyścili plac. Całe zajście 
było_ przedmiotem długich rozmów i kom entarzy 
okolicznych mieszkańców.

Anglia finalistą pnbarn Davisa.
Praga, 10 iipca (Rg). W drugim dniu finało­

wych rozgryw ek, tenisowych o puhar Davisa W 
strefie europejskiej para Anglików Hughes ł Per- 
ry  pokonała Czechosłowaków Menzle i Mar salka 
w stosunku 6:4, 4:6, 6:4, 6:2, a temsamera A nglja 
prowadzi 3:0, co oznacza też definitywne zwy­
cięstwo.

Fotografowie pospieszni i filmowcy oliczni
uwaga! Pocztówki brom osrebm e do pospiesznej fotografji, jakoteż pocztówki do powiększej 
zdjęć Leicą w różnych odm ianach po niskich cenach stale na składzie. — Prosimy zażądać

ofert i bezpłatnych prób. 3187k
JAKOB SCHARF — A paraty I przybory fotograficzne, Katowice, ni. 3 Maja 32. Teł. 28-78.

U i Y W f f l  S M  DIS [IPWfCO
na najbardziej zastarzała i największą

P R Z E P U K L I N Ę
gdy nawet opaski różnych zagranicznych specjalistów 
nie pomogły, oraz wszelkie fałszywe wynalazki nie po­
skutkowały, usuwa jedynie specjalista z długoletnią prak­
tyką dla cierpiących na rupturę zapomocą mojego opa­
tentowanego bandaża No. 1209, który przynosi prawdziwą 

pomoc mężczyznom i kobietom.

S. KON, WARSZAWA, SOSNOWA Nr. 13
Prospekty na żądanie bezpłatnie. Przestrzegam przed 
naśladownictwem mojego środka przez fałszywych spe­
cjalistów. Kto zupełnie już stracit nadzieję, znajdzie 

n mnie prawdziwą pomoc. 3178k

Baczność cierpiący na

PRZEPUKLINĘ
Dużo rzekomych specjalistów ogłasza się. te  Ich
sposoby leczenia przepukliny są jedynie skuteczne. 
Aby zaś przekonać się, że tylko przez znane po­
wagi naukowe polecone bandaże, usuwające rady­
kalnie po osobistem jawieniu sie, najzastarzalsze i 
najniebezpieczniejsze przepukliny u pań, panów i 
dzieci najnowszego wynalazku M. Tillemana. od- 
dawna znanego w całej Polsce specjalisty i prof. 
Raskaia, są wprost zbawienne — wystarczy przyjść 
i przeglądnąć liczne entuzjastyczne podziękowania 
ludzi o znanych nazwiskach profesorów uniwer­
sytetu, lekarzy, ze sfer duchowieństwa, najwyższej 

arystokracji oraz z ludu.

i * I .  T I E I . 1 E I * ! A N
specjalista ł wynalazca opatentowanych bandaży

KRAKÓW, UL. SZLAK 39
Telefon 156 27.

Żądać prospektów bezpłatnie. 8030k

I Większe przedsięb iorstw o!  
[branży elektrotechn icznej

fabryka motorów * warsztatami reparacyjnemi i
sprzedażą tychże, nowocześnie i bogato urządzone

Urzyjmie dla odciążenia właściciela 
1-2 współpracujących udziałowców

| z  b ra n ż y .'— Wymagany kapitał około 40—50.000.-- 
I złotych — Zgłoszenia pisemne pod: „WK 480' di- 

Tow. Reki Międzen j. r Rudolf Mosse, Katowice 
ul. 3-go Maja 10* 3085k

impzpełBśsia
i solidnością oraz niską ceną 
przodują nasze specjalne te­
goroczne modele 1931 „PUCH“ 
Olbrzymi w y b ó r .  — Spłaty 
r a t a l n e  30 zt. miesięcznie.

Największy i najtańszy 
Fobryczny Skład w Krakowie 

ty lk o  S183k

ZW IERZYNIECKA 6.

mfiŁY. m m  GALAHTERYjnY Ul BIELSKU
z oowodu choroby do sprzedania zgłoszenia pod „ 2 0 0 9  d o i .1* 
gotówką do biura dzienników A. Springer, Bielsko ul. 3-go Maja 7.

3204b

Jeszcze możecie za ro b ić !
Wyuczcie się szoferstwa. Fach ten zapewni Wam 

i Waszej rodzinie niezależny byt. 
Największe i najtańsze stołeczne kursy samochodowe

m . B * 8 r * r a . s i f c » ® « 0
WARSZAWA, JEROZOLIMSKA 27.

wyuczą Was gruntownie i wszechstronnie za niską 
opłatą. Piszcie do Dyrekcji Kursów po bezpłatne 

informacje. 8125k

FRYDERYK H O P P E N  
Skład broni i amunicji 

K A T O W IC E
UL. M IC K IE W IC Z A  L . 2  g

(dawniej przy ul. Kościuszki L. 35)
D o g o d n e  w arunki.

Cenniki wysyłam po nadesłaniu 60 er. w znaczkach.

NIEWYGODNE
gorsety i pasy zagraniczne I krajow e po­
prawia umiejętnie i skutecznie jedyna 

w Polsce 1929U
PRACOWNIA

FRANCISZKI H M E R O W E J
w Krakowie, Rynek 30

wykluczająca wszelką tuzinową robotę.

K B < & « t t z i < ę B c o w a m l e .
Na wiosnę 1930 r . sprowadziłem od p. Romana 

SLAWIKA, Zakład Przyrodo-Lecznfczy* „Natura", 
Królewska-Huta. ul. Wagnera 24. za pośrednictwem 
p. i .  Cz. naczelnegq sekretarza sądu grodzkiego 
w Król.-Hucie lekarstwo dla mojej żony na ka­
mienie żółciowe. Lekarstwo to doskonale pomogło, 
gdyż do lej pory żona czuje się bardzo dobrze. Za 
wyleczenie żony mojej składam p. SLAWIKOW1 
serdeczne podziękowanie. 3197Ł

Stanisławów, dnia 4 lipca 1931.
B. OSTROWSKI.

n A l E K I N I
wystaw konfekcyjnych, bieliżniarskich, kuśnier­

skich. — Popiersia fryzjerskie i modniarskie. Nogi 
na pończochy. — Głowy na manekiny męskie i dam­

skie i t. p. na reklamę. 3193k
PIERWSZA POLSKA WYTWÓRNIA MANEKINÓW 

KRAKÓW, WOLSKA 1.
Zastępcy w większych miastach potrzebni.

Z

© 6 » S « J E i e N £ E

KATALOGI
F0T0-GREGERA

na rok 1931/32.
obejmujące najw iększy w  Polsce w ybór a p a ­

ratów  i przyborów  fotograficznych.
wąBSzJhęg S u i  z  eflrtaScu

Natychmiastowa
w y s y łk a  za  n a d e s ła n ie m  50 gr. w  z n a c z k a c h  

p o c z to w y c h  n a  k o sz ta  p o r to ry in e  
u r w a f w w w w i i w w i w w 1

R a z kupiony w ys ta rc zy na za w s z e !!
Nie ma nic wspólnego z prezerwatywą, maścią, płynem 
l pigułkami._ Przyrząd „Amour" jest rozpowszechniony 
na całym świecie. Koszt wraz ze sposobem użycia, opako­
waniem l przesyłką zł. 7.50. — Płaci się przy odbiorze* 

Adresować: SZ. KAMIENKOWICZ, WARSZAWA I. 
Plac Napoleona skrzynka pocztowa 238. 3142k

FO RTEPIANÓW  stro ic ie l 
S. DROZDOW SKI K ra ­
ków FLO B JA N SK A  7. —

FOTO
GRE6ER
KAZIMIERZ 60EGER 
P O Z N A N ,  3  
UL 27. GRUDNIA20

S068k

G RA FO LOGINI — K ra ­
ków, F lo rja ń sk a  19, I  pię-f 
tro , przed dwom a miesią-i 
cam i _ tra fn ie  m i przepo­
w iedziała, że proces w y­
gram , k tó ry  siq odbył 3 
do 6 lipca  — K arnym  W y­
dziale K rakow ie. Godziną 
przed rozpraw ą, będąc je ­
szcze u n ie j, pocieszała 
mnie, w m aw iając otuchę, 
d a ła  m i cenne wskazówki, 
za co najserdeczn iej dzię­
ku ję  i w szystkim  mogę 
polecić ty lko  te G rafolo- 
g in ię . Schmoll, K raków .

3995g

w

w 5 —6 dniach bez  lekarstw a I operacji. — 56-letn lo  dośw iadczenie. 
M a m  125 podzlqkowait. Wysyłam przepis pobranis 6 złotych porto zł. 1.20.

I. W I E R Z B O W S K I ,  felczer szp ita ln y, N o w e -P o m o rze .
NAJTAŃSZE źródło za . 
kupu wózków hurtow nie  

częściowo. K raków  —* 
i S ebastjana  20. 3192k

Cudowne loki
Nieograniczenie trwale przy wilgot- 
nem powietrzu lub pocie, osiągną 
Panowie i Panie bez rurek zapo- 
moca Hela esencją ziół do włosów. 
Również najpiękniejsze krótkie wło­
sy u Pań będą upiększone przez 
Hela, ponieważ ondulacja jest zby­
teczna. Duże zaoszczędzenie czasu 
i pieniędzy. Działa na porost wło­
sów. Pański obraz w lustrze za­
chwyci Was. Zaraz po myciu wspa­
niałe fale ondulowanych loków, po­
wabna fryzura. Dużo listów z po­
dziękowaniem. Przedewszystkiem 

artystki sceniczne są pełne zachwytu. — Cena zł. 2.—, 
3 flaszki zł. 4.50, 6 flaszek zł. 7.—.

Dr. NIC. KEMENY. CIESZYN T,
Skrzynka pocztowa 1007 Czechosłowacja. 3 m k

*
Zł. 230 n o w a  a y s t .  

BNI4B1EKB '
pierścieniowo - bę­

benkowa, do szycia i haftu szyjąca 
wprzód i wstecz z 30-letnia 'gwa­
rancją. Dostawa na koszt firmy. — 

Ilustrowane .cenniki bezpłatnie 
CENTRALA MASZYN KRAKÓW 

WETLOWSKA MN* *#. -  319JŁ

BUDUJĄCY
nim jakiekolwiek materjaly kupisz; we własnym 

| interesie zasięgnij wpierw oferty we firmie:

LEOPOLD STOFF
KRAKÓW, Kamienna 39, tel. 107- 
LWÓW, Gródecka 139, tel. 80-61.

161-75.

J która dostarcza najtaniej wagonowo i drobnicowo: 
I kafli (największy wybór w Polsce), fliz, płytek ka- 
] mionkowych, urządzeń łazienkowych, gipsu, sża- 

motki, dachówki, zaprawy fasadowej i t. d. 320ók

I zł. Siennie 
t.!. 30 zł* nsissinzó

polecam y m aszyny  do szy­
cia, wózki dziecięce, ro ­
w ery , g ram ofony  i p ły ty  
N ajw iększy i n a jtań szy  
F abry czn y  Skład  w K ra ­
kowie ty lk o  3184k

M e r *  bs&s o
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C fe sce sa rz  W i lh e lm  p o w i e d z i a ł  
d z i e n n i k a r z o w i  f r a n c u s k ie m u :

„Hindenburg jest złodziejem
i zasłużona kara nie minie go wkrótce“

francuz! i Belgowie §q zak ało  białe! raso M

99

Paryż,. 11 lipca (Bz). „Paris Midi11 publikuje w 
numerze ostatnim  niesłychanie sensacyjny w y­
wiad swojego specjalnego w ysłannika redaktora 
M ezeredte‘a, k tó ry  pod p ł a s z c z y k i e m  
d z i e n n i k a r z a  a m e r y k a ń s k i e g o  
u z y s k a ł  wywiad z ekscesarzem  Wilhelmem 
w Doorn.

J e s t to p i e r w s z y  w y w i a d ,  n a  
j a k i  w o g ó l e  b y ł y  c e s a r z  z g o ­
d z i ł  s i ę  o d  s z e r e g u  ł a t  i to  tylko 
dzięki temu, że Mezeredte zaskoczył go w oran- 
żerji po przekupieniu służby i po dowiedzeniu 
się, że były cesarz znajdzie się w łaśnie w te j czę­
ści ogrodu o oznaczonej godzinie. K iedy Meze­
red te  zwrócił się do byłego cesarza i złożył mu 
bilet w izytow y dziennikarza am erykańskiego, o- 
św iadezył Wilhelm:

„Udzielam panu parę  chwil wywiadu, ponieważ 
ty lko A m eryka zrozum iała niesprawiedliwość, ja ­
k ą  mi w yrządzono".

N a pytanie dziennikarza, ćo ekscesarz sądzi o 
propozycji Hoovera, odpowiedział Wilhelm:

„W ie pan, poza tym gestem, k tó ry  zresztą jest 
na tu ry  czysto handlowej, nie spodziewam się 
wiele od Ameryki.

„Nie zna pan Niemiec i nie o rjentu je się pan w 
tym  niesłychanym  nieporządku, jak i panuje tam 
w obecnej chwili. P o z a t e m  H i n d e n ­
b u r g  j e s t  z ł o d z i e j e m  i z a s ł u -

(Telefonem od naszego korespondenta).
ż o n a  k a r a  n i e  m i n i e  g o  w k r ó t ­
c e . Niemcy są najpiękniejszym  i największym 
narodem, a  obecny kryzys napewno otw orzy uu 
oczy“.

Ł,.volei dziennikarz p y ta  się o zam iary b. cesa­
rza i dynastji Hohenzollernów w stosunku do 
Niemiec. Ekscesarz odpowiedział:

„ Ja  już jestem za stary , ale krew  Hohenzoler- 
nów jes t zawsze do dyspozycji Niemiec, aby  u- 
czynić je silniejszemi i piękniejszemi"^

„Go sądzi W asza Cesarska Mość o zjednoczeniu 
w szystkich sił w Niemczech?".

Wilhelm odpowiedział na to ze zdziwieniem-.
„Europa i Am eryka żyją w zupełnym spoko­

ju!?) i nie orjentują się w najw iększych dwóch 
niebezpieczeństwach, jakie im zagrażają, tj. w 
k o m u n i z m i e  i ż ó ł t e m  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w i e  (!)“.

J a k  widać. Wilhelm w raca do swej idee fixe z 
przed trzydziestu  la t, k iedy to proklam ow ał ko­
nieczność frontu europejskiego, frontu  przeciw 
Chinom.

W  dalszym ciągu zapytuje rzekom y reporter 
am erykański:

„Co sądzi W asza Ces. Mość o Francji?".
W yraz tw arzy cesarza staje sie gniew ny.
„W krótce damy im pożądana lekcję(l). Francuzi 

są winili kryzysu, jaki obecnie toczy Niemcy(l). 
F r a n c u z i  i B e l g o w i e  s ą  w o g ó -

1 e z a k a ł ą  b i a ł e j  r a s y  (!!), ale ]a*o- 
trzym uję teraz coraz więcej listów i przyjmuję 
coiaz więcej delegacyj niemieckich, zapew niają­
cych mnie, że w najbliższym czasie Niemcy s ta ­
ną się znowu godne Hohenzollernów, godne swo-
F ryderyka“ h krÓ1ÓW Pruskich> £°dne Wielkiego

Ńa tem były cesarz przerwał wywiad. Z na- 
głem niecierpliwieniem oświadczył:

„Nic panu więcej nie powiem" i nie pożegnaw­
szy się naw et, odszedł w głąb ogrodu.

* * •
(Red). T ak przem awia człowiek, k tó ry  pano­

wał nad wielkiem cesarstw em  i dzisiaj jeszcze 
ciągle uw ażany jest za wodza duchowego przez 
skrajne prawicowe elem enty w Niemczech.

Niewątpliwie słowa o Francji i Belgji odpo­
w iadają ideologji odwetowców niemieckich dy­
szących  ̂nienaw iścią wobec swych sąsiadów na 
Zachodzie i W schodzie, ale całość wywiadu 
św iadczy o tem, że stan umysłowy b. władcy 
Niemiec nie jest całkiem w porządku.

W szczególności ustęp o H indenburgu jest do­
wodem obłąkańczej, wręcz i patologicznej manji 
prześladow czej Wilhelma. Przecież właśnie Hin­
denburg nadludzkiemi wysiłkami ratow ał w cza­
sach rewolucji życie i mienie cesarskie, s ta ra  
się wszelkiemi sposobami utrzym ać łączność tra-

dycyjną między młodą republiką a  cesarstw em , 
p o d k r e ś l a j ą c  p r z e z  c i ą g ł y  u- 
d z i a ł  w r ó ż n y c h  m o n a r c h i s t y -  
c z n y c h  m a n i f e s t a c j a c h  s w o j e  
p r z y w i ą z a n i e  o s o b i s t e  d o  
d a w n e g o  d o m u  p a n u j ą c e g o  i o- 
s o b y  e k s c e s a r z  a. Obelżywe słow a 
b. cesarza wypowiedziane pod adresem  sta rca , 
będącego głową państw a dzisiejszego budzą głę­
boki niesmak,

Coprawda cesarz Niemiec jeszcze w ciągu swe­
go panow ania odznaczał się niezw ykłą chęcią do 
„popisów oratorskich" ku w ielkiem u strap ien iu  
swoich w spółpracowników, k tó rzy  zaw sze po 

takich „najw yższych przem ów ieniach" m usieli 
wbrew woli cesarza napraw iać n iepoczytalne 
gaffy Wilhelma.

Tem bardziej dzisiaj, k iedy  W ilhelm siedzi w  
Doorn odsunięty od w ładzy i zajm uje się głów­
nie... rąbaniem  drzew a, n ik t jego słów na  wagę 
złota kłaść nie może.

Nie odbiegają one od tonu  i tendenc ji daw­
nych najw yższych enuncjacyj, bo rów nież przed 
30-tu la ty  W ilhelm mówił o żółtem  niebezpie­
czeństwie i każdego zdym isjonow anego . mini­
stra  nazyw ał zdra jcą  i łajdakiem .

Kronika bydgoska.
(Ag) O FIA RY  WÓD. O negdaj u tonęła  w czasie k ą ­

p ie li w D rw ęcy 12-letnia M arta  S eroczyńska. W w ie­
lu  ponieśli śm ierć w n u rtach  rzeki 19-letni K ie tze r 
i  12-letni C zarm iński. W P ucku podczas k ąp ie li u to ­
n ą ł w m orzu 22-letni m ary n a rz  Teodor Jank o w sk i z 
oddzia łu  lotniczego.

(Ag) POŻARY. O negdaj w ybuchł g roźny  pożar w 
zabudow aniach  o byw ate la  ziem skiego C hudzyóskiego 
w D zierzążnie. W płom ieniach s ta n d y  zabudow ania 
gospodarcze, s ta jn ia , stodoła i sp ichlerz . S tra ty  są 
b ardzo  znaczne. P rzyczyny  ognia  dotychczas n ie  u s ta ­
lono.

W  dom u m ieszkalnym  ogspodarza F e lk n e ra  w ybuchł 
pożar, k tó rego  pas tw ą padło całe  u rządzen ie i sp rzę­
ty  gospodarcze. S tra ta  w ynosi 5.000 zł,

W  O strow item  od ognia  sp łonęły  zabudow ania go­
spoda rsk ie  jednego z gospodarzy , ponad to  w płom ie­
n ia c h  znalazł śm ierć inw en ta rz  żyw y, sp łoną ł in ­
w en ta rz  m artw y , zwiezione siano  i koniczyna. S tra ­
ty  w ynoszą 100.000 zł.

G roźny pożar w ybuchł w  lesie państw ow ym  W a- 
wlow ice, k tó ry  ob ją ł około EO m orgów , 10—27-letnie- 
go  d rzew ostanu. P rzyczyna pożaru  dotąd  nie w y ja ­
śn iona .

W K onarzynach  spłonął dom m ieszkalny  gospoda­
r z a  T urzyósk iego , k tó ry  oblicza szkodą n a  15,009 zł, 
O giek pow stał w skutek w adliw ego u rządzen ia  ko­
m in a .

W zagrodzie  W alow skiego w W ądow łach, ogień 
zn iszczył doszczętnie stodołą i m aszyny  rolnicze, oraz 
eh lew  z d robiem . Szkoda w ynosi około 3.000 zł.

(Ag) POD ZARZUTEM PO D PA LEN IA . W  zw iązku 
z o s ta tn im i pożaram i m iejscow ości M am licz pow. 
szub ińsk iego , aresz tow ano  na  polecenie sędziego 
śledczego 17 osobników , pod zarzu tem  podpa len ia  
sw ych gospodarstw , celem  u zy sk an ia  p rem ji asek u ­
ra c y jn e j.

Kronika pomorska.
(F )P . W ILSONOW A W  GDAŃSKU. W  drodze po­

w ro tn e j do S tanów  Z jednoczonych p rz y b y ła  w dn iu  
w czora jszym  do Sopotów  w dow a po p rezydencie  St. 
Z jednoczonych W ilson ie  i zam ieszkała  w h o te lu  „Ca- 
s in o -H o te l“ . P a n i W ilson  to w arzyszy  am b asad o r am e­
ry k a ń sk i  p. W illys.

(M) T ER M IN  Z A M K N IĘ C IA  W YSTAW Y POMOR­
S K IE J  Szkoły  S ztu k  P ięknych  w G rudziądzu  z u- 
w agi na  n ie s ła b n ąca  frek w en cje  zw iedza jących  zo­
s ta ł  p rzesu n ię ty  na  19 bm.

({,) P Ł A C IŁ  FA ŁSZY W Y M I W E K SLA M I. P o lic ja  
a re sz to w a ła  oszusta  W acław a G rudzieńsk iego  vel 
K ozłow skiego, k tó ry  w m undurze  ogn io m istrza  od­
w iedził w T o ru n iu  różne f irm y  i ro b ił zak u p y  d la  
rzekom ego m a jo ra  K ozłow skiego, p łacąc  za  to w ar 
fa łszyw em i w ekslam i. O szust zdąży ł ju ż  poszkodo­
w ać w ten  sposób szereg  f irm  to ru ń sk ic h  n a  k ilk a se t 
zło tych .

(I.) ŚM IER TELN Y  U P A D E K  Z WOZU. U rzędnik
ko lejow y W ielgoszew ski F ra n c iszek  w ra c a ją c  z w y ­
cieczki, w ypadł z wozn n a  szosę ta k  nieszczęśliw ie, 
że zm arł na d rn g i dzień po w ypadku ,

(lv» R E PER TU A R  K IN  TO RU Ń SK ICH . P a łace :
„K ob ie ta  bez serca**. Św iatow id: „ R ew ja  w H o lly ­
wood . M ars: „K rólow a bez korony**, L u x : „K rew  
n a  p iasku  *.

Kronika lubelska.
A T Ł  ŚMIERĆ EM ERYTA K O LEJO -

b y ł w idow nią t r a g i c z J ^ w y p a d k ^ O f c ^  L ublin ie  
popoł. przez to ry  kolejowe w p r / b l i -N°' iz- < 
row e przechodził 42-letni em erv t ł-„i«s towa- 
H ankel, k tó ry  spieszył się do kasy  p0 °om,uW 
leznych mu poborow. Na torz.e przetaczano w t ™  
czasie wagony tow arow e. H enkel, law iru jąe  
w agonam i, w pew nym  m om encie dostał się międzv 
b u fo ry  i u leg ł zm iażdżeniu k la tk i piersiow ej, śm ierć  
n a s tą p iła  lpom entaln ie. Nieszczęśliwy em ery t osie­
rocił żonę i k ilkoro  n ie le tn ich  dzieci.

(Ni SIÓDMY DZIEŃ WYŚCIGÓW KONNYCH W 
L U B L IN IE  obfitow ał w szereg iespodziaek, k tó re  po­
ru sz y ły  zw łaszcza zw olenników  to ta liza to ra . M iano­
w icie  w p ią tek  g on itw ie  na  d y sta n sie  3.200 m tr. b ra ło  
u d z ia ł 10 koni. Po p rzebyciu  pierw szego k ilom etra , 
u leg ło  w ypadkow i dwóch faw ory tów : ,,G uzdra" i 
„ K asz te lan " , poczem wśród ogólnego zdenerw ow ania 
g raczy , zupełn ie  niespodziew anie zw yciężył „P ex  
B a li '. Na „ F u k sa "  p o staw ił a k to r  z W arszaw y p , 
Lenczew ski 10 z ł., z a  k tó re  w ypłacono  m u  1.318 zł.

Norwegia anektuje część Grenlandii.
Oslo, 11 lipca. (B). Król H aakon na krótko 

przód północą podpisał dekret, w edług którego 
N o r w e g j a  o b s a d z a  s p o r n y  p a s  
w y b r z e ż a  w e  w s c h o d n i e j  G r e n ­
l a n d i i .

K rok ten poprzedziło 4-godzinne posiedzenie 
gabinetu K olstada i posiedzenie R ady państw a 
pod przewodnictwem króla, trw ające od godzi­
ny  21.30 do godziny 23.

W  ciągu nocy opublikowano urzędow y kom u­
n ikat o tem sensacyjnem  postanowieniu.

Duński poseł-O ldenburg na k ró tko  przed pół­
nocą został zaproszony do m inisterstw a spraw  
zagranicznych na konferencję z m inistrem  Braad- 
landem , k tó ry  go oficjalnie zawiadomił, że rząd 
norw eski po otrzym aniu noty z odpow iedzią rzą-

(Telegram własny „11. Kuryera Codziennego").

du duńskiego uw aża w ym ianę no t za ukończo­
ną i przystępuje do obsadzenia wscbodnio-gren- 
iandzkiego pasa nadbrzeżnego.

Obsadzone będzie te ry torjum  nieco mniejsze 
od tego, jakie objął w  posiadanie N orweg, De- 
vo!d

Rząd _ norweski jeszcze w nocy telegraficznie 
wyposażył Devolda i A ndresena we w ładzę po­
licyjną.

Wzburzenie w Danii.
Kopenhaga, 11 lipca. (B). Postanow ienie obsa­

dzenia przez Norwegję spornego tery torjum  na 
Grenlandji wywołało w D anji wielkie porusze­
nie.

Ju ż  w ciągu nocy duński p rezyden t m ini­
strów  i m inister spraw  zagranicznych w ypow ie­
dzieli się w te j spraw ie.

M inister spraw  zagranicznych w yraził ubole­
w anie z pow odu niew ątpliw ie przez N orw egję 
popełnionego gw ałtu.

W D anji z trudnością  będzie można zrozumieć, 
że k ilku  ludzi, za  k tó rych  zrazu rząd  norweski 
ne b ra ł żadnej odpowiedzialności, obecnie 
gło w ywrzeć tak i wpływ na politykę kraju.

D anja musi t e r a z  w n i e ś ć  s k a r ­
g ę  w H a d z e  z p o w o d u  z l a  m a- 
n i a  p r a w a .  W ystąpienie^ Norwegji musi 
w Danji wywołać rozgoryczenie.

P rezydent ministrów S trauning zwołał na tych­
m iast radę gabinetową.

Ster polityki światowej w rekach Francji.
Francja wzywa niemieckich ministrów do Paryła.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Paryż, 11 lipca. (Bz). W  dniu w czorajszym  w 

ręce Francji przeszedł ste r polityki św iatowej 
z rąk  Ameryki. Rząd francuski, k tó ry  do tych­
czas w imię dobra ogólnego szedł na ograniczo­
ne ustępstw a wobec Hoovera, obecnie przy 
pierwszem bezpośredniem zetknięciu się z przed­
stawicielem Niemiec przybrał ton w ładcy, od 
k tórego  złota zależy przyszłość Rzeszy.

Ju ż  bankierzy francuscy podkreślili wobec d ra  
L uthera konieczność gw arancyj politycznych ze 
strony  Niemiec. F rancja  żąda: 

zaprzestan ia  budowy pancerników , 
zrezygnow ania z unji celnej z A ustrją, oraz 
zaprzestan ia  propagandy rew izjonistycznej, w 

s z c z e g ó l n o ś c i  z a ś  w o j e n n y c h  
m a n i f e s t a c y j  a n t y p o l s k i c h  i

a n t y f r a n c u s k i c h .
Gdy pozatem  nadeszła w iadom ość z Londynu, 

że rząd Mac D onalda dom aga się rów nież gw a­
rancji politycznych od Niemiec, zwrócił się d r 
L uther w prost do m in istra  skarbu  F landina, k tó ­
ry  konferow ał z prezydentem  Banku R rzeszy w 
imieniu całego rządu francuskiego.

Rozmowa d ra  L u thera  z F landinem  rozpoczę­
ła się około godz. 3 popoł. i była ta k  w ażna, 
że d r  L uther zrezygnow ał z w yjazdu ekspresem  
północnym, którym  chciał opuścić P aryż  o godz. 
4.25. K onferencja z min. Flandinem  trw ała  aż 
do godz. 5 popoł,, przyczem  m inister francusk i 
podkreślił konieczność nacisku ze strony  Banku 
Rzeszy na niem ieckie w ielkie banki pryw atne, 
k tó re  dostarczają  dewiz zagranicznych swoim

klientom , żądając ich od B anku Rzeszy, a  n is  
w yzyskują swoich w łasnych zapasów dewiz, u - 
lokow anych zagranicą.

W toku konferencji podkreślił min. Flandin q, 
naciskiem , że F rancja  nie w ystąpi pisemnie z po­
leceniam i politycznem i dla Niemiec i że koniecz- 
nem byłoby jak  najrychlejsze przybycie mini­
strów  niem ieckich do P ary ża  dla przeprowadze­
nia konferencji z rządem francuskim  bezpośre­
dnio.

F landin  zaznaczył przytem , że m inistrów  nie­
m ieckich nie pow inny w strzym yw ać w zględy na 
przepisy protokółu dyplom atycznego. J e s t  to  
niew ątpliw ie aluzja do zapow iedzianej w izyty  
w Berlinie Mac D onalda i H endersona.

— -O ------

Niedobór budżetowy w pierwszym kwartale
76*8 milionów złotych.

W arszaw a, 11 lipca. (A). N a podstaw ie oficjal­
nie ogłoszonych w yników  gospodarki budżeto­
w ej w kw ietniu, maju i czerwcu b. r. można u- 
czynić zestaw ienie dochodów i w ydatków  bu­
d żeto w y ch  w ciągu pierwszego kw arta iu  roku 
budżetowego 1931/32.
nosiłJSp s n ? t n -ii:U !?' r ' w 5'd a tk i budżetow e wy- 

2 **•» dochody 229 milj. zł.
N iedobor budżetow y  21.2 milj. zł.

dv 199 6 m i,t ^ .yd,atk i 211-6 milj. zl„ docho- 
w  m ,lj- zl* Niedobór — 12 mili zł

d o c h o d y -T 75  8 m:u r‘ . Ŵ datki 2,9  4 miU- zł.,
43.6 mHj. zł. N iedobór budżetow y

t r .  f r n r  „ T s r . -
t o  w y  w y n i ó s ł  76.8 mi l j .  zł .

■ • • *  *  . *

W związku z powyższem zestawieniem, oświad­
czała w sferach m iarodajnych:

Zestaw ienia powyższe są najbardziej zrozu­
miałym kom entarzem  do ostatn ich  zdecydow a­
nych postanow ień rządu w dziedzinie w prow a­
dzenia do gospodarki państw ow ej jak  najdalej 
idących oszczędności.

Na podstaw ie w yników  gospodarki budżeto­
wej w kw ietniu i maju b. r„ rząd od pierwszych 
dni czerw ca rozpoczął energiczne prace nad kom ­
presją budżetu, zm ierzając do zm niejszenia su­
my w ydatków  i przystosow ania ich do m aleją­
cych dochodów skarbow ych.

W dniu 12_ czerw ca b. r. ustalono globalną 
znacznie zm niejszoną w porów naniu do uchw a­
lonej przez Sejm sum y w ydatków  budżetowych, 
a  w dn. 19 czerw ca b. r. R ada m inistrów  do­
konała  podziału zm niejszonych sum budżetow ych

na poszczególne reso rty  m inisterjalne.
R edukcje budżetow y do tyczy ły  w szystk ich  bez 

w yjątku  m inisterstw , nie om inęły naw et budże­
tów ośw iaty i wojsk. Skom prym ow any w ten  
sposób budżet okazał się jednak  jeszcze zbyt 
wysoki. I wówczas pod grozą niepom iernego wy­
ras tan ia  niedoboru rząd chw ycił się środków 
tak  dlań przykrych , ja k  skasow anie dodatków  
specjalnych do uposażeń urzędniczych.

Decyzja rządu w dziedzinie w prowadzenia 
skrajnych  oszczędności budżetowych, nie przy­
szła zbyt późno.

Pam iętać należy, że ostatn ie  postanowienia o- 
szczędnościowe dadzą efek t finansowy dopiero w 
lipcu i d latego  można w yrazić przekonanie, że 
efek t ten na zestawieniu budżetowem za lipiec 
odbije się już w sposób bardziej w yraźny i w i­
doczny.

Pozatem  nie wolno zapominać, iż miesiące wio­
senne każdego roku, a wśród nich przedew szyst­
kiem czerwiec, są  dla gospodarki budżetow ej 
najgorsze nod względem dochodów skarbow ych,
gdyż najw iększe płatności na rzecz skarbu p a ń ­
stw a przypadają  na miesiące inne, przedew szyst- 
kiem jesienne i zimowe, J
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Skarbonka 
dziecka

Pie
daleko  K rakow a poszuku' 
lf> Z głoszenia: Jf. K. C.

jest w ażnym  pom ocnym  czynnikiem  dla 
Szan. Pani p rzy  w ychow aniu sw ego 

dziecka. Uczcie S zan ; P an ie  sw ą dziatwę 
oszczędności, a  dużo pociechy przysporzy 

ona W am  kiedyś D arow anie dziecku dla 
tego skarbonki zaoszczędzonych przy 

zakupie groszy, napew no spraw ia Szan 
Paniom specjalną przyjem ność, a  każdy 

zakup pięknego subtelnie perfum owanego 
mydfa „K otiontay z  pralką” , daje Szan.
’aniom natychm iast oszczędności w  go- 

idw ce, pominiaiąc już całkiem  dłuższa 
trw ałość 1 oszczędność drogiej bielizny 

Kupując w ięc prócz m ydia ..Kołtontay” . 
w yśm ienitą i nadzw yczaj tan ią  „Kolion 

tay ’a sodę do bielenia”, oraz najlepszy ’ 
najtańszy proszek m ydlany „B orazil” 

przyczynia się Szan. Panie do częstego 
napełnienia skarbonki sw ej dziatw y.

If Zloly medal na Wystawie w Katowicach 1927.
Jedyny W ytwórca E ryk A. Kołtontay, Fabr. chem. Katowice—Brynów.

Zastępca na m. Kraków: S. Goldstein, Kraków, Józefińska 30. 3183k
Zastępca na Małopolskę zachodnią: H. Gleicher, Tarnów.

Następca na Matopotskę wschodnią: Distenfeld i Steinberg, Lwów, ul. Rzeźnlcka II .

Tajemnica ra Kirów
Kto chce wywołać wielkie zaintere­
sowanie. Kto chce wesoło spędzić 
czas i być mile widzianym w towa­
rzystwie, niech nabywa tajemnice 
kurs I. Indyjski woreczek Nikt nie 
wyjmie z niego pieniędzy. Cena za 

^woreczek zł. 3. Żywe karty. Sposób
-  żeb, karta żsdana sama wyszła z ta-
- Iji. Cena za karty zt. 8. Wywołać 

śnieg w pokoju. Cena za sposób zl 2. 
Wywołać węża, ziarna Tajemnic 10 
szt. zł. 3. Wysyłam Katalogi Magji 
Cena za katalog z przes. poczt. zl. 2. 
P r. J . Prackł, Warszawa, Leszno #6.

n a s iw a t - m t
pod budowę wlUl

JIA LETIIISK1 OLESIU II.
P O D  S T A N IS Ł A W O W E M
W bardzo .pięknej podgórskiej okolicy nad rzeką 

Bystrzycą
za 4 zł. — 1 sążeń kw adr. =  8.80 m tr. kwadr.
na wybudowanie willi potrzeba około 100 sążni 
kw adr czyli 360 metr. kw adr., co kosztuje zaled­
wie 400 zł. i to spłacalnych po 10 zł. miesięcznie 
w  ciągu czterech lat 48 ra t. Kupujący dwie lub 
więcej parcel płaci tyle razy większe raty , t. j.

20, 30 zł. i t . d.
Znoszenia przyjmuje i informaeyj udziela: Kance­
laria dóbr Pacykowskich A. Lewickiego we Lwowie, 

pl. Mariacki 10, II. piętro, teł. 7-80. 3176k

ROWERY
25 zl. m iesięcznie na  
r a ty  m a rk i fran o . 
„T hom an" 1 „A lc jo n " .

maszyny do szycia
sy st. „S IN G E R " od 
250 zł. N a jtań szy  S k ład  
w Polsce, K raków  — 
SZPITA L N A  L  w  pod­
w órcu . 3185k

Sf&kow, W ielopole 1, — 
.Solidny ro ln ik  M .‘‘

_____________ 3547g

P L A N T  LASOW E w y­
k onu ją  po n isk ich  cenach 
dogodnych sp ła ta ch  i w 
kró tk im  czasie. Zgioszenia 
I n t .  Eybaczew skt, Lwów, 
P ełczyńska L. 20. 3788g

KO W IADOMOŚCI WŁA- 
SC IC IE L I MŁYNÓW. Ko­
ło M łynarzy  Lwów ul. 
Boimów 3 telefon 148 po­
leca ukw alifikow anych  
kierow ników  m łynów  i 
podm łynarzy . 1250L

BEZPŁATN Y ilustrow any  
cennik  instrum entów  m u­
zycznych i zegarów  w y­
s i l a  Ignacy  C ypres K ra ­
ków. Szew ska 13/7. 7213k

WIELKA NIESPODZIANKA RAZ w ŻYCIU
Wobec panującego w dzisiejszym czasie kryzysu gospodarczego, każdy czytelnik może otrzy­

mać zupeinie bezpłatnie premje w postaci kamgarnu na ubranie i kostjumy damskie, bieliznę 
damską i pościelową, k o łd ry  watowe, zegarki złote, damskie i męskie aparaty fotograficzne 
i inne wartościowe rzeczy, jeżeli nadeśle prawidłowe rozwiązanie obok umieszczonego zadania:

Należy kropki zastąpić Hierami ta k , aby otrzymać pięć imion męskich. — 
Pierwsze litery tych imion wzdłuż, utworzą nazwę rzeki polskiej. —  N iem a 
ż a d n e g o  ry z y k a . —  Niepowodzenie wykluczone. — W raz z zadaniem w liście
podać dokładny adres, na co WP. otrzym a szczegó ły  i niespodziankę.   Po-

______________ _  siadamy dużo listów dziękczynnych. sł7.tt
D O M  W Y S Y Ł K O W Y  M E R K U R Y , ŁÓDŹ 11  SKRZ. POCZT 4 8 7 .

a  c  y

n a j t a ń s z a  r e k l a m a
to in se ra t w „D robnych 
ogłoszeniach  I lu s tro w a ­
nego K u r je ra  Codzienne 
go. — Żądajcie p rzy słan ia  
p rospek tu  „ J a k  się og ła­
szać , k tó ry  A d m in is tra ­
c ja  I. K. C. K raków , W ie­
lopole 1, na  żądan ie  w ysy­
ła  B E ZPŁ A TN IE . 764k

SIW IZN A  ZN IK A  bez
fa rb o w an ia  za pomocą 
św iatow ej sław y fran c u ­
skiego Lotdonu L orelei. — 
F lakon  10 i 6 zł. +  kosz­
ta  pocztowe zaliczeniem . 
P ro f. P oh l, W arszaw a — 
P o lna  74/38. 1003W

ery
u lg

ZLECEN IA , po rady , in fo r 
m acje praw ne, ad m in istra  
cy jne , wekslowe, er 
ta ln e , przyw ozow e, 
celnych, zm iany nazw isk, 
nsynow ienia, n o s try f ik a ­
cje, w izy — z a ła tw ia  d y ­
plom ow any praw n ik , by ­
ły  sędzia. W arszaw a P a ń ­
sk a  92. P łak id a . 8719k

W IED Z A  — M agja . W ta ­
jem niczen ia , sposoby, bu 
N iezw ykłe p rze jaw y  do­
k ony w an ia  n a jb a rd z ie j 
fra p u ją c y c h  dośw iadczeń 
z dz iedziny  o ku ltyzm u , fa  
k iryzm u, illuz jon izm u, te- 
le p a tji eto. W y sy ła  ty lk o  
po o trzy m an iu  5 zł, — 
(F ra n c ja  20 f r „  A m ery k a  
1 doi). W ytw . W ynal. 
C zarodziejek. E d w ard a  
M odzelew skiego W arsza­
w a C hm ielna  18. 8884k

KOBIETA
H ig . • zapoM egaw . śro d k i w

in ty m n e m
ży c iu  k o b ie ty  zł. 3. N o­
wość: „W  CZTERY OCZY“ 
szkoła m ałżeńsk ie j m iło ­
ści, bogato  ilu s tr . zł. 7.— 
„ŻYWOTY K U RTY ZA N " 
a rcy p ik an tn e  zł. 5.— K O ­
L E K C JA  różnych AKTÓW  
K O BIECY CH  zł. 10 i 
K oszta p rzesy łk i zl. 1.50 
„K SIĘG O PO L " D. 1. W ar- 
szaw a. K arm e lick a  15/19a. 
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SENUCT3NĄ BROSZURKĘ ORAt PROSPEKT 
I Z NIESPODZIANKA WYSYćA BEZPŁATNIE

I . n e .R M & 3, * .O O Z t* r * ^ c z t3 9 i  ^

W OJM A Z B»lEGAraif?T
* M B  Każdy czytelnik II. Kuryera Codziennego otrzyma po ee-

4 ^  pP&i n *e zn^onej zł. 4.20 z przesyłką za zaliczeniem (tylko
w obecnym sezonie) niebywały wynalazek, nieznany 

U fik  ‘ IIBM - w Polsce: ołówek „AGAWA ‘ No. 1 usuwa po 3 dniach
piegi (nawet chroniczne), plamy żółte i wątrobiane oraz 

l nadający cerze brudhawo-szarej śliczną młodzieńczą kar-
) ) ) / , . nację. „AGAWA" jest stokroć lepsza od kremów. Nie 

f  V ^ ą p | | (  tłuści. Nie brudzi palców. Twarz potarta „AGAWĄ"
v  tr-* z staje się na poczekaniu świeżą, gładką, delikatną — bez

T A K A  p Y Ł -A S  :?  skazy. 1 pudel. 4.20, 2 pudelka 7 zl., 3 pud. 10 zi.
z przesyłką. Polecamy również mydło „AGAWA" No. 1 

silnie bielące. Cena 2 zl. bez przesyłki. — Adres: 3177k
B. MATULEWICZ, WARSZAWA. PL. NAPOLEONA. SKRZ. POCZT. No. 485.

SAMOCHODEM BEZ MAPY
daleko zajechać nie można.

To też każdy automobilista używa tylko najnowszego 
wydawnictwa Trzaski, Euerta i Michalskiego

SAMOCHODOWA MAPfl POLSKI
Wykonana w pięciu kolorach, sposobem angielskim, z planami dróg wyjaz­

dowych większych miast. — Podziałka 1:100.000.
Automobilklub Polski pisze o tej mapie:

...mapę tę, tak ze względu na czystość wykonania, jak również 
ze względu na jej treść i przejrzystość, należy uważać za najbar­
dziej udane dzieło z zakresu kartografii automobilowej Polski... 
Będziemy jej używali jako podstawy do prac naszego Biura Tury­
stycznego...

Automobilklub Krakowski opiniuje: .
...mapa ta jest pierwszą godną polecenia mapą samochodową Polski,
stojącą w zupełności na wysokości tego rodzaju zagranicznych wy­
dawnictw...

Automobilowy Klub Małopolski pisze:
...Z przyjemnością będziemy zaznajamiali naszych Członków z  po­

wyższą mapą...
Pomorski Automobilklub:

...mapę tę polecamy naszym członkom do zakupu...
Cena mapy niepodklejonej , . , . ♦ Ji*80

M „  podklejonej na płótnie z futerałem , • . . . . . .  hl* Ze.
W ysy ła  za za liczen iem  księgarnia w ydaw nicza

TRZASKA, EV£RT i MICHALSKI
W A RSZA W A, K R A K O W SK IE  PR Z E D M IE ŚC IE  N r. 13-

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 2504k

ZNAJOMOŚĆ z m łodą, w y 
kształconą, n iezależna  p a ­
n ią  z to w arzy stw a  poezu 
k iw ana. P o żąd an a  znajo  
iność je ż y k a  niem ieckiego 
lub  w łoskiego. Je s te m  dy  
rek to rem  fa b ry k i cz te r­
dzies to le tn im , znużonym  
sam otnością . K raków , K a ­
tow ice albo  Sosnowiec. — 
Ł askaw e o fe rty  pod sz y frą  
„N oblesse oh lige" do I. 
f c  C .: K raków  W ielopole 
1. ’ ; v  3S77g

RU LETA . S ystem  w y­
próbow any  p o siadając , po­
szukuj^  sp ó ln ik a  (czki) 
d la  sfinansow an ia . O ferty  
„R o u le tte " , W arszaw a I, 
K . C. K rak . Przedm .

994W
L A K IE R N IA , z piecem  
lak iern iczym , pew na egzy 
sten c ja , tan io  z powodu 
choroby, do w ydzierża­
w ienia. W iadom ość: Ro­
m ański, K raków  M adaiiń- 
skiego 18.

ramowania
(w yżgane) usuw a, g w aran  
ć ja , f la k .: zl. 16.50. —
C IŚLIK  POZNAŃ M AŁE 
G A RBARY 7a. I011P

(według paleniu Nr. 2295 jak 
wzór) strzelający z naboju 
do celu. Cena tylko 12 zł 
wraz ze skórzanym futera­
łem. Bez pozwolenia. 104) 

pocztą za zaliczeniem tylko 
sztuk naboi mosiężnych a- 
larmowych zl. 3.— wysyła 

li.-ma:

„SANOOMir I f f i f f l ,  K. (IM a 65.
Tel. 322—98. Konto P. K. O. £5828.

Koszta przesyłki 1.50 piąci kupujący. Prosimy o dokładne 
podawanie adresu.

Uwaga! Strzeżcie się naśladownictw, gdyż inne nieucz­
ciwe firmy naśladują naszą i za te sanie pienią­
dze wysyłają blaszane korkowce. 3180k

Jedyny

Hotel Polski w Psryiu
właśe. 1. Poplaebl 1 roe de Ct Gnilbaud et 8 A. 
de la Heine -  Parts XVI. -  Metro Porte SL Cloud -  
Teleloo Molltor 12-21. — 200 pokoi — w każdym ła­
zienka i telefon. — Restauracja -  Grtilroom — Ka- 
wiarnła — Teatr Terasy z ogrodem na szczvcie 
hotelu, skąd wspaniały widok na Paryż 1 okolicą. -  

Ceny bardzo przystępna. 250g

DO A P T E K I w wojewódz 
tw ie poznaóskiem  poszu­
k u je  się spóln ika z kapi 
tałem  30 ty s  O ferty  do I. 
K. C. Poznań św. M arcina 
48 pod „A p tek a" . 1013P

T R A F IK A  do w ydzierża­
w ienia zaraz. Zgłoszenia 
I. K . C. K raków  W ielopo­
le 1 „T ra fik a  100“ . 3758g

M. TĘSKNO bez Ciebie.— 
Napisz obszerny lis t pod 
„W yśń..."  I. K. C. K ra ­
ków W ielopole 1. 1265L

KRAW ATY sta re  w y ta r­
te przerab iam y na  now e. 
C erujem y sztucznie g a r ­
derobę. K eller, W arszaw a 
M arszałkow ska 118. P rzy­
sy ła jc ie  pocztą. 7667k

N IE!
K up u jc ie  p rezerw atyw  an i 
żadnych in nych  a r ty k u ­
łów ochronnych, zanim  
n ie  o trzym acie  najnow sze­
go cenn ika  z 5 różnCmi 
w zoram i za zł. 2.50 znaez- 
p. N iebyw ałe nowości w 
te j dziedzinie, w ysy łka  po 
cztą  bezw zględnie d y sk re t 
na  tuz. 4, 6, 8, 9, 12. P e rfu  
m e rja  FED E R A  Lwów — 
S ykstu sk a  7 (dom w łasny) 

3155k

3147k

Dorośli bacznoff! m m i  narnwE
RAZ KUPIONY WYSTARCZY NA ZAWSZE. 3143k 

Nie zużywający się idealny przyrząd „AMOUR44 nie ma 
nic wspólnego z prezerwatywą, maścią, płynem i piguł­
kami. — Cena wraz ze sposobem użycia, opakowaniem 
i przesyłką Zł. 7.50. Płaci się przy odbiorze. Adresować:

E. FEFER, ierszswa I , s r a n a  poczt. 922

zamieniamy na dobre
za m ałą dopłatą. L u d z ie  en erg iczn i mogą otrzy­

mać rejonowe zastępstwo. 991W 
W a rsz a w sk a  F a b ry k a  Ż a ró w e k  „ L a re g “ , Z a rzą d , 
W a rsz a w a  I, K ró le w sk a  31, T e l. 258-75 i  449-19.

R 0Y A L  G 0R D
Sp. z ogr. odp.

HMZMN. M Z I lE U l 7. - TelelOfl 330-06
ma zaszczyt zawiadomić P. T. Odbiorców o objęciu 

przedstawicielstwa na POLSKĘ

uiiited mmmm. d e u s  yoik
produkującej znane ze swej dobroci opony i dętki 

samochodowe

R O Y A l
Wyłączna sprzedaż na niektóre rejony jeszcze

O f M l B E a i C B .  3i26k
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W YTW ÓRNIA C U K IE R ­
NICZA, K am ienica, Biel­
sko, p rzy jm ie  natychm iast 
ucznia. W ym agane dw ie­
ście złotyph. 3678g

ZAWODOWE kursy szo- 
fersk ie  In ży n ie ra  Nanow- 
skiego, Kraków, Czysta 5 
w y sy ła ją  program  naa^-L

CHŁOPIEC zam iejscow y 
z ukończoną I l-g ą  lub, I I I  
k lasą  w ydziałow ą pray jo ; 
ty  zostanie do p ra k ty k i 
zawodu kuśnierskiego w 
f irm ie  A nt. T rąbki. Syn, 
Skład fu te r  K raków  'Szew­
ska  12. 2921g

PO SZU K U JE LEKARZA- 
DENTYSTY jako zastępcy 
na  przeciąg 4-eh tygodni. 
23 lipca — 23 sierpn ia , 
w ładającego je ż y k a m i: 
polskim  i niem ieckim . — 
A pro b ac ja  w ym agana. — 
P en sja  w edług umowy, 
n a jm n ie j 500 zjł. Zgłosze­
n ia  do I. K. C., Katowice, 
M arjacka  1, pod „Lekarz- 
d en ty s ta  Św.‘ 8777k

POLONISTA — histo ryk ,
żyd szuka stanow iska dy ­
rek to ra  lub  nauczycie la 
gim nazjum . I . K . C. Łódź 
P iłsudskiego 65 „D yplom  
p ra k ty k a 4*. 176Łd

MASAZYSTKA - kosme-
tyczka z dobrą p rak ty k ą , 
znajom ość elektrolecznic- 
twa, p o siadająca  praw o 
p row adzania gab inetu  i 

potrzebne a p a ra ty , poszu­
ku je odpow iedniego z a ję ­
c ia ; pożądany K raków . — 
Zgłoszenia pod „D yplom " 
do I. K. C. K raków , W ie­
lopole 1. 2745g

EGZAM INOW ANY o g lą ­
dacz zw ierząt rzeźnych — 
m ięsa w łośni poszukuje 
posady zaraz. Zgłoszenia 
I . K . C. K raków  W ielopo­
le 1 „E gzam in  M. B.*‘

3316g

„ILUSTROW ANY KURYER CODZIENNY1* N r. 191. Poniedziałek, 13 lipca 1931 r.

GENERALNEGO p rzedsta  
w ieielstw a na  Polskę lub 
M aiopolskę poszukujem y. 
I. K . C. K raków  W ielo­
pole 1 „B ran ża  obo ję tna  
P. G.“ 3671g

GOSPODYNI, k tó rab y  go­
tów ką dopom ogła kupna 
domu, przyjmę- na sta łe  
od .zaraz. Je stem  na  s ta ­
łe j posadzie rządow ej na 
prowincji. Zgłoszenia pod: 
„P rzy sz ły  em ery t P . B.“ 
do I. K. C. K raków  W ie­
lopole 1. 3274g

GOSPODARSTW O leśne 
w Z agłęb iu  D ąbrow skiem  
poszukuje  m łodego i en er­
gicznego podleśniczego o- 
raz  gajow ego. O ferty  ty l­
ko z pierw szorzędnem i 
św iadectw am i i fo to g ra fją  
k ierow ać do I .  K . C. — 
K raków  W ielopole 1 pod 
„G ajow y".

C H ŁO PIEC  do p ra k ty k i 
hand low ej zostan ie  p rzy ­
ję ty  d o ; f irm y  I .  S ch a itte r 
i  Spółka w Rzeszowie.

G IM N A ZJU M  żeńskie Pol 
Bkiej M acierzy  Szkolnej 
w B rześciu nad B ugiem  
(pełne p raw a) poszukuje 
1 nauczycielka robót ręcz­
nych  i  ry su n k u , 2 nauczy­
c ie la  (Iki) g e o g ra f ji  z 
p rzy ro d ą , h is to r ją  albo 
m a tem a ty k ą , jak o  przed­
m iotem  pobocznym . W y­
nagrodzen ie w edług  norm  
państw ow ych  z dodatk iem  
15%. Zgłoszenia p rzesy łać 
do D y rek c ji ido 15 lipca.

3406g

C H ŁO PIEC  m iejscow y do 
p ra k ty k i ś lu sa rsk ie j zo­
sta n ie  p rzy ję ty : K raków  
M isjonarska  5. 3G94g

400 DO 500 ZŁ. m iesięcz­
n ie  zarobku  d la  osób p r a ­
cow itych. P ierw szeństw o 
bezrobotni pracow nicy  u- 
m ysłow i i fizyczni. Facho 
■wość zbyteczna. Zgłosze­
n ia  „G ozokred" Lwów W a 
Iowa 11 a.

PO TR ZEBN A  sym patycz 
n a  d en ty stk a  z dyplom em  
chrześc ijan k a , jak o  spól- 
niczka. Łódź • P iłsu d sk ie ­
go 65 I . K . C. K raków  — 
W ielopole 1 „S. M.‘‘ —

182Łd

TY SIĄ C m iesięcznie, za 
ro b i każdy, m iłą  p racą  
hand low ą. G ostynin — 
S k ry tk a  1. 987W

FA B R Y K A  WYROBÓW 
B A W EŁN IA N Y CH  (fa r tu ­
chow e p łócienka in le ty  
i tp.) poszukuje p rzed sta ­
w icieli, ew ent. akw izy to­
rów  n a  w ojew ództw o Po­
znań sk ie  i Ś ląskie. O ferty  
do B iu ra  OgŁ Fuchsa , 
Łódź, ul. P io trk o w sk a  50, 
pod „F . W. B. 100“ do dn. 
1 s ie rp n ia  b r . 8933k

K U C H A R Z k aw a le r , m ło­
dy, b. uzdo ln iony , z chlub 
n em i św iadectw am i, po ­
sz u k u je  posady  od zaraz  
w o bo ję tnym  dom u. Ł a­
skaw e zg łoszen ia  do I. IC. 
C. K raków  W ielopole 1, 
pod „S krom ne w y m agan ia

ZDOLNA k raw czy n i szy je  
po dom ach ch ę tn ie  na  
w y jazd . K rak ó w  u l. C zy­
s ta  N r. 8 XI p ię tro  na  le­
wo. 3636g

P IA N IS T A  ru ty n o w a n y  
poszu k u je  posady  zaraz  w  
k in ie  lub  k aw ia rn i. Zgło­
szenia  J a n  P aw łow ski — 
Ł a ń c u t S łow ackiego. — 

362 Ig

M A G ISTER  fa rm a c ji  z 
w ie lo le tn ią  p ra k ty k ą  po­
szukuje posady lub  zastęp  
stw a od 15. V II. Zgłosze­
n ia  pod „F a rm aceu ta"  do 
B iu ra  dzienników  Ehren- 
w alda, Ja ro s ław . 3667g

K IER O W N IK  ZA K ŁA ­
DÓW GRAFICZNYCH —
dzielny  fachow iec z w y­
kształceniem  un iw ersy tec- 
kiem  oraz zawodowem, — 
obznajom iony z księgow o­
śc ią  i k a lk u la c ją  z k ilk u ­
le tn ią  p ra k ty k ą  g ra ficz n ą  
i d z ienn ikarską , w ład a jący  
k ilkom a językam i poszu­
k u je  stanow iska  k ierow ni­
ka technicznego lnb  in n e­
go z zakresu  d ru k a rs tw a . 
Łaskaw e o fe rty  u p rasza  
się k ierow ać do I .  K . C. 
K raków  W ielopole 1 —
pod „M . R. G ra fik a " . — 

3571g

W PRZEDSZKOLU albo 
w ZAKŁADZIE D ZIEC I
poszukuje w ykw alifikow a 
na  W YCHOW AW CZYNI 
nauczycie lka posady. P o ­
siad a  p ra k ty k ę  w szko­
łach  i dom ach p ry w a t­
nych. Zgłoszenia „ P rz e d ­
szkole T. R .“ I . K . C. — 
K raków  W ielopole 1. —

3461g

INŻ. A GRONOM JI w y­
kształć. w Czechosłowa­
cji energiczny p raco w ity  
zdolny do prow adzenia 
w iększego fo lw arku  poszu 
ku je  odpow iedniej posady  
zaraz. O ferty  I . A ndersz 
(W Ja n sa ) Ł uck A l. Bole 
sław a C hrobrego 1. —

3480g

M ISTRZ sto la rsk i z d łu ­
g o le tn ią  p ra k ty k ą , facho­
wiec zn a jący  się n a  obrób 
ce m aszynow ej oraz budo­
w ie wagonów poszukuje 
odpow iedniej posady  od 
zaraz. Zgłoszenia do I .  K . 
C. K raków  W ielopole 1 — 
pod „Fachow iec J .  P .“ — 

3539g

LEK A R Z W ETERY N A - 
R.IT PO SZU K U JE  POSA- 
DY. — POŚREDNICTW O 
WYNAGRODZĘ. Zgłosze­
n ia  I . K. C. K raków  W ie­
lopole 1 „Do 2,000". —

3739g

FO R TEPIA N Y  p ian in a  
m eble syp ia ln ie  — ja d a l­
n ie, g ab in e ty , salony, dy ­
wany o ryg in a ln e  persk ie  
sm yrneńsk ie  i strzyżone, 
k ilim y, chodniki, kapy — 
p o rtje ry , f ira n k i, n a rzu ty  
m a te rje  do obicia m ebii, 
łóżka m osiężne i m etalo­
we, m aterace, otom any 
i t. d. poleca na dogod­
nych w arunkach  Szymon 
G rubner, Rzeszów, B er­
n a rd y ń sk a  9, tel- 88. —

8131 k

UNDERWOOD m aszyny 
k ilk a  sz tuk  bardzo korzyst 
nie sprzeda Low enstein 
K raków  Z w ierzyniecka 8.

8902k

MORELE (A prykozy) za- 
leszczyckie p ierw szej j a ­
kości codziennie rw ane 20 
z ło tych . Pom idory  piękne 
11. Miód pszczelny k u ra ­
cy jn y  20 zło tyeh 5 kg. 
franco  zaliczka w ysy ła  
H. Harnife E k sp o rt owo­
ców Zaleszczyki. 3724g

10 m órg po la  sprzedam  n a  
przedm ieściu  K rakow a — 
n ad a jące  się pod budo­
wę ogrodnic tw a albo na 
parce lac ję . Zgłoszenia w 
Ł ęgu G aw ęda. 3693g

SPRZED A M  w ilię now ą 
kom fort dziesięć u b ik acy j 
jeden  m órg ogrodu z po­
wodu b ra k u  k ao ita tu  
sprzedam  p rzy  drodze 
ru in  zam ku Tenczyńskie- 
go. K to  zobaczy napew no 
kupi. Zgłoszenia ustne i 
p isem ne W illa  Zdrow ia — 
S tan is ław  i F ra n c iszk a  
D udkow ie Tenczynek 335.

3697g

ŻELAZO, betonow e dźw i­
g a ry  (traw ersy ), cem ent i 
m a te r ia ły  budow lane — 
sp rzeda je  Lewkowicz, K ra 
ków. D ietlow ska 115. —

7738k

R E STA U R A C JA  o k azy j­
n ie do sp rzed an ia  w dziel­
n icy  fab ry czn e j. Zgłosze­
n ia  Częstochow a F ab ry cz­
n a  35. -----

W śródm ieścia  w K ra k o ­
w ie p arce le  budow lane o- 
raz  p arce le  w Podgórzu 
do sp rzedan ia . Zgłoszenia 
w k a n c e la r ii D r. A braha- 
m era  m iędzy  5—7 po po­
łu d n iu  K raków  P oselska 
9. 3750g

P A P IE R Y  rysunkow e, — 
m ilim etrow e, szkicowe, — 
św iatłoczułe, k a lk i zawsze 
św ieże. W ybór! Ceny po­
rów najcie! Ż ądajcie  cenn i­
ków! Z iem bicki, K raków , 
P lae M a rjack i 2. 8679k

PRO SZEK  ZIELO N Y  —
praw dziw y n a  k a ra lu c h y  
we f irm ie  F r . L en ert, K ra  
ków, S ław kow ska 6.

8856k

K U PU JEM Y  książk i szkol 
ne o sta tn ich  w ydań w do­
brym  stan ie . P łacim y 50% 
cen katalogow ych. „W ie­
dza", K raków  S tudencka 
14. 6867k

AM ERY KAŃSKĄ szafę — 
ż a lu zy jn ą  na  re g is tra tu rę  
używ aną , lecz w dobrym  
s ta n ie  u trzy m an ą , kup im y 
o kazy jn ie . O ferty  pod 
„O kazja  W . S .“  do I .  K. 
C. K raków  W ielopole 1.

2639g

PO SZU K U JĘ  zaraz  200— 
400 1. m leka  dziennie p ro ­
sto  z dw oru. Zgłoszenia 
„P ełne  m leko" I . K . C. — 
K raków  W ielopole 1. —

3509g

DOM now y do sp rzed an ia  
K raków , — Nowa Olsza, 
P iękna 21, P o lak . 3812g

PLA C  w P iw nicznej 2.500 
m 2 sprzedam . W iadom ość: 
N owak .W arszaw a, n l. E . 
P la te r  10 m. 3. 893W

S P E C JA L N E  i s ta le  św ie­
że PR EZERW A TY W Y  na
być m ożna ty lk o  w P e r­
fu m erii „ P a r is ie n n e "  — 
K raków , P lac Szczepański 
2. W ysyłki pocztow e od­
w ro tn ie , d y sk re tn ie . — 

8303k

PO C E N IE  się nóg, zgró- 
b ien la  skó ry  i pęcherze  na 
stopach są  w lecie bardzo 
p rzy k re . K ąp  często i p e r ­
iodyczn ie nogi u żyw ając  
kosm et. SO LI DO NÓG 

P E D E L L A " MRA REO E- 
R A  a  nogi Twe będą zdro­
we. „P e d e lia "  w opakow a­
n iu  po zl. 1.50 i próbnem  
0.30 do n ab y c ia  w każdej 
ap tece  i d ro g e rji. 8516k

K U P IĘ  K A M IE N IC Ę  w
K rakow ie  so lidn ie  zbudo­
w aną ren tow ną, w prost od 
w łaściciela , w cen ie  oko­
ło 18 ty s ięc y  dolarów , — 
płacę gotów ką 13 ty s ięc y  
dolarów . Zgłoszenia p rzy j 
m u je  adw okat D r. T a ­
deusz W im m er w N iepo­
łom icach. 3747g

K A R D Y N A LN Ą  zasadą  
h ig ien y  w  lec ie  je s t u- 
trz y m a n ie  nóg w dobrym  
s tan ie . M ra  R E D E R A  — 
„P e d e lia "  kosm et. SÓL 
do NÓG d z ia ła  znakom i­
cie. Do n a b y c ia  w każdej 
ap tece  i d ro g e rji  w opa­
k ow an iu  po  zł. 1.50 w zględ 
n ie  p róbnem  0.30. 8517k

P O S Z U K U JE  zarzadn m a ­
ją tk iem  in ży n ie r ro ln ic­
tw a, la t  30, żonaty , p ierw ­
szorzędna siła ; pewne po­
średnictw o w ynagrodzę — 
Zgłoszenia: I .  K. C. K ra ­
ków, W ielopole 1, „XX 
M ar ja " .__________  3608k

STUDENT urzędnik  zie­
m iań sk ie j kresow ej Todzi- 
ny  szuka posady gospodar 
czej, b iu row ej, p rzygoto­
w anie do szkół. Ję zy k  
fran c u sk i. A ndrzej P in iń  
sk i W arszaw a Żóraw ia 
25/6. 988W

W RA BCE p arce la  z  p rzy  
leg a jący m  lask iem  dowol 
nej w ielkości po 2—3 zł. 
na sp ła ty  za m e tr  kw a­
dra tow y  do sp rz e d a n ia  — 
W iadom ość A dw okat Ho­
row itz  K raków  R ynek 6.

8175g

ZROZPACZONY prosi 
sz lachetnych  o pomoo w 
uzyskan iu  posady buchał 
te ra  steno g rafa , m agazy 
n ie ra  lub jak ie jko lw iek  
p racy  b iu row ej. Łaskaw e 
zgłoszenia do I. K. O. — 
K raków  W ielopole 1 pod 
„G odny zau fan ia  S .“ . — 

29G4g

DYWANY, c e ra ty , lino- 
\eum , chodniki, f iran k i, 
portiery materiały meblo­
we dekoracyjne, p łach ty  
n ieprzem akalne — oraz 
wszelkie P rzybory  tap i- 
cerskie poleca n a jta n ie j 
F ischm an, K rąk iw  Grodz 
ka 13. 7008k

MEBLE kuchenne n a j­
ko rzystn ie j poleca spe­
c ja ln y  skład  K raków  Se­
b a s tia n a  7 — (obok łaźni 
Rzym skiej). 7214k

OKULARY N A JT A N IE J
w w ytw órni G rossler op­
ty k , K iaków , G rodzka 41.

8757k

M A JĄ TEK  500 h a  W ołyń 
s ta c ja  6 kim . zabudow a­
n ia  nowe ,dom 8 ub ikacy j 
łaz ienka inw en tarz  kom­
p le tny  sprzedam  całośći 
częściowo lub zam ienię 
Da kam ienicę m iejscu wo- 
jew ódzkiem  lub w illę do­
chodową w iększem  uzdro­
wisku w artości 40.000 do­
larów  poczta R afałów ka 
Sarneńsk iego  S krzynka 3.

2817g

1.000 kopert firm ow ych 14 
wszelkie d ru k i n a jta n ie j, 
n a j^ ty b c ie j dostarcza — 
Ziembicki, Kraków, Plac 
M arjack i 2. 867Sk

RĘCZNE d yw any  poleca 
B ielska fa b ry k a  „Pol- 
P er"  Oddział K raków , — 
Pi. M arjack i 9. 8627k

DOM do sp rzed an ia  w 
D ębnikach — z ogródkiem  
wolnem m ieszkaniem . — 
Z głoszenia: Kraków-, S ta ­
row iślna  27, W ęd lin ia rn ia  

3368g

K ILIM Y  a rty s ty czn e  — 
dyw any , p as iak i łow ickie 
poleca n a jta n ie j :  W ytw ór 
n ia  „K obierzec", K raków , 
Podw ale 3. Także n a  r a ­
ty . Telefon 13169.

DOM p ię trow y  nowobudo­
w any sprzedam  jedenaście  
u b ik acy j, ogródek, 42.000 
zt., gotow ką 20.000, resz ta  
h ip o tek a  — przedm ieście 
K rakow a, au tobus, kolej 
na  m iejscu . — Ja b ło ń sk i, 
P rokocim , K rak o w sk a  18.

JA PO Ń S K I K IT  do sk le­
ja n ia  p o rce lan y  i szkła, 
sz tu k a  25 groszy . W IE ­
SZADŁA pierw szorzędne 
sz tu k a  25 groszy . TAL- 
KUM śnieżno b ia ły  d la  
cuk iern ików  do n ab y c ia  
w firm ie  F r . L en ert, K ra ­
ków, S ław kow ska 6.

8857k

W YDZIA ŁY pow iatow e! 
G m iny! U rzędy cyw ilne  i 
w ojskow e żąd a jc ie  o fe rt 
na  p rzy b o ry  b iu row e i 
k an ce la ry jn e !  Z iem bicki, 
K raków , P la c  M a rjack i 2.

8677k

WOZY p la tfo rm y  i pół- 
c iężarow y d obry  s ta n  do 
sp rzed an ia . K raków  A leja  
K ras iń sk ieg o  10 sklep . — 

3453g

M a try m o n ia ln e
E IN H E IR A T . Reiche Aus- 
landerinnen , viele ver- 
m ógende deutsche Damen 
wiinschen g liick liche Hei- 
ra t. A uskunft so fort ko- 
etenos. S tab rey , B erlin , 
S to lp ischestr. 48. 2014g

DAMEN, welche gliickli- 
che H eira t. A uskunft so­
fo rt konstenos. S tab rey , 
B erlin , S to lp ischestr. 48.

2015g

IN TELIG EN TN Y  n a  s ta ­
łe j posadzie zapew ni przez 
m ałżeństw o szczęście i do­
b roby t sym patycznej — 
zg rab n e j pani. Niezbędny 
w arunek  pożyczka 11.000. 
N ieanonim ow e propozycje 
do I. K. C. K raków  W ie­
lopole 1 „Sam otny  31“ . — 

3580g

INŻ. ro ln ik , m ówią że 
p rzy sto jn y , z gotów ką k il­
ku ty sięcy  złotych z w ie­
lo le tn ią  p ra k ty k ą  w gospo 
d a rstw ach  ro lnych , hodo­
w lanych  i w a d m in istrac ji 
państw ow ej, poślubi pan­
nę zdrow ą, in te lig en tn ą  - -  
m iłą  dom atorke posiada­
ją c ą  w łasny m ają tek  ziem 
sk i — k tó ry m  chcia łby  o- 
sobiście k ierow ać. P ierw ­
szeństw o blondynki do 1. 
30. N ieanonim ow e propo­
zycje k ierow ać proszę I. 
K. C. K raków  W ielopole 
1 „137236“ . 3238g

MĘŻCZYZNA sam otny  — 
nieb iedny , w iek śred n i po 
zna pannę z in teligencji 
ład n ą  zdrową, w ykształcę 
n iera n a jm n ie j g im nazjal- 
nem bez posagu. Cel m a­
try m o n ia ln y . Zgłoszenia 
im ienne z adresem  pod 
„P e łn ia  życia“  I. K. C. 
O ddział Poznań  św. M arci 
n a  48. 1003P

IN TELIG EN TN Y , w yksz­
ta łcony  m łody pan, kaw a­
le r  o n ieskazite lnej p rze­
szłości n a  poważnem  s ta ­
now isku społecznem  po­
szukuje to w arzy sk ie j zna­
jom ości z osobą n iezależ­
ną, k tó ra  p rag n ą łab y  z 
jego  s tro n y  sta łego  p rzy ­
w iązan ia  i uczuć g łęb ­
szych, w zam ian  za zrozu­
m ienie jego  celów życio­
w ych. Zgłoszenia do Adm. 
I . K . C. W arszaw a K rak . 
P rzedm . 9 „L eg ity m a c ja  
N r. 3715“ . 992W

DO W Y N A JĘ C IA  g a r a ­
że ul. W olska 20. W iado­
mość S. L u stb ad er K ra ­
ków P lac D om inikański 
4 m iedzy godz. 3—4 po poł 

3450g

D W IE rodziny  bezdzietne 
poszukują  kom fortow ego 
dwu i jednopokojow ego 
m ieszkania. IKC. K raków  
W ielopole 1 pod „N af- 
c ia rz “ . 3649g

POKÓJ słoneczny um eblo 
w any do w yn ajęc ia  K ra ­
ków A le ja  G ro ttg era  30 
p a rte r.

DO W Y N A JĘC IA  3 poko­
je  i k u ch n ia  pełny  kom­
fo rt K raków  L ubom irskie 
go 13 W iadom ość u dozor­
cy. 3622g

DO w yn ajęc ia  pokój z 
k u ch n ią  z balkonem  K ra ­
ków koniec ul. M ogilskiej 
161 naprzeciw  m łyna. — 

3602g

ZAKŁAD den tystyczny  — 
kom pletnie urządzony e- 
went. na b iuro  2 pokoje 
p rzedpokój do w ynajęc ia  
zaraz. W iadom ość K raków  
B iuro  biletów  tram w ajo ­
w ych. 2089g

W Y N A JM Ę dwa pokoje 
kuchnie w nowowybudo- 
w anym  domu K raków  u li­
ca G rzegórzecka 34 n a  I I  
p ię trzę . W iadom ość n a  
m iejscu  w sklepie . 3752g

W Y N A JM Ę trz y  pokoje 
kuchnie, łazienkę w nowo- 
w ybudow anym  domu K ra ­
ków u lica  G rzegórzecka 
34 n a  I I  p iętrzę. W iado­
mość n a  m iejscu  w sk le­
pie. 3753g

PO K Ó J i k uchn ia  do w y­
n ajęc ia  w Zabierzow ie. — 
A ndrzej K opryn ia . 3771g

LET N ISK O  W dzydze — 
(K aszuby) prfrk, jezio ro , 
las, spokój, d o b ra  k u ch ­
n ia , cena  8 zł. F e tiik o w n a  
W dzydze p . O lpuch Pom o­
rze. 3429g

OJCÓW . P en sjo n a t p o te l  
S F IN K S  p rzy  p ie rw $ jy m  
zak ręc ie  d rog i serpen tyn^*  
wej, wśród zielen i l e ś n e j  
na  uroczem  w zgórzu w 
najzdrow szym  p u n k c ie  u- 
zdrow iska, m iły  postó j d la  
au tom obilistów  i w ycie­
czek, p rzy jem n y  p o b y t 
dla letników . Nowe poko­
je n a  k ró tk i pob y t i ty ­
godnie — do w y najęc ia .

3743g

„M IŁO W  ODY“ Z akład  
przyrodoleczn iczy  leczy 
nerw y i choroby w ew netrz 
ne ceny  n iskie. Poczta — 
s ta c ja  kol. O born ik i W lkp 

3533g

LETN ISK O  na P odkar­
paciu  ty lko  dla chrześci­
jan . Jeszcze 2 pokoje od 
15 lipca , u trzy m an ie  w y­
kw in tne  6 złotych dzien­
nie. Zgłoszenia z grzecz­
ności „Salon  S ztuk i4*, —. 
K raków , J a n a  3. 3874g

RA BK A  —• w illa  „Zofjów- 
k a ‘‘, cen trum . P rz y jm u je ­
m y dzieci od la t  3-ch 
^2-tu, zapew niam y im n a j­
tro sk liw sz ą  opieką, dobre 
odżyw ien ie . G im nastyka, 
leczn jca , g ry , zabaw y. — 
C eny najn iższe. 3741g

U D ra  Ja rn a w sk ie g o , wł. 
Lecznicy* w Kosowie, na  
M o n a s ty r !^  nad  wodospa­
dem „H u k %  now a  ̂w illa  
w ogrodzie, sześciu po­
ko jach  (osobdych), ale z 
tym czasow em  um eblow a­
niem  — do w y n ajęc ia .

8904k

TEGO JESZCZE NIE BYŁO!!!
Z powodu kryzysu — zegarek prawie 

DARMO!!
Zamów tam, gdzie tysiące czytelni­
ków Ilustr. Kuryera Codz. nabyło juz 
nasze dobre z e g a r k i  z wiecznem 
szkłem „ANKIER" za złotych 4.95 (za­
miast 30.—). Wysyłamy na listowne 
zamówienie za zalicz, poczt, eleganc. 
plaski zegarek, chód ankrowy, wy- 
reg, do min. z 8 letnią gw arancją, 
lep. gatunek fanlaz. 6.25, 7.50, 9.--. 
Ze. świec, cyferbl. 6,50. 7.o0, _ 10..iO. 
Kryty Ankier z 3-ma kopertam i ztot, 
franc. U .—, 13.—, 18.—. 20.—, 25. . 
30.—, na rękę 8.50, 11.—, 18.—, 2o. 
Dewizki ze ziota franc. zt. 1.—, 2.-—, 

4.—, 8.—. Za koszta przesyłki płaci kupujący. — W ysyłał 
PRZEDST. SZWAJC. ZEG. E. JAKUBIŃSKI 3179fc 

Warszawa, Pt. NAPOLEONA Od. 5-K. skrz. poczt. 237.

O K A Z JA ! M Y ŚLEN ICE.
W illa  8 pokoi 3 kuchnie, 
p ierw szo rzęd n a  budow a 
do sp rzed a n ia  za 45.000 zł. 
W kład  22.000 zł. Zgłosze­
n ia  „O R B IS " R abka. — 

3434g

DUŻY dom  z kom fortem  
św ie tn ie  położony w K ra ­
kow ie do sp rzed a n ia  ewen 
tu a ln ie  zam ian a  n a  m n ie j­
sz y  za d o p ła tą  w K rak o ­
w ie, K atow ice, K ry n ica  
lu b  Z akopane. Zgłoszenia 
I . K . C. K raków  W ielo­
pole 1 pod „Z am ian a  L .“ 

3551g

„K A M E R A ", K raków , — 
S zew ska 27, te l. i ‘2298 — 
S k ład  ap a ra tó w  i P rzybo­
rów  fo to g ra ficzn y ch  po­
leca n ajnow sze  m odele po 
cenach  n a jn iż szy ch , za 
gotów kę i n a  sp ła ty , o raz 
w ykonu je  n a js ta ra n n ie j  
w szelkie ro b o ty  a m a to r­
sk ie  tego sam ego  dn ia .

7320k

F IR A N K I, k ap y  od n a j­
tańszych  do n a jw y k w in t­
n ie jszy ch , o raz  w ie lk i 
Wybór firan ek  B rnges — 
poleca W ytw órn ia . K ra ­
ków, Podgórze, R ękaw ka 
3, tuż  obok R ynku  Pod­
górskiego. 1341k

FO LW A RK , w ku ltu rze  
pola drenow e, okolica
p iękna 4 kim . od kolei, 
w raz z c a łą  k rescensją  
za raz  sprzeda  M iehał Ba- 
w or. K rasne , Rzeszów.

DYW ANY ręczne, k ilim y , 
n ap raw a  tychże. — „D y­
w an ", K raków  — Podgó­
rze  K ing i 9. Tel. 11-609. — 

8130k

MOTOR BENZYNOWO- 
NAFTOW Y „ P e r ła "  5KM 
na podwoziu, MOTOR RO­
PN Y  z g łow icą żarow ą ok. 
25 KM. G A R N ITU R  M A ­
SZYN C E G IE L N I ANYCH 
(p rasa , w alce g ład k ie  i 
pazurow ate , w inda i t. d.) 
n a ty ch m ias t n a  doskona­
łych  w aru n k ach  do sp rze­
d an ia . B iuro  In ż y n ie rsk ie  
d la  p rzem ysłu  m etalow ego 
i ro ln iczego „C Y K LO P", 
K raków , ul. św. S e b a s tia ­
na  8, te l. 120-15. 8865k

SPRZED A M  psy  buldogi
fran c u sk ie  czterom iesięcz­
ne — rodzice Im p o rd y . — 
Z arząd H odow li, Roma- 
nów ka, p. B ork i W ielk ie  
koło T arnopo la .

WÓZKI dziecięce — PA ' 
TEFO N Y  — p ły ty  na  r a ­
ty : K raków , S zp ita ln a  4 
(podwórze). 7307k

„FO R D " k ilkanaście  mało 
używ anych czterodrzw io­
wych karetek  ty p  A 1929 
r. ma jeszcze do sprzeda­
nia  na dogodnych w arun­
kach: „A u to rach "  Sp. z 
ogr. odp. w Poznaniu  ul. 
Marsz. Focha Telefon 77- 
75, 184/140. 8ł56k

MEBLE K UCHENNE _  
PRZED PO K O JO W E _  
D ZIECIĘCE _  N A JT A ­
N IE J — N A JSO LID N IEJ 
wykonane. W ielki w vbńr 
„SPECJALNOŚĆ" KRA - 
KÓW -  SŁAW KOW SKA 
13 podwoTcu. 781k

MEBLE n a  d o g o d n e
SPŁATY poleca PETZEN 
BAUM, KRAKÓW , STA ­
ROW IŚLNA 12 (naprze­
ciw  P o lic ji, obok K ina 
Uciecha) CENY ZNIŻO- 
NB. 8633k

ŁÓŻKA z s ia tk a m i d ru ­
cian em u  w ózki dziecinne 
poleca fa b ry k a  N enfelda, 
W arszaw a, B ru k o w a  4 — 
S k ład  fab ry c zn y , Zgoda 
15. 7453k

DRUT kolczasty  cza rn y  
i ocynkow any  uży w an y  w 
dobrym  s tan ie . K opyto , 
K raków , Zabłocie 3.

6617k

D W IE  p arce le  do sp rze­
d a n ia  obok p rz y s ta n k u  ko 
lejow ego w M uszynie za 
kościołem  źródło  kw aśnej 
wody n a  m iejscu , cena 
p rzy stęp n a . Z g łoszen ia Mi 
ch a ł K au ck i M uszyna. — 

8890k

BR A M A  dębow a i  piec 
„ D a u e rb ra n d "  w  do­
b ry m  sta n ie  do sp rzeda­
n ia . K raków  F lo rja ń sk a  
39 K s ię g a rn ia  F ro m m era .

7328g

STEY R  T orpedo 4-osobo- 
we ty p  now szy X I I  z n a ­
k ła d k ą  zim ow ą (lim uzyna) 
W iadom ość „G a ra g e "  — 
G roble 4. 3628g

R A B K A  ZDRÓJ. P en sjo  
n a t  23 pokoje um eblow a­
n y  dochód 4.500 za sezon 
sp rzeda  za 33.000 B iu ro  — 
„ In fo rm a to r"  R abka.

3324g

K R Ó L IK I fu te rk o w e —
ślicznego ko loru  bronzow e 
go „B o b ry "  cena 10 zło' 
ty c h  p a ra ra , s ta rsze  do 
20 zło tych  p a ra  w y sy ła  
kierow nictw o szkoły  D w I 
kozy S andom iersk ie . —

3315g

R A B K A  Z drój P a rc e la  
g ran icząca  z p a rk iem  n a j ­
zdrow sza dzie ln ica  b lisko  
łaz ienek  za 7.000 zł. sprze 
d a  „ In fo rm a to r"  R abka.

WYBÓR k u p n a  — sp rze­
daży  w szelk ich  rea lności, 
K raków , C zarnow iejska  30 
C zarnow ski. G w a ra n c ji  — 
op in ja , dośw iadczenie, —- 
koncesja  rządow ą. 3662g

AUTO S te y r  6-osobowe 
w dobrym  sta n ie  ta n io  do 
sprzedan ia . K raków  Ga- 
raz  G robie 4. 8885k

M ALCZEW SKIEGO o b ra ­
zy duze z powodu w yjaz- 

• sP fzpdam okazy jn ie ' t a ­
nio. O glądać 5 do 7, K ra ­
ków, A leja M ickiewicza 
41, m ieszkanie 1. 3824g

W DOW IEC, la t  36, n aw ią ­
że znajom ość z kob ie tą  
lu b iącą  dzieci; cel m a try ­
m on ia ln y , gotów ka pożą­
dana. Ł askaw e zgłoszenia: 
I . K . C. K raków , W ielo­
pole 1, „N a ty ch m ias t 36". 
A nonim y bez odpowiedzi.

3740g

PO ŚLU B I pan n ę  z bardzo 
dobrej rodziny  i n ieskazi­
te ln e j przeszłości m łody 
doktór, k a w a le r  n iedzi­
s ie jszych  zasad , ka to lik , 
m uzykalny , zam ożny. P o ­
średn ic tw o  m ile w idziane. 
I . K . C. K raków , W ielo­
pole 1, „P ow ażnie t r a k tu ­
ją c y  E . H .‘‘ 3782g

PO SZU K U JĘ 5 pokoi — 
blisko  ry n k u . Zgłoszenia 
K raków  M arka 7 m . 4. — 

3759g

PO SZU K U JE m ałego po­
koju  z piecem  kuchen­
nym . Zgłoszenia I . K . C. 
K raków  W ielopole 1 — 
„Czynsz za ro k " . S760g

W DOMU „PO D  ŁA JK O - 
NIK TEM " K RA KÓW  UL. 
JU LJU SZA  L EA  L. 34 —
do w y n a jęc ia  ja sn e  m ie­
szkan ie 2-pokojowe z p e ł­
nym  kom fortem , o raz  lo ­
kale sklepow e (na f ry z je r-  
n ię, handel ko rzenny , cu­
k iern iczy , ew en tu a ln ie  b a r  

2978g

PO K Ó J um eblow any  oso­
bne w ejście d la  1 lub 2 
osób do w y n a jęc ia  zaraz  
T arłow ska 6. I . p. K ra ­
ków (boczna Z w ierzyn iec­
k iej).

K A W A L ER  la t  35, lepsze 
s tanow isko  m iasto  w oje­
wódzkie, szuka to w arzy ­
szki ży c ia  zg rab n e j, e le ­
g an c k ie j, m łodej, in te l i­
g en tn e j p an n y . W yczeru- 
jące  o fe rty  n ad sy łać : I . 
K . C. K raków , W ielopole 
1, „N ad z ie ja , M iłość". Fo- 
to g ra f ja  pożadana . D y­
sk re c ja  bezw zględna.

3780g

K A W A L ER  żyd la t  27 
przed rokiem  pow rócił ze 
stud jów  z zag ran icy  p ro ­
wadzi sam odzieln ie w ła­
sne p rzedsięb io rstw o, po­
szuku je  p a n n y  z dobre j 
rodziny  w w ieku  18—22. 
P osag  w y m agany . Cel m a 
try m o n ia ln y . Ł askaw e 
zgłoszenia  I . K . C. Lwów 
K o p ern ik a  9. pod „D ohra  
p rzyszłość". 1274L

L o k a le
M IE SZ K A N IE  6-pokojowe 
nierozdzielne, luksusow e, 
id ea ln ie  położone, do w y­
n a jęc ia  zam ożniejszej ro ­
dzin ie  k a to lick ie j. Lwów, 
K alecza 20a. 1225L

DO w y n a ję c ia  4 pokoje 
n a  I  p ię trze  w s ta ry m  do­
m u, cena 200 zł. m iesięcz­
n ie . W iadom ość: K raków , 
G roble 5, te lefon  143-17.

8895k

ZARAZ do w y n a ję c ia  — 
ul. S iem iradzk iego  od K a r  
m eliek ie j, duży, słonecz­
n y  pokój z balkonem , u- 
s lu g ą , całem  u trzy m an iem  
w edług  um owy. Ł azienka, 
kom fort, w ejście  z p rzed ­
pokoju . Zgłoszenia do I. 
K . C. K raków . W ielopole 
1, pod „M . L. R. 25“ .

8882k

M IE SZ K A N IE : 4-ry po­
koje, przedpokój, ku ch n ia , 
łaz ienka, sp iż a rk a , nyża 
d la  służącej, ba lkon , sło ­
neczne, w ogrodzie, w n a j ­
zdrow szej dzieln icy  K ra ­
kow a, za czynszem  m ie­
sięcznym , zaraz  do w y n a­
jęc ia . E w en tu a ln ie  g a ra ż  
n a  m iejscu . W iadom ość: 
K raków , K rólow ej J a d w i­
g i  L. 137, u  dozorcy.

3610g

2 P IĘ K N E , frontow e, u- 
m eblow ane pokoje, łaz ien ­
ka, telefon, fo rtep ian , o- 
sobne w ejście, w cen trum , 
z u trzym an iem  lub bez do 
w ynajęc ia . Zgłoszenia pod 
„ N a ty c h m ia s t"  B iu ro  o- 
głoszeó S ta t te ra  K raków  
R ynek 8. 3605g

M IE SZK A N IA  3 lub  4-po- 
kojow ego z kom fortem  w 
sta ry m  dom u poszuku ją  
spokojni bezdzietni lo k a­
to rzy . Zgłoszenia z poda­
niem  czynszu pod ..Spokoj 
n i"  M. A .“  I .  K . C. K ra ­
ków W ielopole 1. 3502g

PRZYGOTOW AW CZY
k u rs  egzam inów  w stęp­
nych  P o litech n ik i Lwow­
sk ie j w szystk ie  w ydziały , 
rozpoczynam y 20 lip ca . — 
D oskonałe p rzygotow anie  
g w aran to w an e . In fo rm ac je  
listow ne Paw eł H eresko — 
P o litech n ik a . Osobiście — 
sa la  ry su n k o w a I I  godz. 
8—10. 1243L

IZPBOJOWISMl
ZA K O PA N E pensjo n a t 
„Obrochtówka* ‘ ul. C ha­
łub ińsk iego . Zdała od u li 
cy, w łasny duży park  po­
koje duże w ysokie, sło­
neczne w erandy . K uchn ia  
dobra  ob fita  zdrow a. Ce­
ny um iarkow ane. 3222g

BRACIA ALBERTYNI. KratidW
ul. Krakowska 43. teł. 132 13. 

wykonają i posiadają zawsze na składzie

MEBLE mm
t. J. krzesła, fotele dla biur, kanapki, wieszadła stoiące 
fotele bujające i t. p. we wszystkich kolorach i faso­
nach — dla urzędników, zakładów, szpitali i do urzą­
dzenia prywatnych mieszkań — przyjmują stare do 

odnowienia i wypłacenia trzciną. 99k
Dochód ze sprzedaży i naprawy przeznaczają Bracia 
w całości dla chtopcćw bezdomnych, będących na wy­
chowaniu w Zakładzie — oraz na schronisko uboąicb 
starców bez pracy pozostających i t. p bezdomnych

p e t iY  eau$Y.
Kształtne łydki, piękne kształty zą. 
pewnia Paniom w każdym wieku po­
lecane przez lekarzy „Ideał Mizture". 
Doprowadza szybko do rozkwitu nie- 
rozwinięty chudy biust. Liczne pisma 
dziękczynne donoszą nam, iż już po 
4-tygodniowem używaniu ujawnia się 
wzmocnienie i zaokrąglenie. Chude 
szyje przybierają zachwycająco mięk­
kie linje. Znikają wystające kości. 
Szczupłe tydki wzmacniają się. Gwa­
rancja! Zwracamy pieniądze, jeżeli 

nie odniesie skutku. — Cena Zł 0.90, 3 flaszki Zt. 2.—. 
DR. NIC. KEMENY, KOSICE, SKR. POCZT. 12/4.

Czechosłowacja. 3151k

ZA K O PA N E. „O lim p" do 
B iałego — położenie le ­
siste , pokoje słoneczne, — 
k uchn ia  n a  m aśle  ceny n i­
sk ie . 8542g

SZCZAW NICA cen trum  
pierw szorzędny p en sjo n a t 
„B E L W E D E R " poleca 
w ykw in tna  k uchn ię  d la  
nauczyc ie ls tw a 20% zniż­
ki. 8870k

RA B K A  — P en sjo n a t 
„SŁ A W O M IR " czynny  
ca ły  rok  Z nany z dobro­
ci kuchn i i w ygód, poleca 
pokoje czyste, słoneczne. 
Ceny p rzy stęp n e . 2565g

ZA RY TE koło R abk i, -  
P eu sjo n a t G raży n a . Poko 
je  słoneczne, k u ch n ia  ob­
f i ta  1 w y k w in tn a . 8756k

DW OREK nad  D unajcem  
m a na s ie rp ień  k ilk a  po­
koi w olnych. O m bachów  
na  Tęgoborze. 8751 k

K RY N IC A  B iuro  Nea- 
b a u e ra , S przedaż w ill p a r  
cel i dz ierżaw y  pensjona 
tów . 8132k

RABKA Z drój — „ IN ­
FO RM A TO R", K oncesjo­
now ane B iuro  tu ż  przy 
dw orcu — w skazu je  przy 
jezdnym  w olne m ieszka 
n ia  p ry w a tn e , w pen sjo n a­
tach ,  ̂ w żąd an e j okolicy 
i cenie. U nikać p o k ą tn y ch  
pośredników . 3319g

ORŁOWO M orskie. Pensjo  
n a t B a łty k  b rzeg  m orza  
dogląd lek a rsk i, doskona­
ła  ku ch n ia , p ian in o , r a ­
djo, sa la  tow arzyska , ce­
n y  od 15 do 17 zło tych . — 

975W

ZA K O PA N E 3 P ardałów ka 
w illa  „R usałka" oddaje  
słoneczne dobrze u rządzo ­
ne pokoje z plęciorazo- 
wem obfitem  u trz y m a ­
niem Ceny znacznie zni 
żone. 8253g

JA S T A R N IA  — B ór, p e ł­
ne m orze P en sjo n a t —
„O aza" M ajew skiej po le­
ca pokoje z całodziennem  
u trzy m an iem . Zgłoszenia 
na  m iejscu . 3714g

Chcesz otrzymać m &W
M U S IS Z

u k o N c z y c  

“  K U R S F  
F A C H O W E

A  Korespondencyjne
I  lm. prof. SEKUŁOWICZA
B Warszawa, ul. Żórawia 42

B  KURSY W Y U C Z A JĄ  LIST O W N IE  
■  buchalter)!, rachunkow ości kupieckie), 
K  korespondencji handlow ej, scenograf ji, 
£  nauki handlu , p raw a, kaligrafji, ięzy- 

ków obcych, angielski, francuski, n ie ­
miecki, p isan ia  na m aszynach, pisow ni 
g ram atyk i polskiej, o raz  ekonom ji,

Po ukończen iu  egzamin.
ŻĄDAJCIE PROSPEKTÓW.

Chcesz otrzymać posado?
LETNISKO — WYCIECZKĘ UPRZYJEMNIA

zręczny patefon-walizka
nabyty we firmie:

UADMftM 10“ KRAKÓW, PL. MARJACKI 1. 
„ n R n i l l f i M ł l  Telefon 167 32.
pc najniższej cenie, na najdogodniejszych warun­
kach spłaty. Do każdego patefonu dodaje sią 
bezpłatnie 2 płyty oraz kuferek na 25 p ły t H99lt

Najstarsza esk
hodowla kanarków

Harceńskich
założona 1890 r., nagrodzont 

na w ysta w a c h  zło te m i 
i srebrnemi m edalam i

f J. S Z V ff A , GRUDZIĄDZ
ULICA MAŁOGIIOBL^WA L. 1 0 - 1 2

< * poleca pilne i doborowe śpiewaki, śpiew ające 
^  także i w ieczór przy świetle, sprzedaje po 

25— 30— 40 i 50 zl. Samiczki rasowe po 6— 10 
* > zł. W ysyłka do każdej miejscowości za pobra- 

niem pocźtowem i z gw arancją dojścia zdro­
wych na miejsce, także zagranicę. — Ksią­
żeczka o hodowli kanarków  za nadesłaniem 
2 zł. w znaczkach poczt. — Mieszanki dla 
kanarków , gwizdałki dla uczenia młodych ka­
narków . — Na pytania proszę dołączyć zna­
czek. Tegoroczne samczyk i sam iczka 25 zł. 

Porto i opakowanie 5 zł.



CITR08N 2-onob. bardzo  
tauio sprzedam  na chodzie 
Kraków, O bróbka, Mazo­
wiecka 25. 3818g

OKAZYJNIE dom sp rze­
dam w ltakow icacb urew-, 
niany, dwie ub ikacje , p rzy  
gościńcu K ato w ice  1 9 -  
wiaicioiel. _________ 3841g

SIKAWKĘ ogrodowo-po- 
żaruim
dam. r™ ». K raŁow -381f1°i;  
gileka 85.
DRUT. k o lczas ty u ży  w any
najtaniej: %,!TkowMogilska 3j. Kraków.

OBRAZY znanych M ala-
„„itkirn w g a l o n i e  

S tak ^  Wojciechowskiego 
K?aków, Jana 8. W y b ó rKraso , ceny zm zone
ogromny 3875g

0T0MANY.wBtapczany _
prze-

ro b irp rz y jIuiu ję  tą p io e r , 
r9 ■ Szp ita lna  24.
sprzedaje.

K Ą PIE L O W E  płaszcze — 
p rześc ie rad ła , ręczn ik i, — 
m ark ize ty , p e rk a lik i, p łó t­
na  N A JT A N IE J Schm en,
K raków  Szew ska 15 pod­
wórze. 3973g

NA KĄTY PA TE FO N Y  
PŁY TY  TA N IO . W ÓZKI 
D ZIEC IN N E „H A R F A " -  
KRAKÓW  M IK O Ł A JS K A  
4 (PODW ÓRZE!. 3937g

MUZYCZNE 1NSTRU.

IL U S T R O W A N Y  KURYER CODZIENNY" Nr.
191. Poniedziałek , 13 lipca 1931 r. 17

Kraków.

TAPCZANY, o tom any , p o ­
duszki wiósienne, k a n a p y , 
fotele rozkładane, p rz y j-  
muie przeróbki znuszczo- 
Be _  T ap icer, K rak ó w , 
TWnasza 4. 3872g

SAMOCHODY osobow e i
ciężarowe o k a z y jn ie  w 
pierw szorzędnym  s ta n ie  
z gw arancją n a  d o god­
nych w a ru n k a c h  p o leca  
pierwsza i  n a js ta r s z a  w 
Polsce f irm a  o k a z y jn y c h  
samochodów AUTOTAHG 
Kraków C zysta  5 te le fo n  
142-48. 8931k

KAMIENICĘ d w u p ię tro ­
wą, duży  o g ród  ow ocow y 
(na S alw ato rze) 10.000 do­
larów  w p ła ta  6.000. S p rz e ­
da SK O W R O Ń SK I K ra ­
ków R y n e k  43. 3929g

MENTY poleca  po cenach  
fa b ry c zn y ch  w y łączne  za 
8 tepstw o in s tru m en tó w  
w łosk ich  K rak ó w  S zp ita l 
n a  4 (podw órzec) K a ta lo ­
g i  d arm o . 3958g

Z A D Z IW IA JĄ C O  n isk ie  
ceny! R ow ery  m aszy n y  do 
szycia , g ram o fo n y  po leca 
B litz  K rak ó w  K rak o w sk a  
3U- 8948k

O P O N Y
sa m o c h o d o w e ]

dostarcza

IAUTOTECHNI
KRAKÓW 

BRACKA 3.
-TEŁ. 14345 .

O K A Z Y JN IE  do sp rz e d a ­
n ia  ja d a ln ia  o rzechow a. — 
W iadom ość: K rak ó w , Ma- 
d a liń sk ieg o  15., tn iesz. 2.

3933g

K A M IE N IC A  k o m fo rt, -
16.500 d o la r ., dochód 20.400 
z ło ty ch . K a m ie n ic a  14.000 
d o larów , dochód 17.520 zło­
ty c h . D om  35.000 zło tych , 
dochód  5.000 zł. D om  17.500 
z ło ty ch , go tó w k a  11.000 zŁ 
W illa  m u ro w a n a  8.000 sąż 
n i  ziem i 6.500 do larów . — 
W illa  10 u b ik a c y j ogród, 
38.000 zło tych . W illa  ogród
2.500 dolarów . Dom ek 9.500 
zło tych . M a ją tk i 270 m or­
gów , 100, 50, 40, p a rce le  — 
k o rzy stn e  w a ru n k u  K ra ­
ków, M iko ła jska  32, b iu ro  
S toch. 3932g

K IL IM Y  poleca W ytw ór­
n ia  I . G u tw ińsk ie j, absol­
w en tk i P aństw . Szkoły

«tuk  zdobniczych 1 przęm . 
tystycznego . — K raków , 
a-rme\icka 60. 3880g

DOM m urow any  now y s  
ogrodem  do sp rzedan ia . — 
W ieliczka , n i. W ygoda — 
M ydlarczyk . 4021g

_________________2819k

W IL L A  m u ro w an a  now a 
4 p oko je  k u c h n ia  zabudo­
w a n ia  gospodarcze ogród 
400 sążn i. C ena 18.000 zł. 
go t. 10.000 sp rzed a  „P O ­
L O N JA " K rak ó w  G ołębia 

• 4002g

DOM 5 u b ik a c y j (nowy) 
og ród  w olna  całośó. Cena 
12.000 zł. g o t, 5.000 sprzeda  
„P O L O N JA " K rak ó w  Go­
łę b ia  16. 4000g

DOM m u ro w an y  2 poko­
je  k u c h n ia  ogródek. Ce­
n a  9.000 zł. got. 4.000 —
S p rzed a  „POLONJA** — 
K rak ó w  G ołębia 16. 3999g

TY SIĄ C E bogatych  pań 
p rag n ie  w yjść zam ąż za 
in te ligen tnych  panów na­
wet bez m ają tk u . Na żą­
dan ie  w ysy łam y d y sk re t­
nie k ilk ase t ofert. B iuro 
m atry m o n ja ln e  „P ostęp". 
W arszaw a, S enato rska  38

W DOW IEC bezdzietny, la t  
54, zdrów , w łaściciel h u r ­
tow ni ty ton iow ej i p ięk ­
nej realności (wojew. T a r­
nopolskie), pozna sym pa­
tyczną, bezdzietną pan ią  
(wdowę) około 40 la t, k tó­
ra  dopom ogłaby m u tak  
p racą  (lekką zresz tą), jak  
i k ap ita łem  (około 15.000 
zł.) w prow adzen iu  p rzed­
sięb io rs tw a . K a p ita ł bę­
dzie h ipo teczn ie  zabezp ie­
czony, Spieszne zgłoszenia 
pod „D osta tn ie  życie" do 
I .  K . C. Lwów, K op ern ik a  
9. 1275L

JA D A L N IĘ  1 sy p ia ln ię  
o k a z y jn ie  b ard zo  tan io
sprzeda  F r ts c h  K rak ó w  — 
S z p ita ln a  49. 4054g

SPRZED A M  now y m u ­
ro w an y  dom  5 u b ik a c y j, 
sprz. 2 o g rody  duże — 
Teofil G utow ski, T arnów , 
D w ernickiego 425. 4045g

MOTOCYKL „ S a ro le a "  500 
górnow entylow y. W iado­
mość: K raków , Ja g ie l lo ń ­
ska  11, I I I ,  5. 4026g

DOM m uro w an y  i  d rew ­
n ian y  w raz zabudow an ia­
m i okazy jn ie  do sp rzed a­
n ia . B ochnia, u i. P roszow ­
sk a  N r. 758, 4025g

K O NSERW ATOR n a  lody 
z  3 puszkam i po rce lan o ­
w em u 2 g a b ilo ty  szk lane 
w y m ia r 100X50X50, 3 s to ­
l ik i  m ałe m arm u ro w e czar 
ne  tan io  sp rzedam . Zgło­
szen ia : J a n  M ałysa , K ra ­
ków, S to la rsk a  13, m iędzy  
4—6 popoł.

K A M IEN ICA  p ię tro w a  20
ubikacy j, w tem  4 sk lepy, 
dochód mies. 1.500 zł., w ol­
ne  m ieszkanie. Ceua 14.000 
dolarów , got. 7.000 — sp rze  
d a  „POLONJA*', K raków , 
Gołębia 16. 3997g

W ILL A  kom fortow a, 12 u-
b ik acy j, dochód m ies. 730 
zł., wolne m ieszkanie, p a r ­
ce li z zabudow aniam i 150 
są ż n i — cena 78.000 zł., 
g o t. 45.000 — sprzeda „PO ­
L O N JA ", K raków , Gołę­
b ia  16.

DOM m urow any, 7 u b ik a ­
c y j ,  ogród 440 sążni, do­
chód  m ies. 250 zł. — cena 
20.000 zł., got. 8.000 — 
sp rz e d a  „PO L O N JA ", K ra  
ków , G ołęb ia  16. 4001g

K A M IE N IC Ę  piętrow ą, 23 
u b ik a c je , w tem  sklep, 
k o m fo rt p e łn y , doohód mie 
s ię czp y  1-850, zł, — cę 
11.500 do larow  (dogod 
sp ła ty )  — sp rz e d a  „PO I 
N J A “ , K rak ó w , G ołębia 
16, te le fo n  168-11. 40f

B U D Y N E K  ------  —
p ró ż n y , n a  k o rzy stn y e_  
W arunkach  do o d stą p ie n ia  
Z g łoszen ia : I . K . C. K ra ­
ków , W ielopo le 1, „O ka­
z y jn a  sp rzed a ż  B. ^67g

O B JE K T  fa b ry c z n y  z u- 
s taw io n y m  kotłem  p a ro ­
w ym  i kom inem  fa b ry c z ­
nym , z in s ta la c ją  gazow ą, 
e lek try czn ą  i w odą w po­
b liżu  s ta c ji  ko le jow ej _ i 
tram w ajo w e j, o k azy jn ie  
dó sp rzed a n ia . Z g łoszen ia : 
I .  K. C. W ielopo le 1, — 
„ p b je k t  f a b ry c z n y 1*.

DOM 4-p iętrow y now y w 
śródm ieściu  dochód zł. 
8.900 m ies. do sp rzed a n ia . 
W iadom ość K rak ó w  tęle- 
ło n  185-47. 8967g

i i ł m j R *
N W W I

BYSTRA, p ensjonat „E u ­
ro p e jsk i"  każdy pokój z 
balkonem , woda bieżąca 
w pokojach, te ra sa  d la 
kąp ieli słonecznych, ła ­
zienki, k uchn ia  w yśm ieni­
ta , ceny zniżone. Dzieci 
od 5 la t  pod s ta łą  opieką 
freb lan k i. 8906k

WOROCHTA — „ P e re łk a "  
pokoje słoneczne z u trz y ­
m aniem , łaz ienka, fo rte ­
p ian . ten is obok. 8612g

Wyzbądi 
8ię Pan 

wszelkich 
obaw!

Nie martw 
się Pan!

W niewielu dniach 
odzyska Pan, jako 

małżonek, znów swą 
pełną męskość, a wtedy 

Pańslde pożycie małżeń­
skie będzie szczęśliwe, 

Jak nigdy..
Pod gwarancją całkowitej dy­

skrecji prześlemy Panu bez­
płatnie w zamkniętej kopercie 

broszurę omawiającą ,Nr. 111*, 
z której się Pan dowie cennych 

szczegółów.
Prosimy napIsaC bezzwłocznie do
»INVENTUS“, Biuro Handlowe 
Lwów, ulica Jagiellońska 20.

JASZCZURÓW KA -  Za­
kopane nowoczesny pensjo 
n a t „W anda" p rzygotow a­
ny na sezon p o lecają  w ła­
ściciele ew ent. do w y­
dzierżaw ien ia . 3613g

Kar* Działa cuda!

3 pokoje i k uchn ia  z p rzy  
należnościam i i kom for­
tem  do w ynajęc ia  p rzy  ul 
św. F ilip a  8 I I I  p. Bliższe 
wiadom ości u  dozorcy. — 

3634g

PO SZU K U JĘ  k ilk a  nbi- 
k a c y j na  pracow nię m a­
sa rsk ą . Z głoszenia K raków  
P ra sa  K arm elick a  16 pod 
P raco w n ia . 4061g

ZAKOPANE. B iuro  J .  
K ubińskiego m a do sprze­
dan ia  w illę nową 8 po' 
koi 21.000 złotych. 3885g

R A B K A -Zdrój — m ieszka­
n ia  rezerw uje i wszelkich 
in fo rm acy j udziela  „OR­
B IS "  (naprzeciw , dworca).

3944g

MŁODY św iatow iec, w yż­
sze w ykształcen ie, zdrów
znajom ość języków , tu ry ­
sty k i, w yjedzie jako to ­
w arzysz podróży osoby za 
m ożnej. M ałżeństwo n ie­
wykluczone O ferty  ,.Ex- 
position" IK C . W arsza­
w a K rak . Przedm . 9. —

1009W

MŁODA ład n a  pozna s ta r  
szego pan a  poważnego. — 
Cel tow arzysk i. Pod ,.P rzy  
jaźń "  IK C. W arszaw a — 
K rak . Przedm ieście 9. —

10UW

PO SZU K U JE się spólnika 
do eksp loatac ji źródła  jo- 
•dowo-solnego pod S tan is ła  
wowem, celem  założenia 
łazienek i zakładu zdrojo­
wego. O ferty  pod „ Jo d "  
G eneralna E kspedycja  — 
A nonsów Lwów Legjonów  
1. 6915k

ORA W KA. Urocze le tn i­
sko podgórskie. Pokoje z 
całkow item , doskonałem  
odżyw ieniem , p oby t m ie­
sięczny zł. 200. O raw ka, 
poczta Ja b ło n k a , —. J u l j a  
Szm idtow a. 3979g

K A R W IA  pełne morze, 
p ensjo n a t „ F a la "  M arji 
R yeh lew skiej — pokoje 
z całodziennem  obfitem
utrzym aniem . B lisko p la ­
ży, w ieczorem  dancing.
K a rw ia  pow. M orski. — 

1017W

K O N W ER SA C JI języka 
niem ieckiego w zam ian za 
polski, poszukuje uczeni- 
ea 6 k lasy . Zgłoszenia k ie­
row ać do I . K . C. K ato ­
wice M arjack a  1 pod 
„K onw ersacja" . 6911k

FA B R Y K A  PŁA C H T n ie ­
p rzem akalnych  w ykonuje 
o landeki na  au ta , wozy, 

ram y, n a jta n ie j i n a j­
ry ch le j — K raków , K ra ­
kow ska 5. 3919g

N IEB Y W A ŁA  OK A ZJA ’ 
LOKATY K A PITA Ł U  -v
B eskidy Zachodnie. Osie­
dle K lim atyczne Łom nica 
Zdrój. Zalesione tereny  
pod budowę w illi w w y­
jątkow o pięknej dolin ie  
Łom nickiej, ppto ionej n a  
wysokości 500 m, o tw ar­
tej od południa, a  osłonię­
te j w ysokiem i góram i od 
połnocy, wschodu i zacho­
du. K lim at podalpejsk i. 
Pow ietrze idealn ie czyste. 
Ź ródła m ineralne. R zeka, 
obfitość pstrągów . Cena 
h ek ta ru  ziemi w raz z la ­
som 900 zł., czyli 9 groszy  
za m e t r  kwadratowy 
Żądać listow nie nadesłan ia  
opisu. Osobistych in for- 
m aoyj udziela się: W arsza 
wa, Al. Jerozo lim ska 101, 
od godziny 1-ej do 3 pop. 
codziennie, oprócz sobot 
i n iedziel; we w tork i i  
p ią tk i ponadto od godziny 
6 do 7% popol. Ł tm nica- 
Zdrój, Leśniczów ka p. B u r­
g er — codziennie. 1026W

OSTROWO, pełne morze. 
Z nany dobroci Kuchni 
p en sjo n a t drow ej W anow- 
sk ie j p rzy jm u je  zam ów ie­
n ia . O strów  Pom orski — 
poczta K rokow o. 1024W
JA ST R Z Ę B IA  Góra nad 
pełnem  m orzem , w p ięk ­
nie położonej w illi z w ido­
kiem  na  m arze, pokoje do 
w ynajęc ia . — U rządzenie 
kom fortow e, woda b ieżą­
ca zim na i g o rąca  w każ­
dym  pokoju . W iadom ość: 
P u łkow nikow a Zakrzew ­
ska. Ja s trz ę b ia  Góra, pocz 
ta  Łebcz. 1023W

LOKAL SK LEPO W Y  —
pięć okien w ystaw ow ych 
K RA K Ó W  ULICA FLO- 
R JA N SK A  do w yn ajęc ia  
Z głoszenia „C en trum  5* — 
I. K. C. K raków  W ielopo 
le 1. 3525g

3 i 5 P O K O I z kom fortem  
do w y najęc ia . Czynsz m ie 
sięczny i  zn iżony. K ra- 
kóty u l. św . J a n a  13 m. 
22. 3764g

K A W A L ER  ła t  30, p raw o­
sław ny, w ysoki, szatyn , 
in te lig en tn y , sym patyczny  
o n ieskazite lnym  c h a ra k ­
terze , dobrego se rca , bez 
nałogów , n a  posadzie, m i­
ło śn ik  dzieci, p rzy ro d y  i 
p ię k n a  — z b rak u  zna jo ­
m ości pozna w celu m a try ­
m o n ia ln y m  p an n ę  bez­
w zględnie m iłą , sy m p a ty ­
czną, g o spoda rną , w yzna­
n ia  p raw osław nego , z po­
sag iem . D y sk rec ja  zapew ­
n iona. A nonim y kosz. P o ­
w ażne o fe rty  z fo to g ra f ją  
do I . K . C. K raków , W ie 
lof)°le 1, pod „N ovaro  P

P A N N Ę  do la t  trzy d z iestu  
n ieb rzy d k ą , dobrego do­
m u, n te m a lu ją c ą  się, m i­
łe j pow ierzchow ności, — 
sk rom nych  w ym agań , n ie ­
dzisie jszych  zasad , bez 
przeszłości, pow ażnie m y ­
ślącą , k o ch a jącą  rodzi­
ców, rodzeństw o, k a to licz ­
kę, gospodarną , n iezależ­
n ą , pozna w celu m a try ­
m o n ia lnym  zam ożny, w ol­
ny , la t  42, sam otny  — po­
średn ic tw o rodziny  m ile 
w idziane. Zgłoszenia ty l­
ko pow ażne: I. K . C.
K raków , W ielopole 1, pod 
„Z apew nien ie  42". 3913g

H A N D LO W IEC  la t  30 k a ­
w a le r  pozna p a n ią  zam oż­
n ą  w celu m a try m o n ia l­
nym . P osag  d la  sp łacen ia  
spó łk i. Z głoszenia z fo to­
g r a f ją  I .  K . C. K raków  
W ielopole 1 „ S ta ły  K ."  -  

2726g

G D Y N IA  „S w a t z nad  
M orza1*, S k ry tk a  116, k o ja ­
rzy  m ałżeństw a, w ysy ła  
o fe rty . 3860g

M A TRY M ONIALNE na j-
s ta rsze  i n a jw iększe  b iu ro  

Głos S erca" , S tan isław ów  
ul. S łow ackiego 20, k o ja ­
rz y  szczęśliw ie bogate  
m ałżeństw a. Podaó dane  
i  życzenia . 4037g

S P E C JA L IS T Ę  fach u  k u ­
linarnego  k u ch a rza  — ga- 
la n te ru ik a  z k ap ita łem  — 
nieżonatego, w celu  współ 
ne^o p row adzen ia  in tesesu  
poszuk. wdowa, w łaśc ic ie l­
ka  dużego lokalu  w śró d ­
m ieściu. M ałżeństw o n ie ­
w ykluczone. Zgłoszenia
ty lk o  z cu rricu lu m  v itae  
do I. K . C. w W arszaw ie 
K rak . P rzedm . 9 pod „P a - 
sz tec ia rn ia" . 1027W

LO K A L fron tow y  (trzy  u- 
b ikaeje) z kom pletnem  u- 
rządżeniein  re s ta u ra c y j­
ne m zaraz  do w ynajęc ia . 
In fo rm ac je : K raków , L u ­
bicz 3, I  p „  m . 3, 2—3 pop.

3935g

NIEUM EBLOW A NY po­
k ó j osobnem w ejściem  do
w ynajęc ia . K raków ,
neczua 15, m . 8.

Sło-
3814g

2 P O K O JE  fron tow e, gaz, 
w odociąg, K raków , L ea 5, 
IV  p. — tam że PO K Ó J 
k aw ale rsk i, ew en tualn ie  
um eblow any, I I  p ię tro , do 
w yuajęca . W iadom ość: do­
zorca.

PO K Ó J z k u ch n ią  do w y­
n a ję c ia  zaraz . W iadom ość 
K raków , D ębniki, K onfe- 
d erack a  27. D ozorca w ska­
że. 3943g

M IE SZ K A N IE  do w y n a­
ję c ia  2 pokoje i k uchn ia . 
K raków , Nowa Olsza W ł, 
O rkana N r. 2, I I  p.

38**g

ZARAZ do w y n a jęc ia  2 
pokoje k u ch n ia  słoneozne 
kom fort pe łny . K raków  — 
Bożego C ia ła  31. 4006g

DO w y n a jęc ia  za raz  2 po­
koje, kuchn ia . W ola Ju -  
stow ska 20. 4028g

PO K Ó J duży, słoneczny, 
w erandą, m eblam i, u s łu ­
g ą. K raków , W olska 40, 
I I I  p. 4027g

PO K Ó J z k u ch n ią  zaraz 
do w ynajęc ia . K raków  — 
C zarnow iejska  64. 4064g

PO K Ó J fron tow y  u trzy m a 
niein lub bez zaraz  K ra ­
ków Z yblik iew icza 16 — 
drzw i I. 4050g

3 pokoje kuohn ia  zaraz
w yuajm ę. Czynsz m iesięcz 
ny . K raków  — D ębniki 
W y g ran a  5. 4060g

Lokale
NA m iesiąc od 15 lipca 
do w yn ajęo ia  pokój duży 
z osobnem  w ejściem  na 
p a r te rz e  W iadom ość Smo­
leńska  22 p a r te r  n a  le­
wo K raków . 8878k

M IE SZ K A N IE  czteropoko- 
jow e kom fortow e do w y­
n a jęc ia . K raków , Jn lju -  
sza L ea 17, 4018g

PO K Ó J k u ch n ia  słoneczne 
zam ien ię  za 1—3 pokoje 
„ S te fa n ja "  K raków  K ro :
w oderska 30. I . 4031g

S K L E P Y  n a  n ab ia ł — 
spożyw czy, ow ocarnię  do 
w y n a jęc ia  D ębnikach . — 
W iadom ość: „A u  Bon M ar 
ch ć" , K raków , S zp ita lna , 

4063g

O D ST Ą PIĘ  n a ty c h m ia s t 
2 pokoje z przedpokojem , 
łaz ien k ą  i p rzynależuościa  
m i n a  b iu ro  ew ent. ele­
g an ck ą  g arco n ie rę  w K ra  
kow ie p rzy  u l. K arm elic ­
k ie j 57 m . 8. 8927k

ZARAZ do w y n a jęc ia  s ta j 
n ie, m agazyny , sk łady  i 
tp „  rów nież obszerny lo ­
k a l do celów przem ysło 
wy eh. W iadom ość: K ra ­
ków, W ałow a 9, T y rań sk i 
lub  B ened y k ta  9, U rban.

39I9g

M IESZK A N IA , sk ład a jące  
się z dwóch, trzech , czte­
rech  pokoi, słoneczne, z 
pełnym  kom fortem , zaraz 
do w y n ajęc ia . W iadom ość: 
K raków , ul. Skw erow a 80, 
D ębniki, od godz. 4—7.

3906g

4 pokoje bardzo  ład n e  — 
kom fortow e K raków  PI. 
K ossaka  3 n a  I I  lub  I I I  
p ię trze  do w ynajęo ia . — 
W iadom ość n a  m iejscu  u 
dozorcy. 3968g

DW A pokoje, kuchn ia , 
p rzedpokój, łaz ienka, w y­
soki p a r te r  do w ynajęc ia . 
W iadom ość: K raków , D ą­
bie, K onfederacka  27. — 
D ozorca w skaże. 3942g

DW A P O K O JE  z kuchnią , 
NADBUDÓW KA kom fort, 
bez odstępnego, p rzy  u li­
cy R akow ickiej 19, do w y­
n a jęc ia . W iadom ość: Ro- 
senzw eig, K raków , D ie tla  
44. 393Sg

DWA pokoje um eblow ane 
z te lefonem  lub po jedyn­
czo do w ynajęc ia . Zgło­
szenia po po łudniu  K ra- 
>:ó\v Potockiego 3 m ieszka­
n ie 5. 3916g

7-POKOJOW E m ieszkanie 
om fort obok p la n t od 

1 sie rp n ia . W iadom ość 
K raków  S traszew skiego 1 
m ieszkanie 3 godzina 12.

3869g

M IESZK A N IE  5-pokojowe 
pełny  kom fort, od zaraz  
do w ynajęc ia . Zgłoszenia: 
B iuro ogłoszeń, K raków , 
S ienna 12, pod * „380**.

4023g

SŁONECZNE dw a pokoje, 
z kom fortem  p rzy  ul. No 
w ow iejskiej 26 K raków  -  
do w ynajęo ia . W skaże do 
zorca,

1 PO K Ó J z ku ch n ią  I I I  
p. za raz  do w ynajęc ia . — 
K raków  F e lic jan ek  1 Do­
zorca. 3980g

DO w y n a jęc ia  sklep, K ra ­
ków — D ąbie, 20 dzie ln i­
cy , p rzy  ui. M iedzianej 87 
W iadom ość u  w łaściciela .

3972g

2 pokoje k u ch n ia  kbm fort 
do w y n a jęc ia  od 1. 8. K ra ­

ków F e lic ja n e k  1 Do­
zorca. S959g

PANU solidnem u w ynaj 
inę pokój czysty  u słu g a  -  
e lek try k a . W ejście n iekrę- 
p u jące  przedpokojem . — 
K raków  W ielopole 6 I I  
4 fro n t. 3976g

2 pokoje i k u ch n ia  z pe ł­
nym  kom fortem  K raków . 
A le ja  K rasińsk iego  12 do 
w ynajęc ia . W iadom ość u 
dozorcy. 3961g

PO K O IK  słoneczny do
w yn ajęc ia  d la  panów  od 
15 lipca  K raków  P ań sk a  
9 I I  p ię tro  f ro n t lewo 3—5.

3962g
TRZY pokoje, k uchn ia  
kom fort, I  p ię tro , zaraz 
do w ynajęo ia . K raków , 
W rocław ska 7. 4022g

DO w y n a jęc ia  n a  cele 
przem ysłow e je d n a  u b ik a ­
cja suterenach, Kraków, 
D ębnik i, P u łask ieg o  21.

3903g

I zdro jo w isku !
PORON IN „P strąg ó w k a ' 
pokoje słoneczne z u trz y ­
m aniem  pięeiorazow em  — 
kuohnia  w ykw in tna , we­
ran d y , las, rzeka. Cena 
6.50 d la  u rzędników . — 

3543g

ZAKOPANE B ystre . 
W illa  „ Ja w o rz y n k a "  nad 
lasem  poleca pokoje sło­
neczne z w erandam i kuoh­
n ia  w y k w in tn a  św ia tło  e- 
lek tryczne . Ceny n isk ie .

3862g

ZAKOPANE pensjo n a t — 
„ M irab e lla "  u lica  M ar­

szałka  P iłsudskiego, pole­
ca pokoje z w ykw intnera 
u trzym an iem  d la  rodzin 
8 zł. dziennie. 8863k

WOROCHTA pensjonat
D anusia kom fortow y po­
koje w erandy słoneczne — 
z u trzym an iem  ceny n i­
sk ie . 2755g

DUŻY lokal przem ysłow y 
do w y n ajęc ia . Zgłoszenia 
Sosenko Podgórze R ynek .

«546g
JAKÓB SCKARFF

2iZ?-=FERJE!
dla tych, którzy zabiorą ze sobą na 

wywczasy

APAM T FOTOGRAFICZNY.
Oto aparat niedrogi, wygodny i łatwy 
na płyty i błony płaskie (według uwido­
cznionej ryciny). Budowa poręczna i lek­
ka. Soczewka jasna, rysuje ostro bez na­
stawienia. Migawka na czas i moment. 

Cena wraz z jedną kasetą
ze . 2 i*

Kompletne urządzenie na kilkadziesiąt 
zdjęć zt. 10.—. Wysyłka tylko za zalir 

czeniem. 3186k

Aparaty i Przybory fotograficzne  
K a t o w i c e ,  u i .  3 M a j a  32.

JA REM C ZE. W illa  „B a­
z a r"  D ra  K u h la  do w yna 
jęe ia  pokoje duże, słone­
czne, z kom fortow em  urzą  
dzeniem , z pościelą, z u- 
trzym an iem  lub  bez.

1180L

K U C H N IĘ RESTAURA. 
CYJNA w ydzierżaw ię za­
raz. W iadom ość: K raków , 
D ługa 65, R estau rac ja .

3912g

PRZED SIĘBIO R STW O  za
prow adzone przy jm ie spól­
n ik a  z kap itałem  od 10.000 
wzwyż. Zgłoszenia: I. K. 
C. K raków , W ielopole 1, 
„E g zystencja  10.000 .

3901g

POTRZEBNY FOTOGRAF
katolik , okalo 45 la t, s ita  
pierw szorzędna, — k tó ry  
mógłby p rzy stąp ić  do spot 
ki, dzierżaw y lub nabyć 
na własność dobrze p ro ­
sp e ru jący  zaktad  fo to g ra ­
ficzny. Z głoszenia: Szczur- 
ko, Ja sio . 3986g

B R ID G E‘A wyuczę w k ró t 
kim  czasie. Zgłoszenia I. 
K. C. K raków  W ielopole 
1 „A kadem ik".

PO SZU K U JĘ spó ln ika  do 
sklepu p rzy  p ry n cy p a ln e j 
u licy  z k ap ita łem  do 4.000 
zł. Zgłoszenia K raków  K ar 
m elicka 16 P ra sa  pod 
„D obry  in te re s" . 8977g

REBUS RYSUNEK. Ty
n ie  104S

WŚRÓD Beskidów Zachod­
nich m iędzy B ab ią  Górą 
a  P ilsk iem  są  pokoje do 
W ynajęcia z u trzym aniem  
po 6 zl. dziennie. K u ch n ia  
w yłącznie na  m aśle. W rze­
sień  5.50. Zgłoszenia: M. 
Boczkówna, poczta Je le ­
śn ia  k. Żywca, w ieś K o­
szaraw a. D ojazd s ta c ja  
H uciska. 4070g

NAUCZYGI ELE  i O praco­
w ujem y re fe ra ty  o raz s tre  
szczenią pedagogiczne do 
egzam inów  nauczycie l­
skich. A dres: „R e fe ra t"  
Lwów, sk ry tk a  300.

1255L
RODOW ITA, w ykształco­
na W łoszka udziela lekcyj 
konw ersac ja  w łoskiego, — 
francusk iego , fo rtep ian . — 
Lwów, Chofążczyzna 24, 
I I ,  oficyny. 1273L
W Y JED ZIE  n a  w akacje 
do kato lick iego domu mto- 
da, w ykształcona (un iw er­
syte t) osoba. Doskonałe 
francusk ie , łac ina , p rzed­
m ioty g im nazjalne. Zgło­
szenia: I. K. C. K raków , 
W ielopole 1, „S ćjou r M. 
E .“  3936g

R ó ż n e
„CALCJODATOM**. cho­
roby piuo. W ap tekach . — 
„SK A L N EO N ", K raków , 
X I. R olna. 6763k
ZIOŁA LECZNICZE Ma­
g is tra  W olskiego, za tw ier­
dzone przez D epartam en t 
S łużby Zdrow ia — leezą 
niezaw odnie: c ierp ien ia
w ątroby, w oreczka żółcio­
wego, ptuc, nerek , pęche­
rza; u suw ają : bóle a rtre -  
tyczne, reum atyczne, isja- 
schu, g a rd ia , bezsenność 
nerw ow ą, otyłość nadm ier 
ną, o b strukcję  chroniczną, 
re g u lu ją  traw ien ie , układ  
nerw ów y, funkcje  se rea ; 
pow odują p raw id łow ą prze 
m ianę m a te rji. O bjaśn ia­
jące  b roszu ry  w ysy ła  bez­
p ła tn ie  M agister W olski, 
W arszaw a, Z iota 14. 
_____________________ 8224k
N APRA W A ra k ie t teniso­
w ych po najn iższych  ce­
nach  we firm ie  Józef 
W urm , K raków , Szewska 
9. 3607g
GUMY DO WÓZKÓW dzie 
cięcych n ac iąg a  na  pocze­
k an iu  F ab ryczny  Skład 
wózków dziecięcych, K ra ­
ków, ZW IERZY N IECK A  
6. 8943k
ROZWODOWE spraw y -  
K onsystorzach bez zgody 
stro n  W arszaw a, W olska 
42 m. 8. 8830k
DAM praoę 1 sta łe  duże 
dochody. Potrzeba 5 do 
20 tysięcy  złotych. Zgło­
szenia I. K. C. K raków  
W ielopole l  „Zyski W u“ .

8835 k
A N G IELK A  w yuczy an ­
gielsk iego w zam ian za 
konw ersację francuską . — 
Cel tow arzyszki. Zgłosze­
n ia: I. K. C. K raków ,
W ielopole 1, „C onversa- 
ti0P ‘‘. 3940g
WYNALAZCY! Zgłoszenia 
patentów  opracow uje spe­
c ja lis ta . K raków , plac 
K ossaka 8, Gluck. S937g
UDZIAŁOWCA z k a p ita ­
łem dolarów  5.000 poszu­
kuje fa b ry k a  wyrobów  
spożywczych z ' zap row a­
dzoną k lien te lą . Zgłosze­
n ia: I. K. C. K raków ,
W ielopole 1, „U działo ­
w iec",

CHROŃCIE F R A K I, -
suknie niezaw odnym  w or­
kiem  „Śm ierć —■ molom" 
Cena 2.50. W ysy łam y za 
zaliczeniem . W ytw órn ia  
W arszaw a, U jazdow skie 
28/7. Poszukujem y odsprze 
dawców. 1016W

LOKAL sklepow y śród 
m ieściu odstąpię . K raków  
B iuro  M ikołajska 32 —
Stoch. 39S9g

GRAFOLOGINI - Jasnow i-
dzącej, K raków , F lo ria ń ­
ska  19, I  p iętro , dzięku ję 
z g łęb i seroa za tra fn e  
przepowiedzenie, za kogo 
w yjdę zam ąż i ja k  p rz y j­
dę do w ielkich p ieniędzy, 
m ają tk u  — co się spe łn i­
ło. W archałow a, B aszto­
wa. 40I9g

OBIADY domowe obfite  
sm aczne na  m aśle po 1.80. 
K raków  Tomasza 15. I I I  p. 
drzw i 6. 4036g

GLOBCAPITALECONO-
M IST — posiew ziota. —i 
Co in te lig en tn y  niefaoho- 
w iec robić pow inien ...! 
Z nakom itą książkę „nowo- 
w ynalazków " w ysy ła  za 
5 złotych bezpośrednio.. S. 
W alczyk Lwów Boezkow* 
skiego 3. 4042g

ROZWODOWE spraw y - t
konsystorzach  bez zgody 
stro n  — W arszaw a Je rz y  
B eyer, K rucza  29. 902\V,

STOPY cienkie do jed­
w abnych oraz innych  poń 
czoch do rab ia  solidnie — 
„ S te fa n ja "  K raków  K ro ­
w oderska 30. I .

MŁODY, p rzy sto jn y  bon 
v iv an t na  wyższem stan o ­
w isku, w yjeżdżając na 
fe rje  letn ie , p rag n ie  u- 
rozm aicie sobie ezas ko­
respondencją  lub znajom o 
ścią za p an ią  m iodą, in te ­
lig en tn ą  i bardzo p rzy ­
sto jną . I. K. C. W arsza­
wa, K rak . Przedm ieście 9, 
„A l. Z.*' 1022W

FA BR Y K A  d a jąca  w yso­
kie dochody, p rzy jm ie  u- 
działowoa (cichego) z 6.000 
złotych, celem  dalszego 
rozszerzenia. S ta iy  m ie­
sięczny dochód zapew nio­
ny  — ry zy k a  niem a. — 
Zgłoszenia: I. K. C. K ra ­
ków, W ielopole X, „Spo­
kojny  b y t" . 4067g

SŁYNNY w k ra ju  i za­
g ran icą  C hirom anta  A stro 
log, K raków , K rupnicza 
16, n a jtra fn ie j czyta  p rzy ­
szłość każdego człowieka, 
udziela najlepszych, sk u ­
tecznych porad  we wszyst 
kich zaw itych spraw ach. 
T y lko  A stro log  po o trzy ­
m aniu  d a ty  u rodzenia w y­
sy ła  praw dziw e H orosko­
py , w skazuje szczęśliwe 
liczby losów, dnie i Arnu 
lety .

ROK zał. 1910. Spółdziel­
czy BANK EW ANGELIC­
K I z odpowiedz, n ieog ra­
niczoną, Oddział w W iśle, 
jako  jedyna m iejscow a 
IN STYTUCJA BANKO­
W A, p rzy jm u je  i w ykonu­
je  w szelkie przekazy dla 
P. T. letników  i kuraoju- 
szów na dogodnyoh w a­
runkach . L okaty  za dzien- 
nem oprocentow aniem . — 
Godziny urzędowe od 8-e) 
do 13-tej i od 14-tej—17-tej 
Nr. telef. 18 -  P. K. O. 
KATOW ICE NR. 320-939.

4073g

SZUKAM tow arzysza: w y­
soki, in te lig en tn y , p rzy ­
s to jn y  i m iły  celem  współ 
nego spędzenia u rlopu . —« 
Szozegotowe o fe rty  (foto- 
g ra f ja , telefon) do I. K . 
C. W arszaw a K rak . P rzed 
m ieście 9 pod „M ój ty p " .

1028W

RUMUN gdzie je s te ś!  — 
sie rp ień  — od Ciebie za­
leży — g dzie l decyduj, 
oczekuję. M alut, 8972k

1000 dolarów  do ulokow a­
n ia  ua  h ipotekę. Zgłosze­
n ia  pod „D obry" do B iu­
ra  ogłoszeń S ta tte ra , K ra  
ków, R ynek 8, 4055g

KTÓRA z p ań  o w yglą­
dzie dem onicznym  uspo­
sobieniu despotyeznem  n a ­
w iąże korespondencję •  
cudzoziemcem w celu w y­
cieczek po Polsce. I . K . 0« 
W arszaw a K rak . Przedm* 
9, sub „N arkoza". 408la

W SPA N IA ŁE  w ina  domo­
we sporządzić m ożna ze 
w szystk ich  owoców, jagód 
na  drożdżach w innych — 
„D row in". — Podręcznik  
„W ino domowego w yrobu" 
w ysyłam  po nadesłan iu  85 
g r. znaczkam i pocztowemi. 
Cennik k ró tk i opis g ra tis . 
M. P radel K raków  ul. św 
Tomasza 22. 4017g

PANU JA R EM C E i panu  
FRASZOW I posterunko­
w ym  w Trem bow li jak  naj 
serdeczniejsze podziękowa 
nie za nadzw yczaj sp ry tn e  
w ykrycie  bandy złodziei 
okradających  m nie w spo­
sób w yrafinow any  oS 
dłuższego czasu na w ielką 
skalę. F reund . 4047g

W SZYSTKIE spraw y w 
urzędach państw ow ych i  
wojskow ych w W arszaw ie 
załatw ia osoba ustosunko­
w ana. Pruszków  pod W ar­
szawą skrzynka pocztowa 
7 opiaty  m inim alne. — 

1025Wi

3l95k

B P o t i r s B e B B H w y i

od 1. VIII. 1931 r.

Uposażenie zależnie od kwalifikacji. —■ 
Oferty adresować do P rz e w o d n ic z ą c e g o  Wy­
działu Powiatowego w W ie rz b n ik u . 3199k
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(la Jtgentfiw fiankowych całe] RztanmnliKj Polskiej.
Cslrzigrnny, to w interesie własnym P. T. przed kontynuowaniem pracy, do- 

*yuui*zas'j\v>in limuj jąłem starym, utrudniającym wykonywanie zleceń, i poleca­
my zwrocie sie <lo ras po nasz dotychczas nieznany — najr.owszy materiał akwi-
*yc> j i n , oddziału:

PRĘMJOWO — POŻYCZKOWO — ASEKURACYJNEGO
dający klientowi możność otrzymania pożyczki w kwocie zł 5.000 — oraz polisy 
asekuracyjnej i:a doi. 1000 na okres lat 10. W razie śmierci td  wypadku, oraz 
w  lii rai my śmierci i koi zystania k prawa gry na 50 dolorówkach, Jft premjówkech, 
•10 tudoY/iankacli i na losach Polskiej Państwowej Loterji Klasowej.

Prowizja dla agentów' wynosi cztery 1 pół raty (prócz premii). Zaliczkowanie 
prowizji natychmiastowe.

Zgłoszenia skierować do „MAŁOPOLSKIEJ AJENCJI REKLAMOWEJ4* Lwów — 
t horążczyyny 7. pod „Nowoczesna praca bankowa* . 1I70L

STAŁA EGZYSTENCJA.
DO oddziału pożyczkowe­
go poszukujem y w celach 
pożyczkowo - budow la­
nych k ilkunastu  rep re ­
zentatyw nych  przedstaw i­
cieli. Sprzedajem y rów­
nież za rekordow ą super- 
prow izją  ob ligacje pań ­
stwowe syst.- • irt-
nyra — nieznanym . Pierw  
szeństwo m ają  urzędnicy, 
em eryci, nauczyciele, se­
k re ta rz e  gm inni. Po prób­
nej skutecznej p racy  po- 
w ierzyny kierownicze 
stanow isko oddziałów za 
s ta łą  gażą. MałoDolskie 
Tow arzystw o K redytow e, 
Lwów, Sap iehy  47. 8847k

POW AŻNE Tow arzystw o 
Ubezpiecz, poszukuje jako  
akw izytorów  em ery tow a­
nych urzędników  państw o­
w ych, oficerów  i tp . na 
województwo Stanisław ów  
fikie i tarnopolsk ie . Zgło 
szenia pod „D obre wyna* 
grodzen ie4*. K sięg arn ia  
K om ana Ja sie lsk iego , S ta ­
nisław ów . 8887k

PO SA D Ę o trzym aw szy — 
opłacacie  K u rsy  Samocho 
dowe In ż y n ie ra  F rom a — 
W arszaw a, H oża 35. 8714k

SAMOCHODOWE kursy  
K ostu rk iew icza , K raków  
Skarbow a 2 n a jk o rz y st­
n iejsze. Żądajcie p rospek­
tów . 8922 k

ZRED UKOW ANI u rzędn i­
cy i inw alidzi zn a jd ą  ła ­
tw y zarobek przez sprze­
daż a trak cy jn eg o  a r ty k u ­
łu (pom ysłowa i pokupna 
zabaw ka d la  dzieci i s ta r ­
szych) A dres „A trakcja*4. 
W arszaw a G rzybow ska 
23.________________  1G21W

DWÓCH p rak ty k an tó w  
ś lusarsk ich  2—3-go roku 
p rzy jm ie  fab ry k a  żelaza 
K raków  W ielicka 9. —

4007g

OGRODNIKA z dobrem i 
św iadectw am i poszukuje 
sie do dw orskiego ogrodu 
na pensje  i o rd y n a rję . — 
O dpisy św iadectw , k tó rych  
sie n ie zw raca, nadesłać 
pod „O gród S. T.4‘ do I. 
K . C. K raków , W ielopole 
1. 8949k

Posad poszukują
OGRODNIK fachow iec -  
św iatow ej p rak ty k i ze 
znajom ością techniki o- 
grodniczej poszukuje od­
pow iedniego stanow iska. 
O ferty  pod „Nowy czas J .  
K .“ do I . K. C. K raków  
W ielopole 1. S532g

WOŹNY z praw em  jazd y  
na  m otocyklu poszukiw a­
ny. M ieszkanie na m ie j­
scu. Zgłoszenia: F ab ry k a  
„B orek44, B orek Fałeck i. 
K raków . 3856g

POWAŻNA firm a  poszu­
k u je energ icznych  panów 
d la  handlow ej w spółpracy 
Poważne zyski zapew nio­
ne. Zgłoszenia W arszaw a, 
I  S k ry tk a  pocztowa 814.

1007W

PO SZU K U JEM Y  ru ty n o ­
w anego p isa rza  do dużego 
m a ją tk u  ziem skiego, obe­
znanego dokładnie z 
prow adzeniem  księgowo­
ści ro lnej, oborą, — 
sp ichrzam i etc. R eflek tu ­
jem y  ty lko  na  kaw alera. 
O ferty  w raz z życiorysem  
i odpisam i św iadectw  k ie­
row ać do I . K . C. K ra ­
ków, W ielopole 1, pod 
„D om inium 44. 8923k

EN ER G IC ZN I w ym ow ni 
zarob ią  2.000 złotych m ie­
sięcznie m iłą  p racą  handlo  
wą. L abo ra to rju m  „Idu- 
na*4 W ydział F . Łódź 6. — 

8934 k

UW AGA! Do Szanow nych 
Panów ! Młoda, p rzy sto j­
na P an i, licząca la t  21, 
sym patyczna i wesoła — 
p rag n ie  objąć posadę za 
gospodynie do sam otnego 
i zamożnego, o raz sym pa­
tycznego pana do la t 35, 
może załączyć sw oją po­
dobiznę po o trzym an iu  o- 
ferty . Posadę che tn ie  o- 
bejm e zaraz. I. K. C. W ie­
lopole 1, „C iem na b londy­
na  A. M.44 4041g

A PTEK A R Z kobieta  — z 
k ilk u le tn ią  p ra k ty k ą , po­
szukuje posady ew ent. — 
zastępstw a od zaraz. — 
Zgłoszenia pod ,.Apte- 
karz*4 Adm. I .  K . C. K ra ­
ków W ielopole 1. 4058g

IN TELIG EN TN A  zn a ją ­
ca gospodarstw o domowe, 
kraw iecezyzne szuka po­
sady zarządczyni domu. 
O ferty  pod „Z arządczyn i44 
do „Par** Bydgoszcz. — 

8950k

SAMODZIELNY naw ijaez 
tw orników  (A nkerw ikler) 
poszukuje posady. M iejsco 
wość obo jętna. Zgłoszenia 
„ P a r44 T oruń  pod „N r. 
980*4. 8961k

SIŁA  tecbDiczna żeńska 
z k ilk u le tn ia  p ra k ty k ą  — 
poszukuje posady w ap te ­
ce lub d ro g ąe rji. Zgłosze­
n ia  I. K. C. K raków  W ie­
lopole 1 „A licja*4. 3492g

„ L 0 C A R N 0 “  D A N C I N G  B A R
H )  W 0 K  C Z E R W O N Y  - E L P I t S I l D S K I E G O J
Pierwszorzędny lokal rozrywkowy, otw arty codziennie od godz. 10-tej wlecz., w  niedzielę 
i święta five-o‘clock od godz. 5—7 wiecz. Punkt zborny elity krakow skiej. —  Pierwszorzędna 
orkiestra Jazz-Bandowa w Polsce. — Lokal ten  objął obecnie w ybitny i znany w tym zakresie 
pracy fachowiec, długoletni dyrektor kaw iarni - dancingu „E splanada" w Krakowie p. Roman 
Lewinger, który o liczne odwiedziny uprasza. 3196k

BLACHARZ budow lany 
autom obilow y szw ajsow a- 
niem  la t  21 poszukuje po­
sady. B iuro  ogłoszeń K ra ­
ków S ienna 12 „W . R ."

3S54g

PŁATNICZY bufetow iec 
zm ieni posadę od 15. V II. 
lub 1. V III . P rz y jm ie  b u ­
fe t na  rach u n ek  lub jako 
p ła tn iczy . Zgłoszenia pod 
(150—200 dolarów ) do B iu ­
r a  ogłoszeń W acha Rze­
szów. 8963k

SE K R E T A R K I za dobrem  
w ynagrodzeniem  poszuku­
je  w ynalazca, o ile moż­
liw ie tak ie j, k tó rab y  mo­
g ła  p rzystąp ić  do spóiki 
z kap itałem  od 6—10.000 zł. 
Zgłoszenia piśm ienne do 
G dyni IV . A. K . K ru p iń ­
ski, Obłuźe N r. 57 (dom 
Lisa). 4012g

PO SZU K U JĘ bufetow ej 
m iejscow ej. — Zgłoszenia 
m iedzy 2—6 po południu, 
K raków , M adalińskiego 11 
drzw i 5. 3934g

ł lZ I E I I i
Umywalnie, klozety, n rzą 
dzenia wodociągowe i g a ­

zowe — poleea

J. !*I©iS©IS
Zakład  in s ta lac y jn y  

K raków , K arm elicka L. 3 
Tel. 101-63. 1401k

R eperac je  w ykonuje 
szybko 1 tanio .

AGENTÓW dla  sprzeda­
ży bardzo pokupnego a r ty  
k u łu  kosm etycznego po­
szu k u je  sie ua poszczegól­
ne le tn isk a  oraz zdrojow i­
sk a  w Polsce. Zgłoszenia 
,,S ano l“ do I. K . C. K ra ­
ków  W ielopole 1. 8926k

IN ŻY N IE R  z p ra k ty k ą  w 
dzia le  gazo-wodociągowym 
i ' cen tra ln y m  ogrzew aniu 
poszukiw any . Zgłoszenia 
do I . K . C. K raków  W ie­
lopole 1 pod „ P ra k ty k a " .

ZA udzielen ie  pożyczki 
2 ty sięcy  zło tych  dam 
posadę. Zgioszenia: K ra ­
ków , p lac  S łow iańsk i N r. 
16. 3922g

F A C H O W E J eksp ed jen tk i 
z b ra n ż y  cu k iern iczej o- 
w ocowej poszukuje. Zgło­
szen ia : K raków , Syrokom ­
l i  5, d rzw i 12. 3907g

B EZ k a p ita łu  zak ładow e­
go d la  każdego w ysoki do­
chód. J a k .  A. P ią te k  P o ­
znań, Wierzbięcice 17.

1014P

CHŁOPCÓW  do p ra k ty k i 
b lach a rsk o  - m on tersk ie j 
p rz y jm ie  M etalow nia Inż. 
M. S ta rk a , K raków , R y ­
n ek  g ł. 24. 3965g

P R Z Y JM Ę  p an ien k ę  do 
Bzycia k on fekcji dz iec in ­
n e j. Z ubikow ski K raków  
P l. M a rjack i 9. 3956g

SZOFER haudlow ieo zo­
stan ie  p rz y ję ty  na  p row i­
zję do rozw ożenia tow a­
ru . W ym agane złożenie 
k au c ji. K raków  Zbożowa 

___________ 3974g
ZNACŹNY dochód ty g o ­
dniowy pTacą domową o- 

,Tzd,?- Ogłoszenia “ O l-  K. O. K raków , W ie- 
y /  g6" ’ pod „Przem ysł

P IE L Ę G N IA R K A  PO K O ­
JO W A, M IŁA , ŁAGODNA 
OSOBA, p o sia d a jąca  d łu ż­
sze św iadectw a, po trzebna 
do sta rsze j pan i. Zgłosze­
n ia  pod „ S ta ła  posada" 
do I . K. C. K raków , W ie­
lopole 1. 4034g

DORYWCZO do 600 zł.
m iesiączm e zarob ić  może 
każdy  (a) p isan iem . — 
„Głos S erca“ S tan isław ów  

3197g

KU C H A RK A  um ie jąca  do 
brze gotow aó po trzebna 
od 15 lipca. Zgłoszenia \V. 
Olszowski K raków  M ały 
R ynek róg  u l. S zp ita ln e j.

3844g

RUTYNOWANA energ icz­
na  freb lan k a  po trzebna 
od zaraz  do p en sjo n a tu  
„O pieka" R abka. 4053g

PRZYKRAW ACZA zdol­
nego poszukuje n a ty c h ­
m iast p racow nia  obuw ia 
S tan isław a  K rajew sk iego  
Sanok. 4069g

AKW IZYTORÓW  do r a ­
ta ln e j sprzedaży naczyń  
alum iniow anych i cynko­
wych na  woj. Ś ląskie po­
szukuję. Zgłoszenia oso­
biste  K atow ice, M ickie­
wicza 4, G ertle r m iedzy 
3—7. w Bielsku wtorek, 
środa  H otel Im p e ria l. — 
Prow izję  płace zaraz. — 

8963k

LECZNICA D ZIECIĘCA
poszukuje s iły  fachow ej w 
w ychow aniu i opiece nad 
dziećm i. Zgłoszenia pod 
„Od 15. lip ca"  B iuro  ogło­
szeń S ta t te ra , K raków , 
R ynek 8. 4051g

LEK A R Z -  DENTYSTA
poszukuje zastępcy  n a ty ch  
m iast. O ferty  I .  K . C. — 
K atow ice M a rjack a  1 —
„Z astęp cy " . 8964k

CH O LEW K A RZA  sam o­
dzielnego zdolnego p rze­
w ażnie n a  b u ty  a n g ie l­
skie przyimie Skład skor 
K raków  D łu g a  67 S. P al- 
ozewski. 4065g

P A N N Ę  p iszącą  n a  m a­
szynie z niem ieckiem  ład- 
nem  p ism em  poszukuje- 
Z głoszenia pod „P oczą tk u  
ją c a “  B iu ro  ogłoszeń — 
S ta t te ra  K rak ó w  R ynek  
8. 4051g

PA LA CZA  egzam inow ane­
go, obznajom ionego z p r a ­
cą ś lu sa rsk ą , z dobrem i 
poleceniam i p rzy jm ie  za­
raz  P ra ln ia  „C zystość", 
K raków  - Podgórze, D ą­
brow skiego 11. 4057g

K ILK A SE T  złotych zarob­
ku  zapew nim y każdem u. 
Zgłoszenia D ąbrow a Gór­
nicza , sk rzynka 130.

3983g

, — P' -
niem iecka, s te n o g ra fu jąca  
W o b u  językach , po trzeb ­
na .n a ty ch m ias t do więk-
<s™in£11iiny w K rakow ie. Szczegółowe oferty  z odpi­
sam i św iadectw  nalaePżV 
kierow ać pod „A. S. 12" 
do B iu ra  ogłoszeń S ta tte ra  
K raków , R ynek  8. 4059g

OSOBA m łoda, in te lig en t­
na, zn ająca  się na gospo­
darstw ie , troszkę na  szy­
ciu i robo tach  ręcznych, 
szuka p racy . Dobrowoda, 
p. B usko-Zdrój, p leb au ja .

4043g

BU CH A LTERK A  b ilan-
s is tk a  ru ty n o w an a  poszu­
ku je  posady, ew entualn ie  
na  pół dn ia . Ł askaw e 
zgłoszenia: K raków , K a r­
m elicka 16, pod „ P ra c o ­
w ita " . 4062g

LO K A J służący  w iek śred  
n i żo naty  p raco w ity  nczei 
wy dobrze obznajom iony 
w swoim zawodzie okaże 
się dobrem i św iadectw am i 
p rag n ie  zm ienić posadę od 
1 październ ika . O ferty  Po 
p ień  p. Rogów koło K olu­
szek W. B anasik . 187Łd

B IEG ŁA  M ASZYNISTKA
poszukuje posady  sta łe j 
lub zastępstw a Zgłoszenia 
k ierow ać do I. K. C. So- 
snow ieo D ęblińska 11 d la  
„R u ty n o w an e j" . 103S

TR IO  p ierw szorzędne — 
skrzypek , p ia n is ta , jazz- 
ban d z is ta  p rzy jm ą posadę. 
W arszaw a R adna 11 m. 
24 P ałczyńsk i. 1015W

OGRODNIK poszukuje  po 
sfldy od 1 s ie rp n ia  lub od 
zaraz , b ieg ły  w sw ym  za­
wodzie, z n a jący  się także 
JY ro ln ic tw ie , na  m a ja te k  
iub  w iększych zak ładach  
handlow ych, ew ent. w za­
k ład ach  k o p a ln ian y ch , w ła 
d a ją c y  język iem  polskim  i 
n iem ieckim . Z głoszenia: 
S trzem ieszyce W ielk ie , — 
sk ry tk a  poczt. 3, pow. Bę­
dzin, K azim ierz  W iśn iew ­
sk i. 3980g

ABSOLW ENT W yższej
Szkoły d la  H an d lu  Św ia­
tow ego w W iedniu , z d łu ­
g o le tn ią  p ra k ty k ą  jak o  
koresponden t w językach  
polskim , francusk im , a n ­
g ie lsk im , niem ieckim , h i ­
szpańskim , zn a jący  dokład  
n ie  b u c h a lte r ie , szuka po­
sady. Z głoszenia: K s ię g a r­
n ia  K olejow a „R uch — 
Żywiec. 3864g

NAUCZYCIEL p rzysposa­
b ia  do egzam inów  k o n k u r­
sow ych: g im n az ja ln y ch  i 
d la  eksternów , w zak resie  
ośm iu k las , do szkół k a ­
detów, oraz w szelkich za­
wodowych 6 s ie rp n ia  14, 
p raw a  o ficyna, p a r te r  — 
w ejście w prost s tudn i.

186Łd

UCZEŃ cu k ie rn iczy  z 
trzech le tn ią  p ra k ty k ą , po- 
sźuku je posady od zaraz 
lub  później, p ra c u ją c y  
sam odzielnie, um iejętność 
w yrób c iastek , to rtów , lo- 
dow w łoskich i t. d. M iej­
scowość obo jętna. Zgło­
szen ia : Pow . M iechów,
gm ina W ielk ie  Zagórze, 
K a lin a  M ała L as, W ład y ­
sław  Podym a. 3984g

T E C H N IK  m iern iczy  (k il­
k u le tn ia  p ra k ty k a )  p raco ­
w ity  (chlubne św iadec­
tw a), poszukuje  sam odziel­
nej posady (akordow ej 
w zcL d n je  posadv  b iu ro ­
wej. O ferty : L ubom i, W o­
ły ń , K s ię g a rn ia  „ K u ltu ra "  
„M iern iczy  J .  J . ‘‘ 3985g

M -O C IIIK O W M II i
przyjmują wszelkie przedm ioty i części żelazne

ZM UDY CYiDKOWNICZE POLCYNK 
w KRAKOWIE, Romanowieza 15, tel. 146-27

H A F C IA R K A  z k ilk u le t­
n ią  p ra k ty k ą , obeznana 
także  w szyciu , u zupełn ia  
w yp raw y  ślubne , zgodzi 
sie ch ę tn ie  na  w yjazd  po 
dom ach lub  dw orach. — 
Zgłoszenia do I . K . C. 
K raków , W ielopole 1, pod 

H a fc ia rk a  J .  S .4‘ 4011g

K ELN ER  m łody, dobry  
p racow nik  polecony, po­
szukuje posady, m iejsco- 
wośc Obojętna. Ł askaw e 
zgłoszenia: B iu ro  ogło-
™eaa’ 5 ra k °w, S ienna 12, 
Pod „T rzy sta" . 4024g

ZASTĘPSTW O poważ- 
nych firm . przem ysłow ych 
handlow ych p rzy jm ie  u- 
stosunkow ąny em ery tow a­
ny  państw ow y k ierow nik  
szkoły pow szechnej Zgło­
szenia do I . K . C. K raków  
W ielopole 1 pod „D zie lny4 

3690g

ABSOLW ENT K ursów  pro  
w izorskich przy Uoiw 
W arsz. (M ałopolanin), doi 

_ polecony, p racow ał 
tez na Śląsku, poszukuje 
zastępstw a. Łaskaw e zgło­
szen ia  sk ierow ać proszę 
c- ł " i ? ’ £ • , W arszaw a, K rak. P rzedm ieście 9, _  
„ F a rm a c ja " . 995W

RUTYNOWANA s iła  p i­
sząca biegle n a  m aszynie 
obznajom iona doskonale z 
czynnościam i w k an ce la ­
rii adw okack ie j, czynno­
ściam i hipoteez., o raz  z 
księgow ością podw ójną — 
poszukuje posady  od za­
raz lub później. Łaskaw e 
zgłoszenia do I. K. C. — 
braków  W ielopole 1 pod 
„10 la t  p ra k ty k i" . 3802g

C U K IE R N IK  poszukuje 
posady. Zgłoszenia p i­
sem ne „Skrom ne w a ru n ­
k i"  B iu ro  ogłoszeń K ra ­
ków S ienna 12.

DAM 500 zl. za  w yrob ien ie  
s ta łe j posady szofera lub 
woźnego. Zgłoszenia do I. 
K. C. K raków , W ielopole 
1, pod „E n erg iczn y  M. N .“ 

3831g

K O M IN IA RZ m łody, p ię ­
cio le tn ia  p raca , bardzo  do 
bre  św iadectw a, poszuku­
je  s ta łe j p racy , w aru n k i: 
sześćdziesiąt zło tych z u- 
trzym an iem . — A u g u sty n  
K osia r, U lanów . 3811g

CÓRKA ziem ian  z K re ­
sów, abso lw en tka  sem ina­
riu m , w y jech a łab y  na  w a­
kacje  na  w ieś jak o  kore- 
p e ty to rk a  dzieci, tow arzy ­
szka pan ien k i, ty lk o  za u- 
trzy m an ie . Zgłoszenia p ro  
sze p rzesy łać  do I . K . C. 
K raków , W ielopole 1, — 
.Córka ziemianina A".

3865g

DYPLOMOW ANA kosm e­
ty czk a  p rzy jm ie  posadę 
n a  w yjazd  uzdrow isko lub 
le tn isko . W aru n k i sk rom ­
ne. O ferty  pod „ I re n a "  — 

ICC. W arszaw a K rak . — 
P rzedm ieście  9. 190SW

POSADY gospodyni u sa­
m otnego in te l. pan a , szuka 
Ś iązaezka la t  33 oszczędna 
p raco w ita , zn a ją c a  się n a  
kuchni po lsk ie j i gospo­
d a rs tw ie  w ie jsk iem . w ła ­
da  język iem  polskim  i 
niem ieckim . O kolica obo­
ję tn a . O ferty  k ierow ać: 
Pszczyna u l. S ied lecka  .1 

d la  „D ro g o m istrza" . — 
G órny Śląsk. 8910k

209 ZŁ. k au c ji złoży p a ­
n ienka za posadę k a s je rk i 
ek sp ed jen tk i lub bu fe to ­
wej. Zgłoszenia do I. K. 
C. K raków , W ielopole 1, 
pod „U czciw a 200‘‘. 3931g

RUTYNOW ANY b u ch a l­
te r , korespondent polsko- 
n iem iecki, s te n o g ra fu je , pi 
sze b ieg le n a  m aszyn ie — 
poszuku je  posady . P ie rw ­
szorzędne re fe ren c ie . — 
Zgłoszenia do I. K . C. 
K raków , W ielopole 1, pod 

K aw ale r H . R ."  3917g

OGRODNIK handlow iec, 
m łody, żonaty , energ icz­
ny , p o s ia d a ją c y . d łu g o le t­
n ią  p ra k ty k ę  w różnych  
d zia łach  o g rodn ic tw a — 
ch c ia łb y  zm ienić posadę z 
dniem  1 p aźd z ie rn ik a . Ł a ­
skaw e zg łoszen ia  proszę 
sk ie row ać do I . K . C. 
K raków , W ielopole 1. — 
„O grodnik  B .“  3971g

OSOBA in te lig e n tn a , po­
s ia d a ją c a  d łu g o le tn ie  św ia 
dectw a w ychow aw czyni — 
p oszukuje  jak ie jk o lw iek  
posady. Z głoszenia: I . K. 
C. K raków , W ielopole 1. 
pod „ S ie ro ta  Z.‘‘ 3908g

SIERO TA  in te ligen tna  zaj 
m ie się domem, dziećm i, 
ew ent. chorą  osobą. Zgło­
szenia: I. K. C. K raków , 
W ielopole 1, pod „P raco ­
w ita  35". 3902g

MŁYNARZ CZELADNIK
la t  21 z trzech le tn ią  p rak  
ty k ą  z zaginionem i św ia­
dectw am i, poszukuje p r a ­
cy w m łynach  walcowych, 
m iejscow ość obojętna. La 
skaw e zgłoszenia do od­
dzia łu  IK C. Sosnowiec — 
D ęblińska 11 pod .M ły­
n a rz " . '  102S

ZA w yrobien ie  m i s ta łe j 
posady _ technicznej lub 
stosow nie in n e j w ypoży­
czę k ilk a  tysięcy  złotych. 
Posiadam  praw o k ie ro ­
w an ia  robotam i budowla- 
nem i Łaskaw e zgłoszenia 
K . K orpok B ia łystok  — 
K am ienna 7. 3459g

NAJTAŃSZE
najlepsze 2979k

Gorsem .FtWlIflA’’
K raków , G rodzka 2. 

w podwórcu.

K U P IĘ  czynszową kam ie­
nico z pełnym  kom fortem  
w K rakow ie. Pośredn ic­
two wykuczone. Zgłoszo­
n a  listow ne zaraz  do I. 
K. C. K raków , W ielopole 
1, pod „Joten*4. 3749g

PA R C E L Ę  budow laną k u ­
p ie  n a  p rzedm ieściu  K ra ­
kowa. Zgłoszenia do I. K. 
C. K raków , W ielopole 1, 
„ P a rc e la  I .44 3821g

MOTOREK ro p n y  4—6 
KM kupie. Zgłoszenia p i­
sem ne: „S iew 44, K raków , 
p lac  Szczepański. 3921g

PO SZU K U JĘ  m aszyny  do 
p isa n ia  używ anej. Zgło­
szen ia  I .  K . C. K raków  
W ielopole 1 „D obrze u trzy  
m an a44. 3915g

K U P IĘ  u rządzen ie  re s tau  
ra c y jn e  w dobrym  stan ie . 
Zgłoszenia: I. K . C. K ra ­
ków, W ielopol X, „Z araz  
„ E re n e 44.

SPRZEDAM  dom pół
m urow any pół d rew niany  
6 ub ik acy j, w raz sklepem  
10 m. od p rzy stan k u  W. 
W egrzce. K opalski, gm. 
K okoto w, W ieliczka.

3904g

SPRZEDAM  m otocykl — 
„M otosacoche44 500 ccm z 
p rzyczepką w dobrym  sta  
nie. Zgłoszenia I. K . C. — 
K atow ice M arjacka  1 — 
pod „M otosacoche44. — 

8965k

W IEL K A  OKAZJA! P en ­
s jo n a t m urow any w B y­
s tre j koło B iałej z ogro­
dem 200 sążni cena 25.000 
zł. po trzebna gotów ka 12 
tys. zł. W iadomość G elber 
K raków  Szewska 5. —

8951k

NOWY DOM w K rakow ie 
pełnym  kom fortem ' cena
100.000 zł. Dochód netto
12.500 zł. rocznie po trzeb ­
na  gotów ka 50.000 zł. — 
W iadom ość G elber K ra ­
ków Szewska 5. 8952k

DOM now y, 3 pokoje k u ­
ch n ia  m órg  ogrodu p rzy  
rogatce  K rak o w a 6.500 zło 
ty c h  w p ła ty  4.000 sprze 
da SK OW ROŃSKI K ra ­
ków R ynek  43. 3928g

K A M IE N IC Ę  22 u b ik a ­
cy j kom fort 13.000 z ło tych  
roczny dochód 110.000 zło­
tych  sp rzeda  SKOW ROŃ­
S K I, K raków  R ynek  43.

292Sg

DOM W BOCHNI 2 kim .
od s ta c ji y2 m orga  ogro­
du cena zł. 15.000 potrzeb­
na  gotów ka 10.000 zł. — 
W iadom ość G elber K ra ­
ków Szew ska 5. 8953k

PEN SJO N A T  m urow any  
w  R abce pełnym  k om for­
tem  pierw szorzędnem  u- 
rządzeniem  o k azy jn ie  do 
kupna. W iadom ość G elber 
K raków  Szew ska 5. 8954k

PR Z Y JM U JE  w szelkie 
zgłoszenia k up iła  i sp rze­
daży rea lności za ła tw ia  
bardzo so lidn ie  G elber — 
K raków  Szew ska 5. 8955k

K A M IE N IC A  I I .  p . w
pięknem położeniu bez 
pośredników  do sp rzed a­
n ia . Zgłoszenia I . K . C. — 
K raków  W ielopole 1 —
„23000“ 4029g

K A M IE N IC Ę  dochodową
nową, willę pięciopokojo- 
wą, ogród, p arce lę  b u ­
dow laną — w szystko K ra ­
ków — sp rzeda  K rakow ­
ska  A jen c ja  K raków  G ar­
b a rsk a  5. 4068g

Urzęd. obzwol.

P O S EZO N O W A

W ILLĘ p ię tro w ą  545 zło­
ty ch  m iesięcznie 50.000
złotych, w p la ta  30.000 re ­
sz ta  na 15 la t. S przeda 
SKOW ROŃSKI K raków  
R ynek 43. 3927g

DOM p iętrow y now y oraz 
p a rce la  — fu ndam en ty  go­
towe — (przy  S ta ro ­
w iślnej) 6.000 dolarów  — 
w p ła ta  3.000 sprzeda — 
SKOW ROŃSKI K raków , 
R ynek  43.

P IE S  DOG rasow y 60 zł. 
su k a  50 zł. okazy jn ie  sprze 
da  Zoou Lwów Czarniec­
kiego 3. 8940k

R A B K A -Zdrój — parcela
3.000 m 2 za 9.000 zl. w b a r­
dzo pięknem  położeniu, do 
sp rzedan ia . — Zgłoszenia: 
„O R B IS", R abka (naprze­
ciw  dw orca). 3945g

W ÓZKI D Z IE C IĘ C E  n a j­
p ięk n ie jsz e  m odele poleca 
n a j ta n ie j  go tów ką, ra tam i 
F a b ry c z n y  sk ła d  K raków , 
Z W IE R Z Y N IE C K A  6. — 

8941 k

DOM 5 u b ik a c y j ogródek 
(piece kaflow e) dochód 
m ieś. 110 zł. C ena 7.500 zł. 
g o t. 4.500 sp rzed a  „POLO- 
N J A “ K rak ó w  G ołęb ia  16.

4005g

DOM m u ro w an y  now y 6 
u b ik a c y j dochód m ies. 220 
zł. og ródek  142 są ż n ie  — 
C ena 22.000 zł. sp rzed a  
„P O L O N JA " K rak ó w  Go­
łę b ia  16. 4003g

P A R C E L Ę  z  dom em  o 
dwóch sk le p ach , p u n k t 
hand low y  p ie rw szo rzęd n y , 
sp rzed am  za ra z  za go tów ­
kę. K rosno , S ien k iew icza  
82. 4072g

M OTOCYKLE R U D G E 
m odele w zm ocnione n a  
boczne d ro g i, — poleca  
genera ln e  zastępstw o  To­
warzystwo Handlu Moto­
cyk lam i S. z o o. W a r ­
szaw a, M arszałkow ska 
31-a. K a ta lo g i w y sy ła m y  
po o trzy m an iu  75 g r . w  
znaczkach pocztow ych. 
Dogodne w aru n k i sp ła ty , 

8959k

B A N K  H IP O T E C Z Ń O -K R E D Y T O W Y
Spółdzielnia z ogr. odpow. w Mysłowicach, ul. Krakow­
ska 16, udziela długoterminowych pożyczek hipotecznych 
na 3% w stosunku rocznym. — Informacji udziela sie 
ustnie lub pisemnie. 3150k Dyrekcja.

MAKÓW P o d h a lań sk i. — 
O K A Z JA ! W illa  m urow a­
na, 5 pokoi, k u ch n ia , ła ­
zienka, piece kaflow e za
25.000 zł. do sp rzedan ia . — 
Z głoszenia: „O R B IS " R ab ­
k a  (naprzeciw  dw orca).

3948g

R A B K A  - Z dró j — w illa  
m urow ana, 10 pokoi, 2 
k uchn ie , p a rce la  1.200 m 2 
bardzo  p iękne położenie, 
blisko  zd ro ju , za 35.000 zł. 
do sp rzed an ia . Z głoszenia: 
„O R B IS" R ab k a  (nap rze­
ciw  dw orca).

K U P IĘ  dom now y 10—12 
ub ik acy j, skanalizow any , 
p rzy  tra m w a ju  w K rak o ­
wie. Z gioszenia: I . K . G. 
K raków , W ielopole 1, — 
„A . G.“  3970g

K U P U JE  g ard e ro b ę  m ęs­
ką  uży w an ą  b ucik i Do­
brow olsk i K rak ó w  M iko­
ła js k a  10. 3991g

K U P IĘ  żelazną szafę b iu ­
row ą w dobrym  stan ie . 
Zgłoszenia do I. K. C. 
K atow ice M a rjack a  1. — 
pod

K U P IE  G A TER używ any  
w dobrym  sta n ie  rozm iar 
od 60—80 za gotów kę A dres 
P lie h ta  p. W ojnicz poste 
re s tan te . 4048g

K U P IĘ  w alce m łyńsk ie  
pojedyncze f irm y  Ganz 
lub  Sękow skie 60—70 cm. 
Z głoszenia: B iu ro  ogłoszeń 
B. S chm idt, S ieniaw a.

4071g

S p r z e d a ż
PSZC ZELA R ZE! M iodar- 
k i, podkurzacze m ask i — 
sita , węzę sz tuczną, wszel 
kie inne  p rzy b o ry , poleea 
n a jta n ie j  M ichał Popow 
(daw niej Gawor) p racow ­
n ia  b la c h a rsk a  K rak ó w  — 
Tom asza 2 w podw orcu. — 
C ennik i w y sy łam . 3975g

PS Y  ra sy  B e rn a rd  — pies
i suczka sześcio tygodnio­
we, do sp rzed an ia  po 100 
zło tych. Z głoszenia: „B e r­
n a rd  P. S.“ I. K. C., K ra ­
ków , W ielopole 1, 3939g

letnich to w a ró w .

TIK  TANIO
Jeszcze nie było. 
D O M  J E D W A B IU

TURKEL

R A B K A -Zdrój — w illa  
m urow ana, cen tru m , 25 
pokoi z pełnem  u rządze­
niem  pensjonatow em  za
120.000 zt. do sp rzedan ia . 
Z gtoszenia: „O R B IS4*, —
R a b k a  (naprzeciw  dw orca) 

3946g

R E P E R A C JE  m aszyn  do 
szycia , row erów , g ram ofo ­
nów tan io , p recy zy jn ie  
pod g w a ra n c ją : S kład  m a­
szyn — K raków , tylko  
ZW IER ZY N IECK A  «. — 

8945k

DO sprzedania m otocykl 
dw utaktow y m ark i Pueh, 
s iły  3 K. M„ ośw ietlenie 
Boscha. W iadomość: K ra ­
ków, C zysta 3, Ciszewski.

4030g

M A SZYNĘ try k o ta rsk ą  
p raw ie  now a sprzeda ta ­
n io w yuczy  „ S te fa n ja "  _< 
K raków  K row oderska  30, 
I.
DOM m u ro w an y  jednopię. 
tro w y  w Łodzi sprzedam 
dogodne w a ru n k i powód 
w yjazd . Z g łoszen ia  sub: 
„ Z ara z"  I . K . C. Łódź — 
P iłsu d sk ieg o  65. 184Łd

LODOW NIE w  n a jw ięk ­
szym  w yborze p p ieca i 
SA TT L ER  K rak ó w  B tra- 
dom 18. 8000k

SAMOCHODY! Giełda Sa­
mochodów O żyw anych — 
sk łady , K raków  W olska 
20, te l. 180.8L 8853k

CZĘŚCI żniwiarfcowe *?• 
siarkow e w szj-stt/c" . 
S te rn ó w  j jolee* G old
korn, Kraków. Filipam i*.

K raków 2863 k

F L O R I A Ń S K A  L . 2 2 .
SPRZED A M  m a ją te k  ziem  
sk i około 45 m orgów  do­
brze i wzorowo zagospo­
darow any , ziem ia i b u ­
d ynk i, żyw y i m artw y  in ­
w en tarz  kom pletny, p ierw  
szej k lasy , kupno p rzy ­
stępne z powodu w yjazdu  
w łaściciela , z obsiew am i 
iub  bez. Zgłoszenia pod 
„M ają tek "  B iu ro  ogło­
szeń S ta tte ra , K raków , 
R ynek  8. 4052g

ENDLÓW KĘ „SIN G ER ",
ja k  nowa, sprzeda okazy j­
nie za zł. 590 Skład m a­
szyn, K raków , ZW IERZY­
N IEC K A  6. 8946k

SZAFKO W Ą m aszynę do 
szycia  salonow ą, o ry g in a l­
n ą  „S IN G E R ", ca łą  re lif- 
rzeźbioną, zupełnie JA K  
NOWA, daw niej cena 1.500 
zł., obecnie sprzeda  za zt. 
695 S kład  m aszyn, K raków , 
ZW IERZY N IECK A  6.

8947k

MASZYNY sto la rsk ie  d« 
sprzedan ia  w bardzo do­
brym  s tan ie , h e b la rk a , 
kom binow ana z w y ró w ­
n ia rk ą  32 m m  szeroka, p i­
ła  taśm ow a p iła  ta rczo ­
w a — m otor sześcio- 
konny. — W iadom ość 
Podgórze K onopnick iej 84 
obok ogrodu  M atecznego 
Dz. X X II. 3550g

R O W ER K I D ZIEC IĘC E
zł. 26 poleca F ab ry czn y  
S k ład , K raków , Z W IE ­
RZY N IEC K A  6. 8944k

K IL K A  używ anych  m a­
szyn do szycia  sprzeda 
bardzo tan io  F ab ry czn y  
Skład w Krakowie tylko 
ZW IER ZY N IECK A  6.

8942k

SALONY g a rn i tu ry  k lu ­
bowe n a jta n ie j  kup isz — 
K raków  J a n a  13 W esołow­
ski. 3914g

FO R T EPIA N  „Sehw eigho-
fe r“ k rzyżow y p ięk n y  ton

1.400 zło tych  sprzedam . 
K raków  R ynek  39 m ieszk.
7. 3923g

H u m o r i  s a ty ra .

Chłopak wiejski do myśliwego:
—  M vślLv-eCh ?,ie obawia’ Pgy które szczekają — nie kąsają!myśliwy. —  Wiem! Ale czy pies pamięta o tem?!

AUTO H anom ag, 400 ki 
logram ów  w agi, 5 litrów  
benzyny na  100 . kilom e­
trów , w dobrym  stan ie  
sprzedam , w zględnie za 
m ien ię  n a  m otocykl — 

K raków , G arncarska  17, 
p a r te r . 3969g

SKŁA D KOLON J  ALN Y,
dobrze zaprow adzony, s 
całkow item  urządzeniem  i 
tow arem , w cen trum  m ia­
sta , do sprzedan ia . O ferty  
B iu ro  Ogłoszeń W oźniak, 
G dynia, d la  „N r. 91‘‘.

8938k

M EBLE NA RA TY  so­
lidne n a jta n ie j:  N atow icz, 
K raków  D ietlow ska 80. —* 

88941C

K ILIM Y !!! N ajn iższe ce­
ny!!! K raków , „ O s to ja " , 
Lea 5, naprzeciw  P a rk u  
K rakow skiego. 8832k

MOLE! N iezaw odne w or­
ki odzieżowe przeciw ko  
molom w różnyoh w iel­
kościach poleca Z lem hie- 
ki, K raków , P lao  M arjao- 
ki 2. Ż ądajc ie  cen n ik a . —* 

8831 k

M ORELE zaleszezyck ie —< 
pierw szej jakości sk rz y ­
neczka 5 kg. 20 zi. 10 k g . 
38 zł. za zaliczeniem  w y­
sy ła  E. Z ie liń sk a  F irm a  
„M orela" w Z aleszczykach 
H urtow nikom  o fe rty  na  
żądanie. F irm a  p osiada  
w łasne n ajw iększe  sad y  — 
is tn ie je  l a t  20.
SPRZED A M  sk lep  p rzy  
głów nym  ry n k u , n ad a ja c y  
się na  każd y  in te res . W ia­
dom ość: Skow rońsk i, R y­
nek 43.

CZTERO PIĘTRO W E A
przy  R ynku , 3.000 dola­
rów  czynszu, d ług  am or­
ty zacy jn y  10.000, gotów ki
15.000 dolarów . T rzypię- 
tró w k a , śródm ieście, d iug  
a m o rty zacy jn y  7.000 do la­
rów , d o p ła ta  5.000. N a j­
w iększy w ybór kam ienic, 
w ill dochodow ych, m a ją t­
ków. Uczciwie, d y sk re tn ie , 
szybko: A gencja  N IK LA S 
K raków , R adziw iłłow ska 
17, telefon  145-50. 3963g

Redaktor naczelny 1 wydawca: Marjan Dąbrów ski, -  Redaktor o d p . o . i e d r i a t o j :  j ao s tM K I,„ icŁ K ali,e „  C o j Ł ..

WANNY, w an ienk i d la  
niem ow ląt, nasiadów ki, 
s to łk i kąpielow e z b lachy  
cynkow ej d osta rcza  po 
p rzystępnych  cenach „M e­
ta lo w n ia44 Inż. M. S ta rk a , 
K raków , R ynek gł. 24, 
ofic., telef. 129-64. 3964g

GRAMOFONY, p ły ty , na 
dogodnych w aru n k ach  — 
poleca W eiss i Ska K ra 
ków, M eiselsa 13. 6736k

SPRZED A M  lub  p rzy jm ę 
sp ó ln ik a  fachow ca celem 
odbudow y spalonego m ły­
na i ta r ta k u  turb inow ego 
w środkow ej Małopolsce. 
In te re s  pew ny i ko rzystny  
Jó z e f U ngeheuer, Rzeszów 
M arszałkow ska 833. 8920k

SPRZED A M  sklep korzen­
n y  z tra fik a  blisko K ra­
kow a, dobrze zaopatrzony 
w tow ary , obrót duży. — 
W iadom ość: B iuro ogło­
szeń, K raków , S ienna 12.

3850g

W ILLA  m urow ana now a, 
7 ub ikacy j, w tera sklep, 
ogród, całość wolna. Cena
45.000 zł., got. 20.000 (pod 
Kopcem K ościuszki) sprze 
da „PO LO N JA 44, K raków , 
Gołębia 16. 3996g

MEBLE skromne i wy­
kw in tne ~ na dogodnych 
w arunkach  po znacznie 
zniżonych cenach R o tten ­
berg i G inzig, K raków , 
Brzozowa 7.

Z a rząd ca : Feliks Korczyński.
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Z f c i e c z l t a  z  .

Sport kajakowy i składakowy rozwinął się żywiołowo; pozwala bowiem biednym mieszkańcom miast, którzy duszą się w gorących jego murach, uciekać przy każdej 
okazji na chłodne drogi wód. Do jazdy kajakiem, czy składakiem i plażowanie stały się hasłem dnia rzesz miejskich w Polsce. Są to jedyne chwile wytchnie­

nia, pozwalające zapomnieć o codziennym kołowrocie zajęć.
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W ystawa prac uczniowskich w ieain i.
W 7-mio klasowej szkole powszechnej im. W ła­
dysława Jagiełły w  Jedlni odbyt się pokaz prac 
uczennic i uczniów. Na wystawie tej zgroma­
dzono szczególnie piękną kolekcję haftów.

„SPECIAL KIRBY“

U O  m  O  O  ŚWIATOWEJ
\ / SŁAWY 1
\  SM W d^amM  AaaM /

S. EMS, Lwów, SkaiMrawska 6 .

Z teatru N arodow ego w  W arszaw ie. T eatr N arodow y w W arszaw ie w y staw ił o s ta tn ie  
zabaw ną  kom ed ję  fra n c u sk ą  „L azurow e w ybrzeże*, k tó re  s tanow iło  doskonałe  p o le  pop isu  d la  
zgranego  zespo łu  ak to rsk iego . N a  zd jęc iu  je d n a  ze scen  sz tuk i, od lew ej z R ydzew skim , Halsk ą  
I Ju n o szą  S tępow skim . J. Malarski — Warsaawa.

U g ó ry  w  ś ro d k u : K o ł o d j e  l e t n i e  d l a  d z l e c ł  b e z r o b o t n y d i  r e z e r w i s t ó w .  D orocznym  
zw yczajem  k rak o w sk ie  ko ło  pow iatow e S tow arzyszen ia  rezerw istów  i b . w o jskow ych  zorganizow ało 
ko lon ję  w ak acy jn ą  d la  dziec i bez ro b o tn y ch  członków . W  ty m  ro k u  ko lon ja  znajdow ać s ię  będzie 
w  Ł o ż n ic a c h  W ielkich , pow . w ielick im . F o to g ra f  ja  p rzedstaw ia  g ra p ę  dzieci ud a jący ch  się  n a  ko lon ję  
w raz z p ro te k to ra m i te j  ak c ji i członkam i zarządu  z prof. d r. O. B ujw idem  (w środku ) na  czele.

\ J  J ( w  ołm iu kołoroch)
WY1Z08U lyUld.CHEM. FARM.AfTEKI

M  M A L IN O W S K I E G O  „Królowa Przedm ieścia" wre Lwowie. P o p u
t  N ow y £wUj1  31 . l a m y  w o d e w il K o n s ta n te g o  K ru m ło w s k ie g o  „K ro- 

'  . Io w a  P rz e d m ie śc ia *  s t a ł  s ię  w  u ję c iu  sc e n ic z n e m
Leona S c h il le ra  w e  L w o w ie  p ra w d z iw ą  s e n s a c ją  s e z o n u  lw o w sk ie g o . N a 
z d ję c iu  z ą b  t u  a r ty s tk a  Z u z a n n a  Ł o z iń s k a  w  ro li ty tu ło w e j.  Fot. Bom, lwów.

N iezw ykły okaz IHjl. J e d e n  z  m ie s z k a ń c ó w  
p rz e d m ie ś c ia  D ę b n ik i w  K ra k o w ie  w y h o d o w a ł n ie ­
z w y k ły  o k a z  lilji, p o s ia d a ją c e j  7 0  k w ia tó w  n a  
je d n e j  ło d y d z e .  O k a z  t e n  ro b i  w ra ż e n ie  p rz e p ię k n e g o  b u k ie tu  z łożonego  
p r z e z  s a m ą  n a tu r ę .  Ag. w . „ńwWowM**

w ..P a tify  Prasy*- „Pałac Prasy* je s t  w okresie letn im  celem  odw iedzin nie- 
■, «vetaczek nrzyieżdżających do K rakow a. M. in. odwiedziło nasze zakłady
im Tadeusza Kościuszki w Równem, k tóre zdjął nasz fo tograf na dachu „Pałacu Prasy*.

gdy potrafi Pani '
utrzymać cerę Swą '~~-Z
czystą i wypietęgno- #  '  u
wartą- Cofa ia/emm- ±wt l , dS
ca  to:krem i mydfo W  wĘk

Leschnifzera Hf
środki, które usuwąją “D*

p i e g i
I inne nieczystości cery, nadając twa­
rzy odświeżony i pociągający wygkjd- 

P r e p a r a l y  l e s c h n i f z e r a  s ą  s k u te c z n ie js z e '
krem 315 • wszędzie do nabycia  •  mydło Ir  

ż  Odzie niemo, wprost: Aptekarz Dnoncz * 5ka, Sielsko •

BCBC5I0FMAKA;



N o w y  w y n a l a z e k  l o t n i c z y .  W Londynie prze­
prow adzono p róby  z now ym  apara tem  lotniczym  m ałego 
typu, zbudow anego całkow icie ze s ta li ze składanem i 
skrzydłam i co n iezw ykle n ła tw ia  hangarow anie. Sam olot 
rozw ija  szybkość 135 kim . n a  godzinę przy  s ile  m otoru 
40 HP. Koszt tak ie j m aszyny w ynosi około 15 ty s . zł.

New York Times — Berlin.

U d o łu :
Okręt pożarniczy. W N owym  Y orku dokonano 

prób  z okrętem , k tó ry  posiada n a  sw oim  pokładzie stację  
niezw ykle silnych h y d ran tów  i przeznaczony je s t do ga­
szenia pożarów  w obręb ie  p o rtu  now ojorskiego. Próby 
z now ym  okrętem  w ydały  doskonałe  rezu lta ty .

New York Times — Berlin.

Poniżej:
„Perłow y człow iek" na w yścigach. Znany 

je s t w  A nglji a r ty s ta  eyrkow y, k tó rego  u b ran ie  w yszyte 
je s t całkow icie fałszyw em i perełkam i. Jegom ość te n  lubi 
pojaw iać się n a  w ielk ich  w yścigach w  A scot w raz ze 
sw o ją  rodziną, k tó ra  rów nież je s t w ten  sposób  .w y szy ta”. 
W yw ołuje to  n iezaw odne zain teresow an ie  publiczności.

Sport & General — London.

V E N L S
I

 S T . G Ó R S K I E G O  ,

ZNAKOMITY  
K R E M l

USUWA PRYSZCZE 
PIEGI I LISZAJE

Nakładem „Ilustrowanego Kuryera 
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W Y C H O D Z I C C  N IED Z IELĘ POD R ED A K C JĄ  PRO F. M IECZY SŁA W A  DĄ BRO W SKIEG O .

Dodatek do Nro 191 go „ILUSTROWANEGO KURYERA CODZIENNEGO” z  dnia 13 go lipca 1931 r.

f u f .  d t  J a d e u s z  S z y d ło w s k i ( JC ta k ó w ) .

R O I f - 8 K « R y N R * 2 8 ‘

G RO TTG ER: Portret hrabianki Tkttn. Ze zbiorów  
Muzeum śląskiego w  K atowicach.

MAKSY MILJ AN GIERYMSKI: Alarm w obozie powstańców w 1863 r. Ze zbiorów 
Muzeum śląskiego w Katowicach.

vr<

Q a t& ą a  n u d w ts U m  
m  T tlu z e u m  Ś lą s k ie m  m  JC a t& m ca ck .

. 4  •
0  pow stan iu  i p ta a ra m e  Tftazeum . — C h m a k te t y a ł e t i i .— T U e zn a n y pw itiet (fio ttą & u i. — Cenny c B m z lU a k s y m iłia n a  

ę k w fM s k ie g o  —  J ó z e f  C hełm oński. — T U a łm s tw o  w spółczesne.
Kraków, 12 lip ca . 

N a jm ło d sze , za łożone na  szerszą sk a lę  m u­
zeu m  p o lsk ie , jak iem  je s t  Muzeum śląskie w 
Katowicach, z a ję ło  ju ż  m iejsce b ard zo  pow a­

żne w  rzędzie  n a szy ch  łnsrty tucy j ana lo g icz ­
nych . P rzed  la ty  k ilk u  m uzeum  to  n ie  is tn ia ło  
n aw et w zaczą tk u . N ie p rzy czy n ił się do  jego  
p o w stan ia  h o jn y  zap is  ja k ie jś  b o g a te j ko  

le k c ji. W yrosło  —  rzec 
m ożna —  z niczego, 
d z ięk i e n e rg ji o rg a n iz a ­
to ró w , o p a rte j oczyw i­
śc ie  o n iezb ęd n e  śro d k i 
finansow e, i p o siad a  
j u t  dz iś  zb io ry  w cale  
b o g a te  i  różnorodne. 
M ieszczą się one n a  ra  
zie w  szeregu  n iew iel­
k ich  izb  b iu row ych  n a  
V . p ię trz e  b u d y n k u  
u rzęd u  w ojew ódzk iego , 
lec* budow a własne­

go gmachu naprzeciw gmachu województwa 
ma być niebawem rozpoczęta.

Zadaniem tego muzeum jest przedstawie­
nie obrazu materialnej i duchowej kultury  
Śląska na tle ogólnopolskiem, celem wykaza­
nia wzajemnych związków historyczno-kultu- 
ralnych między Śląskiem a resztą Polski. Na 
zbiory regionalne położono przy tworzeniu 
muzeum największy nacisk. Z drugiej strony 
ina ten lud śląski zapoznawać się także z 
przeszłością kulturalną całego narodu, by 
umocnić w sobie węzły z nim go łączące.

Muzeum posiada szereg działów, z k tó­
rych jedne dość już silnie są rozbudowane, 
inne z powodu braku miejsca znajdują się 
jeszcze w zawiązku. Do tych ostatnich na­
leży np. dział przemysłu górnośląskiego. W 
stadjum poezątkowem znajduje się także 
dział pamiątek z okreru powstań górnoślą-

■ -.**!m ę ­
skich i plebiscytu. Natomiast wcale zasobnft 
i interesujące są działy: etnograficzny, sztuki, 
kościelnej i przemysłu artystycznego. Dział 
przyrodniczy zawiera już dziś liczne zbiory; 
zoologiczne, botaniczne, geologiezno-minera- 
logiczne i paleontologiczne. Rozpoczęto praca 
nad utworzeniem działu prehistorycznego.

Do najlepiej skompletowanych działów 
należy galerja nowszego malarstwa polskie­
go, której warto poświęcić szczególniejszą 
uwagę. Daje ona wcale dobry przegląd roz­
woju naszego malarstwa od połowy XIX w. 
do chwili dzisiejszej, zawierając dosyć liczny 
i trafnie dobrany dział retrospektywny  oraz 
dział sztuki współczesnej, znacznie bogatszy
i lepiej zestawiony, niźli w któremkolwiek 
innem z polskich muzeów. Rzecz oczywista,
i i  w dziale retrospektywnym Muzeum ślą­
skie nie może mieć takich arcydzieł, jakie po-

Jed n a  z  sa l galerji obrazów M uzeum śląskiego w  Ka to y ic g c h j  
t  rzeźbą J . B ohdanow iczów ny w  pośrodku. 1

•- . .* , ' -.'V, T SŚ ;/ .....
. . .  . . %

JOZEF CUEŁM O RSKh Sanna. Ze zbiorów Muzeu m śląskiego w Katowicach.
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siadają niejednokrotnie nasze starsze mu­
zea, gdyż pozyskanie dzieł dawnych mistrzów 
nie jest dziś łatwe. A jednak zdołano zdo­
być szereg obrazów, które byłyby cenną ozdo­
bą każdej galerji. Reprezentowane są prawie 
■wszystkie ważniejsze nazwiska, lecz ze wzglę­
du na szczupłość młodej jeszcze kolekcji naj­
częściej jednym, czasem dwoma, trzema, a 
wyjątkowo tylko — kilkoma obrazami.

W pierwszej ze sal, w których mieści się 
galerja obrazów, przenosimy się w czasy po  
r. 1850. (Z artystów pierwszej połowy stule­
cia słusznie znalazł tu  jeszcze miejsce ge- 
rja ln y  prekursor wielkiego polskiego malar­
stwa: P io tr M ichałow ski. Dwa jego dzieła: 
akwarelowe studjum dojeżdżanych koni oraz 
błękitny chłopiec na koniu dają pojęcie o 
śmiałości obserwacji natury i wysokim po­
ziomie techniki tego artysty). M a te jk i  niema 
żadnego historycznego, choćby mniejszego 
obrazu, lecz dobrze go charakteryzuje świet­
ny p o rtre t im a g in a cy jn o -h is to ryc zn y  hetma­
na O sta fija  D aszk iew icza , malowany w r. 
1874.

Radomą niespodzianką jest G ro ttgera  por­
tre t hrabianki Thun, obraz olejny dosyć du­
żych rozmiarów, — jakich niewiele w spu- 
ściźnie artysty — co więcej, dotychczas zu­
pełnie n iezn a n y . Nie wiedzieli o nim ani A . 
P o to c k i ani B o lo z-A n to n iew ic z , autorzy mo- 
nografji o Grottgerze. Nie był ów portret na 
żadnej Grottgerowskiej wystawie; je s t to 
więc zdobycz pierwszorzędnej wagi, której 
pozazdrościć może każde muzeum. Portreto­
wane dziewezątko ma dużo wdzięku. Siedzi 
ono na murawie na tle krzewów i układa bu­
kiet z róż. W stylu i technice znać wpływ 
szkoły wiedeńskiej, zrozumiały wobec dłuż­
szych studjów artysty  w stolicy naddunaj- 
skiej, lecz przytem ujęcie indywidualne i de­
likatne, •wytworne prawie wykończenie- 
wszystkich szczegółów. Obraz jest sygnowa­
ny przez artystę pełnem imieniem i nazwi­
skiem oraz datą: 1864; pochodzi więc z o- 
statniego roku stałego pobytu Grottgera w 
Wiedniu.

Z niemniejszą radością witamy w sąsiedniej 
sali rzadki okaz Maksymiljana Gierymskie­
go, przedwcześnie jak Grottger zmarłego, a 
bodaj że jeszcze świetniejszą zapowiadające­
go przyszłość. Obrazów tego artysty jest — 
jak  wiadomo — w Polsce bardzo niewiele. 
Szły one bowiem w świat rozchwytane przez 
KunstMndlerów w Monachjum, w którem 
Gierymski spędził ostatnie lata swego krót­
kiego żywota. Dyrekcji Muzeum śląskiego 
udało się pozyskać jeden z jego obrazów naj­
bardziej charakterystycznych, p. t.: Alarm 
w obozie powstańców, malowany w r. 1873.

W przeciwstawieniu do scen powstańczych 
Grottgera u Gierymskiego niema żadnego dra­
matycznego patosu, żadnego łzawego senty­
mentu, lecz chłodne, ściśle rzeczowe odtwo-

JA D W IG A  H E SSE L -W N O R O W SK A

Wodo... przejrzysta, cicha wodo... 
Odeszło słońce, niesyty nigdy włóczęga 
A blada noc
Skrzydłami jeszcze tu nie sięga —i 
/ tylko cisza, swoje powietrzne dłonie 
Oparła lekko na kryształowej toni,..

WIECZÓR N A D  JEZsOREM.
Z nadbrzeżnych sadów i ogrodów 
Zbiegają drzewa rozkwitłe. Długim szeregiem 
Omszonych nni
Stanęły cicho tuż nad brzegiem, 
śląc, jak modlitwę ze swych zielonych więzień, 
^pokojem dali zdumiony szept gałęzi...

Jadw iga  Hessel-Wriorowska.

FRSXCISZEK SURÓWKA
L IP Y  W CZERNIAKÓWiE.

1 nie mów mi o cudzie — woni tchnieniem
płynie

miodna cisza pasieczna i prostota kmieca — 
Sie praw, że Bóg jest dobry — w oczach na

głębinie
niebios gwiazdy i kwiaty na lipach roznieca.

Fata za falą wionie złote, ulne zdrowie, 
a myśli nas ubiegły w dale, ku zaświatom — 
cóż słowa ? fałsze rodzą, wyraz nic nie powie - 
bądź dzieckiem i najprościej mów: tak pachnie

lato.~

Tu dobrze — npm i zmarłym pod bielą
kościoła,

i pewnie jak my, oni o tem samem marzą 
w łip woni jak rój pszczelny tętniącej dokoła 
i kornie się cisnącej jak lud ku ołtarzom.

Milczący bądźmy, bracie, niech w nas
wszystko zgaśnie, 

co w mieście i ulicach krzyczących ma
wzorzec — 

Nieznane prostej duszy widnieje najjaśniej 
i w lip woni jej głosi bez słów lato Boże.

rżenie obranego epizodu. Motyw poruszenia 
wśród grupy jeźdźców, wywołanego alarmem, 
uchwycony jest z uderzającym realizmem 
i trzeźwością bystrego, objektywnego obser­
watora. Całość wystudjowana w pleinair'ze, 
w oświetleniu zimowego poranku; tło lasu od­
dane z najwierniejszą precyzją.

Młodszy brat Maksymiljana, Aleksander 
Gierymski, — który idzie dalej drogami 
przez tamtego w malarstwie zdobytemi, t. j. 
dąży zaciekle do jak najsumienniejszego od­
dania prawdy natury, czerpiąc motywy wy­
łącznie z obserwacji a nie siląc się na żadne 
tematy historyczne czy poetyczne — repre­
zentowany jest wcale dobrze dwoma obraza­
mi: „Przekupką pomarańcz“ (pochodzącą z 
najlepszego okresu jego twórczości, fc. j. z 
czasów dłuższego pobytu w Warszawie w la­
tach ośmdziesiątych) oraz nieukończoną „Sie- 
stą“ włoską, interesującym, dużym obrazem 
z szeregiem figur w barwnych strojach.

Z grupy artystów, których podobnie jak 
Gierymskich los związał przez dłuższe czasy 
z Monachjum, i którzy z owego bujnego na- 
ówczas ogniska sztuki czerpali prądy ożyw­
cze, gdy w Polsce rozwój sztuki tamowany 
był przez przesadne apoteozowanie kierunku 
historycznego, napotykamy w galerji Brand­
ta: „Wyjazd na polowanie'• t Alfreda Wie. 
rusz-Kou-alskiego „Sanną". Z innych najwy­
bitniejszych przedstawicieli realizmu w pol- 
skiem malarstwie poznać można wcale Cheł­
mońskiego, z czterech obrazów. Dwa i  nich

to typowe dla wcześniejszego okresr arty­
sty, a malowane w Paryżu w latach 1879 
i 1880, jazdy sankami z końmi w pełnym bie­
gu... Szczególnie owe kare konie, pędzące 
wśród zadymki przez puste pola śnieżne z wo­
źnicą, któremu wicher wyrywa poły płaszcza 
i młodą kobietą w głębi sanek, tworzą świet­
ną całość barwną, rzuconą na płótno z niepo­
równaną werwą, a opracowaną po mistrzow­
sku w każdym szczególe. Z końcowych lat 
XIX wieku pochodzą, malowane przez Cheł­
mońskiego już po powrocie do kraju „Czajki 
nad stawem“ i „Dworek o zmierzchu1'.

Z pomiędzy krakowskich artystów, któ­
rych przyćmi! blask sławy Matejki, lecz któ­
rzy około r. 1870 cieszyli się przecież dość 
znaczną popularnością, dostrzegamy po jed- 
ny mobrazie Lófflera i Kotsisa. Są dalej dwie 
akwarele Juljmza Kossaka: „Wesele" i „Ru­
mak hetmański". Brak w galerji śląskiej Ro­
dakowskiego. Siemiradzkiego daje poznać je­
den, z jego mniejszych włoskich obrazków. 
Jacka Malczewskiego zdołano zebrać kilka 
dzieł. Nąjlepszem z nich „Wieczerza wygnam, 
ców" z r. 1893, i wnętrze izby z Kilku posta­
ciami, siedzącemi przy stole w smętnej zadu­
mie. Interesujący, mniejwięcej równoczesny 
portret żony. Jest także jedna z licznych chi­
mer, malowanych po r. 1900 i jeden z now­
szych autoportretów.

Rozkwit pojmowanego impresjonistycznie 
pejzażu charakteryzują obrazy Stanisławskie­
go, Olewińskiego, Falata, Ruszczyca (Most w

śniegu). Z innych przedstawicieli krakow­
skiego Towarzystwa „Sztuka", które na prze­
łomie XIX i XX wieku skupia w sobie elitę 
artystów, hołdujących nowym ideałom, wy. 
różnią się w galerji katowickiej kilku dobre, 
mi dziełami Wyczółkowski. Napotykamy da­
lej pastel W y sp ia ń sk ie g o :  „ Ś p ią cy  Staś", Me­
hoffera: „Portret żony“, „Aleję ogrodową", 
Dębi~kiego: „Portret dzieci“ i „Kort tenniso. 
wy“, Weissa: „Akt kobiecy", Wojtkiewicza: 
„Cyrk". Są reprezentowani: Sichulski, Pa-
utsch, St. Filipkiewicz. VI. Hofmann, St. Czaj­
kowski i szereg innych. Z starszych artystów, 
przebywających w Piryżu widzieć można o. 
brązy Pankiewicza i Boznańskiej.

Weale interesująca jest sala malarstwa naj. 
nowszego. Pośrodku umieszczono rzeźbę J. 
Bohdanowiczówny i  Paryża (jedną z kilku 
zalcdwo rzeźb współczesnych, jakie Muzeum 
dotychczas posiada), a na ścianach obrazy 
Kramsztyka, Elstera, Hryńkowskiego, Wąso­
wicza, Slendzińskiego, T. Pruszkowskiego, 
Kowarskiego, Z. Stryjeńskiej i innych, młod­
szych i najmłodszych.

Razem posiada już galerja przeszło dwie. 
śc ie  obrazów, przeważnie wcale dobrych 
i charakterystycznych dla ich twórców. Obra­
zy rozmieszczone są ze smakiem oraz beż 
zbytniego natłoku i zgrupowane racjonalnie, 
co nie we wszystkich naszych galerjarh się 
spotyka. Zebrać w krótkim czasie tak dobo­
rową galerję jest sukcesem nielada i czynem 
wysoce kulturalnym, świadczącym o z rozu­
mieniu wielkiego znaczenia sztuki w ducho. 
wem życiu współczesnem i jej ważnej roli 
estety czno-wychowawczej.

Na powstanie Muzeum w Katowicach, któ­
rego jeden z działów bliżej tu omówiliśmy, 
złożyły się: światła wola ślą sk ieg o  S e jm u , 
energiczne poparcie wojewody D ra M ichała  
G ra żyń sk ieg o , fachowa wiedza i wysiłek kie­
rownika Muzeum D ra T a d eu sza  D o b ro iM .  
sk ieg o , oraz jego współpracowników. Wyra­
zić należy gorące życzenia, by Muzeum to 
mogło jak najrychlej przenieść się do własne­
go gmachu, w którym wartość jego zbiorów 
dobitniej wystąpi i w którym misja kultu­
ralna, jaką Muzeum to ma do spełnienia 
wśród śląskiego społeczeństwa, znajdzie wła­
ściwe warunki pełnego rozwoju.

S y l w e t k i  t  p s o f t l e .

THwicm Andenstm ?lexa
Aż do wystąpienia Marcina A. Nexó nie o- 

piewano w literaturze duńskiej świata pracy 
i niedoli najniższych w arstw . Bogatą  tradycję 
w tym k ie ru n k u  posiadały  wtedy przede- 
w szystk ieni p iśm ien n ic tw a  zachodnio-europej-

DR. STANISŁAW ZETOWSKI.

Samuel fauzy
( F i l a n t r o p  amerykański i najgorętszy 
p r z y j a c i e l  sprawy polskiej w Ameryce).

aSeff

Węzły sympatji i przyjaźni, zadzierzgnięte 
przez naród amerykański i polski na polach 
krwawych bitew, wśród akordów strzałów ar­
matnich walk o wolność i niepodległość Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki, to niepisane 
przez dyplomatów biegłych atramentem, ale 
za p ie c zę to w a n e  krwią Pułaskiego i poświęce­
niem Kościuszki przymierze dwóch narodów, 
okazało się nad wszelkie akta dyplomatyczne 
trwalsze, bo sięgało do głębi serc ludzkich 
i było w sercach narodu nie w zakurzonych 
archiwach przechowywane; to przymierze 
dwóch narodów przekazywało przez wiek ca­
ły przeszło jedno pokolenie drugiemu i ile­
kroć naród polski znalazł się z krytycznem 
położeniu, naród amerykański nie szczędził 
świadczeń w rozmaitych kierunkach. Te 
świadczenia amerykańskie ostatnich lat znane 
są dobrze ogółowi, skojarzone z nazwiskami 
wielkich mężów Stanów Zjednoczonych, jak 
W ilson , H oover; mniej znanym ogółowi, 
a może tylko znanym badaczom historji pol­
skiej, jest Sam uel J e rzy  Home, filantrop ame­
ryka ń sk i,

Kiedy wieści o wybuchu powstania listopa­
dow ego  dotarły do Ameryki, rząd Stanów 
Zjednoczonych, pamiętający zawsze o zasłu­
gach K o śc iu szk i i P ułaskieąo  dla sprawy nie, 
podległości Ameryki, wydelegował dra Bo. 
w ego  do Warszawy, ja k o  pełnom ocnego  k o m i­
sarza  „w celu — jak to ujmuje K arol K a cz­
kowski we „Wspomnieniach'' w t. II, w szkicu 
p. t. Iłowe (Lwów, 1876) — wyrażenia współ­
czucia narodowi, walczącemu o niepodległość 
swą i posilkoimnia Polaków w miarą potrze­
by i możności pieniądzmi". Wybrał Bię Howe 
szybko do Europy, wioząc prócz rządowej 
misji, adresy swoich ziomków » Nowego Jor­

ku t Bostonu do narodu polskiego i dwie cho­
rągwie, cenny dar, przeznaczony przez ko­
biety amerykańskie dla wojska polskiego. 
Wiadomości o misji Howego doszły do War­
szawy już po kapitulacji. Howe przybył do 
Paryża, gdzie zastał Komitet amerykańsko- 
polski, zawiązany 3 lipca 1831 r. pod przewod­
nictwem Fennimora Coopera, zapóżno; wypad­
ki zaszłe w Polsce zmusiły do zatrzymania 
się w Paryżu i do zażądania nowych instrak- 
eyj od rządu amerykańskiego, gdyż misja po­
przednia nie mogła mieć już realnych pod­
staw. Instrukcje nadeszły, przekształcając 
misją dyplomatyczną na dobroczynną. Na­
tychmiast przystępuje energiczny Howe do 
akcji; jedzie do Berlina podjąć dwa miljony 
franków celem pomocy. Rząd pruski robi 
trudności przy podjęciu sumy; nałożył na nią 
areszt i gdyby nie energiczna akcja Francji, 
byłaby się sprawa podjęcia pieniędzy przedłu­
żyła ad infinitum. Howe z pieniędzmi natych­
miast jedzie do wojsk polskich, które po ka­
pitulacji znajdowały się na pruskiej ziemi; 
w Elblągu zwraca się Howe do gen. Rybiń­
skiego, naczelnego wodza, aby wskazał, komu 
ma przyjść z pomocą; Rybiński odsyła go do 
gen. Kaczkowskiego, szefa służby sanitarnej, 
jako „najwięcej świadomego o gwałtownych 
potrzebach kalek i chorych, wychodzących 
na świat wśród zimy bez stosownej odzieży 
i żadnych środków utrzymania11.1  tutaj w El­
blągu Howe rozpoczyna swoją działalność; 
rozdaje zasiłki pieniężne, sprawia żołnierzom 
buty i koszule, opiekuje się pieczołowicie 
rannymi po szpitalach. Kaczkowski tak opi­
suje wrażenie tej akcji na żołnierzach wy­
warte:

„Zjawienie się Howego wśród nas w tak 
dobrootynnym celu i w chwili zupełnego

Czerpali więc nasi, prochem odymieni

■ tej ° Piekł 1 * lar<* ”  S i eWśród żołnierzy na ziemi pruskiej nurto­
wała myśl za ozema w Stanach Zjednoczonych 
wolne) nowe) Polski. Ta myśl przybrała real

niejsze kontury, kiedy w lutym 1832 r. rząd 
pruski zagroził żołnierzom polskim, że ich 
z granic przemocą wydali, i kiedy nadeszło 
pozwolenie rządu amerykańskiego na koloni­
zację południowych wybrzeży Ameryki, Howe, 
który dobrze znał wady i zalety Polaków, 
jakkolwiek sam dość sceptycznie zapatrywał 
się na pracę kolonizacyjną Polaków, przyj­
mował zapisy dość liczne wskutek dogodnych 
warunków na kolonizację, odsyłał emigrantów 
do Gdańska, gdzie czekał przeznaczony umyśl­
nie na ten cel okręt. Polacy zostali wysłani 
do Ameryki, gdzie wskutek odmiennych wa­
runków pracy i tęsknoty za ojczyzną, niewielu 
na stałe osiedliło się w Ameryce.

Wszędzie, gdzie żołnierze polscy potrzebo 
wali pomocy, działał Howe; w Gdańsku ułat 
wiał im przedostanie się do Francji. Akcja 
taka oczywiście nie była na rękę rządowi 
praskiemu; to też niebawem gen. Schmidt za­
bronił Iłowemu zbliżać się do Polaków, za­
kazał — jak podaje Gadon — w Przejściu Po­
laków przez Niemcy (Poznań 1889) —  nawet 
rozdawać im odzież, choćby w obecności ofi­
cera pruskiego, wkońcu kazał go aresztować 
i wywieźć do Berlina. Ponieważ za nim nie 
wstawił się rząd francuski, Howe został wy­
dalony z państwa pruskiego. Strzeżony prze? 
żandarma w Berlinie — jak opowiadał F. 
Cooper na zebrania Tow. Lit. w Paryżu dn. 
3 maja 1883 r. — nie miał innego sposobu 
ukrycie papierów, które go mogły skompro­
mitować, jak wtykając je w wydrążenie po­
piersia alabastrowego Fryderyka W., zdobią­
cego jego pokój. Papiery te zostały w gło 
wie Fryderyka, gdy rząd pruski Howego do 
granicy Francji wyprawić kazał. Z polecenia 
Howego przyjaciel jego, Cooper, zajął się ich 
sprowadzeniem i wysłał w tym celu osobę 
zaufaną, która, stanąwszy w tym samym ho­
telu, znalazła je jeszcze nienaruszone i do Pa 
ryża przywiozła.

Zasługi Howego dla sprawy emigracji bu­
dziły w Polakach se rd eczn e  u czu c ia  d la  leg o  

który został prezesem d la  dob ra  sprawy 
omitetu polsko-amerykańskiego. Czczono

go 1 oddawano hołd rzetelnej zasłudze; na 
zebraniu Komitetu obok prezesa Lafayetta 
siedzi Samuel Howe; kiedy Howe odczytał 
adresy ziomków swoich i złożył chorągwie dla 
wojsk polskich przysłane, Lelewel odpowie­
dział mową dziękczynną i w zakończeniu jej 
ofiarował komitetom francuskiemu i amery­
kańskiemu kokardą ze strzępów chorągwi 
pierwszej, zdobytej przez powstańców na Ro­
sjanach. W Towarzystime Literackiem na 
posiedzeniu w r. 1833 wzniesiono toast na 
zdrowie nieobecnego Howego. W korespon­
dencji Chodźki Leonarda (Bibl. Rapperswilska 
rps. 428) znajdujemy listy Howego, świadczą­
ce o serdecznym stosunku z Chodźką. Sprawa 
aresztowania Howego przez Niemców znala­
zła potępienie w piśmie Komitetu Nar. Pol. 
z 18 kwietnia 1832 do Howego, w którem nia 
brak słów uznania dla pracy dzielnego Ame­
rykanina. A jakże miłą jest odpowiedź Ho­
wego na to pismo, tchnąca skromnością, 
a przytem nieszczędząca rad Polakom, udzie 
lanych w sprawach politycznych (rps. Bibh 
Rapperswil. 1245). Korespondencja z Lelewe­
lem Howego rzuca niejeden rys szlachetny na 
postać Howego.

Po powrocie do Ameryki zastajemy Howe­
go na stanowisku sekretarza Komitetu Pol­
skiego w Bostonie, służącego z tym samym 
pietyzmem, co w Europie sprawie polskiej; 
w r. 1833 przybywa do Ameryki większa 
ilość emigrantów polskich, opiekę nad nimi 
sprawują zawiązane w większych miastach 
komitety polskie i udzielają wydatnie pomo­
cy Polakom. Ale akcja ta doznaje wnet osła­
bienia i prawie zanika całkiem wskutek nie­
snasek, panujących wśród emigrantów.

Dzisiaj, kiedy wdzięczność polska dla Ame­
ryki zdobywa się, dzięki ofiarności mistrza 
Paderewskiego, na pomnik Wilsona, symbol 
zasług Ameryki dla sprawy polskiej, uważa­
my na czasie przypomnieć wiązankę zasług 
Howego, mniej może wpadającą w oczy 
i dlatego może i całkowicie przez ogół za­
pomnianą, ale nie mniej drogą sercu każdego 
Pniaka.
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skie (n. p. „Germinal" Zoli, poezje V erhaere-
na, „T kacze" H a u p tm a n n a ).

Marcin A n d ersen  N exo ,  pochodzący  z wy 
spy B ornho lm  (urodź. 1869 r .) , p rzeszed ł na 
der ciężkie ko le je  życia , zan im  zdo ła ł u zy sk ać  
sławę lite rack ą . W  r. 1898 w y d a ł p ierw szą  
książkę — zb ió r now el „Cienie“ („S kygger"), 
potem zaś u k a z a ł się szereg  tom ów  now el i 
powieści. K o roną  tw órczości N exó‘a są dw ie 
obszerne pow ieści: „Peile E robreren"  („Pełle  
Zwycięzca"), w yd. w 1906— 10, 4 tom y i „Dit 
ta M en n eskeb a rn “ („D itta , dziec ię  lu d zk ie ") , 
5 tom ów  w yd. w 1917— 19.

G łębokie w spó łczucie  d la  lu d z i n a ju b o z-  
snjch , zn an e  z p o p rzed n ich  u tw o ró w  N exeo‘a, 
znalazło w tych  dw óch  pow ieściach  n a jlep sze  
odzw ierciedlenie ideow e i a rty sty czn e . „Pelie  
Zw ycięzca"  je s t h is to r ją  d z ieck a  p ro le ta r ia tu , 
które w śród  n a jc ięższy ch  w a ru n k ó w  życio-
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wych p n ie  się wytrwale po szczeblach hierar- 
c h ji spo łeczne j. Z dobyw szy  zaś w y b itn e  sta­
now isko  w spo łeczeństw ie , p rag n ie  w y k o rze ­
n ić  p len iące  się w śród  ludz i zło i ow iać ich  
s ilnem  tch n ien iem  idea lizm u . T om  czw arty  
pow ieści pośw ięcony  je s t w łaśn ie  te j m isji 
P ellego , p ragnącego  u sz lach e tn ić  ludzkość, 
ky —  ja k  się w y raża  — zasłuży ła  is to tn ie  na  
sw e m iano . T rzy  p ierw sze  tom y „Pellego-Z w y- 
cięzcy ‘ zaw ie ra ją  liczne ob razy  z życia ro b o t­
n ików  i ro z s trzą sa ją , czasem  zby t rozw lekle, 
zag ad n ien ia  społeczne, do tyczące  zm iany  tw a r­
dych  w aru n k ó w  b y tu  n a jn iższy ch  klas.

P ięc io tom ow a pow ieść „D itta" (tom  1 „D it­
ta " , t. li. „N ad  m orzem ", t. III. „G rzech", t. 
IV. „C zyściec", t X. „K u gw iazdom ") je s t o- 
p isem , pełnym  n ad e r w nik liw ej i su b te ln e j 
an a lizy  psycho log icznej, dziejów  k ró tk iego  ży­
c ia kob ie ty  z w arstw y  p ro le ta r ja c k ie j. O bok
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D itty  występuje cała galerja osób, z których 
każda posiada  sw ą w łasną , p rzew ażn ie  bo­
gatą  i sk o m plikow aną  indyw idua lność , co je s t 
dow odem  w ielkiego ta le n tu  p isarsk iego  Ne- 
xó‘a. A tm osfera nędzy, w jak ie j up ływ a ży­
w ot licznych  postaci N exo‘a, od tw orzona je s t 
z całym  realizm em , bez cien ia  p rzesady . P o d ­
czas lek tu ry  „D itty "  sam i p o d da jem y  się w z ru ­
szeniu  au to ra , bo odczuw am y is to tn ie  rze te l­
ność tego w zruszenia . Na każdej bow iem  s tro ­
n icy pow ieści tę tn i m iłość a rty s ty  ku sw ym  
bezdom nym  postaciom , na każdej też uw idacz­
n ia  się jego głęboka w rażliw ość na  c ie rp ien ia  
ludzkie.

D itta  k ie ru je  się w  życiu  sercem , k tó rego  
sz lachetność  n ie  w szyscy jed n ak  ocen ia ją . 
„N a jp ięk n ie jsze  w D itce by ło  serce, a le serca 
nie ceni św ia t"  —  pow iada  Nexo. O puszcza­
jąc  dom  rodzic ie lsk i, by  u d ać  się na  służbę,
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miała ona ju ż  za sobą ciężką, pracowitą prze­
szłość dorosłego człow ieka. D alsze je j losy, 
pe łne  u staw icznej w alk i z nędzą, nie zdołały  
oziębić te j m iłości dla życia  i ludzi, k tó rą  się 
aż do śm ierci k ierow ała.

O bok J. Jcnsena  je s t N ex5 n a jp o w ażn ie j­
szym  obecnie  ka n d yd a te m  d u ń sk im  do nagro­
d y  litera ck ie j N obla. Dzieła jego przełożone 
są  na  szereg języków  — , po  p o lsku  u kaza ła  
się jed y n ie  pow ieść o Ditce.

N ex6 w yw arł dość silny  w pływ  na p iśm ien­
n ictw o duńsk ie . N ajzdo ln iejszym  z jego „szko­
ły "  b y ł przedw cześn ie  zm arły  E. Sóderberg, 
k tó rego  pow ieści, jak  n. p. „Det daglige B ród“ 
(„C hleb codz ienny"), o snu te  są na  tle życia 
robo tn ików .

Dr. S tan isław  P azurkiew icz.

III

JA N  P IO TR  SA P IE H A , 
starosta uśw ia tski, w ódz w o jsk  polskich  

na M oskwie,

p o k ry w a ła  p rzesz ło ść  ow ych  m ę tn y ch , ciem ­
n y ch  postac i, k tó re  n ie je d n o k ro tn ie  ta k  k rw a ­
w ą  i w ażką ro lę  o d e g ra ły  w  je j życiu .

G dy  z końcem  X V I s tu le c ia  z a b ra k ło  dy- 
n a s t ji ,  s tan o w iące j o śro d ek  i rd zeń  d z ie jó w  
całego  p ań stw a  i n a ro d u , g d y  d o łączy ło  się  
p rzes ile n ie  ekonom iczno-społeczne, g d y  w a r­
s tw y  w yższe i niższe s ta r ły  się  w k o n flik c ie  
g łęb o k im  o w ładzę  i b y t w  p ań s tw ie , w ów czas 
p o w s ta je  a tm o sfe ra  pe łn a  n iep o k o ju  i zam ętu  
w  p sy c h ic e  w spó łczesnej, k tó ra  n ie m a o p a rc ia  
o w ła śc iw y  kośc iec  o rg an izacy jn y , o rodz inę  
s ta ro d a w n y c h  w ładców . S tąd  po szu k iw an ie  
d aw n y ch  tr a d y c y j ,  s tą d  pog ło sk i o cu d o w n em  
o ca len iu  ca rew ic za  D ym itra ,  zam ordow anego  
w  TJgliczu  p rzez  s iep aczy  G odunow a. N ie obe­
szło  się tu  zap ew n e , ja k  dz iś już śm iało p rz y ­
puszcza  n a u k a  ro s y jsk a  (P ła to n o w ), bez in ­
try g  o p o zy c ji b o ja rsk ie j , sk u p ia ją c e j się d o ­
k o ła  rodz iny  S z u js k ic h  i R om a n o w ó w .

O tym  p ie rw szy m  D y m itr z e  tom y  sp isa li już 
W spółcześni we w szy stk ich  ję z y k a c h  św iata . 
T ajem nicy  je d n a k  je g o  po ch o d zen ia  n ie  w y  
ja śn iono  i zap ew n e  n ig d y  n a u k a  je j n ie  zdo 
będzie . Czy b y ł to  p ra w d z iw y  sy n  Iw a n a  G ro­

d zen ia  p o d n iec ił jeszcze c iekaw ość  i z a in te re ­
sow an ie  w spó łczesnych  i po tom nych , tem bar- 
dz ie j. że p rzy sz ły  po tem  czasy  zupe łnego  za­
m ętu  i d ezo rg an izac ji o lb rzym ie j m o n arch ji 
R u rykow iczów , k tó reg o  n ie  m ogła zm óc uzur- 
p a to r sk a  d y n a s t ja  S zu jsk ich . P o jaw ia ją  się 
now e e fem erydy , now i S am ozw ańcy  w ysuw ani 
p rzez  ciem ne m asy  spo łecznych  nizin. Ż aden 
nie u trzy m u je  się d łu że j n a  pow ierzchn i, aż 
d o p ie ro  d ru g i D ym itr  w y p ły w a  n a  w idow nię 
i p rzy  p o p a rc iu  po lsk iego  ry ce rs tw a  w strząsa  
losam i M oskw y.

P ochodzen ie  tego  a w a n tu rn ik a , p re te n d e n ta  
do  ca rsk ieg o  tro n u , rów nież w zupe łne j sp o ­
czyw a pom roce. W śród  w spó łczesnych  op in je  
b y ły  n a jró żn ie jsze , k to  by l i sk ąd  się w ziął, 
czyim  b y ł narzędziem  w w ielk ie j g rze  po li­
ty czn e j „S m u ty "  m osk iew sk ie j.

W  chw ili po jaw ien ia  się now ego D ym itra , 
S zu jsk i pow oli zw alczał b un ty  w k ra ju , p o ry ­
w a jące  się raz  po raz po U krainach R osji, w y- 
d źw ig a jące  co raz  now ych sza lb ie rzy  d la  w al­
ki z bo ja rsk im  carem . G roźny poryw  p o w sta­
n ia  B o ło tn iko w a  i P ie tru szk i, rzekom ego sy n a  
F iedora, d o g asa ł w oblężonej T ule, w ojew o­
dow ie carscy  tęp ili bez litości „w orów " i w y­
g n ia ta li resz tk i o p o ru . W y d aw ało  się, że 
tr iu m f osta teczny  a ra  W usila  zapew ni spokój 
sk o ła tan em u  już d ług iem i rozrucham i p ań ­
stwu, Ale ferment społeczny, duch rewolu-

Dr KAZIMIERZ TYSZKOWSKI (Lwów).— '  w “ v* u n  i ,

S z a lb ie r i Tu szyń sk i
Rosja krajem samozwańców. — Kto był pierwszym Samozwańcem! 

Pojawienie się drugiego Samozwańca. — Z djaka — carem.
K ra k ó w , 12 lip ca .

Są w  d z ie ja c h  ró żn y ch  k ra jó w  p o stac ie , 
W ypływ ające n a g le  n a  w id o w n ię  w y p ad k ó w , 
p rz e w ija ją  s ię  p rz e z  n ią  ja s n ą  lub  k rw aw ą  
sm ugą i g in ą  w  p o m ro ce  śm ierc i. G dy  n a ro d y  
p rz e ż y w a ją  cza sy  b u rz liw e , tem  w ięcej się 
w y ła n ia  n ie z n a n y c h  fig u r ,  k tó re  
z c iem n o śc i w y c h o d z ą  n a  św ia tło  
i d iziejopis sąd z ić  je  m oże ty l ­
k o  z d o k o n a n y c h  czynów , n ie  
m a ją c  m ożności d o s tę p u  do  t a j ­
n ik ó w  d u szy  i  do  śro d o w isk a , 
k tó r e  je d n o s tk ę  k sz ta łto w a ło  
i w y ch o w ało .

O b fitu je  w  ta k ie  efem erydy  
h is to ry c z n e  szczegó ln ie  h is to r ją  
r o s y js k a  n a  p rze s trzen i w ielu [ 
w iek ó w  aż po dzień  dzis ie jszy . |
R o sja  —  k ra j  p rze ró żn y ch  sam o- 1 
zw a ń có w  —  ta jem n iczo śc ią  sw ą |

źnego , czy  G riszka  O trep iew ?  Czy m oże k to  
in n y  z p o śró d  M oskali?  W  k ażd y m  bądź ra ­
zie by ł to  cz łow iek  n ie p o sp o lity  i  zd o ln y , um ie­
jący  d osto sow ać  się do sw ojego  s tan o w isk a , 
pe łen  w ie lk ich  a m b icy j i p lanów . T rag ic zn y  
zgon po  k ró tk ie m  trw a n iu  zaw ro tnego  pow o-

cy jn y  w  w ielu  oko licach  nie w y g asł jeszcze, 
tliło  trw a le  zarzew ie  b u n tu  w k o zack ich  dzie­
dzinach , ro z ro sły ch  i uzu ch w alo n y ch  n iep o ­
m iern ie  za  Sam ozw ańca . S iew ie rszc zy zn a , 
k tó ra  p ie rw sza  p rz y ję ła  P ierw szeg o  D ym itra , 
b y ła  też  a re n ą  p o jaw ien ia  się now ego p re te n ­
d en ta , k tó ry  g ło s ił, że je s t  o ca lony  cudow nie 
w śród  rzezi 1606 r. carem  D ym itrem . W iad o ­
m ości o tem  u ra to w an iu  się p o p u la rn eg o  w p o ­
spó lstw ie  c a ra -a w a n tu rn ik a  sze rzy ły  się  już 
daw n ie j. G łosił je  B o ło tn ik o w  i  S za c h o w sk ij,  
podnosząc  b u n t p rzeciw  S zu jsk iem u . O pow ia­
d a li sobie n a  ucho , że D y m itr u szed ł w  p rz e ­
b ran iu  do P o lsk i i tam  n a  d w orze  M niszchów

D ym itra , w k rad ł się w  ła sk i ta k , że s ta ł się  
zau fanym  p isarzem  i  doradcą. Z p o s taw y  
i ob licza nieco do p an a  sw ego podobny , ro ­
śle jszy  ty lk o  i tro ch ę  s ta rszy . Po  zam ordow a­
n iu  c a ra , gd y  p o w sta ły  co do tego  w ą tp li­
w ości w śród  sam ych M oskali, w zięto  go  n a  
sp y tk i i to r tu ry  czy tru p  b y ł p raw dziw ego  
D ym itra . W ysw obodzony  um k n ą ł do W ie liża  
i tam  sch ro n ił się u jednego  kupca . J u ż  w ted y  
zaczą ł p rzebąk iw ać , że je s t oca lonym  carem  
D ym itrem .

S koro  p o g ło sk a  ta  poszła po W ieliżu, k aza ł 
go p o d sta ro śe i tam te jszy , S zym o n  G osiew ski, 
sp row adzić  do siebie n a  zam ek i tam  ludzie, 

k tó rz y  znali p ierw szego D ym i­
tr a , zdem askow ali go ja k o  oszu* 
sta . Z agrożony  to r tu ram i w y­
znał, k im  je s t, w skazu jąc  ze łza ­
mi n a  ran y  i b lizny ju ż  doznane. 
T łum aczył, że chcia ł, podszyw a­
jąc się p o d  cudze p ió rk a  zdobyć 
pow odzenie w  życiu. N aów czas 
p o d sta ro śe i postan o w ił odesłać 
go za p ośredn ic tw em  pew nego 
sz lachcica k an c le rza  litew skiego  
Lw a S a p ieh y . Ow szlachcic  uży ł 

|  w ięźnia za  w oźnicę i nic ża łow ał 
i  b a ta  p rzy  ziem spełn ian iu  obo-

now e sposob i siły  do p o now nej w y p raw y  po 
cars tw o . W y sy łan o  gońców  do P o lsk i, by w e­
zw ać go  do rych łego  pow ro tu .

W  tak im  n a s tro ju  p o jaw ia  się w S ta ro d u b ie  
d ru g i D ym itr .

K to  by ł ten  now y p re te n d e n t?  Z nów  źró­
d ła  w spó łczesne  ro ją  się od  n a jsp rzeczn ie j­
szych  in fo rm acy j. N ie był napew no  id en ty cz ­
ny  z p ierw szym . P isa ł o n im  Ż ó łk iew sk i, że 
„do p ierw szego  n iczem  (oprócz tego , że czło­
w iek) n ie  b y l  po d o b n y" .

Z achow ały  się je d n a k  pew ne w iadom ości, 
k tó re , choć od sieb ie  n iezależne, p o d a ją  szcze­
g ó ły  zgodne co do pochodzen ia  d rug iego  S a­
m ozw ańca. Ź ród ła  te , to  W ielew ick iego  k ro ­
n ika  k ra k o w sk ie g o  ko leg ju m  je zu ick ieg o , b ia ­
ło rusk i chronogra f i relacja  go ń ca  m o sk iew ­
sk iego , B ułan ina , w ysłanego  ze S m oleńska  do 
W ieliża. Nam udało  się n a tra f ić  na  lis t  J e zu ­
itó w  po lo ck ich , u zu p e łn ia jący  dane  o D ym i­
trze  i jeg o  p ierw szych  k ro k ach .

S p ry tn y  ów oszust pochodził z pod  Staro- 
d.uba i k ręc ił się na g ran icy  po lsko-m oskiew ­
sk ie j. W S zk lo w ie  by ł ja k iś  czas d ja k ie m  
i uczy ł w szkółce p a ra f ja ln e j. Potem  d o s ta ł 
się do M ohylew a, gd z ie  pop  cerkw i św. Mi- 
k o ły  go p rz y ją ł i u lokow ał u p ro św irn ik a  T e- 
reszka. A w antu rn iczy  M oskaluszka w dał się 
w am ory  z p o p a d ją  i m usiał u m y k ać . Z ap e­
wne wtedy dostał się do o rsza ku  p ie rw szeg o

M A R YN A  MNISZCHÓWNA, 
córka w ojew ody Sandomierskiego, żona cara 

DymHra Samozwańca.

w iązków , aż się to  znudziło  B ogdankow i 
i u szed ł w drodze. P rzy łap an y  w  P ro p o jsku  
i o skarżony  o szpiegostw o w yznał po d sta ro ś- 
eiem u tam tejszem u R ahozie, że je s t bo jarem  
N agim , w u jem  zam ordow anego  D ym itra . O de­
słan y  za  g ran icę  m osk iew ską nam ów ił e sk o r­
tu jąceg o  pach o łk a  do ucieczk i i razem  p rz y ­
byli do S taroduba. T u  już chodziły  w ieśc i
0 pow rocie  cudow nie ocalonego  c a ra  i w śró d  
p o sp ó lstw a  w rza ło . W  czasie  ja k ic h ś  zab u ­
rzeń  p o p ad ł nasz B o gdanko  w u liczn ą  zaw ie­
ruchę , ta k , że to w arzy szo w i jeg o  c h ło s tą  gro-< 
żono, o co w R osji n ie tru d n o . Aby s ię  r a to ­
w ać, w sk aza ł n a  S a m o zw a ń ca  ja k o  na  D y m i­
tra  i ta k  ro zp o czę ła  się k a r je ra  o szu s ta . Z n a­
leźli się  p ro te k to rz y , p rzed ew szy s tk iem  zau sz­
nik  p ie rw szeg o  D y m itra  M iech o w ieck i, P o la k . 
Po tem  n a p ły n ę ło  o c h o tn ik ó w , zw łaszcza  w ol- 
n icy  k o z a c k ie j po d  Z a ru ck im ,  k tó ry  z ch ło p a  
ta rn o p o lsk ie g o  w y ró sł n a  b o h a te r a ' „Sm uty"*
1 m ęża M a ryn y  M n iszch ó w n y . A że w P o lsce  
w łaśn ie  z a k o ń czy ł się rokosz , n ie  tru d n o  by ło  
M iechow ieck iem u sk rz y k n ą ć  g ro m ad y  ry c e r ­
sk ie , k tó re  z k n iaz iem  R o iy ń s k im , J a n em  P io ­
tre m  S a p ieh ą  i  s ły n n y m  L iso w sk im  ru sz y ły  po 
złote runo do Moskwy.

W id o k  Krem la w  M oskwie w  X V II w.
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Losy dalsze Samozwańca znane. Przy po­
mocy polskich chorągwi zajął znaczną połać 
kraju, podsunął się aż pod Moskwę, rozłożyw­
szy się obozem w Tuszynie. Ambitna Maryna 
uznała oszusta za mąka, dodając mu tem auto­
rytetu. Dopiero wyprawa Zygmunta III  na

szynem, a potem elekcja królewicza W łady­
sława na tron carski położyły kres powodze­
niu Tuszyńskiego szalbierza. Opuszczony przez 
Polaków, uszedł do Kaługi, gdzie niedługo 
padł z ręki tatarskiego carzyka.

Taki był koniec tragiczny awanturnika, wy-
Smoleńsk, zwycięstwo Żółkiewskiego pod Klu- niesionego dziwną koleją losów na wyżyny.

nia, któreby nam się ze wszech miar należało, 
było skazanie wszystkich badaczy wyłącznie 
na własne, prywatne zasoby finansowe. Nie 
posiadając własnego państwa, nie mogliśmy 
liczyć na dotacje rządowe, które naturalnie 
nie chciały nas brać w rachubę. W pewnym 
okresie czasu wyjątkiem była tu tylko Rosja, 
która uczonych polskich ceniła wysoko i nie­
raz posługiwała się ich mózgiem i energją. 
Tak gen. Bronisław Grąbczewski (zmarły 
w 1927 r.) badał na koszt instytucyj rosyj­
skich Pamir, Kasz gar je  i inne krainy Azji 
Środkowej — tak zwłaszcza na Kaukazie 
działał szerg badaczy polskich, z których 
trzech przynajmniej musimy wymienić: Czor- 
notę, prawdopodobnego zdobywcę Demawen- 
du  (5.370 m), głównego wierzchołka pasma

n  , . . . . .  , , , . . '  . Elbursu — gen . Hieronima Stebnickiego, au-
l oiacy w górach świata. -  Jakuoski w Afryce zdobywa rekord wysokości to ra  tr ja n g u ia c ji K a u k a z  —  i w reszcie gen.

J. A. SZCZEPAŃSKI.

Udział Polaków i  zdobywaniu gór świata.
Znaczenie wypraw podróżniczo-odkrywczych. — Z asług i p o lsk ie . 
Trudności finansowe polskich badaczy. — Kaukazka kolonja polska.

Cel na najbliższą przyszłość.
Kraków, 12 lipca.

Coraz częściej — i coraz bardziej realnie — 
mówi się o możliwościach ekspanzji współ­
czesnej polskiej turystyki wysokogórskiej 
poza Tatry, jej wyłączną dotychczas krainę. 
Program zorganizowania polskiej wyprę wy 
alpinistycznej najpierw to A lpy, a później 
w jakieś góry egzotyczne, wysuwa się coraz 
śmielej jako zadanie sportowe, dojrzałe ju t 
do wykonania, a jedno z najbardziej ważnych. 
W społeczeństwie daje się zauważyć jakby 
przesyt krótkotrwałemi triumfami, czy poraż­
kami sportu boiskowego i coraz bardziej po­
wszechniejszą uwagę zwracają takie przedsię­
wzięcia, jak ekspedycja Byrda w Antarkty­
dę, jak „podlodna" wyprawa Wilkinsa do 
bieguna północnego, jak międzynarodowa wy­
prawa himalajska prof. Dyhrenfurtha. Tego 
rodzaju czyny sportowe wzbudzają dziś ma- 
ximum uwagi, a ich trwała wartość również 
w. dorobku naukowym zmusza do niezmier­
nie dodatniej oceny ich znaczenia. Pieniądze, 
wkładane w tego rodzaju imprezy przez rzą­
dy. organizacje turystyczne i największe kon­
cerny prasowe zachodniej Europy i Stanów 
Zjednoczonych, nie idą na marne, a powodze­
nie przynosi ze sobą ciągłość działania.

W tych warunkach godzi się zapytać: a Po­
lacy? Nie uprzedzając przyszłości — spójrz­
my wstecz. Czy Polacy nie brali zupełnie 
udziału w tem odkrywaniu i rozszerzaniu 
świata? Podróże, badania geograficzne? Już 
niejeden z Polaków okrąży! świat dookoła, ofl 
hr. Karola Lanckorońskiego (1888—1889) po­
czynając. Uczeni polscy badali szczegółowo 
i M eksyk  (prof. E. Dunikowski) i Australją 
(badania Alp australiskich przez S. Srzelec- 
kiego, zdobywcy najwyższego szczytu Au­
stralji, nazwanego przezeń Mt. Kościuszko), 
badali Chile (góry Domeyki w Andach chilij­
skich) i Antarktydą  (udział A. B. Dobrowol­
skiego w belgijskiej wyprawie antarktycznej 
1897—1898)...

Niespokojny duch Polaków wodził nas nie­
raz po bezdrożach świata, do czego w wieku 
XIX przyczyniły się również złowrogie wa­

runki polityczne w kraju. Od tego czasu nie 
brak też nigdzie Polaków, Jarosz np. spotkał 
ich nawet na dalekich tundrach Alaski! Tra­
dycją awanturniczych podróży sięgamy aż 
w średniowiecze: poprzez hr. Maurycego Be­
niowskiego, którego losy zagnały z Polski na 
Kamczatką, a  z Kamczatki na Madagaskar aż 
do mitycznego Jana z Kolna, marynarza

Józefa Chodźką, honorowego "złonka Franc. 
Klubu Alpejskiego, jednego z pierwszych 
zdobywców (w 1850 r.) potężnego Araratu 
(5.156 m), na którym legenda kazała arce 
Noego wylądować po potopie. W drugiej po­
łowie XIX wieku Kaukaz był prawdziwą do­
meną badaczy polskich, i należy gorąco ubo­
lewać, że nie znalazł się wśród nich alpinista 

ścisłem tego słowa znaczeniu, któryby
w zdobywaniu Kaukazu zyskał tę sławę, jaka

w służbie duńskiej, który na kilkanaście lat przypadła ostatecznie nie nam, lecz sąsiadowi

końcowi zeszłego stulecia, odbywający wiele 
pięknych wypraw, zaliczonych na konto ro­
sy jskie  — a  współcześnie elita alpinistów 
polskich, by wymienić choćby inż. Janusza 
Chmielowskiego, dra Zygmunta Klemensiewi­
cza, braci Smoluchowskich, inż. Adama Kar­
pińskiego, Jerzego Gołcza...

Poza Alpami wdarli się już Polacy (w zi­
mie!) na Monte Como, najwyższy szczyt 
Apeninów, zwiedzili góry Skandynaw ji (gen. 
Marjusz Zaruski), wulkany Sycylji, góry pół­
wyspu błakańskiego (Jan Grzegorzewski)... 
Młody współczesny podróżnik polski, Stefan  
Jarosz, wyszedł na Mt. Rainer (4.100 m) 
w Górach Skalistych  i wyprawił się pod je. 
den z najbardziej dzikich i niedostępnych 
olbrzymów górskich świata, Mt. Mac Kinley 
na Alasce (6.187 m.). Z jednym z takich tuła­
czy polskich, o jakich wsponimanilśmy, tra­
perem, Leonem Koppą, wdarł się Jarosz na 
lodowiec Moldrow (3000 m) pod szczytem, 
lecz musiał się wycofać z powodu niepogody. 
„I. K. C.“ pisał zarówno już o wyprawach 
Jarosza, jak i o udziale Polaków w historji 
Mont Blanc.

Czarnota dosięgną! wysokości 5.400 m. Nie 
Jest to jednak polski rekord wysokości, któ- 
ry przynależy drowi Antoniemu Jakubskie- 
mu z Krakowa, dziś profesorowi Uniw. po­
znańskiego. W latach 1909—1910 odbył Ja -  
cu ski podróż do Afryki środkowej i wschod­
z i l i  in- najpierw góry Rungwe
( .  ̂ m) w kraju Konde, później zaś odby- 
wający wyprawę na najwyższy szczyt lądu 
afrykańskiego, śnieżny Kilima-Ndźaro. 13-go 
marca 1910 roku osiąga Jakubski -  opuszczo­
ny po drodze przez towarzyszących mu mu­
rzynów główny wierzchołek masywu, szczyt 
Kibo (6.010 m.). Jest to największa wy­
sokość, na jaką wydostał się Polak kiedykol­
wiek, o 2 i pół tysiąca metrów zresztą niż­
sza od tej, jaką  osiągnęli Anglicy w Himala­
jach. A i tak  rekord Jakubskiego nie został 
do dziś pobity — jak  wybitny rekord, naj- 
lespzym dowodem właśnie to, że mimo współ­
czesnego wszechstronnego rozwoju sportu, 
mimo upływu 21 lat, ciągle jeszcze nie prze­
wyższony.

Najwyższy szczyt w górach australijskich zdob y ty  przez S. Strzeleckiego, a leżący w południo­
wej Nowej Walji, nazwany mianem T. Kościuszki

przed Kolumbem, w 1476 roku, do brzegów węgierskiemu, głośnemu alpiniście i taterni-
amerykańskiego Labradoru miał dotrzeć. kowi, Maurycemu Dechy.

Tak, mimo wszelkich przeszkód, nie obce Najwięcej turystów górskich z Polski by-
były Polakom wyprawy odkrywcze i bada- wało jednak oczywiście w Alpach, tem eldo-
nia naukowo-podróżnicze, nie obce im były rado świata alpinistycznego. Chlubne tradycje
również specjalne wyprawy górskie, o któ- wypraw na Mont Blanc (8-mym turystą na
rych kilka zdań chcemy jeszcze powiedzieć, tej najwyższej górze Europy jest nasz Antoni

Główną przyczyną, dla której nie zdobyli- Malczewski) — kontynuowali we wschodnich
śmy w wyprawach odkrywczych tego znaczę- Alpach A. Rzewuski i A. Rydzew ski — ku

Ja k  widzimy, tradycja  wypraw polskiego 
alpinizmu nie jest bogata — ale jest, istnieją, 
i nawet wykazuje parę pierwszorzędnych 
wyników. W połączeniu z równoczesnym r*> 
kwitem swego krajowego odłamu, tatern ic­
twa, pozwala też rokować dobre nadzieje 
tym organizacjom, które w wolnem już pań­
stwie chcą do zagranicznej wypraw y polskiej 
doprowadzić. Pierwszym etapem są Alpy. Do 
nich skieruje się ekspedycja polska już wynjn. 
bliższym czasie. P o tem  m usi ju t  w szybiuem 
tem p ie  n a s tą p ić : wyjście poza Europę. Mamy 
wszelkie dane, aby obok sławnych dziś na 
cały świat wypraw niemieckich, móc zapisać 
i wyprawą polską.

Wąlummf (ma, ktoną 
napisał „TUzg&diag!’.

( Ż y c i e  i  c z y n y  C l a u d e  A n e t a  o p o w i e  

d z i a n e  d o s t a t e c z n i e  h ó t k o ,  a b y  

z n u d z i ć ) .

nie

Od dwóch miesięcy teatr krakow ski im. J . 
Słowackiego odtwarza i przypomina miesz­
kańcom Krakowa dzieje wielkiego kochania 
Rudolfa  i pięknej, o wschodniej urodzie je­
go kochanki Marji Vecsery. Sztuka ta  idzie 
mniej więcej co trzeci i czwarty dzień tak, 
że już omal cały Kraków chodzący do teatru 
miał sposobność zapoznać się z tym utworem, 
który jest dziełem Francuza, pochodzenia 
szwajcarskiego, Claude Anet'a.

Sztuka nie jest arcydziełem scenicznem, 
znacznie bardziej interesującem od niej jest 
samo życie autora, który prócz „Meyerllngu '• 
napisał zresztą kilka bardziej wartościowych 
dzieł i ma swój kącik w historji literatury 
francuskiej, oczywiście, o ile nie będzie ona 
zbyt skrócona i sumaryczna. Może przyszły 
historyk tej lieratury tylko wymieni jego na­
zwisko razem z 30 innemi. ale i to wielki za- 
Bzczyt, jeżeli choć tyle pozostaje po twórcy.

Claud Anet nie jest Francuzem. Wydała 
go Szwajcarja, a Francja adoptowała. Jego 
prawdziwe nazwisko brzmi: Jan Schopfer, 
a jego ojcem był genewski bankier. Mieć oj­
ca bankiera i wziąć się do literatury, jest to 
dobrze i źle. Młody Schopfer. który później 
miał sobie wyszukać ten bardziej po parysku 
brzmiący pseudonim, nie potrzebował zara 
biać na utrzymanie pisaniem powieści repor 
tażów nastrojowych kronik z dnia o pogo 
dzie i ruchu automobilowym i wogóle kwe-
stja wierszowego‘‘ była dlań równie daleka,

wszystkie inne małe kłopoty początkują­

cych literatów. Wszedł on w życie w dyrtyn- 
gowanem wytwornem ubraniu, z wiecznym, 
trochę sarkastycznym uśmiechem na ustach, 
w manierach niezmiernie poprawnych, tro­
chę chłodny, ale mimo to, a może właśnie 
dlatego łubiany na dobrze wywoskowanych 
parkietach salonów paryskich.

A jaką on rolę tam odgrywał! Zasługuje 
ona, żeby jej poświęcić cale studjum, albo 
powieść psychologiczną. Był on doradcą dzie­
wiczych serduszek. Nie zdobywcą, nie lwem, 
nie flirciarzem (cokolwiek byśmy przez to 
rozumieli), tylko takim panem z erotycznego 
konfesjonału. Dziwne, ile zaufania miały do 
niego kobiety. Ile on niewiernych żon potrafił 
przywrócić (rozczarowanym) małżonkom, ile 
kochanek znajdujących się na rozstajnych 
drogach skierować właśnie na prawo, do tego 
solidniejszego „apsztyfikanta!“ Ale on sam 
strzegł się! Czy to poza, czy tylko genewski 
purytanizm? Genewa, jak wiadomo, wydała 
Kalwina, najbardziej purytańskiego reforma­
tora religji.

A net chodził równocześnie na uniwersytet 
i uprawiał tennis. Przez pewien czas był nawet 
francuskim mistrzem tennisa, a później, po 
pojęciu małżonki, gdy „takowa*" obdarzyła go 
uroczą córką, trenerem swej własnej dorasta­
jącej panienki, która po papie odziedziczyła 
mistrzostwo. Ladniutkie to, nieprawdaż?

Szwajcarski frank nie ulega wahaniom, nie 
nastąpił więc żaden krach finansowy ani du­
chowy w jego życiu. To mu pozwoliło otwo­
rzyć wkrótce swój własny salon i gromadzić 
d o k o ła  siebie młodą elitę, która wkrótce zdo-

yła się na wydanie czasopisma literackiego 
„Revue Blanche“ . Pismo to zdobyło sobie 
wkrótce popularność, zająwszy bardzo czyn­
ne stanowisko w aferze Dreyfussa, która je­
szcze do dzisiaj nie przestaje ludziom doku­
czać choćby ze sceny.

Tak aa  przyjemnem nionierobieniu upły­

w ają la ta  I lata. Nowe smokingi, co roku In­
na miejscowość kąpielowa, co kilka lat nowe 
auto.

Aż nagle wielkie zdarzenie: Anet wyjeżdża 
do Rosji tak całkiem sobie dla ciekawości. 
Wybucha właśnie rewolucja. Co za wspaniałe 
możliwości dla człowieka, mającego żyłkę li­
teracką. Anet rozpoczyna pisać koresponden­
cje do „Petit Parisien'a‘‘, które są fundamen­
tem jego powodzenia literackiego. Ten „bour- 
geois“', używający tylko najbardziej pachną­
cego mydła, staje się prawem kontrastu 
chwalcą nowych czasów, które nastały w Ro­
sji. Wszyscy jego znajomi poprostu przera­
zili się jego śmiałości, wprost zuchwalstwu, 
z jakiem gloryfikował nową ewangelję Mark­
sa i jego apostołów.

Wrócił do Paryża już z dobrą marką. „Pe­
tit Parisien** ofiaruje mu wysoko płatne sta­
nowisko stałego reportera do wielkich wypad­
ków. Syn bankiera genewskiego może sobie 
na to pozwolić, aby tę  ofertę odrzucić. Ot, 
chodzi własnemi drogami. On może sobie po­
zwolić, ażeby być cyganem literackim na 
dwóch antach marki Rolls-Royce i poduszkach 
pierwszej klasy luksusowych pociągów.

W jakiś czas potem świat literacki, umie­
jący rozkoszować się każdą dobrą nowością, 
począł polecać sobie nawzajem powieść Olau 
uda Anet‘a p. t „Arjana, młoda Rosjanka'1. 
Temat erotyczny, potraktowany bardzo orygi­
nalnie Młoda studentka spotyka w teatrze 
mężczyznę, który się jej podoba. Idzie z nim 
do mieszkania i bierze go bez ceremonji w 
swe posiadanie. Żeby biedaczek, wychowany 
w romantycznych przesądach, nie miał wy­
rzutów sumienia opowiada mu tysiąc i jedną 
z fa n ta s ty c zn y ch  h is to ry j ze swojej przesz ło ­
ści. On w to  w szystko  w ierzy i je s t to  dla nie­
go piekłem  N a o s ta tn ie j k a r tc e  n iepo rozum ie­
nie się wyjaśnia.

Powodzenie wywołuje w Anefcde atak  pra­

cowitości. Pisze on sztukę p. t.: „Panna Boitr- 
rat“, która po przewędrowaniu wszystkich gar 
binetów dyrektorskich, wreszcie została wy­
stawiona w jednym i  niezliczonych paryskich 
teatrów. Tej nocy narodził się się w Anecie 
dramaturg.

Prawem przekładańca napisał znowu po­
wieść p. t.: „Meyerling". Tragedja dworu habs­
burskiego znalazła u Francuzów ogromne za­
interesowanie. Prawdę mówiąc, powieść jest 
dość ckliwa, miejscami rozwlekła, chociaż na­
pisana stylem miłym, inteligentnym, wyrobio­
nym. Który zresztą Francuz żle pisze?

Z powieści zrobił się dramat. Teraz nie by­
ło trudności z wystawieniem sztuki tak znane­
go literata. Teatr „Ambasadorów“ wystawia 
„Meyerling1* z całą pieczołowitością przy do­
brej obsadzie. I sztuka  pada na wszystkie 
cztery nogi. Publiczność ?ię nią nie zaintere­
sowała, a krytyka zamordowała milczeniem. 
Zupełnem, absolutnem milczeniem. Wtedy bo­
wiem właśnie wybuchła owa słynna wojna 
między krytykam i pism paryskich a d> ekcją 
teatru. Szło im o to, ażeby krytyków przy­
puszczano na próby generalne. Wojn;. zao­
strzyła się i krytycy zadecydowali że nic bę­
dą pisać recenzyj. I na pierwszy ogień mil­
czenia przyszedł właśnie „Meyerling*. Pogrze­
bano go po cichutku, bez fanfar i mów pogrze­
bowych, tak. jak biedną Vecserę na malutkim 
wiejpkim cmentarzu.

Anet miał wówczas 51 lat i chorował po­
ważnie na raka wątroby. Zbliżała się 
chwila, gdy miał się położyć na stole opera­
cyjnym. aż tu nagle taki cios! Niezręczny ope­
rator dopomógł temu przypadkowi i Anet od­
szedł spokojnie jak Anglik, nie robiąc też wiel­
kiego krzvku Stało się to dwa lata temu.

Oto w kilku słowach życiorys dżentelmena 
literatury francuskiej, który w życiu i w 
swych utworach nie zapominał o wytwornych 
formach. Lud. Tom.
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Z twórczości plastyczne] naszych artystów
Wystawy zbiorowe: H. Dietricha, L. Leszki, St.Szwarca, T. Waśkowskiego 

i J. Skotnickiego. — W ystawa bieżąca.
Kraków, 12 lipca.

Po ogromnym sukcesie artystycznym  zbio­
rowej wystawy rzeźb znakomitego artysty, 
prof. K sa w ereg o  Dunikowskiego  w salach 
Tow. P rzy j . S z tu k  P ię k n y c h  w Krakowie  u rzJe­
dzono kilka zb io ro w y c h  w ystaw  artystów  o 
odrębnych indywidualnościach malarskich 
oraz w y s ta w ę  b ieżącą , utrzym aną na dużym 
poziomie artystycznym . Ta różnorodność za­
łożeń artystycznych, ujęcia tem atu i faktu- 
malarskich poszczególnych artystów  czynią 
tę wystawę nader interesującą.

Przedewszystkiem wystawy zbiorowe repre 
zentują poczynania poszczególnych artystów 
w sposób zdecydowany, choćby swą ilością, 
dając możność wniknięcia w swoiste cechy 
twórczości danego p lastyka czy też śledze­

nia Jego Unji rozwoju. I  tu  na wstepie należy 
podkreślić pewne pogłębienie i uszlachetnie­
nie pojmowania motywów architektonicz­
nych i pejzażowych u Henryka Dietricha, na 
co wpłynął paromiesięczny pobyt artysty w 
Paryżu. Szczególną zaletą tych studjów jest 
Szczerość i skromność oraz żywa bezpośred­
niość w stosunku do natury, jak nie mniej 
ogólny ton stopionych barw w obrazie.

Jędrny  i mocny koloryt pejzażów Ludwi­
ka Leszki, ujmowanych ciekawie a odrębnie, 
zyskał na uspokojeniu i ujednostajnieniu. Ar­
tysta ten z pełnem wyczuciem i bezpośrednio­
ścią wydobywa w motywach pejzażowych 
swoiście ujmowanych chwile czy to niezwy­
kłego oświetlenia, czy natężeń barwnych to 
znów nastroju.

Dużo siły kolorystycznej w obrazach olej­
nych a zalet graficznych w autolitografjach 
wydobywa Stanisław Szwarc.

Tadeusz W aśkowski nie stawia sobie żad­
nych problemów kolorystycznych malarskich, 
jest jednak zawsze rzetelnym rysownikiem w 
swych studjach portretowych czy typów, ry­
sowanych węglem oraz w monotypach barw­
nych.

Krakowowi przypomniał się Jan Skotnicki 
(b. dyrektor dep. sztuki) swemi pracami, na- 
cechowanemi pretensjonalnością i manjerą, 
pełną nieszczerości i banalnego wymędrko- 
wania. Są to suche, twarde w rysunku i wy­
prane z barw fantazje pejzażowe, pełne sztu­
czek i smaczków technicznych, o typie ilu­
stracyjnym, a pozbawione wszelkich cech 
sztuki.

Z pośród licznych prac w ystaw y bieżącej 
wyróżniają się trzy pastele (głowa, kąpiel 
i pejzaż) Wacława Borowskiego z Warszawy, 
które cechuje duża kultura artystyczna, szla­

chetny koloryt i swoiście pojęta forma arty­
styczna.

Miłe w kolorze są studja kwiatów W łady­
sławy A u g u styn o w ic z-D ą b ro w sk ie j oraz Sta­
nisława D ąbrow skiego . Studja pejzażowe 
Mieczysława J ab lońskiego  i E rw ina  Czerwen- 
ki czy studja portretowe S ta n isła w a  K lim o w ­
skiego i Jó ze fa  Iira sn o w o lsk ieg o  noszą zna­
ne cechy twórczości tych artystów.

Ciekawie zapowiada się twórczość malar­
ska S ta n isła w a  H ersch ta la , który dał trzy 
portrety o poprawnym rysunku a o dużych 
zaletach kolorystycznych, malarskich.

Nudną jest już dyletancka nieudolność w 
formie i barwie W ik to ra  P o ra j-C h lebow sk ie , 
go, jaka się przebija w studjach architektu­
ry i typów Wschodu. Płaskorzeźby w kości 
słoniowej o cechach galanterji, a przedsta­
wiające popiersia przeważnie wielkich ludzi 
i różne typy dał Ig n a cy  B uchner  z Zawiercia.

Jak  na porę letnią, wystawa ta cieszy się 
dużą frekwencją publiczności.

Mieczysław Dąbrowski.
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A D EU SZ H O L L E N D E R  (Z łoczów ).

Nlcea, w lipcu.
Riwiera, Lazurowym Brzegiem zwana, jest 

ziemią obiecaną nietylko dla turystów. Je j 
klimat jednolity i łagodny, a  zarazem wil­
gotny bliskością morza, lecz bezdeszczowy, 
uczyni! z niej jeden wielki kw ietnik.

Kwietnik ten wżyna się hen, wzwyż, w 
Alpy, na półnoeny-zachód w Prowansalję, 
i, niebacząc na celników i karabinierów, prze­
kracza śmiało granicę włoską. Poza tonią mo­
rza Śródziemnego opanowuje Korsykę...

Pola krzewów i kwiatów wyciągają się w 
kilometry. Armje ogrodników k rząta ją  się 
żywo i spiesznie.

Stąd to róże, lewkonje, narcyzy, anemony, 
mimoza, goździki, fi jolki, rezeda i tyle, tyle 
innych roznoszą w świat zapach Riwiery.

S ą .tu  miejscowości, słynne ze swych tar- 
gów św ia to w ych . We Vintim itte  (Riwiera

Ciekawa jest również pora zbioru kwiatów. 
I tak: mimoza w lutym i marcu. Potem fioł. 
ki — aż do kwietnia. W tymże okresie — 
hiacynty. Pomarańcze i „thym" w kwietni* 
i maju. Róże, rezeda i goździki — w maju 
i kwietniu. Mięta i lawanda >— w lipcu 
i sierpniu, jaśmin — aż do października nie 
wyliczając dziesiątka innych „pupilów11.

* * *

A teraz małe wyznanie — na zakończenie.
Zwiedzałem kiedyś gazownię. W labora- 

torjum gazowni pokazano nam cuda techniki: 
około 40 esencyj, imitujących zapachy kw ia ­
tów. W szystkie te wonie, otrzymane były 
sztucznie, jako produkty uboczne przy suchej 
destylacji węgla.
. tZ podziwem patrzałem odtąd na węgiel. Z 
niechęcią — na perfumy. Mimo pięknych dro­
gich flakoników.

Dziś, tu, zmieniłem nieco zdanie.
Choć tyle marnują ludzie kwiatów'...
Bezmyślnie. Bezcelowo.
I nie wiem, czy ten mały chłopczyk, któ­

rego kiedyś obserwowałem w pociągu, czy 
ten mały chłopczyk płacze jeszcze:

— „...bo więdną fiołki..."

WIECZOREM.
■ ciężko zwieszoną głową na ogromnem polu, 
> nalane słońcem rano, w kipiące południe, 
edy myśli nie można zzielenić, rozcudnić, 
woje ogromne oczy parzą mnie i bolą.

te pomoże chłód cieni rozłożystych łęgów, 
di się, pali wszystko, pali chłodna rzeka, 
lasnem kipąca srebrem ocieka, ucieka, 
trzy się migocącą, coraz węższą wstęgą.

Słońce jak plaster młodu, nabrzmiały krwią
złotą

i drzew rozstajny szereg gnie się i szeleści 
własną szumiący pieśnią, własne żale pieści 
i w dalekość się niesie swą własną tęsknotą.

In k  życie całe będzie; a potem, a potem, 
kiedy z za stawisk drżących zzieleniały księżyc 
będzie na mgłach wieczornych wdzięczyć się

i  p rężyć ,
odp o w ied zą  c l 'iabg z ło ś liw y m  recho tem .

szyldy u wejść zapraszają przechodniów do 
zwiedzania fabryki. Zwiedzający asystują 
przy poszczególnych etapach fabrykacji, 
która w miarę wzrostu konkurencji, wymagań 
konsumenta i postępu techniki — staje się 
coraz to bardziej skomplikowaną.

Ciekawe, ie  gust alembików jest zupełnie 
odmienny, niż ludzkich nosów. Wybiera się 
n. p. specjalne gatunki kwiatu pomarańczo­
wego (gatunek ten nie daje owoców). 
Wśród róż — róża majowa cieszy się najwięk- 
szem wzięciem. Je j zbiór wynosi 2 i pół mi- 
Ijona na 700 ha. Nie wystarcza to jednak, 
i perfumiamie zakupują w końcu sezonu 
i inne gatunki róż: — róże ogrodowe, gdy 
przestają już być zakupywane przez kwiaJ 
ciamie.

Kwiaciarka z Riwjery,

miejsca na miejsce lotne drużyny zbieraczy, 
które w cieniu nocy zwożą do Grasse specjaJ- 
nemi autami kosze, wonne świeżym zbiorem. 
Coraz szybsze jeet tempo pracy. 50.000 kg. 
; wiat ów przetwarza się co dnia.

Praca w destylamiach perfum w Grasse 
ie jest już dziś okryta tajemnicą. Wielkie

i tuberoty v> plantacjach na Riwjerze francuskiej, przeznaczonych 
do wyrobu perfum.

ZYGMUNT FRENKIEL.

W krainie kwiatów i perfum
Pola kwiatów i krzewów. — Przemysł kwiatowy. — Destylarnia w Grasse. 

Pora  zbierania kwiatów. — Sztuczne esencje kwiatowe.
włoska) są one szczególnie barwne. Sprze­
dawcy zachwalają swój towar z francuska:

— Un petite .tout petite bouguet, Madame? 
„Petite“ — mały bukiecik — trudno objąć 

oburącz. Chwila wahania. Lecz ktoś pani 
podszeptuje:

■— Jeśli pani do Francji wraca, to radzę 
ostrożność — celnicy francuscy wpuszczają 
tylko pól kg. kwiatów na osobę.

Jedna obok drugiej. Swą produkcję regulują 
ono oczywiście według pory roku. W zimie 
przetwarzają przeważnie ko rzen ie  lub zio ła  
zagraniczne, uawet aż z J a p o n ji  sprowadza­
ne. W lecie, oprócz kwiatów z hodowli, prze­
twarza się również masowo kwiaty górskie. 
N. p. lawandę, skupywaną u chłopów po 40 
do 80 centymów za kg., destyluje się często 
na miejscu. Bardzo zresztą pierwotnie. W 
wielkich, glinianych garach przekłada się 
warstwami kwiaty i sól; po miesiącu mdły, 
slodkawy, odurzający zapach zapełnia dolinę 
górską, coraz szerzej, szerzej i niżej.

Potem chłopi zaczęli przynosić swój zbiór 
do fabryk w Grasse. Początkowo na głowach 
w koszach. Później ładowali muły. Wózki. 
Wozy. Auta. — Dziś fabryka przerzuca t

Czy przemysł kwiatowy ma istotnie tak 
wielkie znaczenie?

10,000.000 kg kwiatów świeżych w dwu 
mdl. paczek wysiano stąd w świat w roku 
1913-14.

4.500 zakładów kwiaciarskich na 5.000 ha 
ziemi zebrało kwiatów za sumę 46,000.000 
(1914 r.) rękoma 19.000 robotników. Trudno 
te cyfry precyzować: zmieniają się one z ro­
ku na rok.

Aczkolwiek plantacje czy pola kwiatowe 
ciągną się wzdłuż całego morza Śródziemne­
go, aż po 800 m. ponad poziom morza, jed­
nakowoż okolice miasta Grasse są najbar­
dziej uprzywilejowane. Na specjalne położe­
nie Grasse zwróciła uwagę już Katarzyna 
Medycejska. Zaczęły więc tu kwitnąć desty­
lacje p e r fu m  (dziś jest ich 30), rozwijały się 
plantacje kwiatów i bogactwo kraju.

Destylacje perfum gnieżdżą się w Grasse

Zbiór kwiatów pomarańczy

Masowa sprzedaż kwiatów na placach i ulicach 
Nicei,
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Horoskop I. Paderewskiego
w promieniach słońca sławy.

Astroiogja sztuką starożytnego Wschodu. — Przepowiednie z gwiazd. 
Tradycja żyje. — Królewski znak Lwa na środku nieba w horoskopie

I. Paderewskiego.
pr- • Kraków, 12 lipca.

Od n iepam ię tnych  czasów  ludność sp o g lą ­
d a ła  ku  gw iazdom , zac iekaw iona  n iezw ykłem  
zjaw isk iem  zm ian n a  n ieb ie  gw iaździstem . Od 
n iep am ię tn y ch  też  czasów  s ta ran o  się o d g ad ­
nąć prawa ,rządzące, św ia tem  gw iazd , p rzy ­
czem  d o p a try w an o  się wpływu d a l niebie­
skich na losy człowieka. S tąd  też  p ie rw o tn a  
astronom  ja  sk o ja rzo n a  je s t  ściśle z astrologią, 
t . j .  n a u k ą  o ta jem n iczy m  w pływ ie  gw iazd  u a  
losy i p rzeznaczen ie  cz łow ieka .

Z rozw ojem  astronomji now oczesnej, astro- 
log ja  zaczęła  u p ad ać , a  je j po w ag a  znaczn ie  
osłabła. D opiero  w  o s ta tn ich  la ta c h  jes teśm y  
św iadk iem  podźw ign ięc ia  się sz tu k i a s tro lo ­
giczne j, k tó r a  s ta ra  się operow ać  k ry te r ja m i 
bardz ie j naukowemi. S taw ian ie  horoskopów  
s ta je  się znow u m odne i tru d n o  się tem u  d z i­
w ić, jeże li zw ażym y, że n a u k a  ta  o p a rta , je s t 
n a  p ra s ta re j  tradycji i że ludzkość  n ig d y  nie 
p rzes tan ie  spo g ląd ać  w g w iazd y  i d o p a try ­

w ać się zw iązku  pom iędzy  ich  k o le jam i a na- 
szerni losam i. N a tem  w łaśn ie  pod łożu , p rz e ­
w ażnie em ocjalnem , zasad za  się  trw a ło ść  
a s tro lo g ji.

W  zw iązku  z u roczysto śc iam i odsłon ięc ia  
pomnika Wilsona w Poznaniu i now ego p r z y  
p ływ u w dzięczności całego  sp o łeczeń stw a  
d la  w ie lk ie j p o s tac i Ignacego Paderewskiego, 
in te re su jącem  będzie  poznan ie  h o ro sk o p u  te ­
go m is trza  g ry  fo rtep ia n o w ej. H oroskop  ten  
zo s ta ł p o s taw io n y  przez  znanego  po lsk iego  
a s tro lo g a , p . Starżę-Dzierzbickiego, p rezesa  
Pol. Tow. Astrologicznego w Warszawie, k tó ­
ry  p isze , co n a s tęp u je :

* * *
Je d n ą  z n a jc h a ra k te ry s ty c z n ie jsz y c h  cech 

naszego  w ie lk iego  ro d a k a  je s t w sp an ia ła  a u ­
reo la  z ło ty ch  w łosów , o ta c z a ją c a  jego  tw arz  
na podobieństwo lwiej grzyw y  —  co n ad a je  
ch a ra k te ry s ty c z n y  w yg ląd  ca łe j p o stac i. N ic

dziwnego — bowiem w chwili urodzin I. Pa­
derewskiego w Kuryłówce — na środku nie­
ba znajdował się znak Lwa, w nim pomie­
szczony był księżyc, k tóry  oznaczał właśnie 
człowieka, narodzonego w tym momencie 
i przenosił nań wszystkie cechy charaktery­
styczne znaku Lwa — nietylko psychiczne, ale 
nawet i fizyczne.

Znak Lwa jest piątym  znakiem zodjaku, 
należącym do „elementu ognia , symbolizują­
cego entuzjam, ognistą ekspansję, miłość na­
miętną i bohaterstwo. Je s t to znak woli cen­
tralnej, wprowadzającej harm onję w działanie 
sił kosmicznych; obdarza on tak  urodzonych 
ludzi zdolnościami organizacyjnemi, siłą mo­
ralną i pragnieniem poświęcenia się dla dobra 
ogółu.

Lew jest „domem S ł o ń c a co znaczy, że 
Słońce wyraża jego treść wewnętrzną. Podob­
nie jak Słońce jest sercem całego systemu 
słonecznego, tak i znak Lwa jest sercem zo-

Znak Lwa, który tak charakterystycznie odbił 
się na wyglądzie I. Paderewskiego.

Sztuka astrologiezna stała niezwykle wyso­
ko u narodów takich, jak  Egipcjanie, gdzie 
astrologja była przywilejem sekty kapłań­
skiej, u A syryjczyków  i Babilończyków, gdzie 
sztuka ta  doszła do niebywałego rozkwitu. 
Istniały specjalne szkoły, w których wtajem­
niczano adeptów kapłańsldch w arkana astro- 
lógji. Przepowiednie astrologiczne cenione 
były przez władców i możnych całego świata, 
starożytnego.

.Wiara ta  nie zamarła i w  średniowieczu, 
a  nawet w dobie odrodzenia. Na wszystkich' 
dworach królewskich roiło się ‘od przepowia- 
daozy z gwiazd i urzędowych astrologów. 
Byli oni zobowiązani ,-do stawiania t. zw. ho­
roskopów, to znaczy przepowiedni, dotyczą­
cych losów danego człowieka, odczytanych 
z biegu gwiazd. Ja k  bowiem wiadomo, każ­
dy z ludzi urodził się pod innym znakiem  
gwiazdy  i pod inną konstelacją. Z tych wła­
śnie danych czerpie astrolog szczegóły do 
swoich horoskopów, kt^re niejednokrotnie wy­
kazywały nadzwyczajną trafność. Horoskop I. Paderewskiego obliczony i narysowany przez J. S. Dzierzbickiego.

Znak W agi, sym bolizujący harmonję i  sz tu kę , 
k tó r y  w schodził w chwili narodzin w ielkiego  

pianisty.

djaku, a  co za tem idzie — sercem wcielonej 
ludzkości.

Ludzie tacy rządzą się w życiu przede• 
w szystkiem  sercem, t. j. swemi szlachetnemi 
uczuciami i pragną odgrywać opiekuńczą rolę 
Słońca — co tak  charakterystycznie przeja­
wia się w licznych stypendjach, udzielanych 
młodzieży i pomocy , okazywanej na wsze 
stropy rodakom przez I. Paderewskiego.

Trzeba dodać, że księżyc, oznaczający oso­
bę wielkiego artysty , znajduje się na miej­
scu najwyższem — w  samym zenicie nieba — 
co oznacza zawsze najwyższe wyniesienie ży­
ciowe i sławę wszechświatową. Z taką pozy- 
eją w horoskopie rodzili się znakomici poli­
tycy, jak  W ilson, Lloyd George, Clemenceau, 
a również i gwiazdy kinowe, jak  Chaplin, 
Igo Sym  etc. Każdy człowiek, urodzony w ta­
kiej chwili, ma zawsze wrodzone poczucie 
własnej wielkości i dąży podświadomie do

ilULJAN PODOSKI (Warszawa).

■Sakota.
'  P łyną białe obłoczki po polakiem niebie, 
ż a r  praży gorący, czerwcowy. Upał szczerzy 
zęby w szklistym piachu, zalegającym sze­
roki szlak, między Pińskiem a Dubinką. A 
koleiną grząską, wlecze się wózek W łasa Ka- 
łyny. Zacinają koła. Śmiga bicz nad chudem 
koniskiem. ,

W łas jedzie do miasta, do sądu n a  spra- 
twę i — klnie.

Bo i jakże tu  nie kląć?
I Całe sioło ruszyło na sianokos.
|  Cała Dubinka.
'  N ikt ze starszych w chatach nie został. 
Dzieci jeno i niedorostki zupełne... W&zystko, 
co żywe poszło lub popłynęło' na kośbę, na 
łąk i i na bagna...

Jeno  on? 
f  t— Pfuj, z taką robotą!...

K ałyna wspomniał coś nagle, bo nie popę­
dził szkapy, k tóra  sama stanęła. Sięgnął za 
pazuchę. Dobył papierek, zawinięty w szmatę 
ł  W arknął:

— Pówistka, szob jeju cholira...
Oczy zm rużył. O bejrza ł. Rękę z karteczką 

O puścił bezw ładnie . Bo czy tać  n ie  umiał...
W czo ra j, z  w ieczo ra  S o łty s  p rzy n ió s ł ją  

do  ch a ty  i w ręczył u roczyście .
P o d  sąd  w am  iść trz eb a , sosid.

—  P od  sąd , a  za  co?
S o łtys K ły k  sp o jrza ł z po d e łb a  i  p o k iw ał 

g łow ą.
—  T am  ju ż  sam i rozpatrzą ...
—  K to?

Ż achnął się K ly k  n a  ta k ą  m uzycką  g łu ­
potę:

— No chyba, że nie ja... Wiadomo, że pan 
sędzia...

K a ły n a  by l s tra p io n y  ok ru tn ie . W iercił 
k a r tk ę  w d łon iach , ja k b y  do tkn ięc iem  jeno 
ch c ia ł p rzen ik n ąć  tre ść  i —  zrozum ieć. Do 
oczu po d n o sił. B ad a ł i w reszcie orzek ł.

  Koły... czyli kiedy, ten Semen Lisica,
bandyta, zamordował żyda na szlaku i gdy

go wypuścili za kaucją, taką samą otrzymał 
„łtumahu"...? ’

—  T a k ą  sam ą — potwierdził sołtys — ni 
czut‘ nie inną, bo to jest przecież powiestka... 
Rozumicie?. -Za wszystko sądzić w sądzie 
człowieka mogą...

— Mogą! — zgodził się Włas z poddaniem— 
ale za co mnie? To że drzewo brał z lasu? 
Nie złapali... Mordował? Nie mordował!... 
Więc...?

Przypomniał sobie coś nagle i aż palcami 
trzepnął z desperacjL

— Już widaju!...
*— No? — zaciekawił się Sołtys, a T  baba 

Kałyny podniosła głowę z nad sagana, w któ­
rym barszcz warzyła i na dziś, i na jutro, i na 
cały tydzień.

Włas? zacisnął pięść i podniósł ją  ku górze, 
grożąc komuś na świecie.

— Sobaka! Ach pies przeklęty!...
— Kto taki? Gadajcie wreszcie po czło­

wieczemu.
— Któżby. On! Uczitiel. „Pan nauczyciel" 

,ze szkoły...
Teraz i sołtys, „starosta" wioskowy, w lot 

się zorjentował.
—  Dzieci do szkoły nie posyłałeś, mimo, 

że jest przykaz, aby posyłać? Pamiętam... 
Zeszłego roku to jeszcze było...

Lecz Włas tych słów już nie słyszał, złość 
go ogarnęła okrutna na tego, k tóry  stał Bię 
mimowolną przyczyną wezwania do sądu, na 
jutro.

—  Iw aszk a , ech ty  szczenie-synok, chodź 
ino t u t a j !...

— Detynu chcesz bić? — ofuknął sołtys.
—  A ko g o  m am  w y tłu c  z a  m o ją  k rzy w d ę?  

T o p rzecież  p rzez  n iego ...
—*■ D ziecko  n iew inne. W yśc ie  je na cza s  do 

szkoły  n ie  w ysła li...
W łas ślepiem  k rw ią  n ab ieg iem  sp o jrz a ł n a  

so łty sa .
Nie posłałem?... Ja! Bo teraz takie no- ---------- - u y  wiotŁ uajkiu uu-

we porządk i... Za n aszy ch  czasów , ta k ic h  n ie  
byw ało ... N igdy! .K to  s ły sza ł, k ie d y  ja  byłem  
m aleńki, żeby „n a  siłę" do szk o ły  gnali? ... 
Chodź no p sub racie  Iw aszka , to  ja  ci ta k ą  
za n ich da.m aTlrnłoza n ich  da.m szkołę...

N ie u ra to w a ły  m alca w staw ien n ic tw a  an i 
so łty sa , k tó ry  obrażony  ty m  b rak iem  p o s łu ­

chu, wyszedł splunąwszy — ani płacz baby 
rodzonej, żony co malca chciała schować za 
siebie.

W ytłukł, a bijąc tłumaczył, jak dorosłemu:
— Znajesz za szezo bju? Za tę szkołę prze­

klętą... Za protokół, który twój „pan uczi- 
tjel“ pisać kazał policji... Za to, że naród ca­
ły i z Całego sioła, pójdzie do trawy, do si­
ną, kiedy ja  jechać będę do sądu... Ach, ty 
dolo, moja dolo!...

Zapłakał:
— Żeby jefzcze nie sianokos, toby było pół 

biedy... Żeby w zimie ehociażby wezwali... Ale 
oni — chytre! W  najgorętszy czas kazali je­
chać do miasta!

Rano pojechał i teraz oto jedzie, a raczej 
stoi, gapiąc się w daleką przestrzeń wyiskrzo­
ną od słońca.

— W taki ezas?... , '
Przypomniał o szkapie, która, rada, iż go­

spodarz o niej zapomniał, ucięła drzemkę na 
poczekaniu, nawet o dokuczliwych bąkach za­
pominając, co gęstą ciżbą obsiadły szyję z bo­
ku. Złość w nim wezbrałą na to jawne leni­
stwo kobyły. Począł smagać biczem po grzbie­
cie i z muzycką wprawą, pod brzuch, gdzie 
boleśniej... Klaczy sen ze łba wyleciał odrazu. 
Szarpnęła z miejsca z taką mocą, że wozina 
przechylił się na stronę i sam Włas, o mało 
nie wypadł na drogę. To jeszcze złość chłopa 
wzmogło. Obrócił biczysko. I walił kijem na 
odlew... Dojrzawszy wreszcie kogoś, jadącego 
naprzeciwko, zaprzestał...

— Kto go tam wie, co, za czort jedzie? 
Może jeszcze i za to protokół pisać będę, że 
własną kobyłę bije, jakby to bydle nie było 
moje? Bo takie już czasy...

Popuścił lejce i tylko słowami groził, a do­
powiadał:

— J a  bobie pokażę, skatinaL .
Do miasta dojechał na oznaczoną godzinę, 

którą mu wczoraj sołtys z wezwania wyczy­
ta ł. Konia ustawił gdzieś z boku, pod ścianą 
gm achu  sądowego i rzuciwszy kobyle garść 
siana , w szed ł do  w n ę trza . D ługo tu ła ł się po 
k o ry ta rzach , gdy  w reszcie  w skazano  mu ław ę, 
na k tó ry ch  zasiad a li o skarżen i.

—  D obrze tra f iliś c ie  —  po ch w alił W łasa  
w oźny  —  za raz  k o le j n a  w aszą  sp raw ę ..,

Trwało krótko. Sędzia, pośpiesznie przej­
rzawszy akty, rozkazał:

— Proszę wstać, będzie ogłoszony wyroki 
Włas wstał...
Chciał coś powiedzieć, coś jeszcze tłuma­

czyć sędziemu, ale go woźny zdaleka poskro­
mił spojrzeniem karcącem, tak  jakby huknąć 
myślał na całe gardło:

— Milczeć, kiedy sąd mówi!
Milczeć to milczeć... Włas podrapał się w 

ciernie i słuchał. Zrozumiał zaś sentencję wy­
roku dopiero wtenczas kiedy padły słowa: 
„...20 złotych grzywny, a w razie niemożności 
zapłacenia tydzień aresztu"...

— Jak ?  — ośmielił się zagadnąć.
— Powiedziałem wam — w yjaśnił sędzia, 

zdejmując beret i siadając — że za uporczy­
wy upór w sprawie posyłania waszego Iw-a- 
szki do szkoły, musicie zapłacić dwadzieścia 
złotych...

•— Hospodi Boże! — przeraził się K ałyna— 
za to, że jednego szczenka (szczeniaka) do 
szkoły nie posyłałem, takie płacić pieniądze?

— Albo — ciągnął sędzia — jeżeli kary nie 
zapłacicie, musicie odsiedzieć tydzień w zam­
knięciu...

Włas Kałyna mętnem okiem rzucił na sę­
dziego, na krucyfiks, stojąey na środku stołu, 
przykrytego zielonem suknem, na orła, wiszą­
cego za fotelem i widzał jeno ogrom ne, po­
tworne słowo — dwadzieścia złotych...

— Czy skazany wyrok przyjmuje? — za­
pytał sędzia.

Kałyna teraz jakby dopiero ujrzał czerwo­
ną od potu i zmęczoną twarz sędziego i dwo­
je pytających oczu.

— Aha... — stęknął z wysiłkiem. ,
— Czyli, że oskarżony i skazany, Włas syn 

Piotra Kałyna, mieszkaniec wsi Dubinka, o- 
świadcza, że wyrok przyjmuje i i"  gotów jest 
wymierzoną grzywnę zapłacić?...

— Dwadcat' zołotych?...
— Dwadzieścia...
Mutyk targnął się naprzód, ale zaraz cof­

nął w ty ł i przestępując z nogi na nogę, wziął 
czapkę w garść.

— A!e skąd te je wziąść?
— Co?
— Te hroszy na grzywnę?... 
Znieciergliwiony sędzia, sarknął niechętnie,
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tego, aby zająć najwyższą możliwą dla siebie 
pozycję w życiu.

Potężną pomoc w tym kierunku okazywał 
w horoskopie, znajdujący się również ną środ­
ku nieba i w znaku Lwa w połączeniu z księ­
życem —  dobroczynny Jow isz — „Fortuna 
Major" starożytnych, co oznacza zawsze szczę­
śliwego wybrańca losu.

A jednak horoskop wyraźnie wskazuje na 
fatalną okoliczność, że człowiek ten w kra ju  
swym nie mógłby niczego osiągnąć, oprócz 
-przykrości i niepowodzeń. W domu czwartym 
horoskopu, oznaczającym ojczyznę, znajduje 
się bowiem Mars — źródło rozdźwięku...

Natom iast sym bol szczęścia, t. z. „Koło For- 
tuny“, pomieszczone jest w domu dziewią­
tym, oznaczającym zagranicą.

Horoskop I. Paderewskiego jest z punktu 
widzenia astrologicznego niezwykle cieka­
wym. Czarodziejski, marzycielski, nastro jo­
wy N eptun —  patron  m uzyk i — znajduje się 
w domu piątym  horoskopu, oznaczającym 
koncerty i w ystęp y  publiczne.

I chociaż rola N eptuna nie całkiem była 
tu fortunną —  gdyż przeszkadzała narodzi­
nom dzieci —  jednakże dzięki niemu koncerty 
wielkiego pianisty  cieszą się potężną siłą przy­
ciągającą, w yw ierają swoisty urok i czarują 
słuchaczy.

Dodajmy, że Słońce w domu finansów za­
pewnia wielkie dochody, ale oznacza również 
niezwykłą wspaniałomyślność i szczodrość, 
k tórej tyle przykładów daje życie I. Pade­
rewskiego.

Co obiecuje ten horoskop w przyszłości?
Dużo dobrego.
Przejście Jowisza  przez znak Lwa, które 

zacznie się od sierpnia b. roku, obiecuje spo­
tęgowanie się powodzenia, dobrego poczucia 
i uznania.

L ata następne — 1932 i 1933, przynoszą 
znakomite połączenie Słońca z tajemniczo na­
strojowym Neptunem  —- patronem ekstazmu- 
zycznych  — co sprawi, że koncerty naszego 
znakomitego rodaka będą wywierać jeszcze 
silniejszy w pływ  na słuchaczy, aniżeli dotych­
czas, a  sława jego dojdzie do zenitu. W praw­
dzie jesień r. 1933 przyniesie gorsze poczucie, 
a  nawet możliwości choroby, jednakże lata 
późniejsze znowu wykazują nową falę powo­
dzenia.

Tak więc jeszcze rok 1937 przynosi świetne 
połączenie Słońca w trygonie do Wenery, pa­
tronki sztuki i szczęścia rodzinnego — co 
oznacza na lata następne wesołe nastroje, 
sympatyczne towarzystwo, dobre poczucie 
i powodzenie artystyczne.

J a n  Starża Dzierzbicki (Warszawa).

R ys. 8 Larwa w ażki husarza ( A nax). — R ys. 10) Domki larw  chruścika. — R ys. 11) Larwa  
chruścika. — R ys. 12) Larwa komara. — R ys. 13) Poczw arka kom aia.

OwadF. mieszkańcami akwarjów pokojowych
Jak łowić owady. — Pływak żółtobrzeżek. — Kałużnica. — Wirek. 

Ważki. — Jętki. — Chruściki. — Komary. — Pluskwiaki.
Kraków, 12 lipca. 

W  akwar)ach pokojow ych, prawie wyłącz­
n ie  widzimy hodowane ryby, stosunkowo rza- 
dziej traszki, aksolotle lub różne mięczaki

wodne, wyjątkowo zaś spotykamy w nich 
owady wodne.

Krajowa fauna owadów wodnych dostar­
cza nam wielu gatunków, które jako larwy

R ys. 1) P ływ a k  
brzeżek  
larw a. —  R yś. 4) Ko  

ja jo w y  kalużnicy.

R ys. 2) jego  
”  • kon

lub jako zwierzęta dojrzale możemy przez 
krótszy lub dłuższy czas hodować w akwa- 
rjach.

Hodowla owadów wodnych jest bardzo cie­
kaw ą i bynajmniej nie trudną. Podajemy tu 
zatem sposoby jak  owady wodne należy lo 
nńć i jak  niektóre ich gatunki w akwarjum 
pokojowem hodować. Terenem naszych po­
łowów będą wody stojące najrozmaitszych 
rozmiarów, stawy, glinianki lub też nawet 
kałuże. Owady wodne, zamieszkujące wody 
bieżące, są trudne do hodowania w akwa- 
rjach.

Sączkiem  odpowiednim pociągamy po ro­
ślinach wodnych, po dnie, kamieniach i t. p. 
mącąc wodę, w której z łatwością możemy 
złowić pożądane okazy. W słoiki, napełnio-

R y s . 3) Kałużnica. — R ys. i )  W irek  (G yrihus)
w a żk i czteroplam ej.

R ys. 6) Larwa św itezianki. —  R ys. 7) Larwa

aum m

— Więc oskarżony zapłacenia grzywny od­
mawia?

—  Nie odmawiam, ale nie mam...
— To będziecie siedzieć!
W łas przechylił głowę:
— Ha, trudno, trzeba będzie odsiedzieć, kie­

dy pan sędzia każą, ale co ja  zrobię z ko­
niem?...

Sędzia zamknął akty. Kałynie z trudem 
wytłumaczono, że odrazu iść do więzienia nie 
trzeba, że będzie miał czas to uczynić, kiedy 
wyrok się uprawomocni, a nakaz przyjdzie 
do wsi.

Podziękował i wyszedł.
Wóz z koniem czekały tam, gdzie je zosta­

wił. Podszedł. Zaciągnął uzdeczkę do pyska 
i zgarnął resztkę niedojedzonego siana. W sko­
czył na wóz. W olno potoczyły się koła... _ -

Wracał.
Nic go nie interesowało w mieście. Nic go 

nie obchodziło to, co się działo na rozwle­
kłych przedmieściach. Jechał samotny wśród 
drogi, wygrzanej przez słońce. Nie patrzył na 
brzozy, stężałe w upale i nieruchome, jakby 
w letargu. Ani jeden listek nie drgnął na nich. 
Ani drgnęło także zaskrzepłe w kamiennym 
spokoju serce Własa, K ałyna umiał myśleć po 
mużycku, statecznie i bez wybuchów, z jed- 
nem tylko przeświadczeniem w mózgu, które 
przesycało go od czoła aż po pięty, wepchnię­
te  w ciężkie buciska.

Po długim dopiero czasie, wargi W łasa 
drgnęły i spłynął z nich szept:

—  K ry wda! Uż bardzo wielka i niespra­
wiedliwa krywda...

Bo i za co ukarano go taką grzywną? Za 
jaką i niepopełnioną winę? Czy ojee posy­
łali go do szkół?... Nie! Czy i ich ktoś zmu­
szał do tego?... Nie! Dlaczego zaś teraz każą 
W łasa za jego ditki? Albo czy wogóle murzy - 
kowi potrzebna nauka? Do czego?... Wika 
żyły bez nauki i wieki mogliby żyć, gdyby 
nie'?...

— Nauczyciel winien! Nauczyciel wszyst­
kiego narobił! — parskał i złościł się.

Splunął wreszcie W łas na piasek przydroż­
ny i zaskamlał:

— On pędzi dzieci do szkoły, bo z tego, 
£ies, żyje!... Ach ty...

Nienawiść wzbierała do tego, którego uwa­
żał za przyczynę kłopotu.

— On, bestja, hędzie razem z całą ws}ą, 
siano kosić, 'ze skrawka gromadzkiej łąki. 
Dobrej łąki! Bo mu za tę djabelską naukę, 
chłopi jeszcze płacić muszą...

Obruszył się Kałyna i znowu syknął:
— Krywda...
Mijał właśnie koniec jakiejś wsi, gdy za 

jego plecyma rozległo się nagle gromkie wy­
cie syreny samochodowej. Chłop za głowę się 
chwycił, opuszczając lejce i na gwałt zeska­
kując z wozu, żeby kobyle oczy zakryć pła­
chtą.

Bo to zwierz mużycki, na Polesiu nie 
zwyczajny jest takich jakichś wymysłów, co 
biegną jal?wśeiekłe, gnane siłą czarcią!

Nie zdążył jednak dokonać tego zabezpie­
czenia, a kobyła stara, bo stara, ale strachli- 
,wa, zagarnęła zadem i, zanim się W łas mógł 
spostrzec, całą siłą rzuciła się w bok. Ledwie 
ją  wstrzymać zdołał w ostatniej chwili.- Spoj­
rzał przytomniej. Samochód już odbiegł da- 
lego. On stał tuż pod nieznanym domem, na 
krańeu-sioła. '

— Takie to słabe, a patrz, gdzie zaniosła! 
Pod samą chałupę odrzuciła...

Przyjrzał się uważniej i — oczy przetarł ze 
zdumienia. Śni, czy co? Nie... Nie śni... Słońce 
w same okna świeci chałupy... Jakby ją na 
przestrzał przejrzeć chciało... Tak! Nie myli 
się Włas...

— To szkoła... Także! Bo tam w izbie, w 
strudze słonecznego światła, widać skamji — 
ławki!...

Trzy rzędy ich stoją przy sobie, jakby soł- 
datów ktoś ustawił w porządnym szeregu. Raz 
jeszcze przyjrzał się im Kałyna i aż przysiadł 
z wrażenia. Myśl w nim wytrysła, jak  stru­
mień wody w miejskiej studni z pompą. Bły­
snęła i — Włas nie dał jej zgasnąć.

Zaśmiał się cicho, cichuteńko...
Radośnie...
Złośliwie...
— Ech ty, dubina, głupcze jeden, że też 

dawno zamiar taki nie przyszedł ci do głowy!
Oglądnął się.
Wokoło ani żywego ducha! Rozumie Kały­

na dlaczego, gdyż na całym Polesiu, siano­
kos jest o jednym czasie. Ludzie z tej wioski

ne do połowy czystą wodą, wkładamy nieecj 
roślin wodnych  i złowione okazy, posegrego­
wane podług ich wielkości, by się nie mogły 
podczas transportu pouszkadzać lub nie pa­
dły ofiarą apetytów silniejszych drapieżców. 
Baczyć należy, by słoiki nie stały na słońcu, 
wówczas bowiem woda w nich silnie się na­
grzewa, co spowodować może śmierć delikat­
niejszych zwierząt. Najlepiej jest zanurzyć 
słoiki do połowy w wodę przy brzegu dane­
go zbiornika. Przyniesione okazy umieszcza­
my w zawczasu przygotowanych już akwa- 
rjach, w których nie powinno brakować już 
dobrze zakorzenionych roślin wodnych. Dobrze 
jest przeznaczyć jedno akwarjum lub większy 
słój na przechowywanie pokarmu dla mie­
szkańców akwarjów. Trzymamy w nim mło­
de kijanki żab, narybek, w osobnem zaś na­
czyniu drobne żyjątka wodne, przedewszyst­
kiem raczki (dafnie cyklopy).

Nasze wody stojące zamieszkują liczne ga 
tanki chrząszczy, z których najlepiej znane- 
mi są pływ ak żółtobrzeżek i kałużnica czarna,

Pływ ak żółtobrzeżek, podobnie jak - po­
krewne mu gatunki, jest owadem drapież­
nym, napadającym  często na znacznie większe 
od siebie zwierzęta, n. p. ryby, i zadającym 
im ciężkie, często śmiertelne, rany. Dzięki tej 
swej żarłoczności i zuchwalstwu jest on wiel­
kim szkodnikiem  w gospodarstwach rybnych, 
w których wjelkie czyni pośród narybku

też poszli... I — tutejszy „pan ucz'ytiel“ tak ­
że!... Ch}, chi,, chi... a to dopiero... •

Wskoczył na wóz jednym susem. 'Zaciął 
szkapinę. Zdarł w pysku lejcami i ezemprę- 
dzej odjechał.

Tuż za wsią rozpoczynał się gęsty las so­
snowy. Szlak piaszczystej poleskiej drogi gra­
niczył z nim bezpośrednio.

W łas odbił kawałek i zatrzymał kobyłę. 
Rozglądał się. Sprawdziwszy, iż i przed nim 
i za nim jest cicho i pusto, cmoknął i skręcił 
między drzewa... W gęstwinie przystanął po 
raz wtóry. Szybko zeskoczył z wozu, przywią­
zując lejee do pnia sosnowego.

Zaśmiał się...
Mruknąwszy coś do ucha kobyły, począł 

się przedzierać w stronę szlaku i — szkoły. 
Biegł! Na skraju boru zwolnił. Tam, na pra­
wo, jak na dłoni widać było budyneczek, ster­
czący na odludziu, zdała od reszty domów 
w przyleśnem siole.

Właś zatrzymał się i zacisnął obie pięści.
— Kto winien jego biedzie?...

■ Nauczyciel!...
Myśl Kałyny pracowała z zimną chłop­

ską logiką:
— Gdyby nie było szkoły, nie byłoby i na­

uczyciela...
Sprawa była jasna... Nienawiść mużyka 

zwróciła się przeciwko?... Właśnie czekał. 
Podgarnąwszy pod pachę garsteczkę siana, 
którą przezornie pochwycił z wozu, pędem 
rzucił się ku samotnej i pustej szkole.

Cisza zupełna trw ała wokoło.
Kałyna przypadł do drzwi samotnej chaty 

i bez namysłu już, przystąpił do dzieła. Nad 
wejściem, nisko wisiał słomiany okap dachu. 
Włas wetknął garść siana w szczelinę, między 
belkę i strzechę. Skrzesat zapałkę. Podpalił;.. 
Później, co sił w nogach, uciekał z powrotem. 
Mużyk wiedział, że na pieprz wyschła słoma 
i belki nie będą stawiały zbyt długiego oporu!

Dotarłszy do pierwszych drzew, runął na 
ziemię i przywarował jak pies. Patrzył...

Bystre źrenice mużyka z Dubinki, niedługo 
dojrzały to, na co Włas oczekiwał. Zadrgało 
powietrze nad szkolną chałupą, jakby ktoś 
do butli z wódką dolał czystej wody... Zmą­
ciło się... Nad. strzechą, tuż przy drzwiach 
wejściowych, wytrysnął płomyk. Jeden.;. Dru­

gi... A potem szybko migotać poczęły blade, 
bo odbarwione przez upał, języki pożaru...

Radosnym śmiechem zarechotał Włas. Nie 
zw lekając,, doskoczył do ^konia i do wozu. 
Migiem odwiązał lejce i znalazł się na furze. 
Szarpnął gniadą kobyłę i popędził brzegiem, 
ku domowi.

Chichotał radośnie. ‘
Uciecha w nim świergotała, jak ptak  za­

wodzący na gałęzi... Bo Włas jest mądry! Ba 
Włas jest chytry! Zemścił się...

— Jednej-szkoły mniej!
Nie zatrzymując się, obrócił głowę w kie« 

runku, w którym powinien był szaleć pożar.
Kłęby dymu wisiały nad końcem „kiszki11, 

którą stanowiła droga wśród laśu. Nie zdzier­
żył Włas i przystanął. Zwartą pięść podniósł 
ku płonącej szkole:

— Majesz, masz, za moją krzywdę!...
To, że płonęła nie jego szkoła, lecz cudza, 

było mu obojętne. W każdym razie płonęła i 
nic jej nie uratuje — szkoła!

— Słyszysz, pan sudja? Słyszysz i ty, pa­
nie sędzio, eba, cha, cha!? I ty  usłyszysz tak ­
że, pan nauczyciel nasz, który skarałeś ojca 
Iwaszki, za to, że nie chciał posyłać synka 
na jaką tam djabelską naukę do... szkoły!

^Popędzał Włas szkapinę i batem śmigał po 
grzbiecie kobyły, ale nie boleśnie. Raczej pie­
szczotliwie. Ja k  dobry pan, który w ten spo­
sób chce podzielić się z bydlątkiem  własną 
radością.

— Podpaliłem, słyszysz ryża? A że nie swo­
ją, tem lepiej... Któż się domyśli i k to  dojdzie 
i odszuka, gdzie jest podpalacz? Niktl...

Wyszczerzył spróchniałe zębiska i począł 
przyśpiewywać głosem chrapliwym. Aż się 
klacz obejrzała.zdziwiona niesłychanem zacho­
waniem się gospodarza. Pojęła w lot o co 
idzie i przystanęła, wiedząc, że teraz lenistwo 
ujdzie jej bezkarnie... Chłop nie uderzył ko- 
niska, lecz zaczął namawiać zwierze, mową 
jak  cukier słodką i przymilną:

— Ryża, a ryża, pojedziemy dalej! Bo tam, 
w domu. czekają przecież, i żinka i ditki!... 
No ryża?...

I gniada kobyła ruszyła, gdyż je j  te ż  pilno 
było do domu i na pastwisko...



dobytych z wody roślin. Są to ploszczyca 
(rys. 15) odznaczające się ciekawie zbudo­
waną pierwszą parą nóg, stanowiących do­
brze wykształcony aparat chwytny, służący 
do chwytania żywej zdobyczy. Chwytne no­
gi płoszezycy przypom inają swą budową 
chwytne nogi szarańczaka południowo-euro­
pejskiego t. zw. modliszki.

Nierzadko w połowach naszych znajdzie­
my długie, stosunkowo jednak bardzo cien­
kie owady, o długich nogach; są to także 
pluskwiaki, t. zw. topielnice (  Randtra, rys. 
16), posiadaące podobnie do płoszezycy 
pierwszą parę nóg chwytną.

Ze względu na drapieżność omówionych 
wyżej gatunków pluskwiaków nie możemy 
ich trzymać z innemi zwierzętami w akwa- 
rjum. Pluskwiakom tym dajemy pokarm, 
składający się z przeróżnych drobnych zwie­
rzątek wodnych, n. p. larw komarów, jętek, 
świtezianek, poza tem wszelaki drobiazg owa­
dzi, będący doskonałym pożywieniem, także 
dla innych gatunków drapieżnych owadów 
wodnych. ,

Prócz wymienionych wiele jest jeszcze ga­
tunków naszych owadów wodnych, które nar 
dają się do hodowania w akw arjach pokojo­
wych.

Z powyższego widać, żo hodowla owadów 
w akwarjum nie jest trudną; dostarczając im 
możliwie dogodnych warunków życia, ł  
przy starannem opiekowaniu się pupilami 
możemy mieć wiele sposobności do czynienia 
niezmiernie ciekawych spostrzeżeń nad ich 
życiem. Dr. F. J . Mąj

R ys. li)  G rzbietopławćk. 
R ys. 16) Topielnica. (Ra 

natra).

JOLA FUCHSÓWNA (Parvżl-

P ięk n e  perspeK tyw y  j j l a c o w ^ ł ^ r c . ^ ^  W ś w l§ |H  re f le k to ró w  
i rek lam  św ie tln y c h .

Paryż, w lipcu. Przechodzień, k tóry  stanie na placu Concor- 
Jednym z n a tw ^P  zych uroków Paryża, de i spojrzy w stronę Pól Elizejskich, cią- 

którym niewątpliwie góruje nad inhemi sto- gnących się szeroką, 'nieprzerwaną wstęgą, 
licami, to jego perspektyw y placów i ulic. aż do Łuku Triumfalnego, doznaje poprostu

Widok na Sekwaną I oświetlenie sztuczne teatru 
Sary Bernard W Paryżu,

olśnienia! Niezwykle piękną jest również per­
spektywa ogrodów Tuileryjskich, lub też 
okrągły i m ajestatyczny plac Vendome.

Kiedy zapadnie noc, a światła reflektorów  
i reklam  zapalą łunę nad Paryżem, wszyst­
kie te piękne widoki V ają się jeszcze pięk­
niejsze, bo bardziej ^rem nicze. <

Nad senną wodą Sekwany błyszczą się 
światła mostów, jak  naszyjniki żółtych dia­
mentów. Wielkie magazyny i music-hallerywa­
lizują ze sobą w reklamach świetlnych, co~ 
raz "to bardziej pomysłowych.

Na bulwarze des Italiens jest zawsze grup?Perspektywa Pól Elizejskich w nocy.

w idok wspaniale ośw ietlonej nocną porą Arenue dc POpera w Paryżu
?; W ejście do słynnego i w spanialcjn don- y ■ „Udo".Wielce efektowny 

W kol Pom ysłow e a w ielce a rtystyczne  reklam y św ietlne w  Paryżu.
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Ła gapiów przed wysoko umieszczoną rekla­
mą "czekolady „Poulain" (źrebak) w formie 
trzech, wierzgających źrebców, skonstruowa­
nych z lampek elektrycznych.

Na Polach Elizejskich  płoną reklamy na j­
wytworniejszych lokali rozrywkowych. Prym 
dzierży restauracja Claridge i słynny dancing 
Lido. i

Szeroka Avenue de POpera, czy też ruchli­
wa ulica de Rivoli, przedstaw iają morze 
świateł,^ a przepiękny plac dit Caroussel wy­
gląda, jak  sala balowa, gotowa na przyjęcie 
gości... x

A potem przychodzi świt i różowemi pal­
cami gasi feerję nocy.
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Amgdolg dekom..
GORĄCO.

(w) Bronisław Huberman. Koncert skrzyp­
cowy.

W jednym z rzędów siedzą dwaj utalento­
wani muzycy: skrzypek i pianista. W pewnej 
chwili, podczas zupełnej ciszy, podnosi się 
skrzypek i cicho szepcze:

— Chodźmy stąd. Je s t bardzo gorąco.
— Dla pianistów nie — odpowiada jego to­

warzysz.

ZJA D LIW A  K R Y T Y K A .
(Krz.) Rousseau przedstaw ił W olterowi 

swoją odę „Do potomności".
— Nie sądzę — rzekł autor Henriady — 

by pismo to doszło pod swoim adresem.

C H A R A K T E R Y ST Y K A .
(Krz.) W pewnem kółku arystokratycznem 

rozmawiano o ogromnym m ajątku Talleyran­
da, znanego dyplom aty XIX w.

— Nie widzę w tem nic nadzwyczajnego — 
rzekła jedna z pań. — Talleyrand bowiem 
posprzedawał tych wszystkich, co go kupo­
wali.

KONKURENCJA.*
(w) Emil Ludwig, autor słynnych monogra- 

fij, stoi na przystanku tramwajowym koło 
kiosku z książkami. Ludwig spogląda na 
ostatnie nowości: pamiętniki Biilowa, Kajzera, 
Trockiego...

Właściciel kiosku zna dobrze Ludwiga. 
Zwraca się więc do niego i mówi ze współ­
czuciem:

— Tak, tak, proszę pana... Teraz to ci pa 
nowie już sami piszą książki..

WDZIĘCZNOŚĆ.
(w) Pisarz czeski, Juljusz Zeyer, odznaczał

się przesadną grzecznością. Pewnego razu 
spotkał go w winiarni jakiś znajomy, który 
przypadkiem i zupełnie obojętnie powiedział:

—  P rzech o d z iłem  w łaśn ie  ko ło  p ań sk ieg o  
dom u... 6

A na to Zeyer:
— Dziękuję panu, serdecznie panu dzię­

kuję...

DOBRA DEFINICJA.
(ds.). Sławny przyrodnik Cuińer, wszedłszy 

raz do sali Instytutu Przyrodniczego w Pa­
ryżu, w którym słuchacze uniwersytetu pra­
cowali nad encyklopedią przyrodoznawstwa, 
usłyszał taką definicję: — „Rak, mała ryba, 
barwy czerwonej, która pływa w tył“. Wielki 
uczony, roześmiawszy się, powiedział: „Okre­
ślenie dobre, tylko rak nie jest rybą, nie jest 
czerwony i nie pływa wtył!“

ROZKAZY W  ARM Jl W  DAW NYCH  
DOBRYCH CZASACH  

Kapitan do wachmistrza:
(ds). „Jutro będzie zaćmienie słońca, co 

nie zdarza się codziennie. Każecie wyruszyć 
ludziom o 5 rano w zwykłem, eodziennem 
ubraniu. Niech zobaczą to rzadkie zjawisko, 
które potem wytłumaczę. Jeżeli będzie pa­
dał deszcz, nic nie będzie można widzieć i lu­
dzie pozostaną w sali".

Wachmistrz do plutonowego:
„Na rozkaz pana kapitana jutro o 5 rano 

będzie zaćmienie słońca w eodziennem ubra­
niu. Pan kapitan da wam po ćwiczeniu wy­
tłumaczenie, że to nie zdarza się codziennie. 
Jeżeli będzie padał deszcz, nie będzie nic wi­
dać i zjawisko odbędzie się w sali". 

Plutonowy do kaprala:
„Z rozkazu pana kapitana jutro o 5 rano 

będzie przedstawienie zaćmienia słońca przy 
pełnem ćwiczeniu. Pan kapitan da w sali wy­
tłumaczenie tego rzadkiego zjawiska, Jeżeli­

by padał deszcz, to się nie wydarza codzien­
nie".

Kapral do żołnierzy:
„Jutro o 5 rano zaćmi pan kapitan słońce 

w eodziennem ubraniu z wytłumaczeniem. 
Jeżeli będzie padał deszcz, to rzadkie zda­
rzenie odbędzie się w sali".

Żołnierze między sobą:
„Jutro o 5 rano słońce w pełnem ćwiczeniu 

zaćmi pan kapitan w sali z wytłumaczeniem. 
Jeżeli będzie deszcz, to rzadkie zdarzenie od­
będzie się w eodziennem ubraniu, co się nie 
zdarza codziennie",

ZAW SZE TO SAMO.
Margrabina de Curzon, wdowa po wicekró­

lu Indji, zagorzała feministka, mówi w sa­
lonie:

„Nadejdzie dzień, w którym kobiety będą 
rządziły Anglją!" Wchodzi wśród tych słów 
sir A u ste n  C ham berlain, kłania się margra­
binie i rzecze zcicha:

— Nic więc się nie zmieni.

ROZTROPNOŚĆ IRLANDCZYKA.
(Z. K.). Dwóch marynarzy, Anglik i Irland­

czyk umówili się, że o ile im się w bitwie 
zdarzy jakaś bieda, to będą sobie pomagać 
wzajemnie. Anglikowi urwała kula nogę, 
wtedy przypomniał Irlandczykowi obietnicę. 
Ten go wziął na plecy i niesie do chirurga. Po 
drodze druga kula urwała rannemu głowę, 
ale Irlandczyk nie zauważył tego i niesie go 
dalej. Wreszcie spotyka oficera, który go py­
ta, dokąd niesie trupa.

— Do chirurga — odpowiada Irlandczyk.
— Jakto , do chirurga? — przecież ten 

człowiek nie ma głowy!
— Nie ma głowy! woła Irlandczyk 

i rzuca trupa przyjaciela na ziemię. — Przy­
sięgam Bogu, te  on mi mówił, że mu urwało 
nogę!

UDERZ W STÓŁ...
(Z. K.). Malarz francuski David, który 

głosował za śmiercią Ludwika XVI, grał 
podczhs Restauracji w karty  z pewną damą 
i srodze jej wyrzucał, że nie wyszła z króla.

— Z króla, z króla! — zawołała dama — 
wiadomo, co pan robi z królami!

Powiadają, że David rzucił karty i wyszedł.

(r) To, co napisano o wielkich poetach, czyta 
wielu wcześniej, aniżeli oni to  sami napisali.

* * *
Ja k  długo ma się zazdrosnych, tak  długo ma 

się przyjaciół.
* * *

Wielu, gdyby wiedziało, czego im zazdroszczą, 
byliby daleko szczęśliwsi.

* * •
J e s t wielu ludzi, którzy innych szanują tylko 

dlatego, że się ich boją lub się czegoś od nich 
spodziewają.

* * *
„ Ja  przecież także jestem człowiekiem" — po­

wiada niejeden, czując się pokrzywdzonym. 
„Jestem  przecież tylko człowiekiem" — powiada, 
gdy sam zbłądził.

* * *
Naśladować wielkość — to znaczy się od niej

różnić. . . . . . . . . .  ,f
* * *

Pam iętaj o śmierci, abvś nie zapomniał o życiu.,'
* * * 5

Memento vitae! Pam iętaj o życiu!
* * *

Samobójca jest zbyt silnym, aby  się bać śm ier­
ci — i zbyt słabym, by się nie bać życia,

# * *
Człowiek w szystko opanował, prócz dwóch 

rzeczy: siebie i śmierci.
* * *

Aktor jest tem, czem nie jest...
* * *

Żyć, to znaczy — zwyciężać, umrzeć — to
znaczy — zwyciężyć.

i  * *
Raz się tylko żyje — ale nie raz umiera...

* # *
Mądrość życia jest mądrością współżycia.

* * «
W potulnym szepcie stalówki czujne ucho do- 

sjyszy huk strzałów, huraganow y ry k  armat,, 
gromowy szał burzy dziejowej (Wolter, Rosseau 
—• i rewolucja francuska; Marks, Engels — i bol- 
szewizm i t. <Ł). '

* * s
Tron od szubienicy dzieli często k rok  jeden.

* # *
Nienawidź zło, kochaj — złych.

* # #
N auka szkolna powinna stać się nałogiem, 

obyczajem, trwałem usposobieniem — a nie ba­
lastem pamięci..

•  « •
Sztuka życia jest sztuką pokonywania prze­

szkód.
Yictor.

Kra] bogaty, który chce ogłosić M rn ctw o .
K raj b o g a c tw  n a tu ra ln y c h . — Piękno krajobrazu. — Rozbudowa 
amerykańska m iast — L u d n o ść  i u s tró j sp o łeczn y . — Bogactwo 
i przepych. — W ełna. — P ło d y  ziem i. — Z ło to  i inne  m etale . 

Droga robocizna. — Trudności finansowe.
Kraków, 12 lipca.

(zg) Niedawno doniosły gazety, że piąta część 
świata: Australja, ogłosić zamierza bankruc­
two. Jest to wynikiem gospodarki niezwykle 
nieopatrznej, k tórą  przedsiębrał rząd socjali­
styczny.

Wiadomość ta  zaskoczyła tych wszystkich, 
którzy uważali Australję za nieprzebrane źró­
dło wszelkich bogactw. Australja, czyli, jak  
brzmi jej ofi< ‘alny ty tu ł angielski: Common- 
wealth of Australia, jest dla nas Europejczy­
ków symbolem raju, gdzie spacerują miljono- 
we rzesze owiec, dostarczających najlepszej 
wełny, gdzie w piasku i mule rzecznym znaj­
duje się złoto, gdzie istnieją olbrzymie obsza­
ry, czekające na uprawę. Do niedawna jeszcze 
Australja była tą  rezerwą Wielkiej Brytanji, 
do której kierowały się rzesze bezrobotnych, 
łudzące się, że na tym dalekim lądzie potra­
fią zdobyć majątek. Miasta australijskie, jak 
Sidney i Melbourne, rozwijały się wspaniale, 
rozbudowując swoje dzielnice willowe, rzuca­
jąc przez zatoki i porty  najwspanialsze 
w świecie mosty wiszące i krany. Nawet na 
polu kultury  Australja zaznaczała się coraz 
ciekawszemi talentami, a więc przedewszyst­
kiem w malarstwie (Johnstone) i m uzyce  (po­
mijając znakomitych odtwórców, a  więc śpie­
waczkę Melbą i jedną z najlepszych skrzypa­
czek świata: Almą Moodie).

Australja. która obszarem swoim równa jest 
Europie, jest krajem niezwykle bogatym 
w krajobrazie. Zachodnie pobrzeże, dokąd naj­
prędzej dotarli osiedleńcy, prezentuje się jako 
wspaniała R m era, pełna kwiatów i egzotycz­
nej roślinności. Są w głębi lądu australijskiego 
zarówno wielkie pola złotodajne, jak i piaski 
bezbrzeżnych pustyń, największe bory dziewi­
cze świata, góry wypiętrzające się do znacz­
nej wysokości, a niezbadane w większości 
przez turystów, kratery wulkanów, grożących 
wybuchem.

Australja rozbudowała się w niezwykłem 
tempie. Miasta jej przypominają zupełnie mia­
sta amerykańskie, pełne są drapaczy chmur, 
a porty posiadają najnowocześniejsze urzą­

dzenia. Ludność australijska przedstawia typ 
zupełnie swoisty. Rasa anglosaska, wychowa­
na w ciężkich warunkach zdobywania bytu 
na ziemi australijskiej,- posiada tu specjalny 
hart i zacięcie. Australczycy chlubią się, 
że są najmłodszą rasą ziemi, i że jako taka 
m ają najwięcej przed sobą przyszłości.

Na ziemiach australijskich mieszka zaledwie

cy  są również mało chętnie widziani, chociaż 
w większych miasta, jak Melbourne, mają 
swoje przedmieścia, nazwane „Heidelberg“ 
i „Koburgu.

Australczycy chlubią się swoim ustrojem, 
który jest jakby mieszczańskim socjalizmem, 
opartym na najwyższem uprzywilejowaniu ro­
botnika i na wysokich stawkach płacy. Przy­
kładem na pojmowane sprawy zarobku w Au­
stralji jest np. rozstrzygnięcie sądu w mieście 
Adelaida, który orzekł, że ojciec rodziny 
z dwojgiem dzieci, z zawodu robotnik, który 
ma rocznie 500 funtów płacy (22.000 zł.), mu­
si otrzymać zasiłek, ponieważ nie ma mini­
mum, potrzebnego do życia!

Jak  widać z tego, stopa życia  w Australji 
jest niesłychanie wysoka, a Australczycy lubią

Fragment nowopowstającego miasta w Australji Canberry.

6 miljonów ludzi —  olbrzymie obszary ziemi, 
bo aż 8 miljonów km*, czeka na zużytkowa­
nie. Niewiadomo jednak, jak przedstawiać się 
będzie w przyszłości ta sprawa, a to z tej 
racji, że Australja właściwie zamknęła imi­
grację, tłumacząc się tem, że nie ma pracy 
i miejsca dla przybyszów. Postanowienie to 
wywarło bardzo przykre wrażenie w Angiji, 
gdzie liczono się zawsze z tem, że Australja 
będzie mogła przyjąć największą nawet nad­
wyżkę ludności lub bezrobotnych.

Australczycy są jednak zazdrośni o swoje 
bogactwa i bardzo pieczołowicie segreguje 
przyjezdnych. Mieszańcy, rasy kolorowe, Chiń 
czycy i Japończycy są z zasady wykluczeni 
od osiedlania się w Australji. Przeciwko Wio­
chom  kierowano niejednokrotnie ataki. Niem­

zbytek, podobnie jak go lubili Amerykanie. Nie 
znano tam oszczędności, również jak w Ame­
ryce, która dopiero teraz po krachach gieł­
dowych i nastaniu ciężkiego kryzysu, uczy 
się oszczędności i musi przykrawać swoje 
wielkie potrzeby do skromnych warunków. 
Podobnie i bankructwo australijskie ma swo­
je źródło w zbytniej nonszalancji pieniężnej 
i zbyt wysokich wymaganiach życiowych.

Miasta australijskie, a zwłaszcza ich dziel­
nice willowe, robią wrażenie zbytkownych ca­
cek, jak np. miasto Adelaida, którego ulice, 
jak np. Northern Road jest jakby wystawą 
pałacyków i luksusowych will. Wspaniałe mu­
zea, gmachy uniwersyteckie, czytelnie, aka- 
demje sztuk pięknych, bibljoteki, świątynie, 
ogrody botaniczne zdobią miasta australijskie,

które rozrosły się w ostatnich latach niesły­
chanie. Pełno tu, podobnie jak w Ameryce, 
rozmaitych fundacyj, ofiarowywanych przez 
bogaczy australijskich. A nawet nietylko od 
bogaczy. Oto w r. 1904 umiera w Melbourne 
zamożny kupiec, Felton, który pozostawia 
muzeum miejskiemu „maleńki zbiór", obej­
mujący długi szereg płócien: Turnera, Rey­
noldsa, Watteau, Corota, Moneta, Milleta, van 
Eyka, van Dyka, Tycjana, Courbeta i w. in. 
mistrzów świata. Takie galerje mieli u siebie 
i mają po dziś dzień nowobogaccy Australji...

Australja ma podobne ambicje, jak Amery­
ka w budowaniu wspaniałych miast i impono­
waniu światu swojem bogactwem. Tak np. 
w ostatnich latach wyrosło, jak z pod ziemi, 
miaso Canberra, które zaroiło się od wspania­
łych hoteli i budowli reprezentacyjnych. Na 
rozbudowę miasta rząd australijski rzucał co­
rocznie sumy przenoszące 2 miljony funtów 
szterlingów, pragnąc uczynić Canberrę „naj- 
piękniejszem. miastem świata“. Niewiadomo 
jednak, czy wobec zastraszającego kryzysu, 
jaki przeżywa obecnie Australja, Canberra 
zdoła się rozbudować dalej...

Największem bogactwem lądu australijskie­
go jest niezaprzeczenie wełna. Słusznie po­
wiedziano swojego czasu, że „cały dobrobyt 
Australji jedzie na grzbiecie barana". Tam 
w Australji runo barana stało się prawdzi- 
wem... runem Jazona, po które wyprawiali się 
awanturnicy i ryzykanci ze wszystkich stron 
świata. :

Niewątpliwie w czasach ostatnich produk­
cja wełny została zdystansowana przez pro­
dukcję bawełny. Większość ubiorów sporzą­
dza się dzisiaj z wyrobów bawełnianych.
I tak, według obliczeń, ogólna produkcja 
światowa bawełny wyraża się cyfrą 60 mil jo­
nów centnarów, podczas gdy wełna liczy sobie, 
„zaledwie" 14 miljonów  centnarów.

Jeżeli jednak porównamy cenę i wartość 
tych dwóch wyrobów, to stwierdzimy, że w ar­
tość wyrobów wełnianych jest 3—4 razy więk­
sza od wyrobów bawełnianych. Zauważyć 
dalej wypada, że wełna jest jedynym mate- 
rjałem przędzalnym, którego produkcja nie 
wzrosła od czasu wojny, podczas gdy produk­
cja innych materjałów przędzalnych wzrosła 
o 20%.

Na wełnie zatem opiera się bogactwo Au­
stralji, która na pastwiskach swoich wypasa 
ponad 100 miljonów owiec. Owce te należą 
do rasy t, zw. merinosów i dostarczają naj-



Wśmd mmęcfa książek.

K raków , 12 lipca.
R om an G ródecki, D ZIE JE  P O L IT Y C Z ­

N E  Ś L Ą S K A  DO R. 1920, K raków , P o lska  A ka­
dem  ja  Um., osobne odbicie z „H isto rji Ś ląska11, 
w ydaw nictw a P . A. U.

W  w alce o Śląsk, k tó ra  ciągle trw a, dużą rolę 
odg ryw a legenda o w czesnem zniem czeniu tej 
ziemi' p iastow skiej, legenda, stw orzona przez u- 
czonych niem ieckich i w  coraz to now ych p u ­
b likacjach  podtrzym yw ana.. K ruszyli ją  oddaw na 
uczeni polscy, począw szy od prof. U lanow skiego  
(ogłaszał on sw oje p rzyczynk i um yślnie po n ie­
m iecku w  Zeiłschrifi fur G eschichte Schlesiens), 
a  skończyw szy na  k ilku  m edjew istach dzis ie j­
szych, w śród k tó rych  przez szereg p rac  źródło­
w ych i konstrukcyjnych  w ysunął się na  czoło 
młody profesor U niw ersytetu  Jag iellońsk iego , 
Roman Gródecki, najszerzej znany z efektow nego 
w prowadzenia w poczet praw ow itych w ładców  

o ' b rata  Bolesława K rzywoustego, Zbignie­
wa. Opracował on teraz źródłowo, z dyskusją  
spornych spraw w licznych przypisach, dzieje
r o i  10Unet ^ fa a°d .tlajdaw,li,'jw-ycb -zasów  po 
rok 1290, to jest do śmierci Hennjlza IV  (tak  sie
sam nazywał) Probm a, otrutego ' w chwili gdy 
w ysłał do Rzymu poselstwo, by uzyskać prawo 
„noszenia berła i korony w Krakowie i używ a­
n ia  ty tu łu  króla‘‘. Badania h isto ryka polskiego, 
uw zględniającego kry tyczn ie  dość obfity doro­
bek polski na tem polu, p ro s tu ją  wiele fałszów 
oficjalnej nauki niem ieckiej, reprezentow anej 
przedew szystkiem  przez Grunhayera Geschichte 
Schlesiens, a w pływ ającej, niestety, także na poi 
sk ie przedstaw ienie tych  spraw  naw et w podrę­
cznikach szkolnych.

P rzy toczym y dw a znam ienne przykłady. Bitwę 
pod  Lignicą  i9  kw ietn ia  1241) nazyw a Grunha- 
y e n  „krw aw ym  chrztem  m łodej tu  na wschodzie

szczep ionki n iem ieckiej i pierw szą pełną chw ały 
k a rtą  je j dziejów 11. Do takiego zdania doszedł 
na  podstaw ie tezy, że już H enryk  B rodaty  o ta­
cza! się N iem cam i i sam zniem czał do tego sto ­
pnia, że polskiem u rycerstw u na Śląsku nałożył 
jako  obow iązek przysw ojenie sobie niem ieckiego  
obycza ju  i m ow y. W  rzeczyw istości naw et żona 
H enryka B rodatego, Jadw iga Merańska, uznana 
później św iętą, m iała w swem otoczeniu służbę 
przew ażnie polską  i dzieci w ychow yw ała po pol­
sku . N aw et sym patyzu jący  z niem czyzną Bole­
sław  R ogatka  nie nauczył się na  dworze ojca 
swego i dz iadka języka niem ieckiego; gdy nie­
k iedy  próbow ał mówić po niem iecku, tak  kale­
czył, że słuchacze w ybuchali śmiechem... K onklu­
z ja  po lska brzm i: „T ak  rodzinne i potoczne ży­
cie H enryka B rodatego i jego dworu, ja k  i całą 
jego  działalność państw ow ą p rzen ikał w  całej 
rozciągłości duch polski i przyw iązanie do pol­
szczyzny w mowie i obyczaju".

H enryka  IV  Probusa  uczeni niem ieccy stale 
n azyw ają „niem ieckim  . księciem '1, k tó ry  w alczył
0 K raków  „z P o lakam i"; za liczają  go też mię­
dzy  swoich Minnes&ngerow. Tym czasem  już w y­
b itny  uczony niem iecki, K, W u tke  zw rócił uw a­
gę na to, że p rzypisyw ane mu pieśni niem ieckie 
należy na  podstaw ie językow ej odnieść do in­
nych H enryków . Na dw orze P robusa gościli 
w praw dzie rycerze, duchow ni i poeci niem ieccy
1 włoscy, ale przew ażał żyw ioł polski, k tó ry  też 
piastow ał w iększość dosto jeństw  i urzędów . S a ­
mi M innesangerzy sławią go jako  księcia na Po- 
lonlan.de (aus Polenlande). R ozczytyw ał on się w
*>.ra owie w legendzie o św. Stanisław ie, a  gorą 

ce ustępy o sławie dawnego królestw a polskiego 
zagrzały go do starań  o koronę polską. S tarania
yłrwnnler & tycznem odwołaniem hołdu lennego 
złożonego za młodu Rudolfowi z H absburga Prof
nipmWU- C!iT letla Pobudki tam tej polityki filo 
niemieckie,) i zwraca uwagę na przełom, jak i się 
dokonał w  ̂duszy Probusa w r. 1287. Obudziło się 
w nim w tedy uśpione do tąd  poczucie polskie.

Poznaw szy swe błędy polityczne w ich ja sk ra ­
wych konsekw encjach, postanow ił wedle możno­
ści odrobić fak ty  dokonane i całą jego dalszą 
działalność znam ionuje ten nowy duch, można 
powiedzieć toszechpolski.

Te dw a przyk łady  niech posłużą za próbkę, 
ile nowego pouczenia o dziejach Śląska przynosi 
dzieło prof. Gródeckiego, którego rezu lta ty  po ­
w inny rychło przejść do podręczników  szkolnych 
i u trw alai? w młodzieży poczucie naszego prawa  
do całego Śląska.

W iesław  W ojnar, DOWODY POLSKO­
ŚCI CIESZYŃSK IEG O . Czeski Cieszyn, nakładem  
„P raw a ludu".

Od chwili p rzyłączenia części Śląska, Cieszyń­
skiego do Czechosłowacji, pojaw ia się "mnóstwo 
pubilkacyj czeskich o charak terze niby nauko­
wym lub publicystycznym , w k tó rych  „dowodzi 
się“ p raw  czeskich do te j niby od wieków cze­
skiej dzielnicy. Czescy narodow i dem okraci 
stw orzyli hasło „rew indykacji spolszczonych Mo- 
rawców“ i w jego imię naw ołują do ja k  najszyb­
szego odpolszczenia tych „M orawców" zapomocą 
szkoły i nacisku adm inistracyjnego. W śród ty tu ­
łów praw nych do Śląska Cieszyńskiego w ysuw a­
ją oni i ten, że cesarz FarncU zek Józef nadał 
w r. 1858 ziemię cieszyńską jako  „lenno korony  
czesk ie j arcyksięciu  A lbrechtow i, po k tórym  o- 
dziedziczył ją  arcyksiążę F ryderyk , To nim to 
objęła „praw a historyczne" na Śląsku R epublika 
Czechosłowacka.

Przeciw  fałszom nauki i publicystyki czeskiej 
w ystępuje p. W ojnar w swej p racy o charakterze 
publicystycznym , ale opartej o badan ia  naukow e 
polskie, niem ieckie i czeskie. Bo i w śród Cze­
chów nie brak autorów , zw łaszcza daw niejszych 
którzy na podstaw ie źródeł stw ;erdza ją  odw iecz­
ną przynależność śląska  do Polski. Ich św ia­
dectwa, przeciw staw ione fałszom innych Cze­
chów, robią tem silniejsze wrażenie. Dotyczą one 
między innem i tw ierdzenia, że zanim  Śląsk sta ł

się dzielnicą polską, m iał już należeć do Czech, 
lub, że dopiero w drugiej połowie XIX w. spo l­
szczono z pom ocą Polaków  z G alicji „M oraw ­
ców". Głoszenie tego rodzaju  tw ierdzeń nazyw a 
au to r słusznie „świadom em  w prow adzaniem  w  
błąd społeczeństw a czeskiego, rów nocześnie zaś 
najw iększą zbrodnią, dokonyw aną na idei w spół­
życia obydw u, b ratn ich  narodów . D ochodzą one 
i do uszu polskich i d latego dobrze zrobił au to r, 
że postara ł się o ich system atyczne przygw oż­
dżenie i obalenie, by każdy  P o lak  z tej i z tam ­
te j strony Olzy uśw iadom ił sobie, że je s t odw ie­
cznym tubylcem , k tórego przodkow ie w śród  n a j­
cięższych w arunkach u trzym ali swój języ k  i oby­
czaj pod uciskiem  niem ieckim i czeskim  i m ają  
najśw iętszy  obowiązek przekazać  tę puściznę o j­
ców swym synom i w nukom . Ci może doczekają  
się te j chwili, że Czesi, p rzekonaw szy się o nie- 
zmożonym duchu polskim , zrezygnują z rew in­
dykow ania „odpolszczonych M orawców" i uzna­
ją  ich za odw iecznych Polaków , złączonych 
w skutek przypadkow j konste lac ji politycznej z 
R epubliką Czeskosłowacką.

Ignacy W ieniaw ski, SZK O LN IC TW O  POL­
S K IE  N A  O BC ZYŹN IE, W arszaw a, Skład głów­
ny „K siążnica - A tlas",

R eferent spraw  szkolnictw a polskiego na ob­
czyźnie zestaw ił z najlepszych  źródeł daty, od ­
noszące się do tego  szkolnictw a we w szystkich 
k ra jach , gdzie je s t jak aś  pow ażniejsza g a rs tk a  
Polaków , i za ją ł się głównie postulatam i knl- 
turalno-ośw iatow em i em igracji polskiej, przede- 
wszystkiem  we F rancji. Należą one do t. zw. N a­
czelnych In struk to ra tów  i!) oświatowych, utw o­
rzonych przy placów kach dyplom atycznych lub 
konsularnych, np. w Brązy! j i  i we Francji. Te 
czuw ają niety lko  nad organizacją szkół polskich 
zagranicą, ale także nad rozwojem ośw iaty  
przedszkolnej i pozaszkolnej. W ciągnąw szy w 
zakres swych rozw ażań, prócz polskiej em igracji, 
także m niejszości polskie, s ta le  osiadłe w pew -
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nego  sk a rb u  a u s tra lijsk ie g o , 
p rzenoszą  znacznie  m ożliw o­
śc i n a jw ięk szy ch  k o n so rc jó w  
b ankow ych  L o n d y n u . P ra w ­
dopodobn ie  w ięc A u s tra lja  
będzie m usia ła  po w ielu  la ­
ta ch  „ tłu s ty c h "  p rze jść  ok res 
la t „ ch u d y ch "  i zniżyć sw oje 
bardzo  w ygórow ane w y m ag a , 
nia...

T y p  A uslra lczyka .

W  owalu: stado owiec M erinosów w A ustralii 
pędzone do zagród, celem ich ostrzyżenia. U gó­
ry  transportowanie w ełny  w  ogrom nych balach, 
uiogam i pełnych  biota i różnych przeszkód  do 
portów  nadbrzeżnych, skąd w ędruje sta tkam i do 
przędzalń angielskich. U dołu  na lewo część 
portu  wraz z drapaczami chmur m iasta Sidney, 
s to licy  N ow ej Pld. W alji w Australii, na j star - 
t zego miasta te j części św iata, założonego w r. 
h  80. Obok sk ła d y  zboża, mieszczącego się w  wor­
kach  i w kolosalne sto sy  ułożonego nad brzegiem  

'  '  v  • rzek i vi Australji._

w sp an ia lsze j w ełny , a  32%  św iatow ej p ro ­
d u k c ji w ełny.

N ie m ożna je d n a k  pow iedzieć, ażeby  w ełna 
b y ła  w yłącznem  bogactw em  A u stra lji , k tó ra  
e k sp o r tu je  rów nież pszen icę , m asło , oraz 
lic zn e  m eta le . Sw ego czasu  b y ła  ona 
w ażnym  ośrodk iem  w  p ro d u k c ji zło ta . 
O becnie je d n a k  złoża z ło ta  w y c ze rp a ły  się  
i m aksim um  p ro d u k c ji ocen ia  się n a  2— 3-ch 
m iljonów  ft. szt. N ajw ażniejszem u m etalam i 
ek spo rtow em i A u s tra lji są : srebro, c yn a , c y n k
i o łów . K a lk u lac ja  je d n a k  p rz y  w y d o b y w a­
n iu  ty ch  m eta li p rz e s ta je  się op łacać , a  to  
z r* c ji n ies ły ch an ie  w y so k ic h  s ta w e k  plac, 
k tó re  w  s to su n k u  do bardzo  w ygórow anych  
staw ek  an g ie lsk ich  w y ra ż a ją  się ja k  10:7!

D z itia j „ k ra j  w e łn y "  —  A u stra lja , z a p lą ta ­
ła  się  w  ta k  znaczne tru d n o śc i finansow e,
i i  n iew iadom o, czy W ie lk a  B ry ta n ja  będzie  
je j m og ła  p rzy jść  z pom ocą finansow ą. Sum y, 
k tó re  są  p o trzebne  do ra to w an ia  sl^rachcw a-

N r. M .xx
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K u r j e w  m ^ ezchow y
Nr. 26 (308).

E. E. W estburg  (1 nagroda w konkursie wewn. 
„The British Ctaess Piobiem Society" w r. 1930).

Czarne: Kdó, WcS, Gd8 g8, piony: a7, c3, f6, 
gó> h7 (9).

m m ,  e s  <r »
m  h  9  ' V iH f f i  i i  i i  i i

l A i l n H f  A-  P  j _ „ .........

w t i W n  m l«§» c _ j <s 
«  l *  i m  u f
m .... l  i .  «

„  i i  ź  U i i
agasas

i ®  a  i i p  p 5®
g M ?  ’

■  ■  ■  ■
Białe: Ka3, Hh2, IVd2 e6, Gd3 e5, piony; b7, c6, 

d6, f3, (10).
3-chodówka. 1 0 + 9 = 1 9 .
Mat w 3 posunięciach.

S. Birnow („Szachm. L istok“ 1931). 
Czarne: Kf2, Wg6, Sh7, piony: g7, g3 (3).

1. e4 có 
%. S—f3 S —e6
3. d4 cX d4
4. SX d4 S—£6
5. S—c3 dfl
6. G—e2 e6
7. 0 - 0  G—e7 (1)
8. f4 (2) 0 - 0  (3)
9. G—e3 G—d7

10. G—f3 H—b8 (4)
11. H—d2 Wf—d8
12. Wa—d l SX d4
13. G Xd4 G—c6

31. H—h 7 +  K _ f7
32. W X f6 +  Czarne 

poddały  się

Białe: Kb5, W al, Gd8, Scó (4).
Końcówka (+ )  4 + 5 = 9 .
Białe zaczynają i wygrywają.
ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NRU 25 (307):

3-chodówki C. R ainera: 1. H—c7! I. 1~ ^
2. b 7 +  i 3X ; II. 1 -  W X b6 2. H—d8 i 3 X ; IIL L - 
W—b4 2. H—c3 +  i 3 X ; IV. 1 -  W—b 2 +  2.
K X b2 i 3X . ._____ _______ „  „  „

K ońców ki U. Gandolfiego: 1, f7 g2 2. K—~f2 
S —e2 3. K X g 2 S—14+ 4. K —g3 S—g6 5. S—e6 
K—h6 6. K - f2 !  c4 7. K—e l!  c3 8. K—d l c2 +  
9. K —d2’. a5 40. a4 i  wygr.

PA R TJA  NR. 28 (304).
B iałe: U. Roili Czarne: F . Samisch
g rana w tum . o mistrz. Niemiec w Swinetnfinde 

w roku bieżącym.
Obrona sycylijska.

14. II—f2 e5 (5)
15. G—e3 b5
16. g4 b4
17. S—d5 G X d5
18. eX d5  eX I4
19. GXf4 Sf—d7
20. G—e4 Wd—f8
21. W—d.3 H—b6
22. G—e3 H—c7 (6)
23. G—d4 (7) G—16 (8)
24. G X h 7 + ! K X h7  
23. W—h 3 +  K - g 8  
26. G Xf6 SX£6

27. H—b4 H - c 5 + '
28. W - f 2  S - h 5  (9)
29. H X h5 f6
30. g5! H X dó

UWAGI:
( t) W arjan t „Schweningen**.
(2) W edług p artji Maroczy—Dr Euwe (Sche- 

w eningen 1923) zwykle g ra  się w tem  poiożeńiu 
8, K—h l. Rodl uw aża jednak  ten  środek ostroż­
ności za zbędny. *

(3) Gdyby 8... H—b6 9. G—e3 H X b2 10. So—b3 
(nie tak  jasnem  byłoby 10. Sd—b5 H—b4 11. 
S—c 7 +  K —d8 12. S X a8  HXc3) 0—0 11. W—b l 
H X a2 12. S X c6 bX c6 13. S—e7 i Białe zdoby- 
w a”  jakość.

(4) Ulubione posunięcie SSmischa w obronie 
sycylijskiej.

(5) Zapobiega eó, lecz stw arza słaby punk t d6, 
pozw alając przeciwnikowi na opanowanie pola 
d5. Gdyby 14... d5 to 15. e5, jak  w p artji Ma­
roczy—Dr Euwe.

W w arjancie Scheweningen muszą się Czarne 
w ystrzegać przedwczesnego wysunięcia pionów 
d6 i e6.

(6) Lepiej: 22... II—d8 celem umocnienia pun­
k tu  f6 (23... G—f6!). !

(7) Białe zajęły groźne stanowisko..
(8) Lub też: 23... g6 24. W - f 3  f6 25. H—h4 

8—e5 26. W—h3 W - f 7  27. G Xe5 dX eó (27... 
fX e5 28. W Xf7!) 28. GXg6.

(9) Chroni przynajm niej przed bezpośrednim 
matem. Młody mistrz baw arski Ródl g ra ł w tym 
turnieju znakomicie, uzyskując rów ny stan  z 
Bogolubowem. Jedynie obawa przed brakiem ru­
tyny pozwala usprawiedliw ić pominięcie Ródla 
przy zestawianiu drużyny  niemieckiej na Olim­
piadę.

W iadomaści e e  świata szachatmąa.
SWINEMuNDE. W ynik turnieju o mistrzostwo 

Niemiec: I—II: Bogolubow i RBdl po 8, III: Rich­
ter 7(4, IV—VI: Ahnes, Heiling t Kellstab po T  
Samisch 6t/4, Foerder i Mieses po 5V4, Weisber- 
ger 5, Engels i Koch po 4»/4, Moritz 2 punkly.

PltAGA. W turnieju n mistrzostwo świata pań 
liioni udział: Menszik, W oif-Kaimar, Beskow, Śte- 
venson i Henschel.

TEL AVIV (Palestyna). Założono tu klub „Aki- 
ba Rubinstein". Nasz mistrz A. Rubinstein otrzy­
ma! zaproszenie na tournee do Palestyny.

ANTWERPJA. Mistrz belgijski Koltanowskl u* 
zyskał rekord w grze sym ultan, na 80 party j gra­
nych, 20 wygrai. 10 zremisował.

KSIĄŻKA'TURNIEJOWA SAN REMO 19M już 
wyszła z druku; obejm uje ona wszystkie grane 
part je z uwagami.

DANJA. Wynik turnieju o m istrzostwo Danji, 
rozegranego systemem M onrada: 1. E. Andersen 
(poraź siódmy!), 6; II. Gemzoe 5, III—V. Peder- 
sen, Lie. Skjórping i Petersen po 4+s pkt.

ISLANDJA. Wynik turnieju o mistrzostwo Isłan- 
dji: I. Asgeirsson 5»/4, II—III. Gilfer i Gudmunds- 
son po 4 t/z pkt.

Na lato zaproszony został przez Isl. Zw. Sza­
chowy mistrz świata Dr. Aleohiri na tournee.

I. KASHDAN osiągnął podczas swego tournee 
po Półn. Ameryce wynik +141 , — 6, = ;  15.

Jiądk w&tąwkową.
S Z A R A D A .

(UL K ajot z Zor.)
Kto odgadnie pierwszą-ptątą,
Ten ma kluczyk do szarady,
Bo mimo pisowni w ady 
Niech, ja k  kto chce, je  tłum aczy ■ 
Pierwsza-piąta  w szystko znaczy. 
Trzecie-drugie — krótkie, długie 
Służą teraz do ozdoby,
Lecz w daw niejszem  rozum ieniu

Miał je  ten, kto chciał spać w cienia. 
Czwarte je s t zaimkiem zgłoska; 
Całość — jako ziarnko z kłoska 
W ydobycia tylko czeka...
J e s t nią imię, imię znane;
Imię mądrego człowieka.

S zarada  krzyżykowa Nr. 24.
(UL T. A. H. z Lublina).

Rzeka w Polsce; 40) Zaimek; 42) „Jes t1* w ję 
martw.; 44) G atunek futra.

Pionowo: 1) Płacz in.; 2) W arownia; 3) Lekar* 
stwo in. (wspak); 6) „i“ w jęz. martw.; 7) T kani, 
na; 9) N iew tajem niczony człow iek: 11) Duchów* 
ny żydowski fonet); 12) Bóg egipski; 12a) Sym­
bol miary dŁ; 14) Nuta; 17) ściana; 18) Napój 
alkohol, (wspak); 21) Rodzaj głosu; 22) Miasto w 
Einiandji; 24) Jednostka pracy; 24a) „Sztuka" w 
jęz. obc. fonet.; 26) Okres czasu; 27) Płyn owo­
cowy; 30) L itera grecka fonet.; 31) Część kościo­
ła; 32a) „Sztuka" w jęz. obc.; 32b) K arta  (wspak); 
34) Choroba skóry; 34a=43 wsp.; 35) Przebieg; 
36) Miasto w Hiszpanji; 37) Spółgł. i samogŁ; 
37a) Posiada; 39a) Przyimek; 41) L itera grecka 
fonet (wspak); 42) B ohaterka „Anhellego" Sło­
w ackiego; 43) Zaimek.

Rozwięzsnie szarady  Nr. 23 .

Poziomo: 1) L itera fonet.; 2) Syn H eljosa; 4) 
J a ja  ryb; 5) W tenisie; 6) L itera fonet.; 8) Pierw, 
chem.; 10) Pierw, ehem.; 13) Drzewo; 14) Czarna 
zasłona (wspak); 15) L itera fonet.; 16) Służy do 
zapinania (wspak); 19) Ślad; 20) Narzędzie rol­
nicze; 21) Znak chem. baru; 23) N uta; 24) L itera 
fonet; 25) Góry w Europie; 25a) Symbol miary; 
26) L itera  fonet.; 28) Pseudonim polskiego pisa­
rza; 29) L itera fonet.; 32) Związek chem.; 33) P a­
puga; 34) Nuta; 34b) L itera fo n e t (wspak); 35) 
Masa do spaw ania powierzchni przedmiotów; 37) 
In. spichlerz; 38) P o traw a mięsna (wspak); 39)

ROZWIĄZANIE REBUSU Z NRU 27.
W  nas i przez nas Polska żyje, nasze dłonie a

nie czyje mogą ją  zabić.

REBUSIKL

nych k ra jach , zajm uje się au tor także szkolnic­
twem polskiem w Czechosłowacji. Tu na teryto- 
rjum  etnograficznie polskiem , t  j. na  Śląsku Cie­
szyńsk im  i sąsiedniej części Moraw, k ieru je a k ­
cją ośw iatow ą P olska Macierz Szkolna, u trzym u­
jąca szereg szkół z gim nazjum  w  Orlowej na cze­
le. Szkoły powszechne utrzym uje na Śląsku rząd 
czechosłowacki. Zam ianował on d la  nich dwóch 
inspektorów -Polaków, zdecydow ał się na zorga­
nizowanie paralelek  polskich przy  państwowem 
6eminarjum nauczycielskiem  w  Śląskiej Ostra­
wie i p rzy jął na  siebie w ydaw anie polskich pod­
ręczników szkolnych, opracow anych przez pol­
skie ozynniki ośw iatow e w Czechosłowacji. — 
W szystko to  czyni na podstaw ie konsty tucji, 
k tó ra  przyznała mniejszościom  szkoły w języ- 
kach narodowysb i zobow iązała państw o do ich 
utrzym yw ania w miejscowościach, gdzie znajdu­
je  się 40 dzieci danej mniejszości.., O stw ierdze­
nie takich czterdziestek toczy się w alka przy  
spisach ludności i wpisach szkolnych, ilustro­
w ana nieraz na łamach „7. K. C.‘*. A utor poprze­
sta je  na dyplom atycznej uwadze: „Mimo to jed ­
nak należy stwierdzić, że rząd tam tejszy nie rea­
lizuje wszystkich tych postanowień, jak ie  w sto ­
sunku do mniejszości polskiej zaw iera jego u- 
stawodaw stwo".

A dolf Fierla, Cl EMIE 1 B LA SK I, po­
ezje z Zagłębia, Czeski Cieszyn, nakładem  au to ­
ra . Skład głów ny w K sięgarni Macierzy Szkol­
nej.

Zagłębie sosnowieckie czy górnośląskie ma 
już swoich piewców w wierszu i prozie; nato­
m iast z zagłębia ostraw ski-karw ińskiego  pierw ­
szy to głos, śp iew ający o dolach i niedolach 
górników-hawiarzy polskich. Autor, nauczyciel 
szkoły ludow ej w Nowym Boguminie, dał się 
już poznać tomikiem opow iadań prozaicznych, 
drukow anych po części w ,J . K. C.‘‘. D ebiut poe­
tycki w ypadł nie m niej in teresująco. W praw ­
dzie ku ltu ra  lite racka , k tó rą  au to r zawdzięcza 
wielkim wzorom polskim , dostarcza  mu zbyt

dużo gotowych, a więc bezosobistych obrazów 
i frazesów, ale z poza niej przegląda ciągle, 
a  często w ystępuje samodzielnie elem ent lokal­
ny, regjonalny, wyrażony samodzielnie, nieraz 
w djalekcie. I  ten właśnie elem ent stanowi głów­
ną w artość zbiorku. ,

Sy ntezę zagłębia sta ra ł się au to r w yrazić w 
takim  dw unasto- w ierszu:

Las kom inów. W ieże. Pióropusze dym u, 
co niebo, rozpięte ja k  modra płachta, 
zaraz z  rana malują na sino.
To  zagłębie. (Obok szachty szachta).

Z grzyt kół. Szum  pary. Jazgot nawoływań. 
R zezot p iły. K rzyk i. W ózek, węglem gnębłon. 
M otory. D ychanie separatu. Maź, co z  raf na

ziem  spływa.
To  praca w zagłębiu.

Cień. Z lam pką u pasa. Z kilofem  w ręce.
Z bólem, w ypisanym  wilgocią u powiek.
Sto w ózków  węgla « ty leż poświęceń:
To z zagłębia — człowiek.

Dwa początkowe wiersze te j strofy obeszłyby 
się bez posiekania kropkam i na cztery zdania; 
jedno, określające cień by w ystarczyło, ale w ra­
żenie nie byłoby tak  szarpiące. A o to właśnie 
idzie i tu  i w innych drobnych utw orach, ma­
lujących m aszyny czy fabrykę w nocy, światło 
na hałdzie czy syrenę szybową, pracę w kopalni 
czy wypoczynek niedzielny. W  tych drobnych 
wierszach forma je s t przeważnie konwencjona) 
na- To też wyżej stawiam y dłuższe opowiada 
nia liryczne, niby ballady na nutę ludową. Jed ­
no z nich sam au to r nazywa „Ballada o flecach", 
choó ze względu na formę jes t to tylko gawęda 
górnicza. Gawędą je s t także opowieść o Wro­
nie, idącym do domu „z w ypłatą", k tó rą  mu po 
drodze odbiera bandyta. Balladą natom iast jes t 
już  „Sobota w kolonjt“, przedstaw iająca marze*

nia H anki o królewiczu z bajki, a  zwłaszcza 
„Miody ha jer". Zapowiedź wesela Ja s ia  z Ma- 
rynką. Ślub i wesele.

M uzyka grała im rzępiastoi 
D udniły basy, fle ty  łka ły , 
trom bony grały, trąbki rżały.
Słońce kulało się po niebie, 
słońce kulało się po ziemi.
P taki się g ziły  w  każdem  drzewie: 
radość za nimi i przed nimi.

W śród ochoty tanecznej odzyw aja się (w na­
wiasach) pogw arki górników, zrazu kilkuwyra- 
zowe, potem coraz dłuższe. Dotyczą one skra­
cania czasu pracy i świętowania, n. p.:

T rzy  szych ty . Mało. Diabla mało.
Pieróna, robićby się chciało—
Dość się w  haw iym i człowiek m d rze , 
dość tam w ystoi przy naraźu, 
dość sie nachodzi w czarnej kadrze, 
dość je  harówki w szychtę wrażą.

Ale to tylko niby w tór basów. Melodję skrzy­
piec prowadzi pan młody na tem at:

Marynka jego jest, Marynka, 
będzie ją nosił wciąż na rękach... 
Panią mu będzie, a nie żoną, 
baśnią czarowną, niewyśnioną.

Po sobocie, po weselu, po odpoczynku niedziel­
nym przyszedł szary tydzień roboczy. Pierw sze 
ozwanie się syren łączy au to r z jakąś skargą:

A na wieży, na szybowej 
siedzi skarga i jęk głuchy;

ócz boleścią toczą w  głowie, 
ja k  zabitych w  szaciwie duchy.

Janek żegna się z żoną i spieszy na szychtę I 
pragnie jak  najwięcej zarobić, by kupić żonie 
to i owo. I znów wśród opisu jego pracy i ma­
rzeń o zarobku i uciesze przewija się, ja k  zło­
wrogi refren, zwrotka o jakimś Strachu:

A  tam w górze, tam na w ieży  —
Strach zębiska w  śmiechu szczerzy ;
powrozami szoli larga
ję k  zabitych, płacz i skarga.
Strach na w ieży poąw ltduje, 
śmiechem, jako  bagiem pluje„.

(bag, to tytoń do żucia). W miarę postępu pracy 
górnika Strach stroi coraz to nowe rainy, sta je  
się coraz natrętniejszy, a gdy Janek  poryw a się 
na największą bryłę węgla, „Strach ehlaehoni się 
ropuszo — w chlachonieniu zęby szczerzy: — dyó 
pumału, hrómsko du6zal“ Oderwany blok przy ­
w alił Jan k a  i zabił go.

A M arynka w  dom u czeka, 
a wieczerza jest na stole...
A  na dole hajer leży, 
noc mu wieczna śpi na esob 
A na wierzchu Strach chichor 
na dach w ieży bagiem pluje, 
w  dół się śm ieje i rzechoce, 
uzyska, w yska , pow yskuje...

Dobrze będzie zacząć lekturę od tego „Młode­
go hajer a", by się nie zrazić w stępną deklam a­
c ją  o „Czarnym kra ju“, w którym  poeta chce 
„żyć i tw orzyć  — z bolu się wić — um arłym  w  
szachcie ożyć  — w  gong trwogi bić — ja k  na po­
żar — i uśmiechem karm ić ludzi — ja k  chlebem, 
k ie d y  wybladli i chudzi -  chcą z m ęki konać1'.

B.
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, Kraków. 12 lipca.
(lew .). P rzed  paru  dn iam i w  w ie lk im  pa łacu  w ys ta w o w ym  p rzy  P o. 

lar h  E lize jsk ich  w  P a ry  t u  o d b y ł się  k o n k u rs  m o d y  o t. zw . „G rand  
p r ix  de  l'e legance“ . W  ko n k u rs ie  ty m  w a lczy ło  ze  sobą o zw y c ię s tw o  33 
w y szu k a n y c h  k r e a c y j p a ry sk ic h  tw ó rcó w  m o d y . P ub liczność  p a ry sk a ; 
og ląda jąc  te  w y tw o rn e  m odele , m iała  poraź p ieru tszy  ja k b y  p rzed ­
sm a k  p rz y sz łe j m o d y  je s ien n o -z im o w ej W ie lk ie  fir m y ’ p a ry sk ie  p rzed - 
ło ż y ły  tu  n ie ja ko  sw ó j program  na  p r z y s z ły  sezon , program , k tó r y  
b ędzie  je  ju ż  do  p ew n eg o  s topn ia  obow iązyw ał.

P odczas tego  k o n k u rsu  „G rand p r ix "  s ta ło  się  widocznem ., ii m oda  
obecna  o dbyw a  ja k b y  drogę p ow ro tną  w stecz , w  m in ione ep o k i. W ie lk ie  
gw iazęty  scen y  i film u , k tó re  po d cza s k o n k u rsu  „G rand p r ix  de  ie le -  
ga n ce‘‘ p r z y ję ły  na sieb ie  ro lę  „ m anekinów 1', w y g lą d a ły  ja k b y  zm ar­
tw y c h w s ta łe  do  now ego  ży c ia  d a m y  z  o kresó w  s ty lo w y c h  1760, 1830 
i  1870. N adchodząca  m oda będzie  je s zc ze  o w ie le  ba rd z ie j zd ecyd o w a ­
n ie  „h i s t o r y c z n ą a n i ż e l i  obecna rnoua d ług ich  su k ien . N ie  u p łyn ie  
d u żo  w o d y , a zo b a czym y ... k ryn o lin ę .

N ie  b ra k  bow iem  ju ż  d z iś  w śród  p a ry sk ic h  tw ó rcó w  m o d y  tak ich , 
k tó r z y  p rzep o w ia d a ją  p o w ró t k ry n o lin y , dorZucajac dla u sp oko jen ia  
u m ysłó w , iż  now e k r y n o lin y  będą o w ie le  p ra k ty c zn ie js ze  an iżeli 
daw ne , m u szą  się bow iem  d osto sow ać  do  e p o k i, w k tó r e j  noszące je  
k o b ie ty  zm u szo n e  są w ch o d zić  przez wąskie drzwiczki do tra m w a jó w , 
ta k s ó w e k , sam ochodów  i t. d.

L a u rea tką  k o n k u rsu  o „G rand p r ix "  zos ta ła  fra n cu ska  a r ty s tk a  fi l- 
m o w a  S u z y  V ernon . M iała ona na sob ie  czarno-b ia łą  su k n ię  p o p o łu d ­
n iow ą  z  n a jm o d n ie jszeg o  obecn ie  m a ter ja łu  jed w a b n eg o , k tó r y  nosi

osobliw e m iano  „peau d ‘ange“ (s k ó ra  a n ie lska ). C zarną  s u k n ię  z  bia* 
ly m  p rzy le g a ją c y m  ża k ie c ik ie m  zd o b iło  cza rn e  fu tr o ; p u s z y s ty  ko l-  
n ie iz  p r z y  żak iec ie , w y so k ie  m a n k ie ty  p r z y  ręka w a ch  oraz obram o • 
w an ie  ża k ie tu , w yd łu żo n eg o  w  ty le . M odel te j  n a g ro d zo n e j su k n i u k a ­
zu je  R ys . 1.

A r ty s tk a  S u z y  V e m o n  n ie  b y ła  je d n a k  je d y n ą  w śró d  33  w sp ó lza -
w o d n iczek , k tó ra  u k a za ła  s ię  w  toa lec ie  c za rn o -b ia łe j. D w anaście  na  
33 m odeli p rzed sta w ia ło  ta k  bardzo  łub ianą  o b ecn ie  k o m b in a c ję  b a n o  
biało-czarnej, p r z y  tem  w  w ięk szo śc i w y p a d k ó w  barw a  b ia ła  d o m in u je ,  
g d y  czarna często  u ży ta  je s t  ty l k o  na  p rzyb ra n ie .

K o lorem , k tó r y  po c za rn y m  i b ia łym  św ięc ił n a jw ię k s ze  p o w o d ze n ie  
b y l ko lo r  b łęk itn o .g ra n a t o i c y  t. zw . b leu  m arin . P ro s te  fa łd y , spada ­
jące^ od pasa  aż do ziem i, za zn a cza ły  p o w ró t „ su k ien  s ty lo w y c h “. W ra ­
żen ie  to  w zm acn ia ły  je szc ze  to a le ty , u  k tó r y c h  góra  zrob iona  je s t  
z ko ro n k i, a d .ug ie  sp ływ a ją ce  w  dó ł sp ó d n ice  z  c rep e  d e  C hine, sat<n, 
t ch iffo n . W yc ięc ia  w  ty le  w n o w ych  su k n ia c h  w ie c zo ro w y c h  n ie  są  
ju ż  ta k  g łęb o k ie  ja k  w  osta tn im  sezonie. P ła szc ze  w ieczo ro w e , o b k la .  
dane fu tre m , s ta ły  się jeszcze  d łuższe .

W p ły w  m o d y  „h is to ryc zn y“ sta ł się ta k  s i ln y , i i  p rze ja w ia  s ię  ort 
n a w e t w  ta k ic h  szczegć iac li ja k  fryzu ra  i k a p e lu sz , k tó r e  p r z y p o m in a ją  
c ra z  b a rd z ie j p o r tr e ty  naszych  babek. „ O sta tn im  krzykiem" m o d y
i  j Ca j ,  ̂  ■ ra ? ° ‘eca w lokach, k tó re  n ie je d n o k ro tn ie  są  n a w e t  
bardzo d ług ie . 1 ta k , podczas ko n ku rsu  o „G rand p r ix "  u k a za ła  s ię  a r- 
y s  a f i  m o w a  M ary C ostes, m a łżonka  znanego  fra n c u sk ie g o  lo tn ik a , 

z lo ka m i, k tó r e  sp a d a ły  je j  praw ie aż na ram iona. D la  p o d n ie s ie n ia  
w rażen ia  „starego s ty lu "  M ary C ostes ocieniała sw ą  g łó w k ę  ś l ic zn ą v 
m a lu tk ą , czarnę-b ta la  jraraso leczką-

lys. 2) Piękna letnia sukienka dziewczęca z  tfftn 
ego organdi; zakładki i powycinane na sukience 
ęby, ozdobione wąziutką czarną koroneczką. — 
tys. 3) Urocza, nawpół stylowa toaleta z białego 
nuślinu — organdi; spódniczkę zdobią festony 
: białej koronki i girlandki kwiatów. Pelerynka 
wykończona również koronką, spięta pod szyją 
;iviatem. —  Rys. i) Mila sukienka popołudniowa 
i crepe de Chine czarnej w białe groszki. Góra 

sukni biała w czarne kropki.
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O d g o m e d z i  'R e d a k c j i .

\VP. JU L JA  W OLAŃSKA W GRZYM AŁOW IE.
TO SK  i  -  s t a r o s t w o  VV B ielsku,

ta ln a . " ’ w ela ”żyuie“ bardzo sentym en-

S° R 0 K 0 - W iersz słaby ,
DAL . B anał.

„S . B. W ILNO“ . Nie w ydrukujem y. 

d ró g ;‘)X '  LWÓW” ' N ie 8korzystam y (..U ro zsta jnych
„ i. A . F .“ . Pó jdzie  może „W  lip en " , „K raków " 

ł  „Śpiew  w yszep tany" — nie.
„A . P . W E JH E R O W O ". Z opowieści „W  narożnej 

k am ien icy "  nie skorzystam y.
„SOKAD, JA SŁ O ". N ie skorzystam y.
W P . DR. A . M ANDEL. Może skorzystam y.
„TOM — A H A W K ". Siabe.
„W N E M ". Z noweli „P rzy g o d a"  nie skorzystam y.
W P. ST. PO P. W M IELCU. „M atu ra"  n iech lu j­

n ie  p isana .
„STA ŁA  C ZY TELN IC ZK A ". W iersz „Nowe nadzie­

jo "  n ie  pójdzie.
W P. DR. N. ŁU B N IC K I. O książce te j p isa liśm y 

w  recen z jach . A r ty k u ł b y ł d łu g i w stosunku  do w a­
loru książki.

„Z. S. LWÓW". Mile, ale bez polotu.
W P A N I L IN A  SKN. G ładkie, a le  bez oznak  ory­

g inaln o śc i.

We-soiu kącik.
U NAUCZYCIELA ŚPIEWU.

Do nauczyciela śpiewu zgłasza sio okazały  
mężczyzna. I)wa m etry  wzdłuż, m etr w szerz.. N a­
uczyciel próbuje, jak i głos ma kandydat- 'Chłopi- 
sko drze się na całe gardło, alo jakoś nie idzie. 

W reszcie nauczyciel p y ta  z przekąsem :
1 anskiem zdaniem, jaki pan głos posiada? 
B aryton — odpowiada z dumą.

Na to nauczyciel kiw ając głową:

trochę gorzbeTy“ ^  Z ”tonem “ iest
DOROBEK.

B ogaty bankier, znany z nielitościwego w yzy­
skiw ania swych pracowników, targu je  się z mło- 
tuiencem , kandydującym  na posadę. Propouuje

mu 50 zł. miesięcznie, ale k an d y d a t w aha się, 
tw ierdzi, że z tego w yżyć nie potrafi. B ankier 
chce go jednak  przekonać, że w biurze zacząw szy 
od małego, można z czasem dojść do wysokiego 
stanow iska. W zyw a więc swego prokurenta.

— Powiedz pan, panie, tętnu kaw alerow i, coś 
m iał u  nas, gdy  zaczynałeś przed dw udziestu la ­
ty ?  .

— Phi, ja?... P iętnaście złotych — odpowiada 
zagadnięty%‘

— A co pan m a teraz?
— Suchoty.

MELANCHOLIK.
— Cóżeś pan tak i strapiony?
— Mam zm artw ienie. S traciłem  50 złotych.
— E, jakim  sposobem?
—- Zginął mi portfel z 10-ma tysiącam i. Znalazł 

go jak iś facet, k tó ry  zażądał, bym z tego powo­
du dał 50 zł. na cel dobroczynny.

DOWCIPNY KOZAK.
Podczas w ojny w ydano w w ojsku rosyjskiem  

surow y rozkaz, by żołnierze n ie  odw ażyli się re-

kw irow ać n a  w łasną rękę żadnego bydła, ar 
p tactw a. W yją tek  uczyniono ty lko  d la  gołęł
pocztowych.

Tym czasem  rotm istrz przy łapuje jednego kc 
zaka na  gorącym  uczynku oskubyw ania gęsi, nif 
w ątpliw ie skradzionej.

— Co to znaczy? p y ta  surowo.
— To. to... — bąka zryw ając się kozak — t 

jest gęś pocztowa.

ZGINĄŁ.
— A ntek, cóżeś tak i w ażny dzisiaj?
— Bo ja zginąłem  w pojedynku.
— Jak to ?  Zginąłeś, a  chodzisz!
— Miałem mieć pojedynek... W łaśnie moi se 

kundanci mnie teraz  szukają.

TAKŻE APETYT.
Mąż stale karm iony koniną, odzyw a się z irj 

tac ją  do żony:
— Na miłość boską! K iedy ty  mi d a s t nares:

cie kaw ałek  „ludzkiego" mięsa.




